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SCENA 4. 
Teatr wyfłówia Salon, w głębi któż: 
rego fa drzwi fzklanne na trawnik 
 obrocone. 
VALCOURT, EMILIA. 


C W ychodzą oboie z Trawniku, Emilia w 


firoiu podrožnym a Valcourt iefacze nita 
ubrany.) 
VALCOURT. 


Lzy dopiero W.Panna przyiechała? 
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EMILIA. 

Tak ieft moy Bracifzku, a że. do- 
piero. fiódma godzina, chcialam fię 
trochę przefpać , nim wftanie Celania, 
lecz ponieważ ciębie tu zhayduię...* 


VALCOURT. 

Zwłafzcza że nie dlugo będziefz 
czekała, gdyż Celania wftaie zawize 
o ófmey godzinie. 

EMILIA, 

A kiedy tak:moy Bracifzku, poży- 
tkuymy z czafu, w ktorym iefteśmy. 
fami, i pogadaymy „do woli. Po fzę-.. 
Ścio _ miefięczney niebytności,.0 wiele 
bardzo rzeczy można fię zapytać » 
zwłafzcza że z twych liftow nie fa- 
two można czego nauczyć fię. Od 
nieiakiego czafu zacząłeś. używać 
ftylu tak ciemnego; tak zawilego: ..: 

; VALCOURT. , 

A W.Panna iefteś tak ciekawa. «+ 

(EMILIA. | 

Tak ieft, prawda, ofobliwie w tym 
co fię tycze ciebie; ale tę wadę mafz 
Bpa moiemu przywiązaniu ku 

obie, i 
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VALĘOURTF. 
Alboż W.Panna nie wierzyfz co iey 
mowię f 
EMILIA. 
Nie mamże. przyczyny bydź: nie. 


wierną ? . Widzialam cię przez lat 


pięć zakochanego w Celanii, chociaż 
pewnie żadney nie mialeś nadziej; a 
teraz powiadafz, że od pultora roku 
przyiaźń zaftąpila mieyfce namiętno= . 
ści;ztym wfzyltkim dni twoie prze- 
pędzafz u ;Celanii, wfzelka . inna 
kompania ieft dla ciebie nowa i nie- 
przyjemna. Będąc młodym, przy- 
iemnym, zabawnym, uchyliłeś fię od 
Świata, ktory cię żaluie, Lo ktorym 
zapominafz, Niemafz dla ciebie ani 
feftynow , ani uciech świetnych, kto- 
re twoiemu przyftoią więkowi, nic 
ciebie ztąd oderwać nie potrafi, Za- 
wfze iefteś fmutny, zafępiony , za. 
myślony.. . . nawet ta fama rozmo» 
wa zdaie ci fię bydź nudną, i uprzy- 
krzoną. 
VALCOURT, 

Kto ! ia, moią Sioftro!... Prawdzie 

wie nie, Jeftem tylko zmartwiony, że 
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mi niechcefz dać wiary. Nic prawdzi. 
wfzego nad to, żem do Celanii po- 
wziął ferce nayżywfze i uprzeyme. 
Po czteroletnich utrudzeniach pracy 
i ftałości, nakoniec 'puścilem fię na 
iedno, Zatopiona iedynie w Corce 
fwoliey, o edukacyi oney, i iey po- 
ftanowieniu tylko myśli :-te święte 
obowiązki zaymuią iey dufzę, i ni. 
fzczą wfzelką w niey czułość. Sama 
mi o tym tyle razy powtarzała, i 
fwoiemi poitępkami tak przekonala, 
że bynaymniey wątpić .nie mogę, i 
bylbym nierozfądnym, gdyby. . . 
EMILIA. 

Ach! dla Boga! nic prawdziwfze- 
go: ale milość czyliż tozumuie? Ona 
ci nakazała milczenie, ona zapewne 
wymogła na tobie ofiarę z tak fzko- 
dliwey namiętności; należało ią przy- - 
naymniey ukryć , albo przeftać ogią- 
dania celu oney; pod tym warunkiem 
przylaźń Celanii byla ci przyrzeczo, 
na,a ty zamiaft zachowania tego do» 
bra, ktore ci ofiarowała, zacząleś od 
fkrytości, a podobno i w ten moment 
fam fiebie uwodzifz; otoż ieft, cze» 
go ia fię lękam. 


aj 
f 
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VALCOURT. 

I coż ztego?’ Ja W.Pannie poprzy- 
fięgam, że fię mylifz. Serce moie ieft 
bardzo odmienne. ... Ach! Sioftrzy- 
czko ;nic nad to pewnieyfzego. © 

EMILIA. 

Ten tkliwy ton, bynaymniey nie 
przekonywa:' Jeżeli takim fpofobem 
zapewniafz ią o twoiey oboiętności,. 
przeltirzegam „że nie uwierzy, i ia 
fama tego na fobie nie przewiodę » 
aby można tak latwo od niey oder- 
wać fię, poznawfzy wdzięki umyfiu 
i charakteru oney. tę iednoftayność 
tak dokładną , tę dobroć , tę otwar- 
tość nadewfzyftko, ktora ią odzna- 
cza, i wywyżfza nad wfzyftkie inne 
kobicty. Nie mowię ia nic o regu- 
łatności i wdziękach iey urody, kto- 
ra fię obeydzie bez piękności, ale ta 
dufza tak czyfta, tak wfpaniasła, tak 
czuła, ta Matka tak kochałąca i przy- 
wiązana, ktora od lat dziefięciu zo-. 
ftawfzy wdówą unika od Świata, aby 
fię zupelnie poświęciła wychowaniu 
Gorki iedyney i ukochaney.... Ach t- 
iakże nie czcić, tylu cnot i tak rza 

kich ? | Ñ 
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VaLGOVURT. 
~ Z.tadością ferce moie. przyimuie te 
wfzyftkie pochwały, ktore ięy-przy» ` 
iaźń twoia oddaie ; Sentyment. ktos 
ry mam ku niey, ieft może daleko 
flodfzy nad milość, ktora mnie obią- 
kala, .i pewnie oney godnieyfzy, 
Gotów iefteęm poświęcić dia nicy 
moie fźczęście i życie , a pewny bẹ- 
dac. powrotu, ktorego pragnę, mam 
ukontentowanie z widzenia „i ffucha= 
hia oncy, bez pomiefzania gwaltos 
wnego, ktore przedtym truło moią 
dłodycz. 

EMILIA. 

Ach! moy Bracifzku, mafz lat 
dwadzieścia fiedm, a wpatruiefz fię w 
nią bez pomiefźania !.. ,. Należało 
€i unikać widzenia, a byłoby roftro- 
pniey chronić fię niebefpieczeńftwa. ,, 

VALCEURT. 

Ale profzę cię moia Sioftrzyczko.«. 

EMIGLA. 

No, to iuž nic nie mowmy , bo fig 
nigdy m fobą nie zgodziemy, Dla 
odmiany dyfkurfu, powiedz mi pro- 
fzę co nowego o Anieli, czy zawfzę 
telt luba? a 
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VALCOURT. 

Tak nieinaczey, godna jeft fwey 
Matki, pofiada wfzyftkie iey wdzięki, 
"į cnoty oney rokuie, 

EMILIA. 
-A Celania czy zawfze nie żyje tyl- 
ko dla niey ? 
VALGOURT. 

jak jedna, tak druga wyftawuią 
portret bardzo czuły, kochąią fię nie- 
wypowiedzianie,i ipowiadam WPannie, 
że: trudno ieft wyrazić, ktora z nich 

ma fentyment żywizy i przychylnięy- 
fy: 

EMILIA. " 

Więc Celania jeft bardzo. fzczę- 
śliwa ? 

VALCOURT. 

I w rzeczy famey bydź powinna, 
iednakże od nieiakiego czafu zdrowie 
iey pfuć fię zaczęło ; ; czego przypis 
fać nie mogę tylko pomiefzaniu, kto- 
re poltrzegam w iey humorze i cha- 
rakterze, 

, EMILIA. 

Prawda ieft , że częfto, zwłafzcza 

od trzech miefięcy upatruię wliftach 
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iey iaki§ fmutek , ktory mnie zadzi. 

wil; ale iak powiadafz, to zapewne 

jey zdrowie popfute ieft przyczyną... 
VALCOURT. 

Wiele ona ftracila z tey iednoftay- 
ności humoru, ktorąś w niey dopieta 
wychwalała ; czafem bywa roztargnio. 
na i zamyślaiąca fię, nie ieft tak we. 
fola, acz milfza, że wymowić nie 
podobna, ma w fobie niewiem coś 
uymuiącego i milego; . ffowem, ieft 
bardzo luba, przyiemna, i intereffu. 
iaca. ; 

EMILIA. 

A przecie wpatruiefz fię w nię bez 
pomiefzania ? . . . . To pewnie cię 
intereffuie w fkrytości. . ,: Przynay- 
"mniey mnie fię tak zdaie, Sa 

VALCOURT. 
Czy znowu W.Panna zaczynafz ?., 
EMrLIA. ; 

Wybacz -Bracifzku, bo niechcacy 
uczyniłam tę uwagę. Chcąc zakoń. 
czyć moie, pytania, ktore tu f3 Òfo- 
by, co fkladaią kompanią ? 

VALCOURT. 


Margraf Hetcy. 
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EMILIA. 

Bardzom kontenta, gdyż ieft twoim 
przyiacielem „i wart tego, bo- ro- 
'wnie ieft uczciwy lako i grzeczny. 
Potym? « » « 
' VALCOURT. 

Kuzyna Celanii Melita. 
EMILIA. 
O co tey, tó nie lubię, 
VALCOURT. 
A to dlaczego ? 
Kinia. 
JA niewiem, ale zdaie mi fię, że ieft 


falfzywa , 1. zazdyofna. A do tego- 


„nie kontenta,że ieft wdową Poborcy, 
maiąc Sioftrę cioteczną wyfokiey 
doftoyności. + =» 

VĄALCOURT. 

Bardzo fię W.Panna mylifz, upe- 
wniam że ona ieit bardzo dobra ko- 
bieta, kocha mocno Celanią, a na- 
dewizyftko Anielą, 

EMILIA. 

Oy tak, mnie fię zdaie, że ona 

więcey kocha. fwoią Sioftrzenicę niż 


Kuzynę. Nie może ona zazdrościć- 


wodzie Panienki w lat fiedmnaście,alę 
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będąc w rownym więku z Cełanią fmu. 
tnie pogląda na iey wdzięki, nade- 
wfzyftko na iey kfztaltność i talią 
fubtelną , ktora ią w. oczach czyni 
mlodą, i 
VALCOURT: - 

Co za imaginacya!  Melita nigdy 
nie byla piękną, i nie ma fię za uro- 
dziwą.. 

EmiLTA. 

Och! dla Boga, iakto? ona nie ieft - 
w pretenfyi ? Bardzo mi śmiefzno. 
Alboż potrzeba bydź piękną, chcąc 
fię mieć za urodziwa? Lubo w tym 
przypadku nie byłoby nic dziwnego, 

VALEOURF. 

Ale ia wcale pizeczę temu, aby 

tak było, 


EMILIA. 

Tak ieft, bo umie fię fztucznie u. 

kryć z tym co myśli. 
VALCOURT. 
Jakżeś to W.Panna przeniknęła ? 
EMILIA. 

Męfzczyzni tego nie znaią, ale ca 
my, dociekamy z naydrobnieyfzych 
tzeczy, ktorych wy nie poftrzegacie.'s 
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VALCGOURT: 

Sądzicie letko, a zatym bardzo 
źle. e e AR 
rA EMILIA: 

Stuchay moy Bracifzku, prawda że 
mafz wiele rozumu. i przymiotoW , 
iefteś uczciwym: i czułym „ale nadto 
młodym. Zatopiony od lat fześciii 
w namiętności, ktora cię zaymuie , 
wfzelkie twoie uwagi i myśli do ie- 
dnego iedynie zmierząią celu. Dote- 
go, nic nie wiefz,nie mafz żadnego 
doświadczeńia , nie znafź iefzcze lu. 
dzi, tyfiączne ich wybiegi nie fą ci 
wiadome ,„naoftatek iefteś latwowier- 
nym, boś nigdy nie żył na wielkim 
świecie, 

'VALCOURT. 


I na coż mi fię przyda znać Świat, 
od ktorego uciekać na zawfze umy- 
$lilem ? i 
EMILIA, 

Ta znaiomość ieft zawfze użyte- 
czna. Wierżay mi 'moy Bracifzku, że 
'ferce haycnotliwfze pottzebuie oświe- 

cenia. 


«w 
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„, HENRYRETKA nadchodząc do Emini. 

Jeymość Dobrodzieyka witała i 
przyfyla mnie. . ... 

EMILIA: 

Idę zaraz Henryetko. Cdo Falcoura ) 
Bądź zdrow Bracifzku, innym cza. 
fem wrociemy fię dọ nafzey rozme- 
wy.  ( wychodzi ) 


„WO Z ZZOZ ZZ OE Z aka 
SCENA IlL 


VALCOURT fam. 


Om rozumie, że mnie ptzeniknę- 
ła. Ach ! iak źle czyta w fercu moim! 
Już po kilka razy ledwiem fię nie 
wydal. . . . Ale że nie ma nic ukzy- 
tego dla Celanii, to mnie iedno 
witrzymało. Trzeba będzie iednak 
kiedy otworzyć iey nowe czucia fer- 
ca moiego. Ta myśl miefza mnie i 
czyni niefpokoynym, fam nie wiem 
dlaczego. Q! Celanio, coż mi od- 
powiefz, gdy cię obiorę za pośrze- 
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dniczkę ufzczęśliwienia. . moiego ? 
Czyliż zawfze będzie los moy w rę- 
kach twoich ? Jakże ci będę mogl 
powiedzieć, iż nie ty iefieś ktorą 
kocham? Nieiltety. Nie mowilem z 
nią: nigdy o moicy milości tylko ze 
drżeniem, a teraz lękam fię iey po- 
wiedzieć o odmianie, ktotey fama 
Żądała. . . . . Co za głupitwo! ktoś 
idzie. . . . Melita podobno, ona ie- 
dna potrafila odkryć fkrytości ferca 
mego, i ktorey rady nigdy mi nie 
mogiy bydź potrzebnieyfze, iak w 
ten moment. 


SCENA II 
MELITA, VALCOURT. 


MELITA. ę 


Emija przyiechała ; miałeś z nią fty- 
fzę dlugą rozmowę, czy tylko cię 
nie zdradziła ? 2: 
VALCOUR"T. 
Nie.M.Pani, ale fię przyznam, że 
ta fkrytość jeft dla mnie nieznośna. 
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MELITA 

Powiedziałam ci iuż nie fto razy, 
Że fzczęście twoie zależy od poftę- 
powania twego i fkrytości. 

VALCOURT. 

To fzczęście mnicyby mhie kofzto- 
walo niż kogo innego, ukrywać w 
glębi ferca fentyment, ktory go zay- 
mnie. Przepędziłem moie życie w tey 
przykrey i fmutney  gwaltowności. 
Milczeć przymufony przez cel pierż 
wfzego wyboru, pięć lat upłynęlo 
na nieuftannym iey oglądaniu i moim 
milczeniu, ktore mi fama nakazała; 
nie moglem iey wfpomnieć bez nara- 

» Żeńia fię, a mogęż teraz mowić bez 
-.rozgniewania |. , s : 

| MELILITA. i 

|, Ja ci powtarzam ; wprzoď nim fię 
| © oświadczyfz , ftaray fię zapewnić o 
fercu iey corki, powiedz: kocham, 
i ieftem kochany, a umkniefz wfzel- 
ki pozor odmowienia, Ktoż wie, ie- 
Żeli iuż nie ma innego widoku iey 
poftanowienia? A do tego kochając 
tak mocno Celanią, to iedno w iey 
oczach może bydź wymowką twoiey' 

odmią- 


es 
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odmiany , gdy ią przekonafz iż iefteś 
kochany. Ten zyfk tobie zaręczy 
wfzyltkie inne, on mowię upoważni 
twoią nieftalość i milość ku Anieli: 
GCelania może fobfć mowić.: gdybym. 
byla czułą iak moia corka, bylabym 
iefzćze kochaną. Bądź pewny, że 
prożność iey będzie zafpokoiona, a 
kochaiąc corkę ,  fzaćuiąc- ciebie 3 
fprzyiaiąc oboygu zezwoli z radością . 
na wfpolne. wafze ufzczęśliwienie. 

SANA 605 RZA - ; 

Ach moia Pani! nie lękam fię ia 
bynaymniey prożności Celanii, żadna 
nigdy z kobiet nie ieft więcey daleka 
od umizgow. Ale co inne twoie 


” 


przyczyny mocno ninie przekohywa- 


ią, bo w rzeczy. fąmey: nie byłbym 
daleki od winy, żem fię odmienii ; 
gdybym fobie nie podchlebiai. że ic- 
item wzadiemnie kochany. Wiefż o 
tym W.Pani, gdyś na mnie wymogła 
fekret, przyznalem fię przed nią: 

p MELITA. RE 

Tak ieft, powiedziałeś mi, że przy- 


 chylność ktorą powziąłeś ku moiey 


Sioftrzenicy była dla ciebie pierwfzą 
Teatr. RZ B 
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{ 


ponętą fkłaniaiącą fię ku niey » ale 


iednak ufta iey nie potwierdziłytwey . 
nadziei, i może fam fiebie zwodzifz. 
O WALCOURT: 

Ach! ferceiey otwarte arwo może 
bydź poznane. Powinienemże wycią- 
gać od niey przyrzeczenia, ktorego 
dać nie może bez Matki, a iefzcze 
iakiey Matki! 

MELITA. 

Ale czy możefz bez wyraźney woli 
tey, ktorą kochafz, używać powagi 
Matki, dla otrzymania oney ? jJeft- 
że to Wfpaniale i delikatnie ? nako- 
miec coż iet coby mnie miało pocią- 
gać do tego £ upewniam że nie mam 
w tym innego celus nad ufzczęsli- 
wienie moiey Sioftrzenicy i ieżeli nie 
przyimuiefz, moiey rady , przeftańmy 
mowić, fzukay fobie innych fpofo- 
bow , i pozwol niech fię w to więcey 
nie miefzam. « « * ` 

VALCOURT. 

Ach Pani | moia ufność cała w to- 
bie. Wybacz moiemu wahaniu , które 
ieft nieodftępne od wzrufzenia, kto- 
tym ieftem fkołatany , rządź mną tak 
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chcefz , fpufzczam fie na ciębie zys 
pelnie. w 
MELITA. ; 
Póyinieneś wierzyć moiemu dos 
świadczeniu; a nadewfzyftko moiey 
fzczeręy przyiaźni. Rozeydzmy fig; 
trzęba nam fię wyftrzegać , aby nas 
kto niezfzedi , niechcialabym albo» 
wiem, aby fię domyślano „że iefteśmy' 
iędney myśli z foba. 
VaLcouR". 
Bądź zdrowa Pani! pamiętay, żem 

w twoich ręku złożył los życia megos 


SCENA- 1y. 
MELITA fama. 


I iakże! zawfze będę przymufzona 

ftuchać pochwat.Celanii, co ona ma 

za fpofob wiązania ku fobie fere 

wfzyltkich F =.: O | jakże iey nie- 

nawidzę. .., Już co to, nic pewniey—' 

fzego, że Margraf Iletcy ią adoruie... 
B 2 
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Niewdzięcznik! Ale czy fkryte uczu- 
cia moie fa mu wiadome?” ... UCzu» 
cia, ktore rozum upoważnia, ambi- 
cyd wzmacnia, i ktorych mi potlu- 
mié ani ukryć nie podobna. Naofta- 
tek ieżeli Margraf może uafycić moią 
prożność fwemi ozdobami i doftoień- 
ftwem, tedy moy maiątek znaczny 
ktory pofiadam, może nas uczynić 
fobie rownemi. Tak ieft , gdyby nie 
miłość, ktorą ma ku Celanii, zamy- 
śly moie przyfzłyby do.fkutku. «. . 
Lecz albo.że ia fię mylę, albo:że 
ferce mey Wfpoł - zalotnicy ieft w 
nadzwyczaynym porufzeniu ; czego 
gdybym dociekla, zapewne Margraf 
pofzediby na moią ftronę. ... Cala 
rzecz zależy na tym „aby odkryć Ce- 
lanią. Dotąd wfzyftko idzie podług 
chęci moich. Niepotrzeba więcey..*. 
ktoś idzie, trzeba milczeć, 
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fa 


| TOSIA ORW WZ ODZNAK A POZZO 


je] 


S CLENA V.: 


MELITA >» CELANIA , ANIRLĄ ý 
EMILIA, HENRYETKA, MARGRAE, 
FKALCOURT. W[zyfcy w ubiorze rannym. | 


,,CELANIA, potrzegifzy Melitę. 


Aca': widzę ią.. Ponieważ tedy 
wfzyfcyśmy fię zefzli > zrobmy tu 
śniadanie. Henryetko każ przynieść 
herbatę. 22 
MELITA, ścifeaiąc. Celanig. 

Jk- Ge W. Pani Dobr mev Lę 
Znayduię cię mizerną. 


CELANIA. 

Już to od nieiakiego czafu bardzom 
fię zmieniła ! , + .  ( Spufzcza oczy ż 
zdaie` fie bydź zamyśloną. Przez nieiaki 
czas zefzyfcy Aktorowie milczą i na nią 
patrzą, ) je: 
MELITA, pocichu do Margrafa. 

Nie rozumiem, aby śniadanie. bylo 
wefole, 


ne A R Om EE 00 z w AO 


MARGRAF. pórichu, 

Uważay W.Pani, iak ona ieft pię- 

kia ! powąbna! ` 

,MeLtra:  pocichu, 

Straciła cerę, i ieft prawie nie do 

poznania. i 
Emira, dò Anieli polgłofem, 

Ona mię czyni niefpokoyną. »»s 

ANIELA, biorąc za rękę Celanią i całuiąc. 

Mama! a »'. 

ś CELANTA. 

W zdycha, oczy podnof, przytula corkę , pór 
głąda na Valkura „'i wefuhnąw/zy Ciężko 
mowi, ` 

"A herbata? Cha fironie) Już więcey 

nie mogę {liç wftrzymać: i Przynojżzą 

ftolik z herbatą Celanta fiada między Cor- 
ką i Emilq , Valkur z drugiey fłrony bii- 

fko Anieli. a Margraf medzy Hmilią t 

Melitą  Dwach lub trzech Kamerdynerow 

foią przy drzwiach dia ufługi. í 

CuLANIA, nim pofiadali mowi. 


-Moia corko, ufiądź tam,a ty moia 
przyiaciolko tu, (doskutmilii,) Tym- 
czajem Aniela nalewa i rozdate herbatę y 


w/zy/cy iedzą Ta 
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MELITA, do Emilii. 

A W. Pani iechała na Paryż, coż 

tam ftychać nowego ? | 
HMILTA. 

Rozumiem iż W. Parńftwu wiadow 
mo, że Hortenfya powtorzyła fwoie 
śluby. 

MELITA. 

Nie, bynaymniey wcaleśmy o tym 
niewiedzieli. Jakto! ta kobieta kto- 
ra fię okazywała, tak kochać fwoie 
dzieci, ktora fię nie zdawała żyć 
tylko dla nich. . . . 

CELANIA. 

Jeżeli to zamęście nie fzkodzi ich 
'maiątkowi, zaco W.Pani iey przyga- 
niafz f 

MELITA. 
Maiąc dzieci, ia tego poiąć nie 
MOgĘERS 05 2 | 
CELANTA, z mar/em. 
Bardzo W.Pani prędko potępiafz. 
M ARGRAF. 

Alboż. dzieci mogą wyciągać po 
matce ofiary z iey ufzczęśliwienia P. 
R ANIELA, 

Owfzem przeciwnie to ieft rzęczą 
naturalną i przyzwoitą! 


, 
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EMILIA. 
, A do tego Hortenfya nie pofzla za 
fwoią fktonnością aż przy końcu fzo- 
ftego roku, . - . 
| MELITA, 

Otoż to ieft właśnie, co ią czyni w 
oczach moich tym winnieyfzą, Iiakże: . 
przez. fześć lat ofżukiwała - fwoie 
dzieci, fwego Amanta, i świat cały ; 
frożyła fię przeciw miłości, poczyty- 
wała ią za ilabość , a W fkrytości nią 
- fię uwodzila ; powiadala Że nie kocha 
tylko dzieci, że nie Żyie tylko dla 
nich ; odbierała w tym rozumieniu 
pochwały i podziwienie od wfzyftkich 
ją otączalących, a nie była ich win- 
na , tylko fwey” falfzywości i dlugie- 
mu ukrywaniuł 

CELANIA.. 

Ale M.Pani, może oha fzczerze 
opierala fię , może fpodziewala frę 
pokonać fwoie chuci, może fama fie- 
bie uwodzila. 

MELITA- 

Dziwuię fię W. Pani, iak możefz 
wymawiać taką flabość , W. Pani mo- 
wię, ktora iefteś przykladem 1 Wzo- 
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rem, Matek , W.Pani, ktoraś nam tak 
dowiodła. . =- 
` CELANIA. 

Profzę nic nie mowić o mnie; ja 
wcale niezafługuię na te pochwały ; ż 
choćbym ich była warta, nie dalabym 
fię onym uwieść. Prożność nigdy nie 
kierowała moiemi poftępkami , ani 
zakładam wziętości i fławy „tylko na 
mniemaniu tego , c» kocham. 

ANIELA, uśmiechaiąc fig. 

Tak Mama, możefz iefzcze poyść 
za mąż, nie będę fądziła, abyś mnie 
miała mniey kochać, ani ia nie zmniey- 
fzę moiego affektu ku tobie. = 

EMILIA, do Celanii. 
' To dobrze, otoż teraz możefzuczy= 
nić, co Ci fię podoba, 


CueLANIA, do Valkura z pomiejzaniem. 


A W.Pan nic nie powiedziałeś na 
zamęście Hortenfyi ! Chciey nam 
także dać fwoie zdanie, 

VALCGURT. 

Za zdaniem W.Pani Dobr- pofzioby 
i moie, a nawet potrafiloby go od- 
mienić , gdyby było przeciwne. Ale 
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w tym razie niepotrzebuiefz żadney 
nademną mocy na przekonanie moie. 
C W fkazuigc na Melite Y ‘Iia nie poy- 
muię „aby Jeymość Dobr. mogła fzcze. 
rze utrzymywać. e. 

EMILIA, smieiqe fe. 

Czy prawdziwię móy Bracifzku nię 


_odrzucitbyś wdowy, ktoraby uczy. 


nila glupitwo poyść powtornie za maż? 
Czy fzczerze to mowifz ? 
VALCOURT. 

Nic ia nie mowięo rzeczy tak na- 
turalney i fprawiedliwey , ale u 
mnie nie mafz takiecy przeciwności 
ani obląkania -, ktoregoby milość 
prawdziwą nie mogła ufprawiedliwić. 

CELAN1A, uśmiechaiąc fig. 

Ten moral nie zewfzyftkim ieft 

czyfty. 
MARGRAF. 
Jeżeli mu rozum nagania , to ferce 
na wzgardę onego pochwala, 
MELITA, na fironie, 
Wcale fię nie rózumieią. 
EMILIA. 

Druga nowina że Klaryffa wyfzła na 
świat „tak piękna tak świetna iak 
nigdy. 
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VALCOUVRT. 

Jako ! iuż fię przeitała śmucić? 

; : Bmiun1la. 

Opłakiwata przez lat dwa na ua 
ftroniu śmierć fwego kochanka , ale 
z czafem izy iey ofchły. 

MELITA. 

Ja zawfzem otyin wątpiła; ftałość 
ielt czyitą chimerą. 

CELANIA, 2 Żwóawością 

Ach! dla Boga, M.Pani, a to dla- 
czego ? i > 
MELITA 

Bo mi wfzyftko dowodzi. » 

Á Ev"iuIA. 

Prawda, że we dwudzieftym roku 
wieku opłakiwać Śmierć uftawicznie, 
ieit bardzo rzadka, ale co do fżyią- 
cych, bardzo wierzę ftałości, A ty 
moy Bracifzku ? . . » 

VALGOURT, pomiefzany, 

Teraz zaczyna fię rozmowa o ita. 
ości: 

CELANIA, po cichą do Emili. 

Miefzafz go. 

EMILIA, po cichu do Celanii 

Nie mam nad nim Żadney litości, 

tak ieft śmiefzny, a. 
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VALCOURT, na fironiè. 

Mufzę odmienić materyą. . ( głośno 
do Celamiy M. Dobrodziko , czy ZrO- 
biemy Muzykę tego więczora f 

GĘDANŃ TA 2 

Zapewne; chcialabym żeby Emilia 
ftyfzala moią Anielę. Rozumiem że 
BĘ zadziwi nad iey poiętnością. 

EMILIA. 

"Na coż odkładać to ukontentowaa 
nie? Jeżeli chce fpiewać?. . , 
5 CELANIA, do Anieli. 

Czy będziefz spiewala? 

ANIELA. 
Jaką Mama chcefz piośneczkęł 
CELANIA. 
Ktora naybardziey lubifz. 
ANIELA,' 
-. Jeft iedna, ktorą midal [, Pan Val. 
ACUT. «« Notę iey bardzo lubię, 
MELITA;, na Jirome, 
A flowa iefzcze bardziey. 
ANI1ELA 

Ale nie umiem batdźo: dobrze, i 
miefzać fię będę. . 

MrLiT A, na na dranie. 

I Autor oney toż famo, 


J 


ia 
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CRLANTA, do Emilii 
"Głos ma'dość przyiemny ; i uważay 
k fpiewanie przydaie iey wdziękow:. 
ANIELA. 


To i (proDBuięs „4% 
(/piewa y 


Kochać a nie mowić Śmiale, 
Miłości! tenże —,*los wcale,? 
Mamże aż do dni fkończenia, 
Cierpieć frogie udręczenia? 


'Ty zniewalafz ferca mile 
'Slodkim gwaltem w każdą chwile, 
Do mowienia całe życie, 

A mnie każefz milczeć fkrycie! 

Pozwol niech choć piicę jęki. 


Kochać a nie mowić RAW ; 
Miłości! tenże „. los wcale? 
Mamże aż do dni fkończenia, 
Cierpieć frogie udręczenia ? 

: EMILIA. 80 
A to bardzo ładnie. Ona ma ulo- 
enie fzczere i bardzo mile, ktore 
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iey dodaie wdziękow .i wyrażenia, 
ktorego w nikim procz niey nie znay- 
duię, Nuta ieit dziwńie piękna; 4 
ftowa czy fą twoie moy Bracifzku? 
VALCOURT 

Smiefzna rzecz, ia nigdy wierfzy 

nie pifalem. 
CELANIA. 

No! iuż dziefiąta godzina, czy 
chcecie W. Pariftwo wyiść na fpa- 
cyer P 

EMILIA: 

A czy tam znaydziemy cień wygo- 

hy; bo teraz pali fłońce: ssis 
CELANTA è 

Tak ieft, tak, poydźcie, zaprowa- 

dzę was do moich Rzemieślnikow. 
LE MILLAIA 

Bardzo dobrze. . c wfzyfcy szychodzą, 
Aniela zofłaie troche w tyle «z Valkurem ż 
mowi do niego. > Bardzom źlę śpiewa“ 
la... gdyż calam. fię trzęfła. «- . 

VALCOYVRT 

A tó czemu? Alboż nie iefteś pe- 

*wna, że zawfze Śpiewafz wdzięcznie? 
ANIELA. 
ch! pewna.,.. Nie. 
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VALCOURM. 
W.Panna z natury iefteś fzczera. 
ĄNIELA. 
W.Pan widzę. chcefz mi wyrzucać. 
VALCOURT. 
Mam po fobie prawo, i W. Panna 
wiefz dobrze. 
; A NIELA. 
Mufzę poyść za moią Matką. 
VALC6GURTM. 
Jefzcze ftowko. 
ANIELA. 
Nič, ia niechcę odpowiadać. * 
VALCOURT. 
Pizybaymiiiey poftuchay mnie. . . 
€ wychodzą ) 


Koniec pierwfzego Aktu. 


SCENA L 
HENRTETKA. MARGRAF. 


Hem wjetka ukazuie fic, ża ktorą idzie 
Lokay niojący paczkę , Margraf 
wchodzi i zatrzymuie ią. 


H: 'MaRGRAF. 
Fnryetko, gdzie idziefz:! ? 
HnuNRYETKA, uśmiechając fig 
Jeft w tym fekret; mogę go iednak 
W. Panu powierzyć. ( do Lókaia ) 
Kwiatkowiki, otworz tę paczkę. 
C Lokay odfłania fuknią kwiatkami [zamie* 
rowang. ) 
MARGRAF. 
Ach! iak ladna. 
HENRYETKA. 
Jeft to grzeczność Jmci Dobrodzi 
ki, czy zgadniefz W.Pan dla kogo? 1 


MARGRAF. 
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; MARGRAF. 
Dla Anieli zapewne. 
HENRYETEA. ; 
Tak ieft ; będzie temu pięć lub 
fześć dni iak Panna Aniela trafunkiem 
pochwaliła Polonezę, ` Zaraz kutyet 
pobiegł do Paryża i przywiozi tę fú- 
knią. Jak powroci Panna ze fpaćye- 
du; znaydzie ią w MCZ pokoiu roza 
wiefzoną. 
MARGRAFK. 
Co za ftaranie, co za ufilność w 
naydrobnieyfzych rzeczach ! | 


HENRTĘTKA. 

O! ! Mospanie, iefzcze to nic, gdy- 
byś W. Pań ed i o` wfzyftkich 
fzczegulnościach w tym rodzaiu, na 
ktore ia patrzę, a,nikt. e nich nie 
WIC, 3 
MARKGRAF 

Moia kochana Henryetko , twoia 
Pani ieft nieporownana. | 


HENRYETKA. 
Nieporownana! to prawda,a przy- 
tym rozum. , .. Słowem cokolwiek 
Panna umie, Wwiżyftko iey winna: 


T: eatr, C 
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MARGRAF. 
Czy nie. miala Żadnych innych 
Nauczycielow procz Matki? 
HRNRYEBTKA. i 
„ Jeymość, iak ią W.Pan znafz,piękna 
i kochana , opuściwfzy wfzyftko , 
cale życie zatrudnia fię nauką, będąc 
zawfze zamknięta z Nauczycielami , 
a to iedynie tym kolfcem,aby mogla 
fama corce dawąć lekcye. 

; MARGRAĄF. | 

Czy tak ieft w rzeczy famey P. 
HENRYETKA, 

„Tak. Mości Dobrodzieiu, a to iuż 
od lat dwunaftu; nie uchybiaiąc i 
iedney minuty. Aje Jeymość nielubi 
fię chwalić, nawetby mnie połaiała, 
gdyby wiedziala, że ia o tym gadam, 
iednakowoż to ieft mad fily moie, 
abym mogla milczeć, 

NLA R GR AF. 

Potrzebaż aby tylko do iednego 
celu ferce tak czułe przywiązywała ! 
s >- HENRYETKA o 

Och! ona ieft bardzo dobrą przy- 
iaciolką , Bardzo czułą; a zaś w u- 
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czynności i dobroczynności.... nikt 
icy nie wyrowńa... . Ale względem 
tego , co fię nazywa kochać... w tym 
zupelnie.... Sama tylko Panna .. - 
ieft dla niey niby namiętnością ; flo- 
wem Mości Dobrodzieiu,wyftaw fobie 
że ieft wfpoł-zalotnicą. 


za MARGRAM. 
Jakto ? 
HENRYETKA. 

Tak, gdyby ona wiedziała, że Pąn- 
na ma więcey przyiaźni dla kogos 
iak dla niey, rozumiem Żeby umar- 
la..,« a nadewfzyftko zaufania. Ach 
co w tey mierze, gdyby Panna uchy- 
bila; od rożumuby odefzła. 

i MARGRAF. 

Byłaby Aniela bardzo niewdzięczna, 
to niepodobna: . «a 

HENRYETKA. i 

Och! co to nigdy nie będzie, ona 
ieft z natury dobra. Ale ia zagada- 
wfzy fię, zapomnialam o wfzyftkim.. 
Właśnie o tey godzinie maią powra- 
cąć ze fpacyeru, a ia nie mam czafu. 


; ' G-a 


ł 
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MaARGRAF. 

Bardzo ci dziękuię moia kochana 
Henryetko za tę rozmowę: znala- 
źlem ią wielce intereffuiącą. 

HENRYETKA. Ś 

O iia także Mości Dobrodzieiu, 
bardzom kontenta; kiedy mowię 6 
moiey Pani. Zdaie mi fię, że kogoś fly- 
fzę, mufzę uciekać. ( wychodzi ) 


OB EEE a O RAE ECA 
SCENA IL 


MARGRAF fam, 


Z jaką otwartością ta dziewczyna 
wyraża fwoie'podziwienie! Jakaś to 
wdzięczność !- Jak ieft podchlebna i 
rzadka! z iaką chciwością slucham 
tych pochwał proftych i fzczerych. .. 
Lecz nic prawdziwfzego, że ona ni- 
kogo więcey kochać nie może, tylko 
Anielę, a ia przecie czynię fobie ia- 
kics nadzieie!. .. O Gelanio! iak 
cię można widzieć, iak znać bez u- 
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wielbienia Będę z nia mowił, z ia. 
kim bądź fkutkiem , przecież ten mo- 
ment będzie flodkim dla mnie! ktoś 
idzie. O nieba! to Melita; iakże 
ona mi ieft natrętną od momentu, 
gdym w niey poznał zazdrość i iey 
czucia fkryte !. Zbliża fię, mufzę fię 
ulożyć, tylko bylem potrafil. 


SCENA III. 
MELITA, MARGRAF, 


MELITA. 
Acu Matgraf! iakżem kontenta, 
żem cię tu zaftala. Czy nie pofze- 
dleś na fpacyer? Przyznay fam, że 
zaczynafz z fobą nudzić. 
MARGRAFK. 
Ja M.Pani, ato zaco? 
MELITA. 
W rzeczy famey , ia fię temu nie 
dziwuię , rozmowa nafza nie byla 


38 MATKA 


bardzo przyiemna. -To przywiązanie : 

Gelanii i zatopienie fię w corce 

fwoiey; + ; « 
MARGRAF. 

Alboż taki widok może W. Panią 

nudzić ? 


MELITA. 

Ta pewna, że kocham Celanią z 
calego ferca. Patrzę na iey corkę , 
iak na fwoią; ale przyznam fię, ta 
uftawiczna podłość wielce mi fię nie 
podoba ; ia w tym znayduię coż Ŵy- 

ufzoaego. s., > 
MARGRAF, 

Wymufzonego ! ach._Ce!'ania ieft 
daleka od wymufzenia , ma ona cno- 
tę nąturalną i proiłą, Ja rozumiem 
że u Świata ten portret tak czuły dla 
nas, może bydź nieprzyiemny , i że 
zaźdrość potrafila go uczynić dziwa.. 
cznym, ale na łonie przyiacioł Cela- 
nia niczego obawiać fię nie. powinna, 

> MELITA, 

Ach dla Boga ! bardzo mnie W.Pan 
kontentuiefz, Tym lepiey ieżelim 
źlė o niey trzymala. Radabym w o- 
fobach; ktore kocham, taką źnaydo= 
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wała dofkonałość , aby „wady ktore 
częftokroć miewają > nie byly przy- 
widziane. Jeft to chęć tak Żywa... 
>, MARGRAF. | 
Gdy tak icit, zafpokoy fię M.Pani 
nad podziwieniem fzczerym i natu- 
ralnym, ktore w tobie wznieca nie- , 
ofzacowana twoja kuzyna, 
MELITA. 
Przyznay iednak Margrafie, że 
znaydziefz w niey wadę. 
MARGRAF. 
Wadę , ia? r 
; MELITA. 
Tak ieft, wadę .. . iey nieczułość 
i oddalenie od miłości. 
R, MARGRAF. 
Ta wada ieft naturalna, Ktożby fię 
fądził bydź icy godnym? 
MELITA. 
- Więc tylko fama prożność zacho- 
wała ią od miłości. Ta uwaga nie 
wiele ią czyni intereffowaną. Ale ia . 
niczemu: nie wierzę, i mam fzczegul- 
ne myśli w tey mierzev ` 
: MaRGRAF. 


Czy mogę fię fpytać o nie Ww.Panńią ? 


4 
|| 
| 
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MELITA. 


Jakie mafz prawo do moiego zaw» 
fania ? 
MARGRAF, 
Żadnego , wyznaię, 
MELITA, 


Nie myślifz o nim... Ale mam fię 
W.Pana o iedną rzecz fpytaćd, czy 
‘mi odpowiefz ? | 

MARGRAF. 

Odpówiem , ieżeli fię nie Ściąga 
tylko do mnie, 
MELITA, 

Wyznay W. Pan fam, ... Czylibyś 
fię nie litował nad kobietą. ktora 
będąc wolną, przy znacznym maią- 
tku mogącą ufzczęśliwić czlowieka, 
ktorego iedynie kocha, gdyby fię wi- 
działa bydź wzgardzoną od niego dla 
wfpof-zalotnicy , dla kobiety, ktorą 
fkrycie przeklada nad niąf.,, 


MARGRAF. 
Nie, M. Pani » bynaymniey nie 
wierzylbym temu, GCelania ieit bez 
nagany, “ 
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MELITA, 

"Ktoż ci o niey powiada,- i coż fo- 
bio vroz « .. Ale takonioc Ic- 
fzcze ci powiem iedne ffowo. Otworz 
oczy, rozwąż dziś rozmaite Sceny, 
ktorych będziefz świadkiem... potym 
zaftanowifz fię i będziefz mogl. . « + 
Znaydziefz iefzcze ferce, ktore warte 
bylo fzacunku, > 

MARGRAF. 

* Mościa Dobrodziko..., moie zadzi. 
wieme + > > ; 
MELFTA. 

Widzę W. Pana zmiefzanie.. .. Nie 
wyciągam od niego odpowiedzi w ten 
moment. Profzę tylko o fekret tego, 
com mu powiedziała. W.Pan lefteś 
uczciwy, mogę mu zaufać. Slyfzę 
kogoś, ukryi fwoie pomiefzanie, 

MaAaRGRAF, na fironie. 

O nieba |! cóż ona chciała, abym 
przez to rozumiał ?.... To zapewne 
jeft w tym iakiś podftęp. . <» Ale na 
mało iey fię to przyda ; dziś nawet 
Gelanii wiadoma będzie moid miloŚĆ:«+ 


AG AF" | 


SCENA iv. 
MELITA, MARGRAF, ANIELĄ. 
Å NIELA. 


A CH! Mościa Dobrodziko, iam iey 
fzukała. 
MELITA, 
Jak W. Pana ubrana ! 
-A NIELA, 
' Fo moia Matka.... 
| MELITA. 
Wiem ia o tym. 
M ARGRAF. 

Ze W.Panna Dobrodzika mafz fzczę. 
scie bydź kochaną fpofobem tak deli- 
katnym i czulym |! 'Godnaś ieft zai. 
fte Matki nayczulfzey i naykochań.. 
fzey. j i 
A NIRLXK, 

Ach! gdybym mogła przynaymniey 
wyrazić co cznię. ... Nie ieftem ni. 
gdy kontenta z dowodow  moiey 
wdzięczności. "A iefzcze w ten mo- 
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ment ią porzucam» i nie mogę podług 
moiey chęci okazać , iak tylko mier- 
nę oświadczenia. 

MaRGRAF. 

Poydę ia do nicy, i opowiem twoy 
żal tak czuły i fprawiedliwy. Mowić 
przed nią o W. Pannie, delt tym‘ fa- 
mym iey podobać fię. ( poglądeiąc na 
Melte.) i obieram fobie ten śrzodek 
za nayfłodfzy i naypewnieyfzy. 


PAZERA `: 


SCENA- V: 


MELITA, ANIEL A. 
MELLTA, na fironie. 


Niswdzięcznik . ye had przynayć 

mniey pomfzczę fię, ( głośno. ) Mo- 

wiła$ Anielo, że mnie fzukafz, a ie- 

dnak zmiefzalo cię fpotkanie moie.., 

Czy tylko mnie fzukafz.? 
ANIELA. 


Ach dla Boga! coż W.Pani Dobro- 
‘dzika fądzifz ? 


s 
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MzuLira 
Od wczorayfżego dnia czytam w 


fercu twoim. 
ANIELĄ, 


Ach! 
MELITA, 
Wzdychafz ? 
ANIELA, 
Ach ! M, Dobrodziko ! 
MELITA. 
Skończ, 
ANIELA. 
Nie mogę, i nie powinnam, 
MELITA. z 


_ Jakto ! mogłażbyś odmowić two- 
iego dla mnie zaufania ? 
ANIELA. 

Zaufania! ... Ach! wiunam go zu. 
pelnie moiey Matce, i ieżeli ptzed 
nią milczęr.:. . 

; MeELira. 

Ale ieżeli ia więcey widzę ad niey; 
ieżeli cię przenikam i dochodzę, be; 
dziefzze fię zapieralą? „..3 

: ANIELA. 
= Zamroż oczy ,.. i nie przymufzay, 
mię do zerwania milczenia. 


EZR 7” 7 e cian soe z 
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; MnrLITA. 

Ja ci chcę uftużyć. Bądź pewna że 
moia pomoc nie będzie nadaremną:*« 
Bardzo iey potrzebuiefz. 

? ANTELA. è 

Jako! Sądzifz W.Pani, iż moia Ma- 
tka może bydź przeciwną moiemu u- 
fzczęśliwieniu £ 

< MELITA: . 

Potrzeba czafu, a może i ukla- 

dności. ; ; 
ANIELA. 

Z nią układności, nie byłożby te 
poditępem ï czarnością ? 3 

MELITA. j 

Młoda iefteś i bez doświadcenia. 
Mam moie przyczyny ; że ci tak mo- 
wię, 

ANIELA. 

O nieba! przerażafz mię. Ach! 
moia Stryienko» ponieważeś'mi wy- 
darla moy fekret, otwieram ci ferce 
zupełnie. Prawda, kocham. s... ko- 
-cham iedynie... Powinnam była ztym 
zwierzyć fię moiey Matce, ale. nie 
wi.m co za boiaźń , co za lękliwość 
dótąd mnie od tego wftrzymywala. 


i 
| 
| 
4 
$ 
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Nie fto razy gdym z nią rozmawiała, 
iuż mialam fifowa na ięzyku. Okryta 


iey lafkami, iey miłością, będąc ien 


fzcze mlodą ,:i tak fzczęśliwą przy 
niey, śmieć czynić wybot, profić 
o przeznaczęnie lofu dla mnie tak 
milego; i te to tak okrutne’ uwagi 
wciągnęły mnie poniewolnie do obla- 
kania... Nie wątpiłam bynaymniey 
o icy dobroci , alem fobie wysrzucała 
czułość , ktorey mi granic nie prze- 
pifala.. Ztym wfzyttkim po tylu nie- 
pewnościach i ugryzieniu, dziś mia- 
lam iey wfzyftko odkryć. 
MELITA. 
Ach! nie czyń tego; opa nie po- 
ZWÓJ. + 
: ANIELA. 


O Boże! czynifz mię tym winnieyż ' 
ynılz A 


fzą. . Odważylam fięfhczynić wybor, 


ktory figidey może niepodobać. Ach!, 


ieżeli tak ieft, mufzę umrzeć, mu- 
fzę fię odrzec wfzyftkiego.... Zapo- 
mniey o moiey nieroftropności nie- 
fzczęsney. Mrr TA. 
Ufpokoy fię moie dziecię, ufpokoy.. 
Wierz mi, że możefz bydź pewna 


EE - vż 


WSPOŁ=ZALOTNI CA. ĄT 


moiego milczcenia i przywiązania ku 
fobie. ‘Spuść fię na mnie, a zaręcząm 
że wizyitkó żyfzczefz. 

ANIELA. 

Ale cożby mogło przefzkadzać mo- 
iey Matce f ..- 

MELITA. 

„Nie mogę ci więccy powiedzieć. 
Jefzcze raz mowię , fpuść fię na 
mnie. : 

AnTtELA-, 

Poydźmy M. Dobrodziko, wfzyftko 
iey odkryimy. Chciey muie zlożyć 
u nog iey. ` | 

MELITTA. 

Czy chcefz fię zgubić. , Alboż nie 
znafźz iey, zazdrości ? Gdy pozna, 
żem, fię pierwey. dowiedziala niż 
Onar ea 

3 | AŃTELA. 

Otoż ieit do czegoś mnie przywio- 
dla! Trzebaż ią teraz ofzukać, albo 
rozgniewać ... ale mnieyfza oto... 
wykonam, com zamyślila...+ Wyczy- 
talaś w fercu moim pomimo mey wo- 
li, zdradziłam fię niechcący, ale żal 
moy ftanie za wymowkę. 
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MELITA 
Daley M, Panno, brniy aż do koń- 
ca w fwoiey niewdzięczności. Giń 
fama, i zgub fwoiego kochanka, po- 
zwalam. Co mnie z tego, nie mam 
ja w tym żadnego intereffu. 
ANIELA, 
Nieftety ! daruy mi, ach ! ia nie- 
fzczęśliwa ! 


nearen KA saa ke e op uoaa 


SCENA VL 
MELITA, ANIELA, VALCOURT. 
MELITA 


P Oydź, poydź Valcourt, pomoż mi... 
ARIELA. 
O nieba ! M. Dobrodziko „będziefz- 
że mogła mu powiedzieć? ... 


MELITA. 

Trofkliwość o twoie fzczęście ią U. 
nofi. Daruię iey moią fłufzną urazę. 
Moy przyiacieln zrefiektuy ią, może 
ci lepiey uwierzy. 

V ALCOURT 
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VALCOURT. 
Ach M. Dobrodziko . 
""JANIELM i 

Nie, M. Panie, nie fpodzieway fię 

nigdy. e » « i 
MELITA. ; 

Naco fig przydadzą te wfzyftkie 
wybiegi, wfzakżeś powiedziala mi, 
że gó kochafz. Godzien ieit twego 
zaufania, przeftań fię zapierać, zwla- 
fzcza że: cię zapewniam, iż twoia 
Mitka zezwoli Nim zacznę kiero- 
"ać interes, chciałam wprzod. po- 
znać wafze ferca, Teraz już nic nie. 
potrzebuię ; zalecam 'tylko milczenie, 
ktore ieft koniecznie w tym razie 
potrzebne, a ża fkutek pewnie Zà- ` 
ręczam. ( żyfiodźi. ) 


p cen) n] 


SCENA VII. 
ANIĘLA, VALCOURT. 
1 , ,VALCOVRT. 
iakże M. Dobrodziko. nigdy „nie 
przeltaniefz milczeć ? „Mow, niech. 
wiem, czego fię mam fpodziewać. 
MNI SEE D 
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ANIELA. 

jeftem niewzrufzoną. ... Jakże ! 
sie dofyć mi bylo, wydrzeć moy, fe- 
kret, iefzcze go śmie W. Pani wyia- 
wiać. 

ANNA 

Możefz fię iefzcze przed nią zapie- 
rać? ale ia nikomu wierzyć niechcę, 
tylko W. Pannie Dobr. 

ANIELA. 

Nieznośny to ielt i daremny wy- 
bieg! Zle użyliście oboie moiey pro- 
ftoty, moiey otwartości. ... O mola 
Matko !-tys więc.ieft iedna teraz , 
ktora nie znafz ferca mego. ... Ta 
myśl życie mi odbiera. 

VALCOURT. 

Rozdzierafz ferce moie. 


ANIELA. 

Zgubileś mnie. Wydarleś mi cale 
moie ufzczęśliwienie, calą moią fpo- 
koyość. SA moia nigdy mi nie 
odpuści; i iak iey teraz powiedzieć f., 
Jak fię iey oczom pokazać”. 5. Jakim 
czolem odbierać będę upominki tak 
czulego iey przywiązania, iey fza- 
cunti 5 iey zaufania? O jakżem nie- 
- fzczęśliwa! 
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VALEOURT. 
-0 Ale:prófzę poffuchay mnie. Mogli. 
Żćm bez twego Wyźnania, bez twe. 
go nawet rofkazu profić o ciebie, abym 
otrzymał ? 
ANIEULA, 

Ca mnie kochał, należało na- 
dewfzyftko poważać moie obowią- 
R 

VALGO URT, 

uiet rady. „Melity, dala mi 

przyczyny wielce przekonywaiące. 
ANIELA. 

A na ćó iey fię bylo zwierzać ? 
Czemuś nie mowil z» moią Matką ? 
Jey fzczęśliwość--hie" ieftże: rownie 
moia P Moglżeś A że fiş 
[przecíwi moim chuciom * 


VALGOUKRT. 

Obawialem fię,abym nie był winien, 
tylko twemu -pofłufzeńftwu ; a dote- 
go Melita-czytała w fercu moim. Na- 
koniec , kiedy mam ci fię przyzńać ,- 
mialem przefzkodę nieuchr sun do 
zwierzenia fię Celanii. 

ANTELA 


Moicy Matce? 


gz YZ ji 
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VAaAUCOYRT 
-Obiawiam:teraz moy fekret,, kto- 
-rego ci nię lękam fie' powierzyć, „Do 
tego. Momentu, „poki wiek i rozum 
nie odkrył w tobie twych wdziękaw, 
ktore mnie uięly, : nigdy infzy cel... 

ANTELA. ; 
MO PAn Ao» 

VALCOURT.. 
 Namiętność niefzczęfna, przez. lat 
pięć truła moie życie. ` 

ANTELA. 
l iakże, nie byles kochany ? 


ESC MAL CIOWRT. 
Zoóftawionoi mi'fentyment mocniey- 
£ży mad. miłość. Poświęcaiąc fię one- 
mu zupełnie ,rwzgardzono: moim :ufi- 
dowaniem , iwwymufzono, abym z nie- 
pgołuczyńił ofiarę: 
(/ANTBLA. 
Serce we mnieybiie. +. . Coż torby 
za.ceki spowiedz. 
í OS VAL GOURT: 
"Celańia. . . » 
f ANEELA. 
i W. Pan fię odmięniieś? 


t 
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VaxruEÓGÓGRr.. 

Prżepifano mi prawo. 

ANIEEAĄ 

Co! bezemnie ; beź fwoiey Corki, 
onaby cię miat Ròdhaáé.... wfzakżem 
ia byla iedynym ie ciemi O ftież 
ba! równie porinażafź we ninie żał ; 
jakó i wdzięczność, 

VANLCÓGRT. 

Patrzdyżć w jille ieftem tertz we 
nie 1 poznay fiabóść moig. + - : Nieiós 
głćm lię dotąd odwaiżyć: abym wyznać 
moig odmianę , Ktoréy fam mie póy= 
muiç, zwłafzcza die będąc pewny iężć- 
lim ieft kochany, -W Oczach ofoby 
fzacunku goduey ićft rzeczą ąnieznośną 

zapierać fię. Obawialem fię Z epfitć w 
niey mniemania, ktore fobie o Mnie 
czynić niogła. Boiaźń , porie efzanić,* 


ANIELA. 
Jakżeś ią źle pózna al! Chodziło 6 


moie ufzczęśliwieńie, to jedno mo- 


gło ią zaftanowić 
VAaLĆOURT. 
O twoie ufzeżęśliwienie ach to 
fowo ftanowi moit fzczęście! ... Ale 


nie wiedziałem o twoich fentymen= 


tach. e e A 


| 
J 
| 
| 


KARTE MA 
W. iak okropne, pogrążafz mię. po. 
miefzanie !... GCzęgoż fię mam iąć? 
4 VALCO URL. dy 
„, Milczeć, ten śrzodek ieft. naypro- 
ftfzy i naypewnieyfzy. Melita. rozu. 
mie, że. Gelania ma inny widok. two- 
iego poltanowienia;, będzie z nią o 
tym mowila, i fpodziewa fig od nic- 
go odwieść, a po tey:rozmowię ia:fię 
wytlomaczę.: W..Panna będziefz za- 
pytana ; a w tencząs oślniel fię wy- 
znać, że mnię wybierafz, przez co u- 
fzczęśliwifz mnie i zapewnifz los 
życia mego, 
> "ANIELA. 
- jednakże mufzę zamilczeć o wfzy. 
ftkim co figę ftalo. . .. Potrzeba będzie 
ofzukać moią Matkę, . . . Nie, nie, 
ńigdy tego nie uczynię. Poydę do 
niey, i wfzyftko iey odkryję. 
> VALGOUĘT. ze 
. Ach! fklocifz ią z Melitą ktorey 
intencye fą tak czyfte. 
s ? ANTELA, 
Ja o tym nie wątpię „ale poiąć nie 
mogę iey fpofobu .poftępowania , ona 
mnie w navwyżfzym ftopniu obrąża. 


droe Si a w yi 
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VĄLCOURT. 

Jey poftępowania pochodzą z przy- 
wiązania ku tobie, nieżnaydziefz w 
nich innego celu. * A dotego rozgnie- 
wafz na mnie zapewne Gelanią. 

ANIE LA, 

Ach to prawda. Ale ci powtarzam, 
żeś mię wprawił w ftan nayokro- 
pnieyfzy i nayzawikłiańfzy. .. - 

VALCOURT 

Prawda, ten tylko moment będzie 
przykry dla twoiego ferca, dla two- 
iey otwartości , bądź pewna, że nay-; 
mnieysza twoia dolegliwość ieft moim 
podziałem, i wszelkie tyoie czucia 
fa moiemi. 

ANIELA. 

I moia Matka tak ci miłą będzie, 

iak mnie? 
VAŁCOURT. 

Jak iedna, tak druga iefteścię ko- 
niecznie potrzebne do uszczęśliwie- 
nia mego. 

ANIELA. | 

Ach! iak to zapewnienie czyni 
mnie fzczęśliwą |... Kocham cię tym 
więcey. 
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VALCOURT. 

Kochasz mię? raczysz mi to pize-. 
cię mowić bez boiaźni, bez wftrętu! 
Ach, czy poymuiesz zbytek moiego 
ukontentowania ? 

ANIELA> 

Nieftety! rofkosz, tak slodka, ktorą 
smakuię , zawiefiła na moment wfzel- 
kie moie uwagi: ale gdy będę fama 
z foba, ileż wyrzutów. 2 

VALCOURT. 

Nie myśl tylko o przeznaczeńiu, 
Ktore nas czeka... Wtym to miey- 
scu , w tey fzcz zęśliwey OsOBNOŚCI , 
ktora miłość i przyiaźń czyni mi tak 
przyjemną ; * z tobą iedną uplywać 
będą dni-moie, które ci poświęcam 
ńa zawsze. Sława iedna oderwać 
mnie od ciebie może, ale, cię zófta. 
wię na łonie Matki, na Lomy przy” 
iaciolkn 

ANIELA. : 

Co za układ! . Jak pięknie ù- 
mięsz malować $ sercù, „memu , co go 
wzruszyć może. Jak mi ieft miłó wis 
dzieć w tobie tak ćżułe sentymenta, 

‘a nadewszyftko to przywiązanie da 


4 
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mółey Matki! O iak ftedko ieft dle 
| mnie kochaé tepo, który, ią kocha! 
si | VALCOURT. 
Ach serce moie ótwarte ieft dla 
ciebie. „Dwa przedmioty napólniają 
go, zupełnie; gdybym firacit iednę 
lub drugą , nie wiem czyby pozoftala 
wydołala mnie pócieszyć. JA cię 
wielbię, ale czczę i Cełanią ; trzeba 
było zągoić glięboką w fercu ranę » 
ona mnie kosztowała tyle lez, ona 
była od tak ddwnego Czasu iedynym 
celem wszyftkich moich. inyśli, że 
nie mogła bydź dla mnie póspalitą 
przyiaciolką. Mam ku niey fentyment 
mieodiftoczony , ktory. Rie teft Wwię- 
cey miłością, ale iednak fto razy mo- 
cnięyszy i żywszy nad piżylaźń. AR 
Coż ia widzę! W. Panna PiażcĘcz" 
ANIELA. ZE 
Ach utrzymać fię nie mogę... ROZ. 
izewniafz mię, dziwnym napełnidfz | 
ikontentówaniem , każde ffówo co 
wymawiafz „przenika aż dó gruntu 
ferca mego, i tym więcey do ciebie 
przywiązuie, O fak ia cię kocham! -« 
Tak ieft, wszyftkie twoie sentymen- 
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ta fa moiemi.. . . Moia Matka ity, 
to ieft, -co mi może bydź naymil- 
fzym ; moie fzczęście zawifio od was 
oboyga.; lożyć go będę dla iednego 
i dla drugiego, a gdyby potrzeba. i 
Życie moie.... Go za fzczęśliwości, 
co za ukontentowania doznaię po- 
wtarzaiąc coś mi dopiero powie- 


dział ! 


VALCOURT. 
O Boże! a ia, lakże ci wytażę?.. 
ÅNIELA. i 
Słyfzę iakiś fzeleft , mufiemy fię 
rozeyść. 


VALCOUR". 


Jakto ; ! iuż ? 
ANIELA. 


Ach! proszę uciekay ; pozwol mi 
niech fię ufpokoię. . . . ktoś idzie , 
wychodź. 


í 


VALCOURT. 
Odchodzę. Ale chciey pamiętać 
Żeś mnie uczyniła z ludzi nayfzczę. 


śliwfzym. < wychodzi ) 
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SCENA VIIM. 


AniELA fama. 


DRe cała. — Cz7 tylko nie mota 
Matka. O Bóże ! iak ia fię lękam iey 
przytomności. Ach |. więcże ieftem 
winna, . . Mufzę milczeć , przyobie- 
całam.« . . „l takze,- będę ukrywać 
przed nią naypierwfzy fekret w ży- 
ciu moim! Go mowię? owfzem nay- 
wyżfzey wagi co bydź może. Onao 
nim nigdy wiedzieć nie będzie.,.. 
Ale ia wiem i wyrzucać fobie będę na 
zaw e -.. OU MzAdORowal. mi Ale 
ona kochać nie mogla tylko mnie.... 
Zdaie mi fię, że ia fiyfzę. .« - Moia 
Corka, moia Aniela Jett dla manie 
wfzyftkim, ia dla niey odftępuię świa- 
ta, iego uciech, móicy młodości. 
Dla niey poświęcam, moie Życie... - 
Otoż to ieft, co fama do fiębie ma- 
Siała (O Boże s - + 18 e r 
ia. . . . O iuż co teraz pewnie ktoś 
idzie. Wfzak to iey glos? ..: Tak 
ieit, ona. ,.. O moy Boże !.-« flas 
bo mi. ) R 


Í 
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SCENA R. 
ANIELA, CELANIA. 


CELANIA. 


Pona dö itolu moïa Corko, cze. 
kaią na ciebie,. .. Ale dla Bogą ! ia- 
kżeś blada i miżęrna ? 


= 


zę ANIELA. 

Nić to Mama...- nie,... to nic. 
CELANIA. 

Ale moie dziecię ty diżyfź cała ? 
ANIELUA. 


Mialam nakfztałt drefzcżu, . . Alę 


łuż minęlo.... Już mi dobrze. 


CELANIA. 
Jefteś wielce niefpokoyiia. 
ANIELA, FA RSE 
Jakes ty dobra!... Ach Mama ! 
CELANITA. 
Moia Gorko!... Ty ńie wiesz do 


iakiego ftopnia cię kocham. ` 


'ANIELA. 
„Ach Boże ! ia nie wiem? gdy mi cö 


Moment wfzyftko dowodźi, S 


\ 
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C sLA NAA. 

: Ty będziefz zawfze celem nayulu- 
bieńszym odemnie > CZY uwierzysz 
temu?... Niech będzie iaki chęe los 
Życia mego» 

ANIELA. 

Nieftęty ! .gdyś wfzyftko uczyniła 
dla mnie, czy możesz wątpić o fercu 
moim , ciakżem ime powinna lękać 
twego mniemania 0 fentymentach 
moich | «. <<: Ja ktora niczym niedo» ' 
wiodlam:.' .-+ 
syy ,CBEUANIA- 


Ach b-moie dziecię ; alboż nie upa 
trywalam zawsze W gruncie ferca 
twego fzczegulnego dobra, ktore pos 
trafi nadgrodzić moie ftarania i przy» 
wiazanie? Bylam tylko twoią Matką, 
a tyś mnie uczyniła i przyiaciołką > 
pofiadam-cale twoie zaufanie, a Ze- 
goż mi więcey potrzępa Z. d. * Day 
pokoy ,ı Vięcey ty czynisz dla moje- 
go uszczęśliwięnia , niźeli ią mogę 
uczynić dla twego- 


, ANIELA, n8 ftronie. 
Go. za wyrąz.przenikaiący * 
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CELANIA. 
Gdybyś wiedziałasiakie ieftdla mnie 
ukontentowanie czytać w fercutwoim, 
w fercu mówię tak otwartym i tak 
czułym: .. . Jedney tylko rzeczy 
niedoftiie do uszcżęśliwienia mego, 
mufzę ci fig przyżnać,u. |. „ Ufność 
między ńami nie-byla i bydź nie mo- 
gla zupelnie wzaiemna.: Twoia zby- 
tnia mlodość była 'mivna przeszko- 
dzie, ale iak mię to czefto wiele ko- 
fztowało! . . . Jak wiele. razy! moia 
przychylność. ku «tobie , wyrzucała 
mi tę ;uprzykrzoną rozsądność hoi. . 
Naoftatek rozsądek twoy uformowa- 
ny i wydofkonalony zbliża teraz na- 
Tze wieki, i wkrotce przyidzie, czas, 
że nie, będę miała dla ciebia żadnego 
fektetu, .. Od owego momentu będę 
dopiero zupełnie fzczęsliwą. 
-"ANTELA; ma ronie. 

Ach nie mogę fie Wwięcey Wtrzymać., 
(pada sty do' nog. ) 'Ach to ieft nadto. 
CELANIA, ią podnofząc ścifka. 

„ Jak mnie ta czułość ptzenika. ... 
Ach moie-dziecię! .|.'; twarz twoią 
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żałewasz izami. » . . Ach iak warta 
iefteś . - « 
ANIE ELA, x żwawością. 

Słuchay Mama, ftuchay mnie pro- 
fzę. 

(/,.-MaRSZALEK. 
Mościa Dobr. iuż do ftołu. 
CELANIA. 
| Otrzyi izy moie dziecię, będą 10o- 
zumieli „żem cię połaiała. .. Poydź:.* ' 
Ach iak mi ieft przykro ion 
tak ftodką rozmowę! ( Stifkasią, ) 
ANTELA. inz fronie, 
Chciałam wfzyftko odkryć. 
CRLANIA. 

Poydź moia Corko, czekaią na nas. 
Poydź , tego wieczora będziemy mo- 
wily z fobą. 

ANIELA, na ftronie', wychodząc. 

Nieftety ! iak ciężko wyrazić com 
ia ucierpiała. ( wychodzą. ) 


Knie drugiego Aktu: 


SADY 
Ruy 


Ą X T TEE: 
S: E NA dl. 


CELANIA, EMILIA. 


"FT CELANIA. 

AK ieit. mam ci powiedzieć ieden 

sekręt wielkiey wagi, sekret ktory 

cię zadźiwi, sekret mowię. ... 
EMILIA. 

Skończże „na, co mnie uprzedzać , 
czegom. doznawala ; umieram. z cieka- 
wości. 

CELANIA,, 

Nadtó.jefteś żywa. . « . Ale/czy 
podobna; Żebyś nie przeniknęla:? 

"EMILIA. 

Ach dla Boga? iaki witęp ! Gdyby. 
to byl kto inszy nies W, Pani, rozu- 
mialabym prawdziwie, ŻE idzie o 
zwierzenie fię milosne. 

CELANIA. 
Więc cię to mocno zadziwia ? 
EMILIA. 
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EMILIA. 

'Otoż piękne Żarty,a właśnie wczas 

gdy widzifz moią niefpokoyność. 
CELANIA. 

ja mowię fzczerze. 

EMILIA. 

Jako! bydź to może?... Ale nie, 
to nie podobna. 

CELANIA. 

Jakżem fię nie powinna wftydzić * 
ftabości, ktora dla ciebie ieft nie do 
wierzenia? s 

EMILIA. 
Jako! W. Panibyś miala kochać ? 
CELANIA. 

Mordowałam fię z fobą nie raz.... 
Ale nakoniec Corka moila ieft doro- 
fia, chcę ią wydać za mąż. 

u: EMILIA. 

- Czy iużeś go fobie wybrała , ach 

trętwieię. . . . Ale profzę, powiedź 

kogo ? 3A 
CELANIA, 

Czy możefz fię o to pytać? Samaś 
świadkiem od lat fześciu.... 

EMILIA, 
Mego Brata? s.. 


" Teatr, E 


nę rez PER 0 


MATKA 
CELANIA, 

A ktoż może bydź nad niego? 

EMILIA. 

Ach |! oddycham. O moia kochana 
przyiaciołko iak mnie kontentuiefz ! 
Moy Brat! ach iaka będzie iego ra- 
dość, iego ukontentowanie !... Ale 
iake$ mogla przez.tak długi czas u- 
taić ? 

ak CELANIA. 

Sluchay caley hiltoryi i moiego 
ufprawiedliwienia. W  pietwfzych 
dniach namiętności twego Brata roz- 
maite przefzkody byly na zawadzie » 
żem nie mogła bydź czułą ; młodość 


iego; wychowanie moiey Gorki, kta-. 


re wyciągało moiego ftarania, wizy» 


ftko to oddalało mnie od niego. 


Potym, iego ftałość, cnoty ,i talen- 
ta, ktore codzień w nim upatrywa- 
jam, ziednały moy fzacunek dla nie- 
go i przyjaźń; ale ferce moie bylo 


 jefzcze fpokoyne, gdym zaś poczęla 


zniewalać miłość iego do milczenia ; 
gdym mu odięła refztę nadziei, kto- 
ra fobie przecież czynił, żal iego 
wzrufzył mnie, ale nie odmienił. 
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Pewna bylam, że ńakoniee rozmyśli 
fię, oddali odemnie; i zafpokoi. Lecz 
iak mnie to zdziwiło, gdym go znaa 
lażła tym nieodftępnieyfzym , tym 
Żywfzym iak nigdy; nie śmieiąc ani 
fię żalić , ani 'wyczucać , przeftaiąć 
na famym mnie oglądaniu, i poświę= 
ćaniń dla mnie dni fwoich ? - Tak 
wielka podległość , taka ftałość i de- 
likatność, uięly nakoniec ferce moie. 
Dlugom fię uwodziła z moim czu- 
ciem, ktoregom doznawała. Chciaz 
lam tego nie brać tylko ża fkutek 
wdzięczności, lecż wnet omamienie- 
uftało. Poznałam że go kocham ty: 
le, ile fądzę Że ieftem kochaną. Na- 
daremniem chciala powściągnąć tę tak 
luba fklonność , iuż byłe po czafie. 
BmtuIA: za 

A na coż ią powściągać? Nie ieft- * 
żeś nadto fzczęśliwa , że kochafz cel - 
ktory €ig uwielbia, mogąc iednym 
ftowem nadgrodzić mu to wfzyftko 
so ucierpiał ? 

CELANIA: 

Wprzodnim fię zatrudnię moim lo. 
feim ; che$ go ugruhtować dla moiey 

E.2 
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Corki, i nie myśleć o fobie , aż po 
iey poftanowieniu. 
EMILIA. 

Twoie zamęście nic go nie odmie- 
ni. Maiątek . brata mego ieft dość 
znaczny: -*- 

CELANLA. i 

Go do tego ieftem fpokoyna ;iuż i 
dla Anieli uczyniłam wybor. 
; EMILIA. 

A ona wie o tym P 

CELANIA. 

Nie, ale chcę iey obiawić, i Za- 

kończyć bez odwioki. » 
EMILIA. 

A kogożeś wybrala £ 

; CELANIA. 

Matgrafa dHetcy. Jego maiątek , 
jego urodzenie , i ofobifte zalety » 
wizyltko to ielt mocnym powabem 
do ufkutecznienia mego zamy fiu- 
Watpié nie mogę; aby nie kochał mo- 
jey Corki ; famo przebywanie iego u 
mnie, 1 ukontentowanie mowienia 
zawfzę o niey, fą tego dowodem. A 
dotego Corka moia. ieft pattyą Ze- 
wfzech miar powabną i zyfkowną dla 
niego; więc ieftem bardzo pewna." 


4 


—4a 
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EMILIA. 
Aniela zapewne będzie ci powolną 
bez trudności. 


CRELANIA. 

Ach gdyby nam fie przyfzło rozftać, 
nigdyby nie zezwoliła, i iabym bez 
niey- umarla. Ale dzięki Bogu , do 
tego nigdy nie przyidzie; i wydaiąc 
ią za mąż tę naypierwfzą położę kon- 
dycyą , abyśmy z fobą cale życie prze- 
pędzali. Tym fpofobem Corka moia 
z chęcią przyltanie na to złączenie, 
ktorego pragnę. Margraf' ieft luby, 
młody ; Aniela powolna i czuła, fer- 
ce iey iet wolne, ieftem tego pe- 
wna ; gdyby albowiem miała nay- 
mnieyfzą fklonność do kogo innego, 
tobye mi. ię przyznała; iey ufność we 
mnie ieft zupelna; wie ona dobrze, 
Że ia'na tym cale moie- fzczęście za- 
kladam. a 

EMILIA. 

: Ach moia kochana przyiaciolko,iak 
ty będziefz fzczęśliwa ! iak twoy los 
pomyślny! Panienka kochana i piękna 
poftanowiona -przez twoie ftarania, 
w fpofobie nayświetnieyfzym i nay- 


Em EK) a o WER disc NE . 
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milfzym , ftanie fię twóią towarfzya 
fzką, ktora ci winna będzie fwóie 
cnoty, fwoią iftność „ fwoie fzczę- 
ście; Zięcia mięć będziefz ktory cię 
kocha, ktory cię zna i wielbi, ktory 
Żyć nie będzie tylko dla ciebie, kto- 


tego miłość i wdzięczność wyrowny- 


wać będą iego fzczęśliwości. 
tem CBLANTA. 
Co za portret! co za malowanie 
rofkofzne | Wfzyftkie w nim wyra- 
zy porufzaią me ferce, 
EMILIA. 
Ach ! radabym oznaymić : memu 
bratu. 
CELANIA, 


Nie powinien o tym wiedzieć tylko. 


odemnie. Maiąc go. o tym zapewić 
niechcę używać żadnych wybiegow 
radabym aby ta ufłyfzał z uft 

moich, . , >» : i 

EMELEA: 

'Q Boże! iaka będzie tego radość ; 
umrze, nie wytrzyma»... Ale iaki 
moment fobie obierzefz ? 

Ce LANIA. 
Moia Corka ma tu przyiść, chcę 
obiawić iey przeznaczenie, Przygo= 


==" 4 
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towawfzy iey ferce, będę fię widzia- 
la z Margrafem , a tak interes uło. 
4OWYR +33 

EMILIA. 

Ach! na coż zwłóczyć doniefienie 
memu bratu? . « » z 

: CELANIA. i A 

Zaklinam cię „ abyś wftrzymąla 
twoią niecierpliwość , a nadewfzy- 
ftko abyś zachowała fekret, ktory w 
wieczor lub iutro bydź nim przefta- 
nie. 3 

| EMILIA. 

Możefz bydź pewna; lubo nigdy 
milczenie nie zdało mi fię bydź przy- 
krzeyfze. ; 

CELANTA. 

Ktoś idzie. Właśnie ieft ta go- 
dzina, w ktorey czekam Anieli, zape- 
wne ona, 

EMILIA, 

Zoftawuię cię z nią, i odchodzę 
przeięta radością nadzwyczayną. 

CELANIĄ, 2% pomicfzaniem. ` 

Wyłliczałaś wfzyłtko co mniemą u. 
czynić fzczęśliwą, a opuścilaś Przy- 
iaciotkę taką iak fama iefteś, 


`X 
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EMILIA. 

Zapomniałam o moim fzczęściu, 
nie myśląc tylko o twoim. (ANTELA 
nadchodzi.) Byway zdrowa moia ko- 
cha na Przyiaciołko, w krotce zwać 
cię będę flodfzym tytulem. + 

A CELANIA. 

Cicho, otoż i moia Corka. 


EMILIA, ma fłronie odchodząc. 
Mufzę poyść do mego bratą, nic 
mu nie powiem, ale mufzę fię z nim 
widzieć: ( wychodzi. ) 


SCENA TI- 


„CELANIA, ANIELA. 


pP CELANTIA. 
RZYSTĄP moie dziecię , mam o 
wielu rzeczach z tobą mowić. Po- 
żytkuymy z momentu w ktorym iefte- 
śmy fame. Ufiądź: 

ANIELA, ma ftronie. 


Drżę cała. - ( fiadaią obydwie, ) 


ZP nm 
sk? zy m SĘ 


R. 
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CELANIA. 

' Młoda iefteś moia Gorko, mafz do- 
piero rok fiedmnafty , ale rozum 
twoy , i że smiem powiedzieć, edu- 
kacya ktorąś wzięla , czynią cię wyż- 
fzą. nad wiek- twoy. (Czas ieft po- 
myśleć o poftanowieniu twoim , i 
wątpić nie mogę aby przywiązanie 
twoie ku mnie nie wyrownywało mo- 
jemu. 


ANIELA, 
Ach! dla Boga, coż zhaczy?.:. 
z: CELANIA. 

Powinnaś fię domyśleć , co ci mam 
powiedzieć. W krotce moie dziecię 
los twoy nie będzie zależał odemnie» 
ale znafz dobrze że nie mogę zlać 
prawa dla mnie tak milego , tylko 
na tego ,-ktorego ofądzę bydź naygo- 
dnieyfzym, i nad ktorego wyborem 
ferce moie będzie przewodnikiem. 

ANIELA. ; ; 

Mama ! k 

CELANIA. 

Powiem ci go,.ieft to Margraf 
d'Hercy. 

ANIELA:. 


O Boże ! 


4 MATKA 


CELANTA. 

Ty blednieiefz, oczy twoie pelne 
łez. Ach moie dziecię! zkądże to 
tak ftrafzne pomiefzanie?. Nieftety! 
powinnamże fię o to pytać? Pewhie 
famo wyobrażenie ktore fobie czynifz, 
%e fię z foba rozitać mufiemy,rozdzie- 
ra twe ferce. ... Ach! moia kocha- 
na przyiaciolko bądź fpokoyna ; nic 
nas nigdy nie potrafi rozłączyć. liak. 
że! mogęż ia żyć bez ciebie? 

ANTELA ,a fironie, i 

Gdzież poydę , gdzie fię fkryię? 

-CELTANTA. 

Odpowiedź mi moia Corko , a prze- 

ftańń bydź niefpokoyną, 
ANIELA, na fłronię. 

Coż iey powiem? o Boże ! ( głośno.) 
Przebog! iam była tak fzczęśliwa «.. 
Ach pozwol, niech od nikogo nię za- 
. leżę tylko od ciebie. ; 

: CE'LANTA. 

Ten fentyment icit naturalny, po- 
doba mi fię , iednakże chcę go zwy- 
ciężyć. Ja uftępuię mych praw, ale 
ty mi fwoie możefzzachować. Będą 
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dla mnie tym milfze, gdyż ie odbie- 
raé będę z twego przywiązania, Aa nie 
z powinności. Naoftatek moie dzie- 
cię iużem fię namyśliła, czekam tyl- 
ko od ciebie fiowa, abym mogla dać 
mole. 

z ANIELA. 

Mego fłowa.... Nie, nie, nigdy. 

CELANA: 
Co ty.mowifz ? 


ANTELA, padaiąc do mog. 

Wybacz moiey zaciętości tak prze- 
ftępney; umrę gdy cię obrażę , ale 
rownie żyć przeftanę , ieżeli będę po- 
ftufzną. 5 ; 

CELANIA;, 

O nieba! iak mię -to zadziwia. I 
tyż to mi tak mowifz? W takimże: 
cię widzę {tanie ? 

NIELA. SE 

Mama, Mama, zlituy fię uademną. 


CELANIA, - 
Ale przebog! zrefiektuy fię... Mow, 
day mi przyczyny. . . . Odpowiedź 
moia Corko. Do rofpaczy mnie przy- 
wodzifz. 


R ZACK > 
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ANIELA. 
ekak ieft, chcę ci fię ze wfzyftkim 
przyznać. . Wftręt nadnaturalny: 
i nieprzelamany fprzeciwia fię. ... 


CELANIA, 

Oddala cię od Margrafa. . . . Czy 
go nie lubifz? ... A dlaczego ?... 
Mowże. : - Ś 

ANIELA, na fironte. 

Nie chce mnie rozumieć, a ia nie 

Śmiem...» * 
CELANIA. 
Jefzcze raz moia Corko mowię ci, 
twóie milczenie życie miodbiera.... 
Zkąd moze bydź to obrzydzenie tak 
niefprawiedliwe ? Coż mafz mu do 
wyrzucenia ? ,.'. "Niechcefz tedy 
odpowiedzieć ? | 
ANIELA. 

Ja nie mam żadney nienawiści, 

alex 


- CELANIA. 

Ale.... Dokończ.. «. Prawdziwie, 
inna na moim mieyfcu pomyślałaby 
Bog wie co. .. . Ale ia znam (ciebie 
dobrze.... Moia Corko., iefteś dzie- 
ckiem. Przypifuię i wybaczam twe- 


= 
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mu wiekowi. całą: tę Scenę > ktora 
mnie zrazu niezmiernie zmiefzala. 
Jejteś teraz nadto ftrapiona i żalem 
przeięta, abym miała wyciągać od 
ciebie odpowiedzi. Powiefz mi w 
wieczor , teraz przeftańmy mowić o 
tym, uścilkay mię. 
ANIELA. 
Co za dobroć ! 

CELANIA. 

Biedne dziecię | w iakim ią ftanie 
oglądam |. « - jakże to ftowo Mąż; 
iek trafie. ... Ach iakfię ona czer 
wiene s: « Ktoś Idzie: (7a ftronie. ) 
Przebog to Valcourt ! 

ANIELA, na fironie. 

O Boże! otoż nowy klopot ! 


SCENA IIL 
CELANIA , ANIELA , VALCOURT. 
VALCOURT, Na Jironie, 


A NIELA iet z nią: -e> Nie: śmiem | 
przyftąpić. 
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CELANIA, na fłronie. 

Czego on chce! 

~ „VALCOURT, ma fironie. 

Emilia mnie tu przysłała... iak póz ` 
wiada po moie ufzczęśliwienie. ... a 
ia tú żnayduię Anielę; co-za prze. 
czucie ! 

CELANIA, ma fronie. 

Zdaie fię drżeć i bydź pomiefza- 
nym. ... Czy mü tylko „Emilia nie 
powiedziała ? (głóśmó)  Valeoltt 5 
czy mnić W. Pan fzukafz:? 

VancóvRT. 
Tak ieft, Mościa Dobrodziko. 
CELANTA, 
Coż takiego f... 5 
` ANIELA, na fonie, 
Ach dla Boga! czegoż on tu chce? 
VALCOVURT, do Celanii; 
Moia Sioftra.. ;, 
CE LANIA. 
Czy iuż W.Pan wiefz ?... 
ALGOÓR". 
Jakto Mości Dobrodziko ? 
CELANIA. 
5 Alg ceż W.Panu powiedziała Emi- 
ia ? TE 
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VALCÓURT. | 
Że W.Pani Dobr. mafz mi powie- 
rzyć fekret bardzo ważny. Nie chcia- 

da mi fię więcey tlomaczyć. ` i 

: CELANIA 
I to nadto W. Panu powiedziala. 

Poydź fobie moia _.Gorko, w krotce 

ja do ciebie przyidę. ( Ścifka ią i mo- 

wi pociechu ) Bądź zdrowa moie dzie- 
cię, a pamiętay, że czekam twego na- 
myślenia. 

ANIELA. 

(czyni kilka krókow, i mówić poczyna do Val. 
kura, gdy tym czafem Celania zamyśla fie.) 
Użyimy tego momentu, upadniy- 

my do nog. 

VaicourT, pocichu do Anieli. 
Byłoby to ciebie zgubić.... w tem 
czas właśnie , gdzie możemy fobie 
wfzyftko obiecywać. Wynidź profzę. 

( Odmienia mieyfce , i flaite między obiema. ) 

ANIELA, na fironie. 
Czy to podobna ?... ( głośno. ) By- 
way zdrowa Mama. | | 
CELANIA, biorąc ią za ręce. 
Moia Corkó..4 . Widzę iak ci ieft 
ciężko ze mną fię tozftawać. «e«s Ale 
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trzeba na moment.... (patrzy na nią 
x czułością, 2 mowi obracaiąc fię do Val- 


kura,) Jak ia ią kocham? 


VAŁCOUWRT. 

'Jakteż ona ieft godna tego, i iak 

fama iefteś warta naywyżfzego iey 
przywiązania ! 

CELANIA, do Valkura. 

Ach! bądź pewny że go pofiadam. 

ANIELA, 

(Bierze za rękę Celanią, a chcąc ukryć 

fwoie pomiefzanie,. caluiąc ong, trzyma 

głowę zwielzoną, i tak fig AE że iey 

twarzy nie widać.) 


VALCOURT. 
(Bierze drugą rękę Celanii i w ORM 
zofłaie położeniu. ) 
CELANIA, z wielkim wzru(zeniebi. 
Moia Corko. ... Moy Valcourt... 
Jak wafze przywiązanie czyni mnie 
fzczęśliwą! ... Jak was kocham ie- 
dno i drugie ! 
VALCOURT. 
o. Widzifz przed fobą dwie ofoby ktore 
cię kochają w paywyzízym fpofobie. 


CE- 
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CELANIA. 
Ach! wiem ia o tym.... Tak ieft, 
czytam w fercach wafzych. 


» ANIELA. 

Tak Mama, czytay.. „+ 

| VALCOURT. w 
(przelękniony , mruga na nią i wfłrzymuie.) 

Daruiefz mi W. Panna Dobr. że iey 
przypomnę, iż Jeymość Dobr. obra- 
la fobie moment mowienia ze mną 
w fekrecie. 

CELANIA. 

Ach! martwifz ią... . Poydź fobie 
moie dziecię , poydź, wkrotce twoia 
Matka nayfzczęśliwfza nie będzie 
miala dla ciebie nic taynego. 

.ANIELA, na fironie odchodząc. 

On to ieft, ktory mię przymufza 
do milczenia; ale ferce moie iak ieft 
temu przeciwne ! iakżem warta polito- 
wania ! (eychodzź. ) 
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SCENA IV. 
'CELANIA, VALCOURT. 
CE DA NIA, pO krotkim milczeniu. 


VALcoutt, nie miałam z tobą mo- 
wić aż iutro. - 
VALCOURT: 

AŻ iutro | ->e Tak dlugo czekać 
fekretu, ktory W- Panią Dobr. do. 
tyka. 
CELANIA. 

Do tego fekretu i W. Pan należyfz. 
Jeżeli mnie dotyka, ty iefteś onego 
celem bez wątpienia; czego prgynay- 
mniey mogłeś fię fam domyśleć. 

VALCOURT. 
"Ach! Mościa Dobr.... dokorńcz. 
CELANIA. 

Potrzebaż , abym fię iaśniey tloma- 
czyła! Odtąd iak mnie znafz nie 
moglżeś czytać w fercu moim ?.. « 

VALCOURT. 


Profzę Mościa Dobr. :.. 
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CELANIA. 
Oto zamyślam o twoim lofie,' chcę 
go odmienić, czy przyftaniefz nato? 


VALCOVURT, na /ronie. 

Coż za nadzieia wznieca fie w fer- 

cu moim? ... Anielo!..« 
CELANIA. 

Widzę ia twoie zadziwienie; chcę 
go dopelnić. Nie ieftem więcey ową 
kobietą nieczułą, niewdzięczną, kto- 
tąś podobno fobie zbrzydził , i zape- 
wne zapomnial. ... Otwotzyły fię o- 
czy moie ; fzacunek i wdzięczność 
fklonily mnie nakoniec do tego czu- 
cia, ktore dziś ieft moim ufzczęśli. 
wieniem. Czynię cię pelnomocnym 
moiego Życia i przeznaczenia. Nie 
wftyd mnie tak ftodkiego wyznania; 
twoia ftalość, twoia miłość nfpra wie. 
dliwia go, i chętnie tey flodkiey 
chuci pozwalam góry nad fobą, ktora 
obeymuie ferce moie na zawfze. 

VALCOURM 

Coż flyfzę! o Boże!... Tyż to 
iefteś ? Tyż to Celanio mowifz do 
mnie ? 

F2 
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CELANTA. 

Tak ieft, ia; ja która cię kocham 
ze zbytkiem, ktory tylko fam poiąć 
możefz. 

VALCOURT. 

Gdzież ieftem © o Nieba ! 

CELANTIA. 

Ca za obląkanie maluje fię w twych 

oczach ? Gdzież bieżyfz £ 
VALCOURT. 

Ach! dozwol niefzczęśnemu , kto- 

ry fię fam nie poznaie. 
CELANIA. 

Przeftrach, boiaźń > nifźczą W t0- 

bie cerę, ... Stoy, zatrzymay fię. 
VALCOURT. 

Nieftety |! Coż ia to od ciebie fy- 
fzę e : 
CELANIA. 

Wfkroś mnie przerażafz. 

VALCOURT. 
(Zbliżyw[zy fi upada iey do nog.) 
Ach! chcę ci zadać raz śmiertelny 
CELANIA. 

Możefz miarkować dobrze jak mnie 
to zadziwia. « + : Wfzyftko wylawia 
gwaltowność twego porufzenia iw 


1 


. 
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twoim obłąkaniu umyfłu nie widzę 
tylko żal. ... O nieba ! Czy mogłam 
fię fpodziewać ! . . - 

VALŁCOURT. 

Ach Mościa Dobrodziko ! iuż po cza= 
fes »:. 

CELANIA. 

Co, nie ma więcey czafu?... Już 
mnie nie kochafz ? 

VALCOURT. 

Zawfze mi iefteś miłą rownie 2 Ży- 
ciem. 

CELANIA. 

A na coż okrutniku pogrążafz mnie 
w ' rofpacz ; gdy ci ofiaruię moią rękę 
i ferce ? i 

Y ALCOURT. 

Gdybym śmiał óne“ przyiąć „ byl- 
bym naylichfzym, naywzgardzeńfzym 
z ludzi. 

CELANTA. sia 

"A ktoż może bydź na przęfzko= 
GZIEPOL, ed: 

VALCOUR To zim 

Nie pytay o więcey , prożnobyś 
na mnie nalegała. Przefzkoda nieprze- 
lomana. rozdziela nas na -zawfze. 
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Przedtym twoia oboiętność mnie po» 
gnębiala, dziś twoia milość przywo= 
dzi do rofpaczy, . Urodziłaś fię na 
zepfucie mego lofu, na udręczenie 
moiey dufzy przez wynalezione mę- 
ki dla mnie. .. . Coż mowię, o Bo- 
że!.,.. Wybacz moiemu obląkaniu... 
Ja ciebie obrażam uniefiony gnie. 
wem... . chcę cię uczynić niefzczę. 
śliwą. Go ża-okropny widok ! Ach! 
Mościa 'Dobr, uboleway nademną, za- 
pomniy o mnie , żegnam cię, żegnam 
na zawfze, 
CELANIA. 

Jam ci fię zupelnie oddała... a ty 
mnie porzucafz bez wftrętu na okto- 
pność mego przeznaczeńia |. Tracąc 
twoią miłość , czyliż utraciłam razem 
prawo do twego zavfanią , politowa- 
nia ? ... . Inny cel przywiązuie cies= 
bie ,. inne związki cię krępuia, to ieft 
fzczegulnie czegom fię mogła domy: 
śliś. . . ; Lecz powiedz .. należałoż 
mnię zwodzić ptzez'ufilność tak czu. 
ła'i ftałą ?  Trzebaż bylo ukrywać 
fię z fercem, ktorego nie otwierafz, 
tylko na cdięcie mi życiał ... Przy» 
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(iaźń przynaymniey twoia powinnaby : 
mnie pociefzyć, ktoż mi ią mogl wy- 
drzeć ? Coż fą moie za przeftępitwa i ? 
mow. ; 

TAn ACRA 

Nic ci nie zadaię, ieltem niefzczę= 
śliwy, nie obwiniam tylko fiebie fa- 
mego. 

CELANIA:. 
Powiedz mi przynaymniey iaki mafz 
inny cel?. +. > 
VALCOURT. 

' Mufzę milczeć, uciekać przed to- 
bł, żałować cię. i umrzeć Z nie 
fzczęścia , ktore mnie od ciebie odry- 
wa: 

CELANIA. 

A ia nuie fię tobą brzydzić iak 
potworem obmierztym > niegodnym 
czucia, ktoreś we mnie veici. Je- 
fzcze ci powiem iedno fłowo : Oto, 
mogę fię zwyciężyć, mogę iefzcze 
dla ciebie zachować moy fżacunek i 
przylaźń. Mogę bydź nadgrodzona za 
wfzyftko przez twoie fzczęście > PO- 
Święcaiąc mu mole ; ale wyciaga te- 
go, abym miała całkiem twoje zaufanie 


28 MATKA 


a . z . 
i bez wyłączenia , abyś mi fetce 
twoje otworzył. : 

VALCOWVRT. 


Nie mogę tego uczynić. Oditę-- 


puię fzczęścia, nie mafz go więcey 
dla mnie; a twoy fzacunek czas mi 
powroci, 

CELANIA. 

Jdź precz odemnie , wynidź, i nie 
pokazuy  fię nigdy oczom moim. 
Jdź pewny będąc moiey nienawiści i 
wzgardy, oraz zaiadlości, iaką wy- 
wizeć może kobieta rozgniewana, 

*VALCOURT: i 

Odchodzę nayniefzczęśliwfzy z lu- 
dzi; kontentuy fię zemftą ktorey 
pragnielz. 

CELANIA. 

Ja umrzeć pragnę. 

VALCOURT. 

Odbietaiąc pożegnanie na zawfze, 
tacz przynaymniey pofiuchać mnie na 
moment. Porzucam cię, a porzucam 
na zawfze, oddalam fię od tey ktorą 
tak kochałem, od tey mowię, ktora 
mi zawfze byla potrzebną do ufzczę- 
śliwienia mego. Ale tracąc ciebie; 
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bądź pewna że wyrz zekam fię wfzy- 

ftkiego , miłości , anibicyi; flawy , 

poy dę na puftynią, tam zagrzebię 

dni niefzczęś śliwe „ ktorych więcey 

przy tobie przepędzać nie mogę. 
CELANIA. 

» Co za połączenie okropne miłości 
z oktucieńitwem” Albo raczey ;'co:za 
obmierzła fkrytość. Gdybyś mial fer- 
ce czule, czyżbyś mnie opufzczał, 
umykalżebyś mi twoiey amo 

VancE OU R TD. 

Zegnam W. Panią Dobr. -Nie mogę 
znieść dlużey rozmowy tak mnie Za- 
biiaiącey. 

CELANIA., 

Pofuchay mnie iefzcze taz ofłatni.. 
Ja nie peine twego pożegnania, 
jutro fobie odiedziefz kiedy zęchcefź, 
dziś iefzcze chcę fię widzieć z tobą 
i pomowić. 

VWalceduRK 2 

Na coż przedlużać ten moment tak 

bolesny acz ńieuchronny ? 
CELANIA. 


Czyliż je zczę d i tey lafki oftatnicy 5 
_ mi odmowifz ? 


90 MATKA 


VADĘOUV RT: 
Uczyńię co każefz...ale racz wfpo- 
mnieć na itan moy w ktorym żofłaię, 
jjak mi trudno będzie ukryć fię w 
oczach tych ktorzy cię otaczaią . 
CwLANTA, ze złością. 
Potrafifz fię ułożyć, nie wiele cię 
to będzie kofztowało. ; Ztym wfzy- 
ftkim , mogęż wierzyć twemu ftowu? 
VarcoUuRrRT. 
Kiedy każefz , dotrzymam. 
CELANIA, . 
Dofyć tego, potrzebuię zoftać fa- 
ma, wynidź. 
VALCODRT, na fronie wychodząc. 
"W pomiefzaniu tak: gwaltownym, 
co za radą, co za śrzedki mi zo- 
ftaią ?  ( wychodzi. ) ' 


Za a hE AO ye 


SG ESN AEV 
J CELANIA, Jama. 


Uż tedy nie ieftem więcey kocha- 
na.... Ktożby temu mogł uwierzyć ! 
Inna zapewne pofiada iego ferce.. s 
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Powiedział mi, że przefzkoda nie- 
przetomana rozłącza nas na zawfze... 
Coż tedy to ieft za przefzkoda ?.., 
Jaki cel mogl?.. . Nikogo nic znał, 
na nikogo niepatrzy! tylko na mnie, 
tylko... Ach? co za: fmutne iefzcze 
wyobrażenie ftaic mi na umyśle! Nie- 
ftety! tlumilam go w fobie, gdy mi 
ięgo rozpacz na myśl przywodziła... 
Moia Corka żalem wfkroś przeięta 
niechce bydź pofiuzną... a Valcourt 
milczy , od fiebie odchodzi, wzdryga 
fię na moie czucia ku fable... I iak- 
że! mogliż fię zmowić na moie ofzu- ' 
kanie, udręczenie ” ..., O nieba! ta 
wątpliwość okropna rozdziera i prze- 
nika ferce moie.... Nie, to niepodo- 
bna, aby do tey niewdzięczności.... 
Może on ią kocha; ale Aniela, ale 
mola Corka nie wie o tym, przecie. 
by mi fię przyznała. ... Wytrzymać 
nie mogę tak wielkiego pomiefzania. 
Poydę do Emilii.. Ach! co za prze- 
ciwność ! Czego tu Melita chce ode. 
mnie ? 
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SCENA. VE. 


MELITA, CELANIA. 
E 


À CH Mościa Pani! ufpokoy fię,twoia 
Corka fzami fię zalewa. Zaftałam ią 
w ftanie... Alei W. Panią w iakimże 
pomiefaniu znayduję ! 
CELANIA. 
Nie mogę W. Pani powiedzieć. ... 
MELITA, na fłronie. 
| Mufzę dokończyć mego ułożenia. 
C głośno. ) Nie nalegam na W. Panią, 
ale fiè łatwo domyślam, co ią alte- 
tuie: 
CELANIA, 
Co W. Pani mowifz ? 
MELITA 
W. Pani odkryfass:» « 
CELANIA. 
Ach profzę dokończ. 
MELITA. 
Miłość wzaiemna Valkura i Anieli... 


WSPOŁ-ZALOTNICĄ 93 


CELANIA. 

Milość wzaiemna ! ... Ach ledwie 
IOs oa aaa 

i MELITA: 

I coż M. Pani, możefz naganiać 
milość niewinną, ktora raczey powin- 
na zafłużyć na twoią dobroć i ukon- 
tentowanie f... Wybacz twoiey cor- 
ce, że fię kryla z nią przed tobą, 
przypifz to raczey icy nieśmiałości i 
boiaźni; aby cię nie urazila. Zawfzem 
fądzila o innych twych widokach dla 
ley, iw tey myśli... 

CELANIA.- 

To tedy W. Pani było to powie- 
rzono ? 
MELITA. 

Piżyznham fię W. Pani, że ich mi- 
fość i nadzwyczayne przywiązanie 
mocno mię dotknęty.,. Sprzyiaiąc o= 
nym dalam im poznać. co tobie win- 
ni iak iedno tak drugie, ale ta ufil- 
ność moia była mniey potrzebna , 
gdyż wierzay mi,że o wdzięczności. 
dla ciebie, fą przekonani do gruntu 
fercą. Podięfam fię do ciebie przy- 


czynić za niemi, i zaklinam cię na 
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miłość twey Corki ku tobie, i na 
przywiązanie twoie ku niey, abyś fię 
nie fprzeciwiała, : « . 
CELANIA, 

/ Dofyć M. Pani. ... Znam dobrze 
fzacunek twoiego ftarania. .. Nie fą- 
dziłaś podobno aby twoje prawa nad 
moią Corką mogly zafiągać aż do in- `“ 
trygi prowadzoney dotąd tak fztu- 
cznie P Ta iuż fię odkryła, fkończy- 
łaś twoią rolę. Z moiey nie winfiam 
nikomu rachunku, i dowiefz fię W.Pa- 
ni o moich zamyfłach, fkóro o nich 
uwiadomię moią familią. C wychodzi ) 


K-ce Zaz z ZE 


SCENA VII: 


MELiTA fama. 


Wyst tozgniewana.«« Udalo mi 
fie; zmyślaiąc że wiem O wfzyftkim , 
utwierdziłam w niey wfzęlkie domnie- 
mania. Roziaątrzylam ley wściekłość 
przeciw corce i Valkurowi, ktorego 
wiem pewnie że żaluie. Jużeśmy fię 


1 
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tedy fklociły raz na zawfze Ale co 
mnie z tego? nienawidzę iey, mścić 
fię będę, i otwor zę oczy Margrafowi... 
Ale otoż i ón. 


aE MIŁA 


RRS E WIZĘ p anari z 
SCENA VIL: 
"'MARGRAF, MELITA., 


MELITA. 


Cz fpotkałeś fię z Celanią ? 
MARGRAF. 

Nie M.Dobrodziko, ia iey fzukam, 
Aniela byfa bardzo fłaba , a: $ 
Emilia ieft przy niey, i. i 

MELITA, 

Widok Matki iefzcze ią bardziey 
porufzy. 
MARGRAF. 

Jakto ? 

MELITA. 

Bo fą wfpol - zalotnice. Celania ieft 

obrażona miłością Valkura. 
"""MARGRAF. 


Ta bayka nie podobna do prawdy. / 
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MELITA 
A ia W.Panu powiadam, że prawda. 
Przypomniy fobie, com ci dawniey 
powiedziala. Otworz oczy, zaftanow 
fię nad poftępowaniem Celaniit, aie- 
żeli nicznaydziefz w nim gniewu , 


| zazdrości i miłości, pozwalam na ten 


czas abyś ią adorowal i wielbił iak 
zawfze. To całe mniemane przywią- 
zanie do Cotki, ieft fzczerą obłudą, 
będziefz o tym. iefzcze dziś przeko- 
nany. 
MARKGRAF. 
Nie wierzę niczemu M. Pani. 
MELITA, : 
Uftanie twoie uprzedzenie. Tym 
czafem zoftawiię tu W.Pana, i daię 
ćzas do myślenia. 
MaARGRAF. 
Co za złośliwa kobieta ! Mufżę 


~ poyść pofzukać Celanii, i uwiadomić * 


nakoniec bez odwłoki o moich fenty- 
mentach , ktore mi chcą wydrzeć z 
fęrca moiego. ( wychodzi. ) 


Koniec trzeciego Aktu. 
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SCENA ihk 
YALCOURT,EMILIA, 
EMILIA, 


r : 
Tak ict, bafdzo fię lękam; Cela.. 
nia zapewne: umrze ; ferce -iey nie- 
wymowńie ieft zranione; wzgardzo- 
na od tego,ktorego kocha, a iefzcze w`. 
iaki moment... i dla kogo ? 
VALCOURT. 
:Potrzebaż. aby nieroftropność Meu 
tyz en 
Sx EMIULTA, sj k 
Nieroftropność.. . Ach wierzay mi 
że ona tryumfuie , i iak chcefz mow, 
ro icf ćżarność dufży , ieftem tego 
pewna.” Ale ty Biacifzku, iakiegoż 
udręćżenia nie mufifz doznawać w 
_ ten moment ! emi 
VALCOUKT. 
Mogłżem przewidzieć?,, 
Teatr, G 
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EMILIA. 

Nie możefz fię ufprawiedliwić. Po» 
trzeba było mowić. Celania nie byla 
warta tak obmierzłey fkrytości, Nie 
taię fię przed tobą, ona ielł zagnie- 
wana na ciebie, a nadewfzyitko na 
Corkę fwoią. Im bardziey ią kocha- 
da, tym więcey fpodziewała fię od 
niey ufności, tym więcey zoftala o- 
brażoną, zdradzoną, i niefzczęśliwą. 
Ja nie wiem czy będzie ią to: moglo |. 
zafpokoić , w takim'ieft teraz tanie, 
że fig: fexce kraie. = Profila mnie'abym 
ią zeftawila famą na moment: Pla. 
cze, ięczy, wzdycha, i uftawicznie 
powtarza imiona Anieli i twoie.| Te 
imiona: iefzcze dziś zrana dla niey 
tak fiodkie, tak mile, teraz fą przy- 
czyną żalu i rozpaczy. 

VALCOURT. 

Powiedź iey profzę, że ią zaklł- 
nam., nięch, mi wroci. moie/flowo; 1 
niech. mi, dozwoli uciekać na zawfze 
od tego wfzyftkiego , co. było, dlas 
mnie naymilfzym, Ja umieram, moia 
Sioftro otrzymay to od: niey»«:+ 


WSFOŁŁZAŁO NICEA, -59 
R EMALIA, : aż! 
Zdaie mi fię że ią ftyfzę, 'Wynidź 
zbada: 
VABCOWURT. PSS 
„Póydę do mego- pokoiu; oézékiwać 
twoiey odpowiedzia Byway zdrowa ś 
niech fig przynaymniey ulituie ńąde< 
mną; 
LE MYLIA. DATE JE 
,Wychodź. To. ona, pfzyidę ia dó 
ciebie.( wychodzi « Emilia kończy, J: Jey 
miną ozńacza ufpókoienie: Aleʻiak 
ponury fmutek ha twarzy ! 


ŚGENA Ifi 
CELANIA, EMILIA. 
| KmitiA, | 


l moid kochana: przyiacioiko ; 

zdaiefz mi fię bydź troche fpokoy- 

nieyfzą. ... Nieftety ! niechćę ia cie. 

bie ciefzyć nadaremnie. Nie umiem 

wcale, tylko tfdpić fię z tobą ; lubo 
: G 2 
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prawdę mowiąc y twoja Corka warta 
ieft-więkfzego pobiażeńia: ''Twoia 
czulość zbyteczna, powiękfza.| icy 
przewinienie; ; «ona ieit żalem wfkroś 
poko ona cię:kocha, ona miftiie. 


/OELKNIA. 

"Zdradziła niemniey fwą powinność, 
iako i moie przywiązanie ; ferce mole 
ieft iey fędzią, wie ona dobrze iak 
ieft czułe i' przywiązane „ füfznie fię 
lęka: wyroku ; ktory ma- uftyfzeć od 
niego.. Zz 
„ „BMALTA. 

Moy Brat profi, abyś mu pozwoliła 
oddalić fię. 

CELANTIA. 
Nie, nie, milość fzczęśliwa po- 
winna 59 zatrzymać. 
EMILIA. 3 
Ach! wierz mi, że przyiaźń w fer- 
cu iego ielt wyżfzą na milość ; on nie 
myśli. tylko o, tobie. 
CERLANIA. 

jefzczeż fię śmie nazywać moim 
przyjacielem wy „darlfzy mi ferce i 
zaufańię moięy Corki l 

f s EMILIA: 
Oni byli wciągnieni.... 
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CEAN TIA. 7 

Nie wymawiay ich'darmo, tym þar- 
dzicy: powiękfzafz gniew moyəis Nie 
ieftemo teraz: tą co'bylam;-nieznam 
fiebieswięcey.. -Zdra la: oc of©b 
naymilfzych , poniżoha ; ofzaikana , 
opufzczóna ; naymnieyfzym, dla ; mnie 
ieft 'udręczęniem teraz, dożnąwać 
chuci wftydney i niefzczęfney „kteta 
mię upośled: za.w oczach świata, a w 
moich poniża. 

A EMELI A iz, 

Go ża botaźri naądaremna ,oaBardzo 
ieft latwo ukryć; ten, {mutiny i nle- 
fzczęśliwy (ekret. BER 

E CELANTA. 

A mogęż go ukryć dJ- Mamże |fpo- 
fob ułożenia * fi: Nie ieftże napifaao 
na twarzy móiey.2: A. Potym jn Eo: ihi 
zotego!|-że gas zazdiość i uichanviść 
wyjawił Czyliż potrafi prożność. po- 
więkfzyć lub umnieyfzyć tyc h smien- 
telnych: boleści Di Patrzayżeiiw Hak 
okropiryn ieftem ftanie. Coż:za rola 
dlamnie teraz pozoftale P> Niewdzię- 
eźni:, enie odięliżmi i tey. fiódyczy» 


abym mogla pokazać „że. fię dla nich’ 


` 


b 


Ś4 


Fi w. 


Ed 
4 
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poświęcam ;* nierozrżądziliż -fami 
fwym lofem ® Ich wzaiemmevpołrózu- 
nienie fię utwierdziło go nwzayfze; 
moies zezwolenie {tanie fięi przymu- 


dzonym „gdy go dam , bo mifzęz gdy 


go odmowię , będę okrutną i hielito- 

ściwą.... Nie mam inney władzy nad 

tę „ ktorey mi prawa pożwałaią. 

Przez nich ieftem iefzcze Matką, 
KMAILTA. 

Ach ! bądź pewna, że o to okrutne 
zezwolenie nie będziefz nigdy profzo- 
na,  Poffufzeńftwó Anieli “naprawi 
jey blędy, a moy Brat nie pragnie, 
tylko oddalić fię od nicey házawfze. 

; CEŁANTA. 

Moiey corce"knować intrygę Wy- 
ftępna | © Szukać inney konfidentki 
mie mnie ! . „.aTakvieft, gdyby: ko- 
chąnek fam wiedział: o ieyfekrecie> 
wybaczyłabym iey Wfzakże w: fes. 


cuü Matki. natura ma prawo wyżfze 


nad milość ; ale knować fkryty fpi- 
ek, przelożyć ciotkę nademnie , iey 
fe zwierzyć, zdać na nią fvoie' u. 
fzczęśliwienie, iey zaufać, o mnie 
zapomnieć , przede mną milczeć, ba 
co mowię; ofzykać,«.. O nieba! 
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Emr IA. ) 

Nieftety ! więcey fą oni warci põ- 
litowania nad ciebie , ieżeli można... 

: CELANIA. : | 

Wydarli mi fercć. ..'Na Tonie mey 
Corki bylabym znalazła iaką ulge w 
mych zgryzotach.  Potrzebną mi by- 
da do otarcia łez, ktorey przywiąza- 
nie prędzey lub poźńiey byloby ofu- 
fzyło zrzodło onych. .. . Pawiadałz 
że ięczy, ale iey kochanek może ią 
póciefzyć , cznie ón i dzieli fię iey 
udręczeniem. „Może w ten moment 
wraz z Melitą ięfzcze ukłądaią.nowe 
intrygi. eer sza 
EMILIA. 

Ach! czy miozefz-0*tym pomyśleć! 
MoyvBrat pogrążony) w {wey -xózpa- 
czysrwywzeka fię:mileści tak niefzczę» 
sineye PRm BERNA 

G5 HANIA) Siudad 

Alboż ich: fądzifz bydź fzczęremi 3 
kiedy mnie 'peotrafilizefzukać-? Naus 
czyli mnie dobrze feks mam dm „Wiek 
rzyć. Ja fądzilamże ieftem kochana. 
"© iakże:byłam fzczęśliwa: itago po- 
ranku! Tak, tak, potrafęjmię ZWY+ 


s 


sł 
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ciężyć ; potrafię poyść za ich okru. 
tnym przykladem,ktory mi dali; wy- 
rzucę z ferca; mego czucia, ktore go 
rozdzieraią, Dofyć cierpieć dla nie- 
wdzięcznych... Zdaię-mi fię, że fama 
jedna tylko ieftem na świecie, , ,.. 
Gdźżie oni fą ? „chcę ich widzieć ra- 
zem, aby byli : świadkami męczen. 
ftwa, ktore mi zadaią. CGhcę aby 
moia Corka poznała, na iakie miec- 
fzczęścia mnie "wyftawuię., aby- wi. 
dziala moią milość, moią rozpacz. 


EMILIA. > 


O Boże! coż mowifz!ach'ukryway 

zawfze przed nią ten Sekret, =" 
GRLAN'T A ; 

Albo tożumiefz;'że ona nie wie 6 
nim? Nie, bymaymnieys ona/mhie 
uważała, wie, i na złość mnie; odr 
ftępuie.... Owfzóni co mowię , mo- 
że figrtym bawi i radhiie? «.. Obi fig 
terz tęknią popfuć fwoie nadzieie, 

Ja' im fię nie wydałęy tylko iako! fea 
dzia ftafzny bzagniewańy, Nie my: 
ślą o mnie“ tytko ż bojaźnią, może 
mnie nienawidzą, SUR 
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BRMIETAJCCH= oj 
Przebog | czy możefz wierzyć £ ,. 
CELANLA. A 
Czy. moglaś. kiedy przewidzieć moy 
los niefzczęśliwy.? „Ja.dotąd.tak fpo- 
koyra, tak fzczęśliwa będąc , potize- 
baż bylo; aby namiętność okrutna 
wydaria, mi razem rozum , ipokoy> 
ność i fzczęście ©. Nięfłęty ! mlodość 
moia upłynęła bez nawalności nie- 
winnie i fpokoynie! w wieku hlędow 
wylana na fłarania, na uczacia nay- 
fłtodfze i nayczyftsze.,. moglamżę. W 
ten czas przewidzieć los moy „ktory 
mnie czeka? Jeden moment zatarł 
przeciąg lat piętnaftu moiego fzczę- 
ścia, rozfądku ,.i cnoty, « +. Wityd 
mnię pomiefźania, ną ktorem fię Wy- 
dala, Zadna pociecha dla mnie nię 
zoltaie , wfzyftkom ftraciła..-. a, Za- 
pewne i twoy fzacunek,„s.. pa aa? 
EMILIAS i 
Ach! niefzczęścia twoie w oczach 
moich czynią cię ito fazy milfzą i 
przyiemnicyfzą. CuiANIA. 
. Jakżeś mnie fama dziś ofzukala ! s. 
Mowiłaś żę on mnie wielbi, Jaka icgo 
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będzie radość 1... Ach! gdybyś by- 
da widziała” lego - zalękniehie 1 ”ftra- 
fzną pominie na twarzy; (tenże to 
ieft fam, któregóm widziała tak czu. - 
tego, tak pfzywiążanego, leiącego 
dzy i, nog moich?) Nie, to 'nie po- 
doba, nie mufiai on nigdy mnie ko- 
th Hs Chelar tylko uwieść to fer- 

e, ktorego obóiętność obrażała iego 
Aitne: ; ale nie będzie fię ciefzył ani 
ż moiey fiabośći, ani z mego iidrę- 
czenia. ]Jużćm fię cdważyfa na ie- 
dno. Umknę'mu *tak milego wido- 
ku ; "nie pokażę mu żadney nieńawi- 
ści, nie wart więcey, tylko” moicy 
wzgardy. Idź powiedz Mu, że go 
AE uwalnia‘ od: danegó Rowa, o- 
wiem wyciągam, aby mi dotrzymał 
{wego przyrzeczenia. Jutro będzie 
KolRy ; nauczy fig żnać mniec, dozna 
że ieitem* Panią nad fobą.* Idź moja 
kochana Emilio; a ieżeli fpotkafz 
Corkę moią, powiedź , aby" przyfzia 
do mnie, 

EMILIA. 


4d jakże fię ia „lękam tej tożmo. 


wy! 
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CELANTA. 
Ufpokoy fię, ferce moie” nadto reft 
zranióne , abym go mogła iey atwó- 
rzyć ;. chcę w niąomowić ale bardzo 
krotko, 
Em ra. 
zaa zdrowa. Pamiętayco twoidy 
flawieq a względem Anieli <vadź fię 
fwego przywiązania. ( wychodzi. ) 


FEESTE a EAEAN A ZD = ZEGAR rion 


SCENA 11. 


PCETANI IA, aha. 


Ni cożem ia przylzia o wielki Bo. 

ŻE! w iakąż mnie ptzepaść pogrąża 

ferćce nadto czułe ! « „Ja zazdrofna! ., 

a komuż? ... Ofobie tak ukochane% 

Moiey dorcel . ACE gdyby wie by- 

da niewdzięczną, poświęciłabym chę. 

tnie dla nicy fżczęśliwość meiego 

Zycia V Ale iaki icey półtępek! taka 

fkr$tość 1... „, (Otoż nadgroda Za ta, 
wfżyftko com dla niey czynitarprzeż 
lat dziefieć ! Tuż tedy mufżę uledz 
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moiemu przeznaczeniu ; trzeba mi 
fię uzbroić-w męftwó potizebne, dó- 
fyć placzow»ydofyć ftękanias Rozum, 
«©oboiętność 1:(pokoyność „te fą moie 
dobra, dla mnie pozoftale womoiey 
ofobności. Moie' oddalenie i odlu- 
driość; możetmi ié! przywrocą kiedy... 
ktoś idzie: (Do ona, ICozasmoment:! 


ę 


WSE Z KABEL Gp PC RE 


2 


$.CĘ NA TE 


CELANI4, ANDĘLA. 


( Aniela zapłakąną upada do nog Matki, 
|. ktora ią. podnof z Jrogością.) >. 7 
Bibl CmLANIA: ć 
y SPARTA czynić  niepotrzębnych 
wymowek ;-.odeymuiąc:mi: prawo dla 
mnie naymilfze „. utraciłaś yfzyłtkie 
twoie 'do mnie.: Poświęciyfzy. ; dla 
„ciebie <życie mole». fpodziewalam fię 
žes twoje zaufanie i przyiaźń będą 
nacłgrodą za moie ftarania „ ale nako- 
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niec poznalam fię. 'Dofyć tego, ten 
wyrzut oftaátnim będzie , ktory$ kie- 
dy miała odbierać odemnie, 

ANTEL A. 

Ach! raćżey wytzuć mi moią nic- 
roftropność. w połtępkach moich; a. 
nie obwiniay ferca mego. 

CELANIA. 

Niechcę © żadnego - tlomaczenia. 
Chcialam z tobą mowić, abym Ci o- 
znaymila o twym przeznaczeniu, gdyż 
te zależy ode mnie; iżadna-zmowa >» 
Żadna Intryga nie potrafią cię; od 
niego ńwolnić. . . . 

ANIELA: 

Co za okrutna mowa! wfkroś mię 
przeymuie. sa © -O Boże:} możElzzć 
wierzyć ,aby twoia władza qadćmną 
nie byla dla mnie rownie milą iako i 
świętą ? 

CELANIA, 

Jednakże, ledwoś wyfzla z dzie- 
cińftwa, śmiafas uczynić fobie wybor, 
bez mego dolożenia. 

ANTIELA. 

Ach | przywroć mi twoią miłość, 
a ia wfzyftkiego odftępuię , z chęcią 
wyrzekam BESK 
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ÇELANI A j 

Znafz mię dobrze , «abym: miałą 
bydź zdolną, takiego  okrucieńftwas 
Zdradziłaś dla milości twołą powin- 
ność , naturę, i wdzięczność. Wnofić 
mogę o zbytku oney, gdy cię przy- 
wiodła do przeftgpienia wfzyftkiego... 
Ciefz fię, dziś iefzcze: Valcourt o- 
trzyma twą rękę, Slowo -moie ieft ` 
ńieodmienne ;, możefz mu zaufać. 


ANIELA. 


Ach! moia Matko!... Doday; że 
przywtocifz mi fwoią łafkę.... 


CWELANLA. 

Radość okazuie fię wtwych oczach, 
wfzyftkie twoie chęci: fg- dopełnione. 
Sluchay- co ci iefzcze mam powie- 
dzięć.  Przedtym bylo nayftodfzą 
moią nadzieią, że fkończę dni moie 
na ionie Corki ukochaney , od ktorey 
fądzilam: że ieftem kochaną. Dziś 


nakoniec gdym oczy otworzyła. ... 


ANIEL A 


Co mowifz ? o Boże t: Bylażbyś 
tak okrutna: sss 
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CELANILA. 

Inne fą czafy. Mufiemy fię rozftać, 
jutro wyieżdzam... „Zóftalje ci twoia 
ciotka, będziefz ią miała za prze- 
wodniczkę» 

ANIELA. 

Chcefzże W. Pani Dobr. moiey 
śmierci” e Boże fprawiedliwy! “co 
za wyrok! co za okrucieńftwo! ... 
Nie , nie, ia poydę wfżędzie za 
tobą. 

CELANIA, 

Przeftart, przeftań tych wrzafkow 
niepotrzebnych. Alboż to dę-ciebie 
należy narzekać ?... Moie ulożenie 
ieft nieodmienne, nic go przerobić 
nię potrafi. ( chęę wychędzić, ) 

ANIELA, przytrzymyjiąc. 

Stoy moia Matko, zaczekay.... 

CELANIA, 

Puść mię! co fobie. obiecuiefz po 
tey gwałtowności ? Puść mnie' mo- 
wię, nie'chodź za mną. Sluchay.mnie 
przynaymniey raz oftatni. (wychodzi.) 


SX 


Z A N 
SCENA M 


ANIELA, fama, 


U ciska. przedemną «> . Ach wielki 
Boże! .W'coż fięsobrocę * Dobrzem ia 
to a 


SCENA VL 
MELITA, ANIELA, VALCOURT. 


M MELITA 
Yśmy cię fzukali.. . Ale coż to za 
żal nedz oye niy ! 
; VALCOURT. 
Przychodzę pożegnać w Pannę 
Dobr. na zawfze. 
ANIELA. 
Aéh " idź fobie, óddal Messia 
; MELTE A += 
Ale na co rozpaczafz? Celania ieft 
fpokoyna. Spuść fię na czas, 1 iey 
rozfądek. 
ANIELA 
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ANIELA. 

Ach! nadto mnie kofztuie , żeni 
fłuchała twoiey rady; niechcę iey 
więcey fzukać tylko w moim fercu. 

MELITA. 

Celania niepozwala wyiechać Val- 
kurowi. Alboż niepoznaiefz iey za- 
myffow? Ona iefzcze dziś waha fię , 
wzgarda przytlumia icy przywiązanie 
ku tobie, ale iutro zezwoli na nafzć 
ufilowania połączone. 

VAŁCOURT. 

Nie, bynaymniey; wyrzekam fię 
wfzelkiey nadziei. (do Anieli. ) Przy- 
fzedłem tu oglądać ciebie na moment, 
abym odkrył żal, Ktory rozdziera fer- 
ce moie, a iutro oddalę fig ztąd na 
zawfze. 

ANIELA. 

Abym powrociła do ftodkiego ia- 
zma Matki moiey, dla ktorey wine 
nam lożyć nawet ufzczęśliwienie ży- 
cia mego, idę za moią powinnością s: 
natura fama włożyła na mnie ten o- 
bowiązek święty; ale że cię widzę z 
taką łatwością mnie potzucaiącego:».« 
Ach! niedoftawało iefzcze tego ciofu 

Teatr: = Ja! 
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do niefzczęścia mego; ktore mnie 
ściga. Jedź, iedź W. Pan. 
VALCOURT. 

Coż mowifz ? o Nieba! i tyż to 
mnie obwiniafz ? „... gdy ia fię po- 
święcam dla twey fpokoyności, gdy 
dopelniam twego rofkazu, gdy ten 
przymus okropny wydziera ferce moie, 
ty iefteś tak okrutną.... 

MELITA. 

Ona fprawiedliwie czyni, gdyż te- * 
raz powinna bydź powolną, a W.Pa- 
nu ieżeli ią kochafz przynalęży fta- 
tość. Nalegay na Celaniq, pros, Za- 
klina" 

VALCOURT, ma fironie. 
A mogęż to czynić! o Boże! 
MELITA. 
Ale czego tu chce Emilia £ 


r omija wa 


CS CENA VII. 


EMILIA, MELITA, VALCOURT, 
ANIELA. 


; EMILIA. 
ELANIA. mnie przyfyła., abym ci 
opowiedziała bitatnią icy wolą. ( do 
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Anieli y Nie tylko potwierdza twoie 
zamęście z moim Bratem, ale ci na- 
wet nakazuie dziś iefzcze przyiąć 
iego rękę , dodaiąc iż naymnieyfze 
fprzeciwieńie twoie temu rozkazowi 
przyimie za kaptys oczywifty, i nowe 
niepofiufzeńftwo. 
ANIELA. 


Ach Mościa Dobrodziko ! 


VALCOURT), na fironiës 

Nieftety ! kt 

EMILIA. 

Jntereffa ią nagle Sciągaią do Pas 
ryża. Za godzinę wyieżdża ; ale że 
chce, aby nic nie fpoźnilo tego zamę- 
ścia; ktorego fobie życzy. (do Melsty) 
otoż na ręce W. Pani daie Plenipoż 
tencyą fwoią ręką podpilaną; przez 
ktorą zlewa fwoie wfzyftkie prawa 
na W. Panią. Będziefz zaftępowala 
iey mieyfce, a Panna będzie od niey 
przyimować: «s s 

ANIELA. 

Coż ftyfzę ?. I mola Matka fożii. 
mie, że beż iey ftatania „przy iey o- 
zięblości będę śmiala..4, 

H 2 
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EMILIA. 

Taka iey ieft wola, a W.Panny ieft 
powinnością bydź iey pofiufzną. (= 
drieinami. ) Nie wątpię że ią mądre 
rady nakoniec naklonią na to. 

ANIELA. 

Tak trzymać o mnie, ieft krzy- 
wdzić ; ieżeli moia Matka jedzie, 1 ia 
mufzę za nią iechać , albo umrzeć, 

EminrA, do Melity. 

Przymiy W. Pani to pifmo, mafz 


tuw nim zupełną władzę nad Panien- 
ką.i od tego momentu może fię zwać 
iey Corka. 
ANTELA. 
Ach! to ieft nadto.:.. 
MELITA, do Anieli. 
Wftrzymnuy: fię. € Bierze Papier i kla- 
dzie do kiefzeni: ) Przyimuię M.Pani tę 
Pleńipotencyź s czuła ieftem na to iak 
bydź powinnam, użyię icy na ufzczę- 
śliwienie moicy Sioftrzenicy , nią fię 
jedynie zatrudniać będę. 
"CANA R aA 
Nie, M.Pani, bynaymniey nie wierz 
temu. Nie znam ia inney. władzy 
nad foba, inney powagi, procz Ma- 
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tki moiey. Niech mnie iak chce od- 
rzuca od fiebie, niech fię mnie wy- 
rzeka, ia iednak ia i, powa. 
żam, i przekladam nad wfzyftko: ... 
Powinnam znofić iey wzgardę, iey 
gniew, zafłużylam na nie. Tylko 
niech mnie nie porżuca ; niech mię 
nie opufzcza w moiey rozpaczy, 
Niech rózrządza mym lofem iak fię 
iey podoba, niech mi tylko darnie.,. 
( do Emilii. y Ach! Mościa Dobr. zmi. 
tuy fię nademną , niech mię przy wro- 
ci do fwoiey lalki. 
EMILIA, 
Ona zapewnia o twoim fzczęściu, 
czegoż chcefz więcey ? 
ANIEL A. 

O moim fzczęściu! A możeż bydź 
dla mnie fzczęście bez iey miłości? 
EMILIA, na fłronie, 

Jak mnie iey Żal przenika ! 
ANIELA. 
Już tedy widzę ; że chce moiey 
śmierci... Poydę iey fzukać, Poydę, 
VALCOURT. 


Ach. zafpókoy fię profzę.,.. 
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ANIELA. 

Day mi pokoy , zapomniy o mnie, 
ty fam iefteś przyczyną wfzyftkich mos ` 
ich niefzczęść, ( wychodzi.) 

MELITA 

Nieopufzczaymy iey w tym ftanie 

jak ieft. ( Melita wychodzi-zą nią. ) 
VALCOURT. 

Nieftety ! Coż man: z fobą czynić? 

Sa ) 


SCENA VIH. 


EMILIA, Jama, 

A boleię nad nią, iey ftan mocno 
mnie obchodzi.. . . Ale Celanio, o 
Celanio !... Boże! coż to za koniec 
będzie tego wfzyltkiego? Ja nie poy- 
muię, e.e 


e S 
SCENEI 
EMILIA,MARGRAF, 
MARGRAF, biegąc z pośpiechem, 


A Ch! Mościa Dobr. widzisz mię w 
więlkim pomiefzaniu: «+e 
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E MILIA. 
Coż W. Panu? 
MaARGRAF. 
Byłem przytomny Scenie , ktota mi 
ferce zranila. 
EMILIA. 
Wytlomacz fię pro ofze. 
MARGRAF.- 
Mufzę ci nayprzod obiawić moie 
czucia fektetne. .. kocham.... 
EMILIA. 


Aniele ? 
ZĘ MaARGRAF. 
Nie, Celanią adoruię. 
EMILIA. 
W. Pan ? 
MARGERAF. 
Nie idąc tylko za moją fkionnością, 
otworzyłem fię z nią w oczach iey: - 


EMILIA. 
I coż! iakże ci odpowiedziała ? 
MARGRAF. 

Z wyznaniem fzczerym o ftanie 
ferca (wego. Zważ W.Pani, zważ co 
moie było za podziwienie, 

EMILIA. 


Znam ia w tey mierze icy otwar- 
tość. 
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MARGRAF. 

"Ach! obym był godnym zaufania 
tak wfpanialego i czułego!  Zafługi. 
wać będę przynaymniey na fzacunęk 
i przyiaźń, ktorą mi okazała... Ach 
Mościa Dobr. iak ona ielt biędna ! 

EMILIA. 

Stało fię zadofyć żądaniom Melity. 
Wiedz o tym że ona iedna ieft wfzy- 
ftkiego przyczyną. «a. 
> MARGRAF. 

Znam ia ią Mościa Pani, i podo- 
bno lepiey od ciebie... . łatwo do- 
ciekam końca tych wfzyftkich wybie- 
gow. Aniela'i Valcourt ftali fię ofia- 
rą fwoiey nieroftropności i latwo- 
wierzeniu; wciągnieni przez. nią w 
nieprzyzwoite kroki. ... 

| EMILIA. 

Powiędź mi profzę, iaki ieft cel 
Melity , ktoregoś dociekł ? 

s MARGRAF. s 

Nie warta ona tegò, abym go przed 
tobą zamilczał. . . Nieftety ! Mościa 
Pani, dopatrzyła w fercumoim, isss 

Sz EMILIA. 

Ona cię kochała © 
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MARGRAF. 

Sądzę przynaymniey, że tak tozu- 
miała. albo raczey mowiąc , że mia- 
ła ambicyą i prożność kochania. Chcąc 
ufprawiedliwić nafzych mlodych ko- 
chanków. chciatem odkryć Celanii i 
ten fekret , i tę czarność Melity, ale 
wprzod mialem fię z tobą naradzić. 

EMILIA. 
"Nie, bynaymniey, to doniefienie 
nie uczyniło by Żadnego fkutku po- 
myślnego. Celania dobrze ieft prize- 
konana o złości Melity , ale-dla tego 
nie wyłączyła ad niey i fwoiey Corki. 
Procz tego, my nie wiemy wfzyftkich 
okoliczności, ktore ią mogą ufpra- 
wiedliwiać. (Ona fama zapewne itra- 
cila onych ófnowę, a choćby wiedzia- 
ia i pamiętała o nich, czyliżby iey 
„wierzono na iey ftowa Po Potrzeba 
dowodow iasnych i przekonywaiących 
na zafpokoienie 'Gelanii, Ona ieft 
bardzo rozgniewana , bardzo zalą- 
trzona. 
=- _ MARGRAF. 

Pomimo iey. gniewu można iednak 

zawfze widzieć w niey przywiązanie 
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nadzwyczayne do Anieli. Valcourt 

choć ieft tak od niey kochany , fto 

razy mhiey iednak ią zatrudnia, niż 

ona. z 
EMILIA 

Ach ! nie watpiy o tym, milość w 
nim panuiąca ieft ku iey corce! Gdy- 
by można bylo znaleść iaki śrzodek 
do przekonania iey, że nieftracila 
iego fetca , wnętbyś ią nyrzał.». 

MARGRA F- 

Ztym wfzyftkim, coż W.Pani chcefz 
aby Aniela więcey „uczyniła ! Jey 
powolność nie ma granic, odftępnie 
{wey miłości. 

EMIGI A 

Wfzyftko to-mowię ci,: nic nie 
znaczy. Celania zacięta, niechce nic 
widzieć w iey poftępkach, tylko zmy- 
Slenie. Wiem ia dobrze, mowi ona, 
Że nie przyimę ofiary, ktorą czynić 
dla mnie zdaie fię: cala ta mniemana 
wfpaniałość ieft igrafzką i falfzem. 
Otoż takie fą iey mniemania. 

MARGRAF.. 
| Což tedy robić? Ach Mościa Dobr. 
fzukaymy iakiego fpofobu do żafpo- 
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koienia żalu, ktory ią pognębia ; ftan 
iey ieft bardzo gwaltowny 5 nie WY 
trzyma. . Ja: mogę. znieść mężnie 
ftratę wfzólkich mych nadziei, ale 
patrzeć na nią cierpiącą nie mogę. 


EMILIA. 


Przychodzi mi na myśl fpofob ofo- 
bliwfzy, NE W. Pana kocha, 
Trzeba by. . . Cełania zapewne ci . 
powiedziała, co umyślila uczynić CA 
fwoią Gorką. 

MARGRAF. _ 
Tak ieft, z niczym fię nie ukryła, 


EMILIA. a 

Jeżeli mi chcefz dopomodz, ieżeli 
fzczerze kochafz Celanią , możemy 
na wzaiem ułożyć intrygę ofobliwą i 
weale nową; gdyż ieżeli fię uda, 
przywrociemy cnocie fpokoyność, a 
złość ukarzemy, 

MARGRAF. 

Rządź mną Mościa Dobrodziko , 
tobie fię oddaię zupelnie. O iakbym 
był fzczęśliwy » gdybym mnie po- 
Święcaiąc , mogi przywzocić tu fpo- 
koyność i fzczęście ! 
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EMILIA: 

Rzecz cala w głowie moiey nie ieft 
iefzcze ułożona. Ale poydź za mną 
do pokoiu, naradziemy fię bezpie- 
cznie, gdzie nam nikt nie przefzkodzi. 
(wychodzi ı Margraj za nią. ) 


Koniec czwartego Aktu, 


1 SE PY YE ES 
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(GORGE AR par Serem zrzec EEE) 
AKE V. 


e 5) 

PR EO TROW ZZA DY PD ZZO OWCĄ ) 

TAAA REIR LAY A LAG IEC ION OEE 
© 


SCENA FE 
MARGRAF, EMILIA. 


T EMILIA, 

M Ak tedy dobrze będzie, Czy iuż 

mafz.caly układ w fwoiey glowie? 
MARGRAF. 

I bardzo dofkonale. Nic ńie za- 
pomnę; bądź fpokoyna, 
, EMILIA, : 

Nadewfzyftko ftrzeż fię, aby Melita 

nie powątpiewała.... 

M ARGRAF. 

- Nie boy fię, ma ona rozum, i dość 

ieft niefzczera; ale ią miłość włafna 

zaślepi, a ia użyię wfzelkich obro- 

tow , iakie tylko uczynić zdołam. Ce 

Aniela i Valcourt latwo mi uwierzą, 
bo nię wiedzą o moiey miłości. 
EMILIA. 

Spodziewam fię, że wfzyftko poy- 

dzie po nafzey chęci. Nafi młodzi, 
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kochankowi wcale fię nie fpodziewaią* 
iak cą im zagramy rolą. 
, MARGRAF. 

Ale ieżeli ich poftępek zawiedzie 

- nafze oczekiwanie ? 
Emir 

To. będzie ae e: między 
nami, Nigdy Celania o nim wiedzieć 
nie będzie, i rzeczy zoftaną iak fą. 
Więc nic nie ftraciemy. Ja trzymam 
dobrze po Anieli, Brata mego także 
znam dobrze , on ieft czuły” i wfpa- 
nialy , obaczyfz że fię opierać nie 
będą. 

MARGRAF. 
Ale Valcourt zechce dziś wyiechać. 


EMILIA 
Biorę to na fiebie, że go przyttzy- 
mam aż do końca, nieodftąpię g go na 
"krok, i znaydę tyle fpofobow... Sly- 
fzę kogoś, to podobno Celania. Ze- 


gnam cię. Nie trzeba, żeby nas ta- , 


zem:zaftała, (wychodzi. ) 
MaARGKAF: fam. 

Ach iakbym byl fzczęśliwy » gdy- 
bym fię mogł przyłożyć. A Ale to 
widzę Melita ! To i dobrze , zaczniy- 
my od niey. 


iTi 
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Pasza 


i ry) 


SO ENA- FI. 
MELITA, MARGRAF. 


MELITA. 


Or ieft. - Zdaie fię bydź pomie- 
fzany. 
MARGRAF, udałąc że iey nie widzi, 
Tak ieft, tak, poznalem fię. 
MELITA, 
On mnie nie widzi. 
*  MaRGRAF, udaiąc zawfze.. 
Nie, iuż więcey nie wątpię. 
MELITA. 
Margrafie, wybacz że przerwę twoie 
myśli. 
MARGRAF. < 
Ach | Mościa Dobrodziko. 
MELITA. 
Byłeś w wielkim pomiefzaniu. 
MARGRAF 
Dobrzes mi W. Pani Dobr. powie- 
dziala, że ia dziś oczy otwoizę. 
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MELITA 
f 2 
| Ten fmutek , ta zapalczywość fro- 
ga, ftowem tó cale zamiefzanie, kto- 


rego itfteśmy świadkami, pokazuią 
ci dowodnie iey zażdrość wyuzdaną. 


NM ARGRAF. 

Tak M. Pani, wfzyftko mnie to 0- 
świeca, i czuię w fobie fprawiedli- 
wą wzgardę ku tey, ktora na nią za- 
fluguie. i 
MELITA- 

Chociaż fię zdaie, że ią nienawi- 
dzifz, przecie ią podobno iefzcze 
kochafz ? 

MARGRAF. 

Nie, bynaymniey, ona nie ieft go- 
dna moiey nienawiści ; ale ci fię przy- 
„znam, że pragnę mocno poniżyć ią, i 
ukarać za iey wykręty. 

MELITA. 

'Ach Masgrafie ! Należaloż, aby cię 
namiętność ślepa tak dlugo uwodzila, 
i aby ferce twoie- + + . A 

MARGRAF- i 

Setce moie nakoniec od niey fię o- 

derwalo , i mogę go ofiarować...» 
MELI- 
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, MELITA 

I coż, fkończże! czego fię oba. 

wiafz iaśniey tłomaczyć ? 
MaARGRAF. : 

Daruy mi W. Pani Dobr. fprawie= 
dliwy żal nie dozwala mi. ... Ale te- 
raz cale moie fzczęście w ręku two- 
ich. À 
! MELITA. 

Czy doprawdy? 

MARGRAF. 

Powinnaś mię ziozumieć, ... Po. 
zwol mi tylko, abym w ten moment 
więcey o tym nie mowił. Dziś w 
wieczor przy Celanii -wytlomaczę fię 
zupelnie. Ale przyrzecz mi iednak 
że nie będziefz przeciwna moim chę- 
ciom, ktore zamyslam. 3 

MELITA, na fłronie, 

„On chce poniżyć i zawftydzić moią 
wfpoł-zalotnicę. To ieft tryumf dla 
mnie naywiękfzy. ( głośno.) Dóbrze,nie ' 
nalegam 'więcey, tylko ci przyrze- 
kam, że pozwolę na wfzyftko, czego 
żądać będziefz. , 

>, MaRGRAF, z radością. 

„Mogęż temu wierzyć ? 

Teatr, I 
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MELITA 

Nie wątpiy. 

` MARGRAT. 
Ta obietnica wielce mnie ciefzy.. 
MELITA ` 
Ktoś idzie, byway zdrow. 
MARGRAF. 

Zegnam.' Pamiętay Mościa Dobr. 
że tego Wieczora będziefz fędzią mo- 
iego lofu. 

MELITA. 
Pamiętay iednak fam, że hiechcia- 
łabym nic bydź winną przymufowi. 
" MAaRGRAF. 
Ach wierzay mi,że ferce mole... 
MnETEEMWE: 

Valcourt zbliża fię. Byway zdtow. 
( ma fronie odchodząc. ) Przecież tra 
filam do końca. (wychodzi. J 


SCENA III 
MARGRAF, VALCOURT. 


VALCOURT 


l 
Powiedziano mi Margrafie, że mafz 
ze mńą mowić. 


< 
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MARGRAF: 
Prawda ; mam ci wiele rzeczy do- 
nieść , ale fię boię tłomaczyć. 
VALCOURT. 
Ta boisz mnie obraża; wfzak znafz 
moią przyiaźń: 
MaRGRAF. 
Tać to fama przyiaźń przefzkadza mi 
do. odkrycia. ferca, Byloby dla mnie; 
rzeczą nieznośną ziiartwić ciebie , ` 
onemu niepodobać fię, 
VALGOURT, 
Zaklinam cię, abyś mi Aş iaśniey 
wytlomaczył: 
MARGRAF. 
Powiedź mi nayprzod, czy to pia= 
wda, żeś fię odrzeki twoiey miłości 
ku Anieli? 


l 


VALCOURM. 
„Zadziwia mnie to pytanie. 
MARGRAF. 
Jam fię tego fpodziewal... Ale ci: 
fig naprzykrzam. 
VALCOURT. 
Nie, bynaymniey , kończ, 
MaRGRAF. A 
Ale to ty mafz odpowiedzieć. 


I] Z 
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; VALCOURT. 
sAch| s: « no to dobrze , odftąpi- 
tem fzczerze 1 bez obłudy ręki Anie- 
li, i nic nie potrafi odmienić tego 
ułożenia. ; ; 
MARGRAF. 

Czy wiedziaiżeś. o tym, że nim 
fię odkryla twoia miłość , Celania mi 
ią obiecywała ? 

VALCOURT: 
Koncz. I kochałeś Anielę? 
MaRGRAF. 
Sto razy więcey niz moie życie. 
VaLcovRTr, na fironie: 

Otoż oftatni cios, ktory mi byl 
nagotowany ! ( głośno. ) Spelniay. 
twoie zamyfły, bądź fzczęśliwy Mar- 
grafie, Życzę» Jednakże nie wątpię 
Że „wprzod poradzifz  fię Anieli, 1 
nie użyięfz wyboru Matki do pizy-. 
mufzenia oney. 

MARGRAF 
Czy fzczerze to mowifz >i nic wie- 
cey po mnie nie wyciągafz ? 
VALCGURT 
Daig ci flowo, byleś mi wzaiemnie 
dał (woie, że nie użyiecie Z nią an 
gwałtu, ani podftępu. i i 


4 
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MARGRAF. 

Czy możefzże wierzyć., aby Cela- 
nia przymufzała ią co wyboru: mnie 
raczey , niż kogo innego. f 

VALCOURT. 

Jeżeli zobliguiefz Celanią, aby choć 
ftowo wymowiła za tobą, i pokazała 
że chce ciebie mieć za Zięcia, tó famo 
nazwę przymufem, gdyż: powolność 
Anieli. « « . 

MARGRAF. 

Rozumiem ; przyrzekam że tego 
nigdy nie uczynię bez wyraźnego że- 
zwolenia famey Anieli. Czy prze- 
ftaiefz na tym? 

VALCOURT. 

Zupelnie, 

MARGRAF. 

Wfzak iutro wyieżdżafz; czy bę» 
dziefz fię widzial z Anielą? 

VALCOURT. 

Nie, unikać będę iey przytomności 

i rozmowy , możęfz mi zawierzyć. 
MARGRAF. 

Kiedy tak , nie zoftaie tylko cię 
profić o iednę lafkę; a jako nie wą- 
tpię o prawdzie tego, coś mi powie- 
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dział, tak pewny ieftem że mi nie 
.odmowifz. « « » 
VALCOURT. 
Q coż to chodzi ? 
MARGRAF. R 
Już tedy oftępuiefz fwoich zamy- 
tow, iz Anielą widzieć fię więcey 
nie będziefz, abyś jeytomogi ośWwiada 
' czyć, Więć ia po twoicy przyiaźńi 
wyciągam, abyś mi dał Bilet do niey; 
© tym donofzący. : 
VALCOURT* 
"Wie ona iuż o moim ułożeniu, 
MAaRGRAF. 
To nie dofyć, potrzeba 'iefzcze 3 
aby wiedziala coś mi pozwolila.. 
Vaucourt.“ 
Ach! to ieft nadto... . Ja widzę » 
2e chcefż mnie przyprowadzić do o- 
ftatniego. | 
S ( MARGRAF. 
. Nie unos fię gniewem , i mowmy 
bez ogrodki, Ja nie wiem o twoich 
fekretach, ani o przyczynie ktora 
cię dziś: przynagla do) oditąpienia 
twych zamyfłow; nie wymagam; abyś 
mi powiedział, ale tylko -żądąm 0 


4 
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twartości w tym, co fię ściąga do mnie. 
Ja ciebie kocham, 1 gdyby naybar- 
dziey, żadnego zayścia z tobą mieć 
nie będę. Jeżeli zoftaiefz przy two- 
ich zamyfłach, ia odftępuię moich. 
Chcefz ze mnie tey ofiary? gotow 
ielftem uczynić ane; ale ieżeli umy- 
ślileś nigdy nie żenić fię z Anielą, 
ieżeli możefz zezwolić, abym twoie 
mieyfce zaftąpil, za coż mafz .odma- 
wiać dowodu , ktorego wyciągam pa 
twoiey cnocie i wfpanialości? 
VALCOURT. 
Na coż ci on potrzebny ? 
MARGRAF. 

Aniela wie, że ielteśmy z fobą w 
przyiaźni ; mogęż bydź pewny, że 
mnie wyfłucha, gdy fądzić o mnie 
będzie, że ieltem przyjacielem zdra- 
dliwym i czyniącym podftęp pod tobą, 
Celania nawet mogłaby o mnie toż 
famo rozumieć , widząc że fię przy- 
milam iey- corce; ten zaś Bilet przed 
iedną i przęd drugą ufprawiedliwiać 
mię będzie, | 

"VALOOUR'E, 
„Alboż go- myślifz pokazać i Gela- 
niir 
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M ARGRAF. 

Zapewne, pod obowiązkiem że nie 
okaże fwey corce naymnieyfzey chęci 
dla mnie pomyślney. 

VALCOURT. 

Ale iak ma widzieć Celania ten 
Bilet, kiedy chcefz, żeby byl podpi- 
fany do Anieli? 

MARGRAF 

Zaraz ia odbiorę z rąk iey , fkorto 

go przeczyta. 
| VALCOURT, na/fłronie. 

Tym fpofobem Celania obaczy przy- 
naymniey, że dobrowolnie czynię dla 
niey ofiarę, | 
MARGRAF. 

Na coż fię tezolwuiefz ? 
VaLCOURT. 
Uczynić ci zadofyć. 
MARGRAF. E 
Oto Stolik, i wfzyftko co potrze- 
ba do napifania. 
VALCOURT, na fłronie. 
już tedy mufzę podpiłać na fiebie 
' dekret. (fiada i pifze. ) 
M ARGRAF, na fronie. 
Dokazałem co było naytrudniey- 
fzym , o refztę nie ftoię. | 
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VALCOURT. 
( pifząc mowi do fiebie ma fironie. ) 

O iak mię każde ftowo kofztuie !.. 
o Celanio ! może też zapłaczefz nad 
tym niefzczęfnym pifaniem.... Może 
ciotworzy oczy nad zgubionym, o 
ktorym tak fądzifz niefprawiedli. 
wie... Nie będziefz więcey powątpie+ 
wała o iego fzczerości, 

MARGRAF, ma fronie. 
Jak mu drży «zęeka: < * Zal mi 
VALCOURT, w/ław/zy, 

Mafz Margrafie , może będziefz 
fzczęśliwfzy ode mnie! Byway zdtow.. 
byway zdrow. (ma fłronie odchodząc, ) 
Już teraż befpiecznie pozwolę mey 
rozpaczy. (wychodzi. ) 
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SCENA IV: 


MARGRAF, fam, 
Bitany nieborak !... Jak mi go 
żal! Ale mufzę obaczyć co pifze. 
( czyta głośno.) ** Mościa Dobrodzika, 
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nie wfpominam o żalu, ktorego do- 
znaię oddalaiąc fię od- niey na za- 
wfze; opufzczam w tym micyfcu 
gdzie ielteś wfzyftko, co mi ieft 
milego.; poddaię fię bez narzekania 
p» tak okrutnemu przeznaczeniu. D 
( Ma: graf przerywaiąc, X Opufzczam w tym 
smieyfcu gdzie iefteś w/zyfiko „ Co mi ief 
miłago Ten wyraz nie źle użyty; 
fpodziewa fię, że Celania ftofować go 
będzie do fiebie. Daley. Ç czyta ) 
« Zapómniy o mnie iakoś powinna; i 
„ ia pragnę, dla «woiego fzczęścia » 
„, ktore mi ieft drożfze nad moie, » 
. ( Margraf pizórywaiąc. j Go to, to ttu- 
ży dla mnie,abym poznał ink mocno 
ieft kochanym. (czyta.) © Margraf 
d'Hercy ciebie adoruie , iega wfpa- 
„„ miałość « chciala poświęcić moicy 
„ dawney przyiaźni, milość, ktorą 
< ma ku tobie. "Lecz. na cożby mi 
„, fię przydalo wydzierać ci męża, 
„, ktory wart ieft fzukać (zczęśliwo- 
ści, ktorą mi los. odbiera bez po- 
„ wrotu? Nie pfuiąc mu nadziei, 0- 
„ wzem zachęcilem, 1... „ (tu Mare 
_ grof wyczytać nie może.) i... to flowo 
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zmażane ,mufzę' opuścić; coż daley? 
«« Jeft, i... powodzenia, ichciałbym.. 
Zdaie mi. fię że chciał wyrażić: 

, Zyczę powodzenia, „, Ale go to 
fota wiele kofztowało , i da tego 
ciężko przeczytać. "Ten lift ieft wy- 
śmienity, i fam bym lepiey podykto- 
wać nie potrafil, Otoż ieft i ona, za- 
pewne mi ią przyfyla Emilia. Daley 
mufzę kończyć moie dzieło, 


i9 


SCENA V 
ANIELA, MARGRAFK, 


ANIELA. 


Eun, ktorą fpotkalam, powie» 
dziala, że mnie fzukafz. 
MARGRAF. 
Tak ieft Mościa Dobr, 
ANIELA: 
I coż mi W.Pan powiefz? 
MARGRAF. 
Ghciey przeczytać ten Bilet, on 
cię obiaśni lepiey, niż bym ia mogi 
opowiedzieć. 
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ANIELA. 
(bierze Bilet , otwiera, 1 poznaie rękę Val- 
kura. ) 

Tego Biletu. . . . ia nie powin. 
mam. e se 

MARGRAF, i 

Czytay, czytay M. Dobrodziko , 
może nie przenikafz,co fię w nim za- 
wiera. 

ANIELA, czytay pocichu. 
MARGRAF, na fłronie. 

Jak fię mieni na twarzy! Ach iak 
fzczere i czule wzrufzenie! 
ANIELA, lzytaiąc poł głofem. 

O Boże ! ow/zem zachęciłem , i... 
MARGRAF. 

Jeft tam przy końcu ffowo, kto. 
tego podobno nie przeczytafz, ale to 
chciał wyrazić, życzę powodzenia, 

ANIELA. 
Jużem przeczytała. 
M ARGRAF. SĄ 
Í coż M. Dobrodziko , co na to od- 
powiefz ? 
ANIELA. 
Jakto! W. Pan chcefz ferca.., kto- 
re fobie kto inny ziednalf 
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MĄRGRAF. 

Przefzkody, ktore mi fą nie wia- 
dome, rozdzielaią dziś ciebie z two- 
um kochankiem, ktory cię odftępuie. 

e.go iednak przekładafz nademnie , 
bynaymniey delikatność moia tym fię 
obraża. ani miłość włafna nie u- 
rza. Mialem za fobą wybor Matki, 
żeli pochwalafz moie chęci, dofyć 
będzie do ufzczęśliwienia mieć 
twoy fzacunek i przyiaźń 7 znaiąc 
W. Pannę Dobr. dobrze, pewny ie- 
ftem; że iey obowiązek... - 


ĄANIELA. 

Tak ieft , powiedzialam, że wola 
moicy Matki ieft dla mnie prawem 
nayświętszym. 

MARGRAF. 

Ona ci dała ią poznać. 

ANIELA. 

Jeżeli*pelniąc onę będę mogła od- 
zyfkać iey dobroć, gotowa ieftem 
wfzyftko łożyć ; gniew iey do rozpa- 
czy mię przywodzi. ya 

MARGRAF. 

" Pozwala ona, abyś fzła za Valkura, 

ale wiefz dobrze pod iaką kondycyą ? 
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ANIELA. 
Wolę umrzeć fto razy. 
MARGRAF. ; B 


mniey iednym  ftowkiem zapewąić 
fzczęśliwość moiego Życia. i 


Å NIELA: 
Moia Matka na to nie pozwoli. 4. 
Ale nadtom fię wymowiła. 


4. Gb 


M ARGRAF. a ń 
Czy tylko ta trudność ciebie wftrzy” 
muie ? | 
ANIELA. i 
Chcę mowić z W. Panem otwarcie, 
i możefz mi wierzyć. Kochałam twe- 
$o przyiaciela, tak ieft, przyznaię 
_fię W. Panu; ale nakoniec ten wybor 
nierozfądny wyciągnął mnie z granic 
moich powinności , przywiodł mię do 
utraty zaufania i ferca moiey Matki; 
mufzę teraz fzukać śrzodka między 
„nią i nim. Nieftety ! bez oporu od- 
ftąpilam go, a przecie ona moiey po- 
wolności nie przyimuie tylko za wy- 
kręt.... Nie mam więcey fpofobu...- 
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MARGRAF. 

Jeżeli W. Panna Dobr. mowifz to 
fzczerze , iako nie wątpię, od niey 
famey zależy, abyś ią nakłoniła ku 
fobie. 

ANTIELA, 

Ach mow , nie mafz nic czegobym 
nie uczynila. 

M:A RGRAF. 

Wfzelkie twoię oświadczenia nigdy 
iey nie wyperfwaduią , gdyż niechce 
wierzyć że fą prawdziwe. Ona iutro 
chce iechać , więc dozwoł, niech iec- 
dzie. Na Melitę zlała wfzelkie fwoie 
prawa nad tobą, zaczym przyftań ; 
abym był twoim mężem nayfzczęśli- 
wfzym ktory cię przylmie na lono 
fwoie. 

ANIELA. 

O! nieba, śmiefzże mi to radzić? 

Jakże ? beż moiey Matki, ia.... 

MARGRAF;, 

_ Pomniy - M. Dobrodziko, że ten 
ieft iedynie fpofob bydź iey pofłu- 
fzną, inaczey wiefz dobrze, że nie 
pozwoli; a ieżeli mi odmowifz; przy- 
znay przynaymnicy, że fig nie myli 
na twoich ulożeniach. 
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ÅNIELA, 

To i dobrze ; iuż tedy W. Pán fta- 
nowifz moy los. O gdybym za to ode 
zyfkać mogla iey ferce i miłość! 

MaRGRAF. 

Ale czy daiefz mi W. Panna Dóbr. 
fłtowo ? 
ANIELA. 

Daię. Znafz. moie fentymenta » 
„ bynaymniey cię nie zwodzę.: «< Mo- 
żefz zaufać moiemu obowiązkowi, ale 
ferce moie. . « . 

MARGRAF. 

Dofyć na tym, refztę czas ulatwi. 
Zegnam W. Pannę Dobr. Znać po». 
winnaś iak ważną ieft rzeczą kryć fię 
z tym fekretem aż do wyiazdu Cela- 
nii; gdyby fię o nim dowiedziała, po- 
myśliła by fobie, że to ieft nowym 
wybiegiem na,uięcie oney. 

ANIELA, 

Potrafię milczeć, a przyrzeczenią 
moie fą nieodmienne. 

MAaRGRAF. 

Nadewfzyftko profzę cię, abyś 
przed Melitą nic nie.wfpominała. 

* ANIE- 


"Ry 


WSPOŁ.ZALOTNICA. 14S 


ANIEL A, 

Ach! bądź fpokoyny. 

MARGRAF. 

Kontent ieftem zupelnie. Zegnam 
cię.... Ale pozwolifz mi iefzcze u. 
prafzać o ten Bilet Valkura, ieft to 
chluba dla mnie, ktotą chcę zachować 
abym w czafie pokazał go Celanii. 


ANiELA. 
Oto ieft. 
MaRGRAF, na fironie. 
Już tedy fkończyłem -moią Rolę: 
Mufzę poyść oznaymić Emilii o po- 
myślnym fkutku oney. 


RORY SMIAC WAZY 


SCENA YVL 
ANIELK; Jama, 


Dzis Bogu, otoż ieftem fama.... 
Ach cożćm uczyniła ? Cożem obieca- 
la? .:. Nie dofyć żem fie wyrzekła 
mego przywiązania , pottzebaż ie- 
fzcze. ,.. Co za wyraży w tym okrua 
tnym bilecie! ,.. A iednak on mię 
Teatr. K 
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kocha. Tak, pomimo tak fmutnego 
opufzczenia ,.wątpić nie mogę O iego 
fercu.... Nie oglądam go więcey , 
jutro wyieżdża. Trzeba mi było przy- 
naymniey przez Margrafa powiedzieć.. 
Alboż nie mogę mu odpifać i zape- 
wnić, że zamyłłow iego nie odftąpię? 
Nieftety ! zmartwi fię. .. Ale co minie 
do tego, niech czuie także , czego 
ferce moie doznaie. ( Potrzega na [ida 
liku w[zelką gółówość do pijania y Otoż 
napifzę. C Siada i pifze, . « « przerywa 
fobie). O moia Matko! moia Matko ! 
iakiż ci daię dowod moiego przywią- 
zania | Do czegożeś mię przywio- 
dla! í pijze znowu + a potym czyta głośno.) 
« Poydę za twolą radą, iużem fię na- 
myśliła. Po wgieździe moiey Matki 
Margraf d'Hercy odbierze moig przy« 
fiegę, użyię na to tey wolności nie- 
fzczęśney , ktorą mi zoftawuie przez 
fwoie oddalenie. Poddaiąc mię i pó- 
Święcaiąc iey woli » dowiodę: przy- 
naymniey, Że. fię nie poznała na fer- 
cu moim. Przywroci mi (woie, a ten 
powrot ferca będzie mi bardzo potrze- 
bny na ofłodzenie frogiego lofumoies 
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go. Bądź żdrow, przyimiy oftatni do- 
wod.. (znowu zaczyna pi/ać mowiąc.) Mu- 
fzę prędzey fkończyć, ażeby kto nie 
nadfzedł. 


m R ORO LE — == 


SCENA VIL 
CELANIA, ANIELA. 
CELANTIA , w głębi Teatru. 


T 

O ona.... Tak nie inaczey , mu- 

fzę odiechać ; alebym iefzcze raz 

chciala z nią fię widzieć, ( pofiępuie. ) 

Ona widzę pifze, 

ANIELA. 

C Siyfzy fzeleff , obraca: głowe, pofirzega 
Matkę, krzyknie, porywa fig, i chowa 
Bilet. J 

CELANIA. 
Tyś pifala ?- Zkądże ten pize- 
ftrach ? 
R ANIELA, drżąca, 
Zapewniam W. Panią Dobr. że nie 
pifalam nic intereffuiącego. 
K2 
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CELANIA. 
Pokaż mi papier ktoryś fchowała. 
ANLE EA; 
Niechciey fię domagać , fuplikuię. 
CELANIĄA. 
ja tak chcę, ftuchay fię. 
ANIELA, na fłranie. 

O ucifku śmiertelny : ( głośno. ) 
Choćbyś miała wywrzeć na mnie cały 
gniew tWwoy; nie mogę. 

| ELANLA. 


Jako! ty Śmiefz? .. * Corko nię: . 


wdzięczna i niepoflufźna-.. Ale pra- 
wda , iużeś mi nic nie winna; [a fa» 


ma zerwałam wfzyłtkie więzy > kto- 
re mnie z tobą wiązały ; tylko ci to, 


powiadam, że ta Śmiałość przecho» 
dzi iefzcze: « « » 

ANIELA. 

Moia Matko, o moia Matko! ferce 
moje tańifzy Na dmie tey milosti 
ktotey mi dalaś tyle dowodow, prze- 
bog! zaniechay tey mowy ktora mnie 
zabila 

CELANIA. 


Sluchay ! Obrażona , roziątrzona do 


oftatniego , uniofiam fię gniewem na 
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ciebie, co więkfza, umyślilam uciekać 
przed tobą, i porzucić. Wątpilam 
o twoiey poprawie, o twoley fzcze- 
rości, a przynaymniey tak fobie mos 
wiłam. Jednakże wiedząc że tu ie- 
fteś, wftąpiłam, i chcialam fię zito- 
bą widzieć iefzcze.  » o 
| NIELA 

fakto! tyś mnię, fzukała?.. vs Ach 
moia Matko !,,. widzifz u nog two- 
ich Corkę niefzczęfną „ zlituy fię nad 
iey rozpaczą, +.. To pewńa że mnie 
kochafz , tak ieft kochafz,: i ieżeli 
mnie opuścifz, żyć mie zdołafzi + + 
Twoie dobrodzieyftwa i moia wdzi 
czność , fą dwa węzly , ktorych ze 
wać nigdy nie potrafifz, 


e 
Ęż 
Z 

te 


CELANIA. 

Ty rozumiefz,że gdy cię opufzczę, 
gdy fię oderwę od ciebie, iż nie 
wiem co mnie. czeka £- Możefz ty © 
mnie zapomnieć; ale ia, ale ia od 
momentu twego urodzenia zatrudnia- 
iąca fię tobą , ia ktoram cię kochałą, 
nietłety! wprzód; nim ci wiek twoy 
dozwolił myślić i-poznawać ; iaskto- 
rą przez lat fiedmnaście nie mialam 


” 
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innych myśli i i zamyfłow iak o tobie; 
fądzifz iż 'odftępuiąc ciebie, może 
dla mnie pozoftać choć cień fzczęścia 
i pociechy ? 

ANIELA 

Ach moia Matko! wroć fie do:fwo- 
ich praw nade mną. rządź mną iak 
ci fię podoba. Gotowa ieftem fiuchać 
cię we wfzyftkim z ochotą. 

CELANIA. 

Pokażże mi zaraz ten Bilet, z kto. 
tym fię iefzcze w ten moment kryiefz 
przede mną. 

=- ANTELA. 


Nie moy to ieft fekret , o ktory 


fię domagafz. 
CELANIA. 
A iuż też tego dofyć ! jako?" - Gdy 
ja ci otwieram moie ferce, gdy wi- 
dzifz moie przywiązanie i powolność, 
ty śmiefzs s a- 
ANIĘLA, 
Ptzebog! czegoż chcefz odemnie ? 
CELANIA. 
Nie, bynaymniey , nie chcę więcey 
nic od ROA nie chcę i fiyfzeć wię- 
cey. lai moglam o wizy» 


=o 
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ftkim zapomnieć; wfzyftko darować, 

ale to oftatnie niepofiufzeńftwo do- 

pelnia miarki motego zagniewania. 
ANIELA. 

Już dobrze, kiedy tak chcefz pob 
zw alam. - 

CELANTA. 

Nie ma iuż czafu; puść mię. ( chce 
odchodzić: ) 

i ANIELA. 

Momencik. Pofiuchay mnie. 

CELANIA. 

Nie, bynaymniey. Już teraz wfzy- 
ftkie twoie ufilowania fą nadaremne. 
( chie wychodzić J ; 

ANLELA, biegnąc za nią. 

Moia Matko ! .. ( HENRYRTKA nadcho» 
dzi i zatrzymuie Celanią ) Mościa Dobr. 
moment. J P. Margraf dHercy profi 
aby z nią mogl mowić, nim odie- 
dziefz. 7 Paz 

('[CELANIA. 
Czego ón chce ode mnie ? 
HENRYETKA, , 
"Ja nie wiem. “Powiedzial, że ma 
coś bardzo ważnego iey powiedzićć. 
Melita idzie z» nim. Ale otoż iuż fą. 


ai 0 RICO o z 
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Per atari HC Ko 


SCENA VHL 


CELANIA, AMELA, HENRTETKA, 


MARGRAR , MELITA. 


MARGRAF. 


Dany mi W. Pani Dobr, że prze» 
, fzkadzam do iey wyiazdu,  Mufzę 
-iey wyiawić fekret, ktory mnie doty- 
ka, Pozwo| niech fię oftatni raz wy- 
tlomaczę. Profzę abyś mnie frucha. 
iąc zebrala iak możefz'wfzelką przy- 
tomność. ( do Melty. 3} Powiedziałem 
"uż W. Pani Dobr. | że całe moie u- 


fzczęśliwienie ieft w iey ręku, nie. 


tlomacząc fię daley. Przyobiecałaś mi 
że fię nie fprzeciwifz moim. chęciom, 
iakie tylko bydź mogą. Otoż ie te. 
raz chcę oświadczyć, 
MELITĄ. na fronie, 
Co za tryumf będzie dla mnie. 
MĄRGRAF. 

Kocham, a kocham gorąco, i W.Panj 
Dobr. możefz iednym fłowem. .., 


mz AJ 
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MELITA. 
Mow Margrafie befpiecznie, 
ANIELA, ma fironię, 
Coż on to chce mowić? 
MARGRAF. 
(Do Melity w/kazuiąc na Celanią. ) 
Jeymość Dobrod dzika zlała na nią 
wfzelkie prawa , ktore miala nad 
fwoią Corką, a iey Sioftrzenicą. Jé- 
{tes teraz Panią iey lofu. Otoż to 
ieft ona, Aniela mowię, o ktorą u 
nog twoich żebrzę, 
MELITA: na firone. 
O nieba ! coż ia fiyfzę? 
CELANIA. 
Ja nie rozumiem Mazsgrafie.... 
ANIELA. 
Ale M. Panie, na co odkrywać P... 
MARGRAF, do Celanin 
Jefzcze raz powtarzam M. Dobro- 
dziko, zbierz wfzyltkę twą przyto- 
mność. Po fektetney twey rozmowie 
z Emilią, odebralem od niey uloże- 
nie, ktore natychmiaft . wykonałem. 
Oto ieft relacya caley ofnowy bardzo 
rzetelna. Mowiłem z 'Valkurem, 
ktory mi nayfzczerzey wyznal, że 
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nie czyni fobie żadney nadziei: w 


czym, aby mnie przekonał „ oto ieft: 


M. Dobrodziko- lift, ktory pifał w 
moich oczach, podpifany: ieft do Jey 
M. Panny Anieli ; chciey go przeczy- 
tać. (oddaże Bilet, Celania go czyta, ) 
MELITA, na fronie 
_ Jakże niegodziwie ze mną pofią. 
PIE 
HENRYETKA, na fironie. 
Pani Melita ma fmutną minę. 
- ANTELA. 
hle chciey mi W.Pan wytlomaczyć 
ofobliwy fpofob'fwoiego poftępku ? 
MARGRAF. 


Móment cierpliwości Mościa Do- 


brodziko , a wizyftko fię cdkryie. 
CELANTA, przeczytawjzy Bilet. 
Ach Margrafie! iuż zaczynam do- 
chodzić końca, dla ktoregoś to wfzy- 
ftko uczynił. Ale kończ. 
; MARGRAF 
Zyfkawfzy ten Bilet Mościa Dobro- 
dziko, oddałem go Jey M, Pannie 
Anieli, profząc aby byla czułą na 
moie ku niey przywiązanie ; ta chcąc 
bydź powolną na rofkazy Matki i 


> 


Z 
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onę przeprofić , na wfzyftko zezwo- 
lila.  Umowiliśmy fię więc czekać 
poki nie wyiedziefz, a na ten czas 
mialem przypomnieć Melicie dekla- 
facyą ktorą mi uczyniła, że diẹ nie 
będzie fprzeciwiać  moićmu fzczę- 


zi e 
SCILIe 


CELANITA. 

Czy to podobna? 

MARGRAF. 

Tak ieft, to ieft fzczera prawda. 
Ja z J. Panną Anielą przyrzekliśmy 
fobie ukryć przed tobą tę intrygę , 
boiąc fię abyś nie rozumiała, że iey 
pofiufzeńftwo nie ieft fzczere.... ` 

CELANTA. 


O wielki Boże ! co za fentymenta 
ńiezwyczayne!... Lecz,coż widzę £ 


SGENA "TX, 


CELANIA, ANIELA, HENRTETKA, 
MARGRAF, MELITA, EMILIA, 
VALCOURT. 


EMILIA, 


No, moy Bracifzku idźmy, iakże 
fig opierafz! 
VALCOURT | 
Ale czego chcefz ? Na co mnie ciq- 
gniefz poniewolnie ? | 
EMILIA. 
Grzeczności po tobie wyciągam. 
CELANIA. 

Ach moia kochana przyiaciołko ! 

czegożem fię to dowiedziała ? 
EMILIA. 

Poczekay troche i ia potrzebna ie- 
ftem do wyłufzczenią tey ofobliwo- 
ści. Przychodzę zapewnić cię o pra- 
wdzie tego wfzyftkiego co ci Mar- - 
graf powiedzial , i przydać żeśmy tę. 
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całą rzecz między fobą ułożyli, że 
twoia Córka zwiedziona wcale na. 
fzym niewinnym podftępem w mo- 
mencie rozmyślila fię, że moy Brat... 
'"ftowem że ieites Matką, i przyiaciołką 
naymilfzą. 
CaLANTA. 
Ach moia Corko |! a ow Bilet? 
"ANtieLA, my'muiąc go z kiefkeni, 
Oto ieft. ŻE 
CELANIA, wziąbf/zy czyta, 
VALCOURT 
Czy fen? czy omamienie? 
, MeLiTrA, na fironie. 
Mamże znieść tak okrutny affront? 
CELANIA., 
( rzucaiąc fig na łono Corki. ) 
Moie dziecię, a iam cię obwinia- 
ła!... Ach ptzyiaciele moi, wyście 
mi powrocili moig Corkę. 
ANIELA. 
Mama, iuż mi więc daruiefz? 
/)CELANIA., N 
Mogłamże wątpić o twoim fercu! 
-ach ia fama ieftem winna. 
> HENRYWTKA. 
Nic tego nie poymuię. 
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EMiLrA, do Melity. 

Ja rozumiem, że W. Pani możefz 
oddać fwoią Plenipotencyą, gdyź wca- 
le iey fię' na nic nie przyda. 

MELITA. 

Cala ta Komedya ieft bardzo do- 
brze grana , pochwalam'dowcip Akto- 
row. Jadę zaraz do Paryża i opo- 
wiem wfzelkie. fzczegulności ; ' fpo- 
dziewam fię, że Publiczność będzie 
fię miala czym zabawić na moment. 
o i mowi na fironie idge.) Mu- 
fzę ukryć moy gniew , 1 wityd a: 
wiedliwy. ` 
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i Oftatnia, 
CEĘLANIA ANIELA, HENRTETKA, 
MARGRAF., EMILIA, VALCOURT. 


EuiLi A. 


mo odkryta, dofyć ` zoftala 


"ukarahą. 
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CELANIA.- 


Zapomniymy o niey na zawfze, 
Ale ia iakże naprawię moie niefpra- 
wiedliwości? Nie mogę bydź pocie- 
fzona , poki nie ugruntuię na zawfze 
fzczęścia dla moicy Gorki. Valkur ; 
weź ią z rąk przyiaciolki, ktora ci 
ją z chęcią oddaie. -Kochacie mnie 
oboie, doprzeście mię o tym prze- 
konali, ña coż mi więcey ; ftalo fię 
zadofyć moim chęciom. Gale życie 
moie będzie dla was poświęcone, cic- 
fzyć fię będę wafzym przywiązaniem, 
wafzym  fzczęściem, ktore będzie 
ra0im. 


VALCOURT. 


Ach Mościa Dobrodziko:!. Coż ci 
mogę na to odpowiedzieć ? Czytay 
w fercu moim; możefz latwo poiąć 
co czule: 

ANIELA. 


Już tedy Mama ciebie odzyfkuię? 
„Ach życie mi przywracafz. (do Emi- 
liii Margrafa.) Jakżem wam obowią- 
zana za wafze ftarania ! 
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CELANIA. 

To mnie należy im dziękować i 
kochać na zawfze. Niech fię ciefzą 
z fwoiego dziela. Przyftąpcie, Val. 
kur day mi fwoią rękę. (Valcourt przy- 

` fłepuwe , kleka i daie ręke, Celanta bierze 
za rękę Anielg ) Już teraz ona do cie- 
bie należy, , Oddaię ci co mam nay- 
milfzego.... w nadgrodę tego dobro- 
dzicyftwa nie oditępuy mnie nigdy; 
kochay ią, bądź iey ufzczęśliwie- 
niem; a tak uczynifz zadofyć dla 
mnie. 
VALCOURT. 
| -U nog twoich poprzyfięgam, że żyć 
(nie będę tylko dla ciebie, abym cię 
przekonał o mey wdzięczności ro- 
wnię, iak i o przywiązaniu; a w ten 
moment, gdzie mię czynifz nayfzczę= 
śliwfzym , chciey zawierzyć, że przyż 
iaźń tyle przyczynia fię da moiego 
fzczęścia , ile milość fama. 
i ARIELA, 
(upada do nog trzymaiąc za rękę Celanią, 
ktora drugą scifka Valkura.) zh 
"Tak Mama, nigdy ciebie nieodftą- 
piemy , nafzą będzie pierwfzą powin- 
nością 
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nością i nayfłodfzym obowiązkiem 
ten czyfty i święty fentyment, kto- 
rego iefteś celem ; dzieląc ferca na- 
fze pomnażać będzie nafze przywią- 
zanie wzaiemne. Nie mogę kochać 
tylko co tobie ieft milego , nie mogę 
bydź fzczęśliwą tylko wraz z tobą 
CELANTA, podnofząc ich. 

O moia Corko! 0 moia kochana 
Anielo, pierwfzy i prawdziwy celu 
wfzyftkich chęci ferca mego, znafz 
dobrze, że fzczęście moie nie zale- 
-ży tylko od ciebie. Sądź więc fama, 
fadź ieżeli go mam bydź pewna; Ja 
ieftem wzaiemnie twoim,  kochay 
mnie, ieftże co więcey iefzcze do ży- 
czenia ? 

EMILIA. 

Co za widok przenikaiący ! (do 
Margrafa. ) Otoż ieft W. Pana dzielo! 
Ach iak niecnotiiwi ofzukuią fię, że 
źle czynią! Gdyby wiedzieli co za ʻo- 
fkofz czynić dobrze ! 

MaRGRAF. 

To ieft prawdziwe fzczęście ktore 
napelnia dufzę bez pomiefzania, gdyż 
cnota tyle ma wdziękow; że nadgra- 
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dza zawfze fowicie trudy dla niey 
poniefione. 
HRENRYETKA. 

Dalibog prawda „niech Żyie cnota! 
Jeden zły potrafi wfzyftko wzburzyć. 
Dopierośmy płakali, a fkoro Melita 
wyiechala , wfzyfcy wefeli. Dla po- 
koiu Spoleczności bogdayby wfzyfcy 
co iey fą podobni, byli nazawfze od 
niey oddaleni, 
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LEONTYNA, W dowka młoda. * 
DoRora. _ Przytaciolka Leontyny, 
Grat de CLEMENGIS. 
RozAaLIA,  Pokoiowa Leontyny, 
PIKARD , Slużący Grafa. 
 OFRMON, | Mędrzec [tary przy Leontynie. 
JoHANKA, Dziewczyna ze Wh. 
KoLu, Parobek Amant Johanki. 
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mil od Paryża. 
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SCENA L 
OremĮmoN, Jam. 
( Ogląda fig na wfzyfikre trony „czy nie ma 
kogo. Siada , i wyiąw[zy lift z kicjzent 


mowi, ) 


B) 
li IATA godzina, wfzyfcy wyfzłi na 
fpacyer. Poki fam ieftem, mufzę prze= 
czytać lift Pana Grafa... =:Zdaie MI 
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fię żem nic nie zapomniał z tego, €o 
mi rofkazuie. Obaczę. ( Dobywa oku- 
larow i czyta , chrząka,...) *“ Moy po- 
„ fłaniec mufial ci oddać wfzyftkie 
tzeczy potrzebne na wiadomy fe- 
ftyn. ... Wierfzyki i infotmacye 
ściągaiące fię do tego. Pamiętay 
dobrze, żebyś nie byl poznanym , 
żeby Wieśniaczka umiala dofkonale 
grać fwoią rolę.... Słowem moy 
kochany Ofemonie, idzie tu o uż 
fzczęśliwienie życia mego. Pamię- 
tay mowWwię, pod:iaką kondycyą u. 
» mieścilem cię przy Leontynie. ,, 
4 przeczytaw(zy mowi,) Będzie tu we 
Czwattek,... we Czwartek, to dzi. 
fiay. To wlaśnie dobrze , pędzie kon. 
tent z moiey ufilności. ... Co to za 
ofobliwfzasrzecz to przeznaczenie! 
Ja będąc poważnym Profeflorem 'Ję- 
zykow i Scyencyi, fłalem fię narzę- 
dziem Intrygi milośney, naydziwa- 
cznieyfzey i ofobliwey|!,.„. Słowem 
ieżeli mi fię uda, fzczęście dla mnie 
pewne. Ale iefzcze fobie nie mogę 
obiecywać fkutku pożądanego. Le. 
ontyny głowa bardzo twarda, Wfzy- 
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ftkie moie ufiłowania na tym fię koń- 
czą, żem ią uczynił ciekawą. To 
iey wychowanie Paryfkie malo mi 
wizyftkiego nie popfuło. . - : Co za 
kobieta ofobliwfza! co za ftalość ! 
co za upor przy fwoich ulożeniach !.. 
Ale-cicho, ktoś idzie, 


ROZALIA, OFEMQN. 
~ "ROŻACTA. 


Aa! M. Panie Ofemon, przycho- 
dzę ci oznaymić nowinę bardzo po- 
ciefzną. Pan Graf de Clemeńgis, twoy 
dawny uczen iedzłe ; iuż ieft iego ku- 
ryer. 

e OFEMON, 

Bardzo dobrze, wielce mnie zadzi-. 
wiafz. Zdawało fię że wcale zapomniał 
6 Leontynie. Od ośmiu miefięcy ia- | 
keśmy go nie widzieli ; nie wiem 
czy choć raz pifal do niey. 
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ROZALIA, ` 

Ta niedbałość tym ieft dziwniey- 
fza ztąd , że go jeymość zawfże 
poważała , iefzcze nim — Wdową zo- 
ftala. On iey wielkie przyfługi uczy. 
nil, gdyż będąc w ścifiey przyiaźni 
z iey mężem nie. raz ich pogodził. 
Jeymość wiele dla niego zachowała 
wdzięczności , powtarzając częfło , 
że to ieft ieden czlowiek, ktorego 
fzacuie , a ztąd naybardziey , że fię 
nigdy w nicy nie kochał, 

- OFEMON. ZĘ 

To bardzo dobrze «czynił , gdyż 
wiefz, iak Leontyna owdowiawfzy o- 
befzła fię z temi, ktorzy fię o nią 
ftarali. ERĘ 

ROZALIA. 

Qch to prawda, że do zamęścia 
wftręt ma wielki, Jakoż {taw fię w 
iey ofobie. Ọna pofzła za fwego 
Amanta , ktorego fobie między tylią- 
cem innych wybrala, i wiefz iak by- 
la za nim niefzczęśliwa. Sluchay 
tedy, to niemafz nic dziwnego, że 


ona fparzywfzy fię na iednym, teraz - 


ieft ofttożna. 
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OFEMON. 

A potym że ona nic nie lubi , ieft 
ładna, młoda, bogata, wolna , guftu 
dobrego. Niepotrzebuie tylko Xią- 
žek, Muzyki, i ńiepodległości. By- 
iaby fzalona, gdyby miała iść drugi 
raz za mąż. Upewniam cię,żeGraf po- 
trafi dobrze utrzymać w niey te fen- 
tymenta. Jeft to czlowiek, ktory fię 


brzydzi ożenieniem, i bardzo ieft da- 


łekim od kobiet. 
ROZALIA. 

Ale to ieft fzpetnie, żeś go napoil 

takiemi fentymentami. 
OFEMON. 

Ach dla Boga! Jam fię do tego nic 
nie przyłożył; on fię takim urodził, 
furowy, pogardzaiący miłością, i dzi- 
'ki z charakteru i ulożenia. 

ROZALIA: - 

Otoż nam właśnie takiego potrzeba. 
Moia Pani unika wfzelkich fetow i 
przymilenia. Daleka od świata, od 
{wych Amantow , o fześćdziefiąt mil 
od Paryża, fama iedna z fwoią przyia- 
ciołlką Dorotą, iak tylko tu ftanęla, 
zaraz powiedziała, że tylko iednemu 


a CNN A 
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Grafowi może pozwolić, aby fię: z nią 
bawił fam na fam, Co do mnie od 
ośmiu dni iak tu iefteśmy na tey o- 
fobności, umieram z tęfknoty; bardzo 
żaluię tey czeredy okazaley, ktorą 
Leontyna byla otoczoną , a ofobliwie 
tego Amanta ofobliwfzego + tego 
Swiatownifia, tego. «. „Ach dla Boga 
powiedzże;iakeś go nazywał? 

+. OFEMON. usmiechaice Jig. 

A! nafzego Sylfa. 

ROZALIĄ. 

Tak, tak Sylfa! . . . Sylfa. Jak 
piękne imie! Ach iakbym ia kochała 
Sylfa, ia.... Ale iak fplofzony bie. 
dny nieborak | Czy nie przyiedzie on 
tu%a mami? Jabym go chciała.... 


t 


OrEMoN. 

Oy nie przyiedzie ; przez oddale- 
nie lLeontyny, ftracil wfzelką na. 
dzieję 

JE ROZALIA. 
Jak ia -go żaluię! | 

OFEMON. 

A ia bynaymniey, to dziwak. Ale 

ale, oto iuż godzina, w ktorey Leon- 
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tyna ma powrocić ze fpacyeru na czy- 
tanie , mufzę poyść do nicy. Byway 
zdrowa, (wychodzi. J s 
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SCENA III 


T RozAaLIA, fama. 
A O dobry człowiek ten uczony 
Ofemon. On mowi iak nie fwoy; 
ieft zimney krwi, i ma w fobie śmie- 
fzną iakgś powagę. Gdyby nie bawił 
moiey Pani Ipekulacyą i naukami, 
lubiłabym go. Ale ktoś idzie, ach! 
to Pikard. Tym lepiey , iuż dawnom 
z nim gadała do woli, teraz fobie 
nadgrodzę, 


S GENAZEM ż 
ROZ ALLA, PIKARD. 
PIKARD. 


Przecież cię znalazłem. Już od 
godziny ciebie fzukam, Ale Rozalio 
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powiedz mi, coż to tu za przygoto- 
wania czynią? Widzialem fkrzypicie-. 
low, gotowość do tarieow , i pelny 
dziedziniec Dziewcząt wieyfkich. 
RozAaLtiŁ. í 

To wefele. Johanka i Kolin pokos 
chali fię, Byli oni pafterzami , nayu- 
bożfi z całey wf.  Jeymość ‘czuła 
„i dobroczynna wypofaża ich i żeni 
tego wieczora. 

PIKARD. 5 

Jakto! nie obraża ią widok wefela? 
Powiadano mi,że umyślnie przyie- 
chala do tych Dobr, unikaiąc fwoich 
Amantow. 

ą ROZALIA. 

Nic prawdziwfzego moy biedny Pi- 

kardzie. == i 
PIKARD. 

Właśnie moy Pan dziś tu będzie 
znaydował fię do iey guftu. Będą 
mieli obszerną materyą do mowienia 
o milości i zamęściw. 

$ RozZzALIA- ; 
Czy wiefz o nafzey hiftotyi ? 
PIKARD, 


O iakiey hiftoryi ? 


U 
f 
f 


m O 


BEZIMIENNY. 173 


RozALIA. 
O nafzym Amancie niewidzianym.., 
bezimienńym. . » : 
PIKARD: 
Ja! nie; ftyfzalem coś. troche. . « 
Przyiechalem. | 
ROZALIA. ; 
Otoż tak, ffuchayno, Ona ieft cie- 
kawa. Będzie temu blifko ośm mic- 
fięcy , w czafie odiazdu twego Pana, ` 
na początku zimy ; w miefiąc potym 
iak poczciwy Ofemon przywiązał ię 
do nass: «+ 
A PIKARD. ; 
Ale dla Boga, porzuć twoie Epoki, 
a przyftąp do rzeczy, ia nie ftoię o 
datę. SZ 
ROZALIA. 
już dobrze, w ten czas Leontyna 
odebrała lift bezimienny, . . . CZy 
wiefz co to lift bezimienny? ~ 
PI KARD. 
Tak, tak wiaśnie, 
de ©  RezALIA. - 
To dobrze, otoż ten lift byl. mi- 


"dośny. . „ „ Bylo w nim pelno, mi-- 


iość.... fzacunek. «s+ że...« Imagi-. 


- nuiefz fobie f.. » 
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PikeRD. 
Zapewne. Daymy pokoy liftowi. 
Coż potym ? 
ROZALIA. 
Takich liftow odebrała pięć lub 
fześć. 
PIKARD. 
Ten bezimienny byl wielkim Pifa- 
rzem. 
RozAaLIA. 


A potym co Wierfzy, co Piofne- 


czek! Och między infzemi nauczyłam. 


fię iedney bardzo ładney, nie wiem 
czy teraz będę ią umiala. 
PIKARD. 
Slovem... 
RozatIa. 

Słowem, codzień zrządzał iakąś 
awanturę nową , iuż Muzykę , iuż 
dna ŻE 

PIKARD. 

Fety bezimienne? 

ROZALIA 


Zapewne, koncerty pod iey okna. 
mi, na promenadzie... Wfzak wiefz - 


że miala dom w lafku de Boulogne, 
s s. Z . . 
etoź co wieczora byly śpiewania rq- 


R p 
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fkofzne , Faierwerki, z iey Cyfrą i 
imieniem wfzędzie wyrytym, nie mafz 


drzewa,na ktorych by nie bylo wier- 


fzy i wysazow milternych. 
PIKARD. 


I nigdy Leontyna dociec nie mogla , 


przez kogo to było ? 
ROZALIA. 

Nigdy, i upewniam cię, że nic nie 
opuściła na docieczenie. Ten nie- 
znaiomy aż dla mnie rozciągnął fwoie 
przyfługi. _ Więcey niż trzydzieści 
razy znalazłam w moim pokoju, Su- 
knie, kleynociki, i rozmaite prezen- 
ta; patrzayno oto i ten pierścionek 
ieft od niego. 

| PIKARD. 

Cou diabła! to kofztowny; i iak- 
że to nie można fię było domyśleć £... 

ROZALIA. 

Leontyna daremnie fobie glowę fu- 
fzyła; zrazu podeyrzenie padlo na 
wfzyftkich , ktorzy z nią na ten: czas 


byli w kompanii, a potym fobie mo- 
wila; © ten nie ma na to glowy; OW: 


„ ieft nadto nudny i niedyfkretny , 


'» tam ten wcale fię nie kocha. s» =» 
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Nakoniec po dlugim namyśleniu i ba- 
daniu wyperfwadowała fobie, że nigdy 
nie znała i nie widziała tego Amanta 
ofobliwfzego. 
IKARD, 
Jakże ona mogła tak glowę zawro- 


„cić £ 


RozaLIA. 
‘Och, on ią znal z reputacyi, mo- 
Że też ią widzial na Komedyach, Ope- 
rach, może z nią gadal kiedy na Ba- 


u... otoż ieft cośmy rozumiały. 


PIKA RD. 
1 to iuż trwa od ośmiu miefięcy? 


ROZALIA. , 
Jefzczeby i dotad trwalo, poyo 
fię tu byla nie zakopala. 


PIKARD. 
To coż ieft w tym ofobliwfzego. 
Mnie fię zdaie że to ieft Czarownik. 


ROZALIA. 

I pfe , powiedz raczey że duch.... 
Jefzcze Sylf, to może... Ale wzaie- 
mnie powiedź mi, coście wy robili 
przez tak dlugi czas niebytności ? 


PIKARD 
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PIKARD. 

O! moia hiftorya nie będzie tak 
piękna, iak twola. Nayprzod moy 
Pan trzy miefiące bawił u fwego Re- 
gimentu , potym fiedzial w fwoich 
Dobrach w Pikardyi. Tam nie wi- 
dzial nikogo, pifał przez caly dzień, 
a potym czafem porwawfzy fię wye 
fzedl fam , i nie powracał, aż w ośm 
lub dziefięć dni. 

ROZALIA. 
Jakto ! fam ? 
PIKARD. 
Wcale fam. 
ROZALIA. 
Co za chimera ! 
PIKARD. 
To fię zowie bydź Filozofem: 
ROZALIA 

To fzkoda, będąc tak piękney u- 
rody, tak przyiemnych obyczaiow , 
tak dyftyngwowanym. . . Ale cicho, 
ucifzmy fię. Otoż moia Pani i Do- 
rota. 


s 


JĄ, 


DE Z 
KO 
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SCENA V. 


ROZALIA, PIKARD, LEONTTNA, 
DOROTA. 


LEONTYNA. 


R OZALIO, czy Suknia dla Johan- 
ki iuż zrobiona ? Czy dobtże na niey 
leży? Profzę żębyś ią ubierala. 
ROZALIA. 
Jeymość Dobr. będzie kóntenta. 
POROTA. 
A Johanka iefzcze bardziey. 
-E ROZALIA 
Och! ona fzaleie z radości. Mufi 
to bydź rzeczą bardzo piękną to za- 
męście ? 
LEONTYNA, fa fironie. 
Ale twoy Pan nie przyieżdzą? 
PIKARD 
W rzeczy famcy ma tu bydź. 
> LEONTYNA. 
Poydź Rozalio, powiedź Johance, 
z że iey intercyzę podpifzę za godzinę. 
( Rozalia i Pikard wychodzą, ) 


Í 


BE. ECES. RE WG TA 


BEZIMIENNY, 179 


ODA CZE nA GA 


SCENA VI. 
LEONTYNA, DOROTA. 
LÈONTYNA. 


To wefele bardzo mnie kontentuies 

Jak ieft rzecz ftodka czynić dobrze. 

Ale iednakże żałuię tego, żem tak 

łatwo zezwoliła na związek tych 

dwoch ofob , które mi potym podo- 

bno nie będą za to obligowane, 
DoRoTA.: 

Ach dla Boga! Zawfze .iedne my- 
éli, i wfzyftko do fiebie obracafz. 
Ale czy ieft ffufzna czynić fobie 
wniofki tak powfzechne ? 

LEONTYNA. 

Kochałam, bylam kochana, a prze- 

cie wiefz iaki moy los byl ! 
DoROTA. 

Kochałaś z wielką delikatnością i 
chucią. Podeyzrzliwa , popędliwa » 
rniefpokoyna, fama fobie czynifz ży- 
cie niefzczęśliwe. 

Ma 
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LEONTYNA. 

Mufialam fię kóntentować przyia- 
ciełem. Widzialam codzień iego ufil. 
ności zmnieyfzone, przywiązanie nie 
Żywe 1omdlale po tak gorącey miło 
ści. Bez powodu zazdrości; bez 
przyczyny pozorney ftafam fię gniewli- 
wą, bom fię znalazła godną polito- 
wania. W krotce ftalam fię naprzy- . 
.krzoną i nie miłą. Obrufzylam fię, 
gdy mi śmiano rofkazywać z gory, 
gniew, zaciętość zlączyly fię z mi- 
lością nieukontentowaną, a odtąd iuż 
nieznałam granic. Gdyby nie Graf, 
wiefz dobrze, do takich eftateczno- 
Ści bylabym przyfzia. Słowem zofta- 
łam znienawidzona. =. . O fmutne 
wfpomnienie owych czafow okro- 
pnych niezgody i wymowek wzaie- 
mnych ! Ś 

DoROTA. 

Gdybyś była: wzaiemnie kochaną, 
;iakażby  fzczęśliwość ” wyrownała 
twoiey ? 

; LEONTYNA. 

Toż to ielt co bylo rzeczą niepo- 

dobną. Kochał on mnie fwoim fpo- 
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fobem , iak Męfzczyzni zwykli ko- 
chać , niedbaiąc o mnie , wyłewaiąc 
fie na wfzelkie prožne roftargnienia, 
które go odrywały odemnie. Nie 
miałam procz iednego intereffu,procz 
jednego celu , procz iedney myśli 
nad niego. Ach! co moie było za 
fzalefiftwo czekać i wyciągać powro- 
tu, na który człowiek nayczulfzy 
'nie moglby nigdy zezwolić. 


DOROTA. 
Otoż icit mniemanie, któremu ia fię 


rzeciwię. Zgadzam fię, że on nie 


i 

miał dufzy dość delikatney , dość 
przywiązaney iak twoia, ale wierz 
mi, że fą podobne. Sądzifz o ludziach 
z uprzedzeniem.  Alboż: na to ram 
czułość ieft dana, abyśmy czyniły 
niewdzięcznych? Nie; to bydź nie 
może. Naprzyklad, „czy  rozumielz 


że ten nieznajomy , ktory cię ściga. 


tak dawno. nie ieft zdolny ftalości ; 
delikatności, i miłości nadzwyczay» 
ney ? 

LEONTYNA: 


Ta pochwała ieft zbyteczna. 
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DokoTA. 
Byłoby  niefprawiedliwością nie 
pizyżnać mu oney, Zafłanow fię nad 
'iego poftępowaniem, On ci oświad- 


> 


cza, że cię: kocha od lat ośmiu,nie 
śmie fię z tym odezwać, aż we dwa 
toki iak zoltałaś wdową. Nayprzod 
ufzanował twoią cnotę, potym *woy 
Żal; co za przyftoyność, co za u. 
czciwość | Nakoniec począł czynić 
fwoie przylługi; ale pomiarkowa- 
wfzy żeś byla daleka. od nowych 


związkow , oświadcza fię przed tobą, 
iż ieft bez nadziei, żę umyślil nigdy 
fię nie obiawiać , i że fzczęście któ- 
re ma z tobą mowić o fwym przy- 
wiązaniń, potrafi nadgrodzić wfzelkie 
umattwienia , któreś mu fprawiłla, 
Przyday do tego wfzelkie grzeczno- 
ści, przymilenia, i zatrudnienie u. 
ftawiczne itak Itale o tobie iedney. 
Prawdziwie ia ci fię wydziwić nie 
mogę , iak możefz bydź zimną na to 
wfzyftko ; gdyby tak na mnie , cznię 
iżby iuż dawno ciekawość przewiodła 
do chęci żywfzych i gwaltowniey= 
"fzych, 
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LEoNTYNA:. 

Kto, iabym miala kochać iefzczeć 
Ach famo wfpomnienie przywodzi na 
myśl niefzczęścia przez czas iuż za- 
tarte „,zdale mi fẹ, że na nowo otwic- 
va rany w fercu moim. To ferce fmu- 
tne i wynifzczone wyrzeką fię na Za- 
wfze fentymentu, który nie ieft two- 
rzony dla niego. Mam lat dwadzie- 
ścia pięć , ieftem wolna, chcę zacho- 
wać przynaymniey ten zyfk dla fiebię, 
który mi pozoftaie , a nadgrodę 
fzczęścia , które ieft fzczerą chimerą, 
chcę fzukać w pokoiu, i onego- ieżeli 
można używać. 

DOROTA, 

I tyż to tak mowifz ? Od poltora 
roku nigdym cię nie widziala tak 
niefpokoyną iak teraz. Ponury fmu- 
tek fkrycie pożera twe ferce ; twóia 
dufza czynna i Żywa potrzebuie gwal- 


townego fentymentu. To glebokie 
fchronienie, w ktorym ię za pat 
każe mi fię lękać o ciel it 

dzie-w tobić pomi aża6 pal 

Sli, które ależaloby t97 

ofobności tizeba przyni 


koy, a nie (zukać W- AIG 
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LEONTYNA. ` 

To mieysce mi fię podoba, to mie- 
fzkanie dzikie bez wytworu bardzo 
mi ptzyfłoi. Lubię te fkafy, które 
nas otaczaią , zdaią fię bydź dla mnie 
miefzkaniem niedoftępnym. O gdy- 
bym w nim na zawfze byla zapomnia- 
na; iak ia tego żądam! 

: DoRoTra 

Otoż myśli wcale wefole ! Kobieta 
naypiękniecyfza w calym Paryżu, zam- 
knięta w ltarym Zamku murem opafa- 
nym,chce w nim miefzkać cale życie l.. 
Co A mnie, nie mam ia upodobania 
'w fkałach. Przyimuię z chęcią udzial 
twey ofobności, ale nie twego odda- 
lenia od ludzi, i przyznam ci fię , że 
fię lękam, aby odda iwfzy: fię od świa- 
ta, humor twoy. dziki niewypędził 
jefźcze i przyłaźni z miefzkania od 
ciebie tak ukochanego. 

LRONTYNA. 

Nie, ona iedna będzie tu przyięta, 
dla niey tylko ieftem czułą. Samo 
wfpomnienie na Grafa w ten moment 
> mi ukontentowanie. Będę go 
og lądala z MAdOŚCI ; ieft to czlowiek 
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naygodnieyfzy i nayuczciwfzy ze 

wfzyftkich com znała. Oboiętny , po- 

ważny, zimny , alę pewny » przyia- 

ciel gruntowny, i prawdziwy » wfzy- 

ftkie ma przymioty potrzebne do Zie- 

dnania przywiązania ftalego. 
DOROTA.” 

Zdaie mi fię żem fyfzala , iż mia- 
aś isć za niego f 

LeEaNTYNA. 

Prawda ieit, miało to naftąpić. Ja 
miałam lat piętnaście , a on dwadzie- 
cia trzy. Byłam iefzcze wKlafztotze;. 
moi Rodzice życzyli go fobie bardzo, 
fami fię z tym oświadczali , ale on 
nie chcial, powiadałąc żem zbyt mło- 
da. Z tey wymowki żaden wftręt nie 
naftąpil , bośmy iedno drugiego nie 
znali. We dwa lata poznalam go 
wyfzedifzy na świat, zaraz po moim 
zamęściu. 

DoroTA, 

Po tym zdarzeniu možna mu było 
zawrocić głowę , aby fię rozkochaf. 
Gdyby tak na mnie, bylabym możę 
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LEONTYNA 


Ja zaś bardzom byla daleka od te. 
go. A choćbym nawet pomyśliła, 
toby fię było nie udało. 


DoRora. 

Tak, wrzeczy famey należało ci fię 
zemścić. Lecz mowiąc po prawdzie, 
bardzo żałuię, żeś za niego nie po- 
fzla, możebyś byla za nim fzczęśli. 
wfzą. ; 
LEONTYN A; 

Nie, zapewne, choć bym go i ko- 
chala ; Charakter tak zimny nie zgo= 
dzilby fię Z moim. 

DoRoTa. 

Słowem, iuż tedy pozwalafz, żeby 
cię tu przyiaźń fzukała; a kiedy bez 
twego pozwolenia i miłość tu zay. 
rzy ć ŻĘ 

LEONTYNA. 

Co za fzaleńftwo| ktoż może z nią 
fię pokazać ? . 
',.DoRóTa., ; 

Nafz nieznaiomy. .. . Ja fię przed 
tobą nie taię, że fię go codzień fpo- 
dziewam. 
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LEONTYNA. 
Sądzić należy, że go moie ulożenie 
odrazi. 
DOROTA 
Ale gdyby fię tym nie zrażal? 
LEONTYNA. 
Bardzobym go żalowała. 
RozAaLIA, nadchodząc 
Mościa Dobr. widziałam poiazd na 
ościńcu „to zapewne iedzie JP. Graf, 
ale iefzcze ieft daleko. 
LEONTYNA. 


Nic nie fzkodzi; wynidźmy ptze-/ 


ciw niemu. (wychodzą. ) 


Koniec pierwfzego Aktu. 
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| GRAF, OFE MON, 
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| GRAF. 
W Jako ! nie ma tu Leontyny ? 
ii 


OFEMON. 


Poftrzeżono karetę na Gościńcu 1; 
rozumiano że W. Pan iedziefz , więc 
Leontyna wyfzła na przeciw niemu, 
a żeś fię puścił inną drogą , mufiałeś 
fię z nią minąć. Pofłałem iuż ja za 
nią; będzie tu za moment. 


GRAF. 


O. iakżem nie zręczny. Pożytku- 
iac z tego momentu pogadaymy tro- 
che poki iefteśmy  fami. Czy iuż u. 
czynileś rozporządzenia potrzebne 
do Feftynu? Czy pewńy iefteś, że 
fig nie wyda?” ; 
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ÛFEMON. 

Już Mości Dobr. bądź fpokoyny: 
Przebralem fię iakeś mi rofkazał, 
zmrok-był dobry, i iuż ledwo bylo 
można doyrzeć w chalupie tych po- 
czciwych ludzi; powiedziałem im,żem 
przyfzedi od Doroty, która chce u- 
czynić furpryzę Leontynie, i dla te» 
go mocno profilem, aby zachawali 
fekret, dodaiąc oycu i corce, iż u- 
nikaiąc wfzelkiego podeytzenia mo- 
cno im zalecam, aby nic 'nię powia- 
dali, gdyby ona przypadkiem to po- 
ftrzegłla. Wfzyftko fię: to italo one. 
gday. Feltyn będzie tego wieczora, 
Mam ia moich Aktorow na oku tak, 
Że oni nie wiedzą o tym. 

GRAF. ś , 

A Johanka będzie umiała fwoią 
piosneczkę ? > 

OreMON. 

Spiewafa ią wczoray przez cały 
dzień, każde ffowo tak pamięta, iak- 
by w piętnaitym roku, 
tę: GRAF. 

_ Muzykanci przyiechali „ ukrylem 
ich tu w fąfiedztwie, a że używam do 
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nich tegoż. famego człeka, który mi 
iuż tyle razy flużyl, i który mię nie 
zna i nie widzial, choćby był fpyta- 
ny, nie boię fię, aby miał odkryć. 
Zdalem także na niego Faierwerk i 
qlluminacyą. 

OFEMON. 

Co tu ftarania, co oftrożności, co 
pieniędzy to wfzyfiko W. Pana ko. 
fztuie ! i 

GRAF. 
„ Ach..moy Boże! iak mi żal, gdy 
fobie wfpomnę , żem odrzucił fzczę. 
ście, za którym dziś z takim utru. 
dzeniem ubiegam fię ! 
_ OFEMoO'N. 

W famey rzeczy, gdybyś fię był 
w ten czas chciał ożenić , nie doznał. 
byś teraz tyle klopotow. Ale tę myśl 
trzeba odrzucić. 

GRAF. 

To prawda, ona mię do rozpaczy 
przywodzi. (Co za życie moie od lat 
dziefięciu ! (Co za pomiefzania do- 
zkalem, gdym uyrzał Ofobę w zwią- 
zkach, odemnie wzgardzoną ! Bylem 
ipokoyny i fzczęśliwy, poki namię , 
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tność gwałtowna nie zmiefzała mey 
fpokoyności i nie opanowała mey du- 
fzy! Będąc przyjacielem mego prze 
ciwnika nieczulego na tyle wdziękow. 
zazdrościiem fzezęśliwości, którey 
nie znał fzacuńku | Na dopelnienie 
moiego udręczenia trzeba bylo, aby 
mi Leontyna powierzala fwych dole 
gliwości. Co za ferce w niey po- 
znałem! co za czułość, co za delika- 
tność |! W ten, czas iefzcze z rozpaczy 
i żalu chciafem uciekać „œ ale mię 
wftrzymała uymuącemi ffowy : (Przy 
iażń twoia teft mi potrzebna, możeja mi 
bydź użytecznym.)  Zaczym zoftalem i 
poświęciłem dla niey moie życie; ie. 
dnakże znaiąc moią fłabość , fam fo- 
bie nie dowierzałem. Broniąc ią á 
daiąc rady, powierzchównie okazy- 
walem fię bydź zimnym i furowym, 
nie pozwoliłem: fobie użyć nawet 
wyrazu ptzyiaźni. Sluchalem iey ię> 
kow ; patrzałem na-lzy płynące ż o=. 
czu na pozot z kamienną nieczuło+ 
ścią, Jedno ffowo, iedno mowię fio* 
wo byłoby mnie zdraazilo. jak bo- 
wiem moglem iey powiedzieć bez 
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wyrazu milości, że ubolewam nad nią, 
że mi ieft milą ? Tak zaifte , milczeć 
wcale, zdało mi fię rzeczą daleko 
«nośnicyfzą. 
OFEMON. 

Ale czy: W. Pan rozumicfz, iż gdy- 
byś byl Leóntynie tę calą rzecź o- 
powiedział , nie byłaby tkniętą! Nie 
należałoż tak uczynić, niżełi od czą- 
fu iey owdowienia, unikać przed nią 
i pogrążać fię w klopoty tak ofobli- 
wfzey lntrygi? 

GRAF. ; 

Nieftety ! Jakże iefzcze ieftem 
daleko od nadziei pomimo tego com 
dla niey dotąd czynił! - „Sam przy- 
znaiefz w twoich liftach; że fiaba 
mafz nadzieię ; zważże czy moglem 
fię zaraz oświadczyć? 


OFEMON 

To prawda, ona ieft bardzo uprze- 
dzona o Męfzczyznach ; zdale ie 
„rzeczą niepodobną „ aby miała drugi 
raz poyść za mąż, Gdy ią ftyfzę mo- 
'wiącą , rozpaczam; gdy zas ciebie 
/fłucham, widzi mi fię, że mufiemy fwe- 
gó dokazać. 

GRAF 
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GRAF. 
Trzeba nam fię wyftrzegać , żeby: 
nas razem nie zaftala. Ktoś idzie, 
pewnie. +.» Nie zapomnieyże o mos 
im liście. i 
OFEMON. 
Bądź fpokoyny. (wychodzi. ) 


REZ EO zm pianin i 


SCENA IL 
GRAF; fom: 


Aca mufzę fię zafpokoić nad po- 
deyrzeniem, któtejo mnie mieć może. 
/ Choćbym miał. mniey toftropności , 
ona mnie nie poznaie. . „, Mufzę fię. 
z nią widzieć... . « i am pomiatko- 
wać, ; 4 Ale ftyfzę ią...» to Ona... 
Ach iak ieftem zmiefzańny ! Mufzę fię 
ułożyć , i powfocić do moiey fkty+ 
"toŚcis ||» 


Aeg" 


„Teatr. N- 


SCENA IIL 
LEONTTNA, GRAF. 


LEONTYNA. 


P RZEcieżem W.Pana znalazła. Zy- 
wa chęć oglądania ciebie, fpoźniła 
moie ukontentowanie. 


GRAF 
Styfzałlem o twoiey  lafkawości. 
( na fitome:y Nie mogę do niey’ mo- 
wić „czuię w fobie zdlęknienic, 


LEONTYNA. ) 

Ch iałam fię z tobą widzieć fam na 
fam. abyśmy po długim niewidzeniu 
mogli fię z foba nagadać do woli. Ale 
icite$ widzę znużony., zfatyżowany, 
Może potrzebwiefz fpoczynku? Wi- 
dzę cię wcale zmienionym. 


GRAF 


WESA Wiele ucierpiałem... Zdrowie mam 


mie naylepfze. .. . Ale owlądaiąc W. 
Panią Dobr. zapominam o wfzyttkim: 
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LEONTYNA, 
Jakże tedy Grafie, co mowifz na 
to, żem fię oddalila od świata ? 
GRAF. 
Ten układ może nie będzie trwal 
na zawfze. 
, LEONTYNA. 
Przeprafzam W. Pana, nie wiele 
fobie czynię w tym przykrości. Wy- 
rzekam fię związkow plochych, i u- 
ciech których nigdym nie fzukala. 
GRAF. 
Więc W. Pani Dobr. umyślila nigdy 
nie wchodzić w nowe. związki? 
LEONTYNA. 
Ach ! nigdy. 
GRAF. 
Tym lspiey , winfzuię W. Pani 
Dobr.... fzczerze. 
LEONTYNA. 
Po śmierci mego męża codzień 
mocniey w tym gruntuię fię. 
GRAF. 
Bardzom kontent. Powiadano. mi 
o iednym Amancie. .. o iakimś bez- 
imiennym , który cię mowią kocha; 
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i okazuje to rożnemi fpofobami. . . 
Mowiono mi o nim wiele rzeczy. 
LEONTYNA. 
Czy nie ofobliwfza to Awantura? 


GRAF 
A przynaymniey dziwna. U infzych 
kobiet byłoby to móże fpofobem nay- 
pewnieyfzym pozyfkania ferca. One 
lubią wfzyitko co ieft ofobliwfzego , 
fą letkomyślne, prożne ! wfzyftko 
co nazywaią grzecznością; iakó to 
wierzyki, Feftyny, zwykło im zawra- 
Gać glowy. 
',LROŃNTYNA. £ marfem. 
Co za furowa krytyka, nic fię We 
Panu w nas nie podoDae 
GRAF. 
Ale id.W. Panią Dobr. wylączam. 
LEONTYNA 
Znam ia dobrze, com powinna fą- 
dzić o tey grzeczności.... Ale wta- 
caiac fię do tego bezimiennego, Z 
którym fię tak źle obchodzifz, przy- 
żnam ci fię, że on ieit pierwfzym z 
łudzi, który mi oświadćżą milość 
prawdziwą i delikatną, 
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GRAF 

Ja go nie poymuię. Za co fię nie 
nazwać ? Co znaczy ten fpofob po- 
ftępowania ? 

LEONTYNA, ŹWawo, 

Ach! dla Boga, boiaźń nieodftępna 
miłości , iak fam powiada; wyiawia- 
iac ię, zna dobrze iakby fzkodował: 
nie mogłby. do mnie więcey ani pi- 
faé, ańi czynić prźyfług, których- 
bym nie cierpiała, 

GRAF. 
Więc on ieft bez nadziei? 
LEONTYNA. 

On fobie podchlebia „że ofobliwość 
jego poftępowania z czafem mnie Zza- 
bowiąże, i że go przełożę nad innych; 
a nie śmieiąc fobie obiecywać że po- 
zyfka moie ferce, fpodziewa fię przy- 
naymniey że fię odmieni moie zdanie, 
i to ieft co powtarza we wfzyfikich 
fwoich liftach. 

GRAF. 

Jeżeli to fzczerze czyni , potrzeba 

ubolewać nad takim fzaleńitwem, 


LEONTYNA. 
Szaleńftwem !... Go za wyrazii. 
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Ale W. Pan mafz racyą, gdyż to ieft 
wielkie fzalerńńftwo kochać. Mąż moy 
który mnie uczynił tak niefzczęśliwą, 
tak myślał iak i W. Pan, Byłam w 
oczach iego beztozumną,, bylam i w 
oczach W. Pana. . . . Serce czułe, 
{erce takie iak moie , uznaloby mnie 
za rozfądną. 
GRAF, na ftronie. 

„Czy to mnie obwinia.... Ale końz 
czmy. (głośno. ) Na konięc; iuż fię 
wfzyftko fkończyłó. Bardzom z tego 
kontent. To ugryzienie fprawiedli- 
wie ci fię przykrzyło. 

LEONTYNA. 

Pokazałam że mi fię nie podobało, 
gdyż dla tego famego tak prędkom 
wyiechała. 

GRAF. 

Spodziewam fię, że będzie fzanował 

twoią ofabność. 
LREONTYNA. 

Nie wątpię o tym, owfzem życzę 
„dla iego fzczęśliwości. .. Aleco nam 
tu powie Rozalia ? 

GRAF. 

Ma minę zadyfzaną. 


| a 
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SCENA IV. 
LEONTYNA, GRAF, ROZ ALIA. 


( ROZALIA, 

(Biegąc z prędkością 1 trzymaiąc kofzyk 
ufłroiony kwiatami, w którym ief zwiq- 
zany Bukiet, ) 

Ach Mościa Dobrodziko ! 

LEONTYNA. 
-Coż to mafz ? 
ROZALIA. 

To kofzyk.... to Bukiet.... Zna- 
lazłam go w Gabinecie W. Pani Dobr. 
na Gotowalni. ... Oto i lit który ią 
lepiey oświeci. 


LzoNTrYNa, biorąc lift z prędkością. 


© Ten fam ieft charakter... .- Tak, to 
od niego zapewne. -. . ( orwiera UL 
czyta po cichu. ) 
RozAaLIA. z 
Qn nas ściga. ... Ja mowilam do- 
brze... Ach nie czuię fię od radości. 
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GR LF. 
(na fironie , przypatruiąc fię Leontynie,) 
Dsży cała, «.. Czetwieni fię. „.. 
Jakaż nadzieja ludzi ferce moie! 
LEONTYNA; przyczytaw/zy, 
Poydź fobie Rozalio, 
ROZALIA. 
Mościa Dobr 
LEONTYNA. 
Poydź fobie mowię. 
RozAaLIaA, 
(flawia kofzyk z Bukietem na ftole i mowi 
odchodząc. ) 
Dalibog, gdybym byla na twoim 
mieyfcu., nie krążylby on tak daleko. 
—  _ (wychodzi, ) 
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SCENA V. 
LEONTYNA, GRAF, 


I GRAF, po krotkim milczeniu, 
iakże M. Dobrodziko , ieft on tu? 
LEONTYNA. 

Przyznam fię, że mnie to mocno 
zadziwia.... Na czytay lift, 
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GRAF, Diorąc go. 

Mufzę zobaczyć iaki ftyl. ( czyta ) 
« Jażbym to mial bydź Mościa Dobr. 
„ dla którego uciekafz przed świa- 
„ tem? Tak powolna miłość moglaż 
„ ci fię nie fpodobać? Nie chce oną 
„ 1 nie wyciąga niczego ; poprzyfięga 
„ że fię więcey nie oświadczy i nie 
„ pokaże oczom twoim niefzczęśliwa, 
„, jedna ieft rzecz tylko, którey ża- 
„ dam,to ieft dowiedzieć fię, ieżeli 
„ten hołd tak czylty nie ściągnął 
„ twoiego „gniewu, a może i niena- 
w Wiści. „ GRAF, przerywaiąc. | to 
nazywa że niczego nie żąda, nic no- 
wego nie wyciąga ? 

LEONTYNA. 

Czy będziefz fię tak zaftanawiał 

nad każdym ftowem? Czytay daley. 


GRAF, czyta. 

« A może i nienawiści. Spofob do 
„ okazania mi tego , ieft ten. Tego 
„ wieczora będzie wefele. Będziefz 
„ mufiała na nim pokazać fię : otoż 
„ ieżli będziefz raczyla fobie przy- 
„/ piąć ten Bukiet, który ci ofiaruię » 
„ nie podchlebiaiąc fobię , aby moie 


I 
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„ przyfługi były ci przyiemne, będzie 
» znakiem przynąymniey że ich nie 
„ odrzucafz, Jeżeli go nie weżmiefz, 
» poczytam to za dowod pewny 
. . ./ . 
„ wzgardy i nienawiści, a za tym 
„ fkaże mnie na wygnanie i milcze- 
p Mie wieczne. Pamiętay Pani , że 


„ lalka, o którą żebrę, nic innego zńa- 
‘s CZyć nie będzie procz dowodu nie. 


„ oboiętności; gdyż to ieft, na czym 
» fię kończą chęci Amanta naywier- 
„ nieyfzego , powólnego „i nayprzy- 
» wiązarfzego. „` t oddasąc hjt., Jak 
fztuczny wynalazek ! ; 
LEONTYNA. 
Jakto fztuczny ? 
GRAF. 
Zapewne, ten lift komu innemu 
uczynilby wiele zatrudnienia. 
LEONTYNA, 2 niecierpliwością. 
Komu innemu è Profzę W. Pana > 
niechciey mię wyłaczać od innych 
kobiet. Alboż mię nie możefz chwa. 
lić bez ich pokrzywdzenia ? 
GRAF. 
Jako ! chciałabyś bydź porownaną 
ż niemi ? Bardzobyś na tym wiele 
ftracila. 


p 


ka 


p 
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LRONTYNA. 
Ten lift zapewne: ieft zatrudnia. 


GRAF. 
Więc fłufznie powiedziałem, że ieft 
fztuczny, | 
| " LEONTYNA. 
Ach. zapewne ten co go pifał, 


nie myślał w nim użyć fztukii wy- . 
biegow. i 


Gdn 
Slowem, iednak cię zatrudnia. 
LEONTYNA, 
Jego przyfiugi pewnie nie czynią 


„mi ukontentowania żadnego , i on o 


tym wątpić nie może, gdyż kto kogo 
kocha; to przed nim bie ucieka, i W 
moim ftanie. ... Ale pok tazywać mu. 
że go nienawidzę „ byłoby rzeczą 
nieprzyzwoitą i śmiechu godną. On 
ieft. .. . i powinien bydź dla mnie 
rzeczą oboiętną, a nadto nic więcey ; 
co W. Pan rozumiefz ? 
. GRAF. 

Ale ieżeli mam prawdę powiedzieć, 
wyznam, że w iego poftępowaniu 
znayduię plochość a 


} 
` 


LEONTYNA. 


Plochość! Ach nie myślałam, aby 
go o nią obwiniano. 
GRAF. 

Jednakże pomimo wfzelkiey iego 
uniżóności, Śmie uftawicznie przed 
„tobą gadać o fwoiey milości. W ka. 
żdey okoliczności z nią fię popifuie, 
nigdy cię nie odftępuie, i wfzędżie 
za tob: ściga, żakrada fię, i kryie 
w mieyfcach gdzie przemiefzkiwafz, 
podgląda krycie twoie poltępki, 
twoie mowy, patrzy na ciebie, i fly- 
{zy mowiącą, a może i w ten moment 
ciebie fzpieguie , i czyni fobie głu- 
pie nadzieie. „Tego wieczora będzie 
fię znaydował w gaiu, do którego fię 


fchodzi wefele, bo fię fpodziewa cie- 


bie oglądać przybraną w fwoy Bukiet. 
LEONTYNA. 
Czy rozumiefz że tam będzie? 
| GRA P (005 
Oczywiście w Bilecie wyraża. 


D LEONTYNA. 
Ale czy znafz co dziwnieyfzege? 


ay 
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G RAF. 

Ach, pfzyznaię ; Że nigdy miłość 
nie wygutowała dó tego ttopnia. 
Wcale ma glowe zawróconą, on cię 
adofuie, i icaynym iego iefteś celem. 

L EONTYNA. 
` To prawda, ffufznie mowifz kocha- 
ny Grafie, wart on ieft politowania. 
GRAF. 

O co tò, to co infzego. Nie moge 
ja litować fię nad czlowiekiem, który 
zdaie fię kochać w fwych utrapie- 
niach, Których fani ielt wynalazcą, 
i nie umie zwyciężać fwey namiętno- 
ści, która nigdy gory nie bierze, tyl- 
ko przeż nafzą winę. 

LEONTYNA, 

Nie mow nic o miłości, bo prawdzi- 
wie nie zńafz fię na niey. 

` GRAF, z /pokoysością zmyśloną. 

Tey też nieumieiętności winieńem 
całą fpokoyność życia mego. 

LEONT Y NA. zrożtaygnieniem, 

Czy on fię przebierze! czy fię po- 

każe reas A> 
GRAF. 
O kim to mowifz? 
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LEONTYNA, z pomiefaaniem, 


Myślalam o.tym coś dopiero mo- » 


wil; że ma mnie widzieć na dzi. 
fieyfzym wefelu. ... Bardzom cieka- 
wa, iakim fpofobem, Ja z natury 
ieftem niezwyczaynie ciekawa. . . . 
Cow tym naprzykiad ,: ieftem ko. 
bieta. 

GRaF. 

Może przyidzie przebrany po chło. 
píku. a> 

LEONTYNA. 

O! fama mina, ułożenie, ftąpienie, 

wfzyltko go wyda. 
GRAF. 

Może ma fizognomią pofpolitą,, 
przez co fię łatwo w gminie ukryć 
potrafi, a możeś go iuż nie fto razy 
widziała, nie fądząc, aby on był. 

LEONTYNA. ko 
Jeftem pewna, że go poznam mię- 
dzy tyfiącem. 
GRAF. 
Ale-iakim fpofobem ? 
LEONTYNA, i 

Ja nie wiem, alebym fię zało- 

żyla. 


j 


w mj Ea CEO o 


m; 
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GRAF. 
Ja ci nie radzę... « Moglabyś U- 
tracić. 


LEONTYNA. 

Powiedź mi moy kochany Grafie , 
cobyś czynił na moim micyfcuf 

GRAF. 

Go? 

LEONTYNA. 
ak ieft, tego wieczora. 
GRAF 

Nie wiem, a potym ia ciebie nie 
rozumiem, 

LEONTYNA. 

Ach! dla Boga. ... z tym bukie- 
tema Ca 
GRAF. 

Ach, ach, iuż zapomniałem; co w 
tym, nieumiem sadzić, to do cie- 
bIecac 

LEONTYNA. 

Albo rozumiefz, nie byloby. nieroz- 
fądkiem i. niegrzecznością odmowić Ń 
GRAF 

Czyliż nie mowi on, że ieżeli i iego 
bukietu nie przyimiefz, więcey'o nim, 
nie ufłyfzyfz !. W takim razie lepicyby 


SZ 


1 
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bydź na godzinę niegrzeczną; chcąc 
fię od niego uwolnić na zawfze. 
LEONTYN A, pomiejzana. 

Zapewne. ... I ia ieftem tego zda- 
nia. Ale mi fię zdaie, nie ma tego 
wyraźnie w iego liście. Jednakże 
mufzę go iefzcze odczytać i zoba- 

"czyć: 
GRAF, ña fironie. 

Mufzę ią żoftawić ; ale w ten mo- 
ment iak mi ieft ciężko od niey fię 
oderwać |! ( głośno. ) Uftępuię i ia 
tym czafem, gdyż mam pifać kilka 
liftow. (na fironie odchodząc. ) Ach. 
żaozynam oddychać. ( wychodzi. ) 


zzo W W 
SCENA YL 
LEoNFYNA, fama. 


( Siada przy fłoliku , na ktorym fioi kofzyk 


z bukietem. ) 


Jeco humor furowy i dziki, bar- 
ziey mi fię nie podoba , iak nigdy. 
Ma 
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Ma.w fobie iakąś ofchłość która 
mnie od niego odraża. Przy rozumie, 
cnotach, i przymiotach Rie] „ nie 
ieft milym. Ach ! to dla tego, że nie 
ma dufzy ca uley , nie poymnieę tego; 
iak można kochać z Żywością. W ic- 

„go radach ieft iakaś oftrość, która ob» 

rufzą , a nie przekonywa. Może też 
on ma i ptawdę. Nie potrzeba,sabym 
fię ftrolla .w ten Bukiet., ( Bierze go 
w ręce , i przypatrule fig: koófzykowi ) Nie 
należytą: powolnością: ośmielać: mi. 
losci nierozfądney. Go za-imiłość © 
Jak ia boleię.nad biednym który iey 
doznaie! 'Otoż właśnie tak kochałam. 
Cala:'ta awantura mnie Zna j Za- 
dziwia, t miefza. "Dzis w wieczor 
widzieć mnie będzie! Je sid W tym pa 
lacu; może {toi blifko mnie? X Porywa 
fie i obraca z zaleknieniem, ) ‘To Dorota, 
Wfzyftko mię dziś miefza i ftiafzy. 


a ) J 
Rae, 
š A DY $ 


Teatr. e O 
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SCENA VII 
LEONTINA; DOROTA 
LaoŃTYNA. 


Poya kochana przyiaciołkoi, mam 
ci wiele rzeczy powiedzieć. 
DoROTA. 
Rozalia i Graf o wfzyftkim=mi po. 
wiedzieli. l 

249557 ALEONTYNA. 

To dobrze, i coż, mi radzifz ? Ale 
wprzod czytay ten lift. (podaić 
go , a Dorota czyta po cichu. y Nie 
taię fię przed tobą, że moia cie- 
kawość ieft nadzwyczayna , ale oraz 
lękam fig, aby zezwalając na to, cze 
go żąda» nie powziął iakich nadziei, 
czego fobie-nie życzę. Jeftem bar. 
dzo pomiefzana. Racz mną kierować 
w tym razic, 

DoroTA, przeczytaw/zy. 
Jak się możefz w tym chwiać, kie- 
dy on fam mowi, że nie uzna tey 


BEZIMIENNY. 3I1 


lafki tylko za dowod oboiętności ? 
Coż na tym ftracifz, gdy, mu pod tą: 
kondycyą uczynifz + Nacoż go wpra. 
wiać w rozpacz niepotrzebną, , Pra. 
wdziwie'. byloby to oktucietiftwem, 
któregobym ci nie datowala. 
LEONTYNA. 

Ale'on nie pizeftanie czynić fwo- 

ich ufług, których ia unikam. 
DOROTA. 

Twoy odiazd powinien mu był o. 
czy otworzyć, że o te przyfługi nie 
dbafz. Zna ón dobrze , iak fobie ma 
w tey mierze poltąpić.  Nieprzyda- 
way, do lego niefzczęścia, że go nie- 
nawidzifz ; bylabyś niefprawiedliwą 
i nierózfądną. 

LEONTYNA. 

Ale gdy pona Że fię nim nie brzy- 
dzę, będzie za mną fazil, i kochał ; 
mamże to znofić, i utraciwfzy taką 
fpofobność oddalenia go na zawfze , 
mogęż fię potym ufkarżać ? 

DOROTA. 

Zeżwalaiąc na to czego żąda, nie 

obowiązuiefz fię w niczym. Zdaie fię 
O z 
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że przewidział twoią boiaźń , gdyż 
fobie odpowiada wcześnie, 1 tloma- 
czy fię iaśnie. Nofząć ten Bukiet nie 
okażefz mu fwoich chęci „ tylko mu 
po proftu niby powiefz: / Ja fig tobą 
-~ pie brzydzę jefzcze ci raz powia- 
dam, że ieft rzeczą niepodobna, abyś 
go ńiewiaziała. Dać mu dowod: nie- 
nawiści , byloby nieftufznością i glu- 
pftwem nie porownanym. A do tegos 
piękny projekt, odpędzić go na za- 
wfze | „Poftanowiwfży go nigdy nie 
kochać , powinnaś przez wdzięczność 
ftarać fiş go poznać, i lama ciekawość 
pówinna ci bydź powodem do oglą- 
dania końca tey Awantury tak. ofo- 
bliwey , i iak dlugo iefzcze trwać 
może. PEA 
LEONTYNA. 
Wfzyftkom 1a to myślała. łatwo 
mnie przekonywafz, ale on fię nigdy 
nie obiawi. 


DoRo Tra. | 
Ach! toż famo nie ieftże cieka- 
wością, doświadczyć ! jak na mnie, 
dałabym nie wiem co; żebym go 
w ten moment widzieć mogla. ' Jego 
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lifty, iego wierfze, iego poftępki 
okazvią dowcip, wdzięk, i milość 
którey mieć ńie może tylko człowiek 
naydelikatnicyfzy i naymilfzy z lu- 
dzi. Nie ieftem Romanfowa , i mi. 
tości nie lubię 2 natury, ale gdybym 
nie byla wzrufzoną i czułą na tę 
awanturę, mufialabym bydź wcale 
kamienną. 


Yy 


LÈoOoNTY N A. 
Ja nie wiem czy ty lubifz miłość, 
ale'widzę że mafz glowę nadto żywą 
i że kochafz rzeczy ofobliwe „toż fa- 
mo dowodzi. ; 
DoRoTA. 

Twoią krew zimna mocno. mnie 

gniewa. 


ŚCBNUACYJN 
LEONTYNA, DOROTA, ROZALIA, 
JOHANKA , KOLLN. 


*Ośćia Dobr. oto fą, Pifarz , Jo. 
hanka, i Kolin. i 
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LEoyrYNA. 

Każ in wniść. 

(Rozalia wychodzi.) 
DoRoOTA: 

Uczynifz tedy ich fzczęśliwemi. 
Radabym żeby dziś wfzyfcy byli 
kontenci. 

LEONTYNA, uśmiechaiąć figs 
Dla twoiey przyftugi poftaram fię. 
ROZALIA, 
C powraca , trzymaige iedną reką, „fohankę, 

a drugą Kolina, Pifavz idzie za memi) 

>STOZTEWONTENA. 

Przyftąpcie moie dzieci. 1 iakże 
Johanko, iefteś kontenta ? 

JOHÄNKA, kłamaiiąc fig: 

Ach tak, Mościa Dobr. 
DoRoOTA. 
A ty Kolinie ? 
KOLIN. 
"Qy. będę dziś tańcował z całego 
ferca: 

 LEONTYNA, do Kolina. 

Q połnocy Johanka będzie twoią 
na całe życie. Wiele ona ma lat? 

JOHANKA . | 

Siedmnafty, Mościa, Dobr. „a. om. 

ośmnaście fkończy w tym Miefiącu. 


„= EE EE EE OCE 


NA T. "w: 
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| LEONTYNAY; za fronie. 

Ten wiek, ich miłość , ich śłub, 
wfzyftko mi przywodzi na pamięć, .., 
O Boże ! co za wfpomnienie. 

DOROTA. 

Johanka prawdziwie ładna. 
RozaLIA, 

To ia fryzowałam ią. 

LEONTYNA. 

Pówiedz. mi Kolinie, kto.ż was 
obóyga lepiey kocha ? Odpowiedź 
fzczerze. | 

KoLIN. 
.Nigdym o tym nie pomyślił. 
JOHANKA. 

I ia nie, 

| LEONTYNA. 

Ale teraz ? 

JOHANKA. 

Zarowno, nie prawda Kolinie ? 

>KOBTN 

Pofzedibym o zakład. 

Ga JOHANKA. 

Pewna ieftem, 

: LEONTYNA. AE: 
‘Czy uważafż rożnicę w ich odpoz. 
wiedzi? Ona ieft pewna, nie wątpi. 
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DoRoTA. 

Ach mnie fię,zdaię, że i Kolin nie 
źle odpowiedział do twoiey mysli.. 
To ieft męfzczyzna, mufi bydź mniey 
czulfzym, 


LEONTYNA. 
Gdzie ieft Pifarz?. Niech fię przy- 
bliży, 


Rozanie,.do Pifarza. 
Przyfuń fie W. Pan. -( £ifarz poka 
zuie iniercyze Leontynie,' a- ona podpfuie. 3 
KoLtN , do „gohanki, . 
Czy widzifz ty Johanko, co ona ro- 
bi? to nafz Ślub. Jak ia żaluię że 
nie umiem czytać! Jakbym kontent 
był wytlomaczyć to pifmo ! 
l DokRoma, do Leontyny. 
Czy uważafz co Kolin mowi? To 
{tanie przynaymniey za odpowiedź 
Tohanki. 


LEONTYNA. 

Idźcie moie dzieci, winfzuię fobie 
żem podpifala wafze fzczęście , oby 
bylo czyfte 1 trwale ! Czekaycie na 
14 mnie w Lafku, przyjdę ia tam za go» 

i dzing. (Rozalia ich wyprowadza, ) 


KODA | 


Tag 
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CENA IX. 
LEONTYNA, DOROTA. 


LEONTYNA. 


Baw mnie ich otwartość. Co za 
dzień dla nich. fzczęśliwy ! kochaią 
fie, obowiązują fie kochać na zawfze; 
fpodziewam fig, że będą fzczęśliwi. 
Szczęście , moia kochana Doroto , 
ieft podobno tylko dla tey klaffy 
ludzi , nam zaś go wydzieraią prożne 
rozrywki, i falfzywe uciechy. Nie u- 
miemy w nim fmakować, oni go fa- 
mi tylko używaią, Szczęśliwość fpo- 
koyna wkrotce nam fię upržykržy. 
Chcemy ią odmieniać , ale ona od 
naś ucieka. Oni zaś niczym nie fą 
roztargnieni ani omamieni. Kolin nie 
od tftąpi fwoiey Johanki, ty lko dla u- 
prawy roli ,:po pracy zaś tanie mu 
fie- milfzą i przyiemnieyfzą,* iako 
dzieląca z nim wfzelkie. utrudzenia , 
będzie razem iego pociecha, towarzy- 
fzką „ i przyiacioiką. Zaden inny 
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związek nie potrafi prszefzkodzić te- 
mu złączeniu tak rofkofznemu, we 
dwoygu tylkó na świecie żyć będą; 
fiowem zażywać mogą naywyżfzego 
fzczęścia , które dla nas ieft famą 
chimera. 
Doro TA. i 
Otoż ieft; fufz fobie głowę nad 
zazdrością tych biednych pafterzow s 
iefteś ładna , wolna, mloda, kocha- 
na. udarowana talentami natury i 
maiątku. To prawda, Johanka tyfiąc 
razy w lepfzym ieft {tanie od ciebie „ 
bo ieft tozfądnieyfza. «.. Ach! moia 
kochana przyiacioiko! pokiż będziefz 
trula. goryczą przeznaczenie twoie 
nayświetnieyfze | Więcżze twoy ro- 
zum, twoia czułość na nic ci fię nie 
przyda „tylko na twoie niefzczęście? 
Na coż używafz tych tak. drogich 
darow ? 
LEONTYNA. 
Prawdziwym: moim pożytkiem było 
ferce czule. . «. Ale i to nieftety 
napelniło życie moie ugryzieniem, na 
którego wfpomnienie wzdrygam fię. 
coż | gdyby mi dawano świat cały ,! 
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abym fię wrocila do pieřwfzego ftanu, 
i wyrzekła fię na zawfze «mych chuci, 
które mnie tak udręczyly. . = 
DoRora. 
Nigdybyś nie przyięła ? 
LEONTYNA. 

Nig zaifte. Wzdychadm na to wfzy- 
ftko com ucierpiała; ale jednak mile 
mi ieft dla mnie famo: wfpomnieńie. 
Przypominam fobie mofieńta: roíko- 
fzne. którychem doznawala wśrzod 
moiego utrapienia, i które fą fto tazy” 
fzacownieyfze nad życie oboiętne i 
fpokoyne. Jedno weyrzenie ; iedno 

'flowo, ieden moment nadgradza rok 
caly udręczenia. Prawdziwie nie żyie 
człowiek. kiedy nie kocha, a choć 
cel kochania wydarty z ferca będzie, 
miło ieft fpoyrzeć na slad, który po 
nim zoftał. 

DokRoTAa. 

Ale niedawno byłaś innego zdania, 
pragnęlaś pokoiy, przyiećchalaś go tu 
fzukać. 

LrOoNTYNA. 

Tak ieft, pragnęlam... Ach fama 

fobie fię przeciwię. 
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DoROTA. 
i Ale:coż to ia ftyfzę? Muzyka, po- 
ftuchaymy. (U Styfzeć fig date Symfonia 
zdaleka grana ) ; 
LEONTYNA. 
W tym mieyfcu Muzyka ? 
; DOROTA. 

Czy domyślafz fię ? 
, RozaunIA. biegnąc prędko. 

Ach Mościa Dobr. poydźno , poydź, 
obacz.... Illuminacyą, Faierwętk..« 
Fete 23 J 

LEONTYNA : 

Fetę? ato za co? 

ROZALIA. 
Ach czy potrzebaż fię o to pytać f. 
` To nowa grzeczność bezimienirego, 
LEONTYNA: 

Czy to bydź może ? 

DoóroTra:, „2 

Poydźmy , poydźmy » dowiemy 
fię. 

LEONTYNA. 
Ja nie wiem gdzie ieftem. 
* DokoTA, 
( zairzymuiąc fig i biorąc Bukiet. y 
A Bukiet? 


» 
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LEONTYNA. 
Nie, zoftaw go moia Doroto. 
DoRora. 
( Wziąqwfzy Bukiet, bierze pod rękę Leon- 
tyne ) 
Poydź, poydź, co tu ceremonii! 
ROZALIA. 
Już tedy kiedy nafz Sylf ieft za. 
wize ten fam, nie żałuię więcey Pa- 
ryża. (wychodzą, ) 


* 


Koniec Aktu drugiego. 
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gee GORE WEEK : 
ARK AI. 
rza kr „fo ; na = — ,, 


Qiran A a E 


Teotr fie odmienia , i wyftawia Gay 
obfzerny,, Uwminowany , I ozdo- 
piony wighcami:z Roż i Cyfram 
Leontyny. W posrzod gaiu ieft 
fiedzenie z darniu przygotowane 


dla Leontyny: 
ECE NA L 
JOHANKA, KOLIN. 


i JOHANKA 

Ac: iak zadziwiemy wfzyftkich ! 
; ; KOLIN., 

Czy umiefz dobrze twoią Piofne 

czkę ? 
JOHANKA. 

Tę co dla nafzey Pani, która nas 
żeni? O umiem calą na pamięć. 
KOLIN. 

-Jak nafza Pani grzeczna ! Szkoda 


że ieft tak [mutna. 
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Jomanka. ' 

Ach moy «kochany Kolinie , wfzak 
to ona tak od śmierci fwego męża; 
to naturalnie,. 

Kon1N. 

A ty Johanko , gdybyś była na iey 
mieyfcu, czy takżebyś fię fmucila:? 
JoAANKA. 

A pfe; otoż piękna myśl w dzień 
wefela ! j 

KOLIN. 
Jak to ! a ty placzefz ? Ach dla. 
Boga, wybacz. ` 
JOHANKA. 
Na 'cożeś mi tak powiedział ? 
KOLIN: 
Ach, moia biedna kochaneczko ! 
JOHANKA. 
No, cicho, cicho. „. - Otoż idą 
.wfzyftkie Dziewki i Chłopcy ze wii. 
( Przychodzą W tefniacy ubrani w bieli, fia- 
waige w koło dohanki i Kolina.) 
 JonaNka. 
( obracaiąc do nich mowę. ) 

Pani tu przyidzie. Pamiętaycie do- 
brze o wafzych piofneczkach i tań.- 
cach , któreśmy powtarzali. 


Korin. 
Już w pul do osmey, przyidzie nie 
bawiąc.. 
A JOHANKA, 
Słyfzę fzeleft ; to zapewne ona. 
(do Wianiakow ). ftańcie tam w glębi 
gaiu. ( Ufuwaią fig.) Tam, tam. 
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SCENA I 
JOHANKA, KOTIN, LEONTINA , 
DOROTA, ROZALIA, 
LEONTYNA, 


( przybrana w Bukiet „. zatrzymmie fie z ła- 
dziwieniem wchodząc do Gaiu. ) 


Co: ia widzę. co za widok nowy | 
; JOHANKA. , 
"Pani, oto twoie mieyfce. 
LEONTYNA. 
Ale Johanko, kto ci powiedział? .. 
DOROTA. ; ; 
Ale będziemy fię wypytywać po- 
tym, profzę, nie miefzaymy Fety. 
` Gdżież to ieft Graf? 
; ROZA LEA 
> Oto ieft, i P. Ofemon idzie za nim. 
j SCE: 
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SCENA LIL 


JOHANKA, KOLIN, LEONTINA, 
DOROTA, ROZALIA, GRAF, 
OFEMON, PIKARD. 


7 

( Graf zbliża fig . a widząc Lcontynę przy- 
braną w Bukiet, pokazuje znak radości, 
który ona bierze za zadztwienie, ) 


z LEONTYNA; na fironie, 
O iakże ieftem pomiefzana! 2 iaką 
miną Graf mi fię BP a t Jak 
mi ten Bukiet cięży ! 
GRAF, do Leontyny, 
Jeżeli tu fię znayduie bezimienny, 
mufi bydź kontent. 
LEONTYNA: 
To Dorota przymufiła mnie konie- 
cznie, 
JOHANKA. 
już tedy, iuż wfzyfcy fię zefzli, 
zaczynaymy. 
LEONTYNA 
Wprzod chcę wiedzieć pa za 
czyim rozkazem. » «s 


Teatr. ) „A? se 


” 
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DoROTA. 
Dayże pokóy profzę, teraz fię przy- 
patruy, a- potym fię dowiefz. 
GRAF. 
s; |eymość Dobr. dobrze mowi. Za- 
pewne oftrożność tak byla we wfzy- 


ftkim zachowana, że Johanka nic nie ' 


wie przez kogo fię to dzieie, więc z 
tego co uftyfzyfz od nicy, malo fię 
dowiefz. : 
DoRora. 
No , ufiądźmy. (do Leontyny.) Poydź 
na fwoie mieyfce. 
LRONTYNA. 
Żoftańże tu przy: mnie. 
DoROTA, 
Bardzo dobrze. j 
LEONTYNA. | 
Grafic, fiądź tu. ( Siadaig wfżyfcy 
żroie na kanapie a darniu , Leontyna we 
śrzodku. -Pikard i Rozalia odjłąpiwfzy tro- 
che fiaddią ma ziemi kolo fiabie.  Ofemon fam 
zofłate na drugiey fironie Teatru. 
G RAF, ma firorie. 
Jak ieftćm pomiefzany ! 
+0 OnzMoN. ma fironie, 


Dotąd wfzyftko idzie dobrze. Mu- 
cd y. 


| fzg uważać ulożenie Leontyny. 


3 yje a e TCCOOWa aa 
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DoRoTA. 
Johanko; iuż możefz zaczynać: 
JoiaNKkA. 
( uderzyw[zy trzy razy t ręce. ) 
ROZALIA, do Pikarda. 
Moy Boże; iak we mnie ferce biie U 
(Odzywa fig Muzyka wieyfka. - I ieśniacy 
zaczynają tańcować , potym z tańcu biorą 
Sjohankę i Kolina, i prowadza przed Leon- 
tyne: Muzyka przefłate. ) 
DOoRBomrA. 
Co to za ukontentowanie ! 
PikasRD, do Rozalit.:, 
ja ci mowilem, że tu mufzą bydź 


Czary: 


`~ 


ROZALIA. 
Cicho; cicho; Johanka Śpiewa: 
( Johanka śpiewaiąc oddaie wieniec z kwia- 
tow Leontynię, Ghór wieśniakow na końce 
każdey Strofy powtórza wierfz ojftatni. PO 
[konczoney pieśni, Muzyka zaczyna. Wie- 
Sniacy biorą fig za ręce, t odchodzą tańcuiąc. 
Johanka i Kolin zofłaią. Pikardi Rozalia 
wychodzą ) a 
a DoRora. 
Nigdym nie widziala nic pięknieya 
fzego i dowcipniey ułożonego: 
| P 2 


zł > 
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OrEMON, `na fironie. 
Dalibog, nafze intereffa nie źle 
idą. Leontyna wyraźnie ieft pomie- 
fzana, 


LEONTYNA, na fronie. 
Zapewne on tu byl zamiefzany 
między: wieśniakami. 

G RAF. 
Teraz wypytuymy fiż Johanki. 
LEONTYNA. 
Dobrze, Johanko odpowiedź. 
GRAF. 
Jeymość Dobr. chce wiedzieć, kto 
fprawuie ten Feftyn ? 
Jouanxa, do Doroty. 
Czy mogę teraz powiedzieć i p 
DoRoTA. 
Dobrze , powiedź. 
JOHANKA. 
Ina coż ! Pani ma przed oczyma 
ofobę. « « « 


LEONTYNA. 
, Ktoż mi go daie ? 
KOLIN: 
Tak Mościa Dobr. 
JTEONTYNA, 
Jak to? 


PP ZEW EET ZEE PRO 
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DoROTA. 
Otoż co nowego ! 
GRAF. 
Obaczyfz że to ia. Sz 


Jonanka, pokazuiąc na Doroię, 
Nie; to Jeymość. 
| DOROTA, 


Ja? 
; KoLTN. š 
W. Pani, W. Pani. 
DoRoTA, 


‘To nie źle ułożno. Jakto! iam ci 
powiedziala ? ... 
; JOHANKA. 
Ale nie , tylkoś mi kazala powie- 
dzięć. . . > £ 
DoRoTA. 
Już fię domyślam refzty. Powiedź 
nam Johanko, iakim fpofobem ia w 
to ieftem wmiefzana? 


OHANKA. 
To bylo we Czwartek. 


, KoLIN. 
Nie, w Piątek, 
JOHANKA. | 
Ja ci mowię że we Czwartek, 
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KOLIN. ; 
Ale dla Boga, to w ten czas iake- 
śmy powracali pod wieczor. 
| JOHANKA: 
„Aro, bylo, 4-2 
LRONTYNA. 
Ale mnieyfza o dzień, mowcie 
daley. 
JounAaNka. 
Otoż tedy we Czwaitek. „,. Stara 
Pani przyiechała do nas., 


OnEMON, za firomie, 

Nie tak itara, 

JOHANKA. 

Pytala fię o mego Oyca, potym a 
mnie, potym o Kolina, który byl 
fam, a potym zaprowadzila nas do 
nafzego fadu, miala za fobą trzech 
ludzi. 
; KoLIN 

Nie, cztetech. 

J] OH4ANK N 
Ja bo dobrze rachowała, 
KoLIN. 
I ia także. 
z LEONTYNA, 
Ale przeftańcie fig fprzeczać, 
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OFEMON, 
Jaka uparta bięda. 
| Doro TA. 

No, johanko,wroć fię do fwoiey 
telacył. A ty Kolinie milczę ż 
í KoLIN. 

Niech mi' da mowić. 

[JOHANKA 

Oy nie. 
; KOLIN. 

Aerea 

LEONTYNA. 

Jefzcze raz mowię, fkończcież, 

JoHANKA. ; 
- Pani, iuż nię pamiętam na czym 
ftanęlam, “ 

GRAF. 
Na tym, iak ftara Pani przyiechała, 
JSHANKA. > 

Ale „ale, tak, otoż nam ftara Pani 
powiedziala że przyiechała od Pani 
Doroty, która chce dać piękny Pe-. 
ftyn dla Jeymości Dobr. a to w wiel. 
kim fekrecie, żebyśmy o tym przed 
nikim niewfpominali. Potym dała mi 
tę piofneczkę, potym pieniędzy, a 
potym powiedziala wfzyltko co ma- 
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my czynić , potym fłużący którzy 
szli za nią oddali ham kofze pelne 
wieńcow z kwiatow. « .. przytym 
fukien wiele. ,., a potym ftara Pani 
uciekla.... i potym.... i iuż wfzy- 
„ftko; . *. Coż teraz mowifz Kolinie? 


KoLiIN. 
Zapomniałaś iedney rzeczy naypię- 
knieyfzey. Zacznę ia z początku. 


PEONTYNA. 
Nie , bynaymniey, nie potrzeba, 
Dofyć tego , idźcie fobie Johanko. 


DoRorA, 

Idźcie moie dzieci, idźcie do we. 
felnikow.- £ Odckodzą, Ofemon wycho- 
dzi także. ) 

GRAF. 

Ja wiedziałem dobrze, że oni e 

niczym nię wiedzą, 
LEONTYNA. 

W. famey rzeczy Doroto, czy tylko 
nie ty? 

DoRoTa. 

Tak, tak ia... Jakżeś zaraz nie 
pomiarkowala, ofobliwie z piofne- 

czki > Romans pelny narzękania i 
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miłości... to ieft oczywifta... . Zai- 
fte, piękne wrzucafz pytania. 
LRONTYNA. 
Stara Kobieta. . « « 
GRAF. 

Q! to zapewne fię przebrał. . . . 

Może to on, ktoż wie ? 
LEONTYNA. 

Za ftarą Kobietę! Go za imagina- 
cya! ~ 
GRAF. 

Ale my nie wiemy, w iakim on ieft 
wieku. 

LEONTYNA: 

To nie podobieńftwo, aby go-mo- 
Żna wziąć:za ftarę Panią, zćepewne 
mufi bydź mlody. 

DoROTA. 
Jeymość prawdę mowi. 
GRAF.- 
Byloby to iednak bardzo zabawnie, 
_ gdyby to byl ftarzec iaki fzalony, 
co nam głowy pozawracał. 
LMO9NTYNA. 

Ja nie widzę nic w tym zabawne- 
go, bardziey mi fię zdaie rzeczą mies 
podobną, 


Lo 
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REL GRAF. 

. Z tym wfzyftkim iednak ta taie- 

mnica zdaie mi fię ma fprawiedliwe 
pizyczyny kryć fię; może albo wiek, 
albo: figura, albo urodzenie iego fą 
na > kodad 

LEONTYNA. 

|Go do wieku: byloby rzeczą śmie» 
chu godną fądzić , że ftarzeć zgrzy- 
bialy: kocha fię ; co do figury latwo 
fię ofzukać m iożną, zwłafzczą Że nież 
di ftatek urody nadgrodz zi može przy- 
miotami rozumu; a co do urodzenia, 
iego lifty, iego wfpanialość, iego 
poitępki > nie oznaczalą czegoby 
miał fię wftydzić. 

GRAF. 

Ale gdyby był mlody, urody nie 

odrażaiącey , maiątku uczciwego , i 


urodzenia podobnego tobie, przecie- 


byś go poznala, Strawiwfzy wiek, 
twoy przy Dworze i na wielkim bar. 
„dzo świecie, moglaś go widzieć nie 
fto razy. Powiadą że cię kocha od 
lat. ośmiu , iakże fię mogl nie wydać; 
‘widząc cię zawfze w kompaniach f 
Samo fpoyrzenie byloby do ciebie 
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przemowilo. Alboż rozumiefź że fię 
zhaydzie na Świecie cz pe. aby 
S bydź panem nad fobą, i tak 
dlugo A milość ano. p 
DOROTA. 
Znal on fwoią cnotę. 
, LEONTYNA. 
„On był bez żadney nadziei. 
| GRAF. 

jak można przyiść do tego ftopnia 
fzacunku i pofzanowania dla Ofoby., 
którey nie znamy tylko powierzch o- 
wnie i z famey reputacyi P- Milczeć, 
1 karmić fię fkrycie chucią niefzczę. 
sng , ukrywać ią przed oczyma lu; 
dzkiemi przez lat ośm + moze sta 
bydź rzeczą podobną i naturalną © 


DOROTA. 

Jednakże tak ieft. Możemy tego. 
nie poymować , ale nie możemy by- . 
naymniey wątpić: 

GRAF. 

Jeżeli tak ieft , prawdziwie mnie 
pn interefluie, 

'LEONTYNA. 

s ieft pewna, że ciężko nie bydź 

iekawą. 
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DaRoTa. 
O co mnie, to latwo, bo ia fię nie 
„wftrzymuię , i calym fercem pragnę. 
On mnie roztzewnia, on mię interes- 
fme, i radabym żeby fię tu gdzie w 
kącie znaydował, i mnie ftyfzal. 
GRAF. 

Nie żartuy, on ieft gotow to Uczy- 
nić, aniby mnie to zdziwilo, gdyby 
mi kto powiedział, że co do flowa 
ftyfzal nafzą rozmowę. 

DoRoTA. 

Wierzę temu, gdyż podobieńftwo 
ieit, że chciał fię dowiedzieć o zda- 
niu Leontyny względem fwego Fe- 
ftynu.  Jabym fię zalożyła, że on fię 
tu gdzie ukrywa w iakiey dziurze u- 
myślnie zrobioney. Czy widzifz to 
wielkie drzewo? z tylu może wy- 
drążone , pewna ieftem. . . ( do Leone 
tyny. ) Dla Boga coż ci ieft | blednie- 
iefz ? 

LEONTYNA, 

Słabo mi. . . . cierpię bol glowy - 
nieffychany. 
` DoRoTa. 

Trzeba fię wrocić. 
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LEONTYNA. 

I nic to, nie fzkodzi wcale, .-. . 
Już ona mnie tak boli od dnia wczo- 
rayfzego. 

GRAF. 

Poydźmy do pokoiu. 

LEONTYNA. 

Owfzem, wolne powietrze pomoże 
mi.... Dobrze mi tu, daleko lepiey, 
niż bydź zamkniętą w pokoiu. 

DoRoTA. ż 

Wracając fię do tego com ci mowi- 
ła , upewniam że on tu bydź mufi... 
Otoż tak, nim ztąd odeydziemy, po- 
wiedz mu co grzecznego. Naprzy- 
kład, że radabyś go bardzo poznać. 

| LBOoNTYNA. 

Co za fzaleńftwa ! 

E GRAF. 
To fzaleńftwo ieft bardzo wefole. 


"No, Mościa Dobrodziko , przyłftań 
na to. 


der: 
+30! 


js 
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LEONTYNA. 
Ale moy kochany Grafie nie zafta- 
nawiafz. fię. 
| Doros, > 
Profzę cię, moia kochana przyia- 
ciolko. ` 
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LEONTYNA. 
Prawdziwie. . . . 
DoROTA. 
Ale bardzo profzę , uczyrże to 
dla mnie. 
GRAF. 
Uczyń to dla niey: Coż tu zlego £ 
LEONTYNA. 
Ale coż chcecie, żebym pówie- 
dziala ? 
DoRora 
Ze«'mafz wielką ciekawość widze- 
nia go. No. 
LEONTYNA. 


j 


Dobtze , tak, czy iuż końtenci , 


iefteście ? 
DoRoTA. 
O, to niedofyć , mufifz fię obrocić 
do drzewa i fama pí owiedzieć, 
w LeoONTYNA. 


Co za dziecinność ! co za uprzy: 


krzenie ! a 
GRAF Are, 
Otoż a fie nas pozbyła, mow 
to wciąż. Wyjltaw fobie, iak on bie- 


dny ieft niefhok oyny.„ fluchaiąc tey 
nafzey fprzeczi ki, iak' on pragnie 


e—a ATZ 
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żebyśmy ciebie nakłfonili, pewhie 
mufi. bydź bardzo ftrapiony. —/, 


LEONTYNA. 

Ale Grafie , ty iefteś dziś humoru 
prawdziwie wefołego. Mufiala ci Do- 
rota udzielić fwey wefołości, bardzo 
ci oną do twarzy. 


GRAF. 

Chwaląc mnie chcefz fię wyktecić, 
abym zapomnial o cò cię profiemy. 
ple ze 

© DoRoTA. 
No, obroć fię do drzewa: 
LEONTYNA, 
(obraca fig, a tym czafem Graf wyfuwa fig 
gładko , i kryie za drzewem. ) 
I iakże, czy tak; | 
Doro TA: 

Tak, tak, bardzo dobrze, oN 
teraz. 

LEONTYNA. 

Trzeba bydź b bardzo dobrowolną 
iak ia ieftem. 


DoRoTA. 
„Dowiedźże tego i {koncze 


t 
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,(4LEONTYNA. 
( Obraca fig do drzewa, ) ' 

Potrafiłes mię nabawić wielkiey 
ciekawości, i radabym cię poznać. 

DoROTA. 
Coż ia widzę? drzewo fię rufza, 
LEONTYNA, 
O Nieba! 
GRAF. 

( wyfkoczyw/zy faybko z za drzewa, klęka 
u nog Leoniyny, która w pierw(zym 
momencie zadziwiena upada na ręce 
Doroty. ) 

Poznay nakoniec tego, który cię a- 
doriie, oto go widzifz przed fobą. 

DoROTA. 

Ach ! czy. to Graf ? 

A LkoNTYNA. | 

Prawdziwie rozumiałam... Naftra- | 
fzyleś mnie, ; 

3 ; DoRoTA. 

Ot to wyśmienity żart; wyśmię- 
nity! Zrazu wcalem fię ofzukala , 
takem fię zmiefzia , żem go nie mo- 
gla poznać. 

LEONTYNA, do Grafa. 

Przelękieś mnie niewypowiedzia- 

nie. GRAF 


, 
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GRAF. 
_ Bardzo W. Panią Dobr, przepra- 
fzam, ale chciałem fztuczkę zrobić. 
umyślnie dla Doroty , widziałem i4 
tak ciekawą. 
,., DoROTA. 

To bardzo ładnie, bardzo fadnie s 
zupełniem była ofzukana; iefzcze fię 
Śmieię iak fobie wfpomnę. Ale-iak 
grał fwoią rolą, z iaką miną Amanta 
upadl do nog twoich ! oświadczaiącć 
fię... wymawiaiąc ffowa... ten który 
cię adowuie.... Ach iak on to Wymo- 
wil ! prawdziwie, iakby było w «ze» 
czy famey. 

LEONTYNA. 

Ale to iuż poźńo ieft. Mifiemy 

*poyść do wieczerzy: Bol glowy coraz 
mi fię powiękiza: > 03 
Dorota. 

Czy byles we śrzódku drzewa ? 
Widziałam, iak fię wfzyftkie galęzie 
 gatrzęfły: 
GRAF. 

Nie, ftalem za drzewem. 


Teatr. / Q 
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D oROTA. 

A to koncept przewybórny ! Pra- 
wdziwie, nie widzialam cię iefźcze 
ńigdy ani tak wefólego , dni tak mi- 
lego.  Zalożylabym fię, że mufifz 
grać Komedyą przecudownie , mafz 
ńatiitalną fpofobność. ... 

GRAF, 

Podług matetyi. 

: Dorota: 

Tego tylko poiąć nie mogę,iakeś fiè 
ńić tozómiał, widząc nafze miny prze: 
ftiafzóne: Gdyby tak na mnie... 

LEONTYNA. 
Poydźcie do ftolu , poydźcie. 
Dorota, wychodząc. 
Piękna Scena wcale ! 
LEONTYNA. 
Bardzo ieftem chora: 
GRAF, na fłronie. 
Już co teraz mogę fię fpodziewać, 
(wychodzi, ) 


Koniec trzeciego Aktu. 
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AKT IV. 
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Teatr fie odmienia , t prezentuie Ga- 
binet Leontyny. 
SCENAER 


LEONTYNA, /ama, 


Ow fiedzą u $tofu,a iam fię prze- 
cie uwolniła, Nie wiem fama co mi 
ieft, tak fmytną mam dufzę. ..., Ich 
wefołość była dla mnie uprzykrzoną, 
ofobliwie Dorota mnie gniewa, . . » 
Ach! wfzyftko mi fię dziś fprzeci- 
wia. Ale ktoż tam idzie mi prze- 
fzkadzać ? 
— a 
SCENA II. 
LEONTYNA, OFEMON. 


LEONTYNA. 
A czy to W, Pan M. Panie Ofemon? 
Czego chcefz odemnie ? Ja. ieftem 
hora , chcę zofławać fama, 


Q 2 


OFrEMON. 
Kiedy tak, to uitąpię. Chcialem 
W. Pani Dobr. powiedzieć iedną aWan- 
turkę. 
LEONTYNA. 
“Coż. to ieft takięgo ?. . 
OFEMON. 
| nic, to o tym bezimiennym. 
; LEONTYNA. 
Jak to? wytlomacz fię. 
OFEMON. 
Niechcę Pani fatygować, opowiem 
to iutro. » i 
LEONTYNA. 
To mnie gniewa. : Mowże» coż fię 
ftato ? 
OFrEMON. 
Jeymość Dobr. ieft chota, nie chcę 
iey glowy zatri dniać taką bagatelą. 
LEONTYNA. 
Ale M. Panie Ofemon s kiedy ia 
'mowię że chcę wiedzieć. 
OFrEMON. 
'To nie warto tego; 
LEONTYNA. 
Co za nieznośny człowiek ! ` Pra- 
„wdziwie' do oftatnicy niecierpli- 
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wości mnie przywodzifz, Ja. nie ftoię 
o rzecz, która, dla mnie ieft oboię- 
tną, ale nie mogę znieść, gdy na 
„ciebie nalegam,a.ty odpowiadać nie 
chcefz. 

OFEMON, 

To iuż dobrze Mościa Dobr. zaraz 

powiem; oto widzialem go. 
LEONTYNA. 
Tyś go widzial f... kogo? 
OFEMON. 

Bezimiennego. 

LEONTYNA: 

Bezimiennego ? -Ale iakin: fpofo- 
bem ? Powiedzże,  {kończ. 

OFEMON. 

Daruy mi, ale fię nie mogę utrzy- 
mać od śmiechu nad żywością natu- 
ralną W. Pani Dobr. która okazuie... 
( *mieie fig.) 

EOŃTYNA. 

Smierci fię rowna..,. Ach iak mnie 
to gniewa. Czy fkończyfz , iefzcze ci 
raz mowię, iakeś go. widzial? 

OQFEMON. 

Powiedziano mi pod czas wiecze- 

rzy, że. przyfzedl czlowiek, który 


chce ze mną mowić w bramie Pataco- 
wey. Naypizod rozumiałem, że fię 
ftala iaka zwada między chłopami 
podczas wefela... albo bitwa iaka... 
AIDB FR l 
LEONTYNA. 

Ach na co mi fię przydadzą twoie 
rozumienia ? Coż potym , pofzedłeś 
tam ? 

OFE'MOSK. 
Nie; fkończyłem wieczerzę fpo- 
koynie. 
LEONTYNA. 
Nie byłeś tam ? 
OFEMON. 
Byłem, ale wftawfzy od ftolu. 
LEONTYNA. 
I iakże , cożeś tam widzial ? 
OrkMON. 

Slufznego Męfzczyżnę, który mię 
wziąwfzy za rękę rzekł, iż ma rzeczy 
ważne mi powiedzieć,i zaprowadził 
mnie aż na koniec ulicy. Tam przy- 
znał fię, że ieft Amantem bezimien. 
nym, i że mnie zna z teputacyi, 
wiedząć iż mię zafzczycafz twoim 
zaufaniem. Przerwalem fu |pytaiąc 
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fię czy czytał oftatnie moie Dzielo o 
Chimii, 
- LEONTYNA. 

A to właśnie bylo rzeczą potrze 
bna! Uważalżeś iego urodę? Jaką 
fizognomia ? 

ć OFRMON. 

Nie, bynaymńiey ; bo bylo þar- 
dzo ciemno , choć oko wykol. 
Widziałem tylko że wyfoki , urodzi- 
wy, wifpanialy, 

LEONTYNA. 

A twarzy iego nie mogleś fię przy» 

patrzyć i. 
OFREMON. 

Ofnie, wcale. 

LEONTYNA:. 

Czy wyfoki ? iakiey talii bydź 
może ? ay 
OFEMON. 

Zdał mi fię.... Nie wiem iak mam 
powiedzieć ? .. Oto naprzykład wzro= 
{ftu Pana Grafa ; tak prawie. 

LEONTYNA. i 

Skończże ; coż ci o mnie powie-, 

dział ?, yA 
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OFEMON. 

Och! głupftwa fame... że cię ado- 
ruie, że kocha, że nie żyje tylko 
dla ciebie..,. Już i nie pamiętam... 
A potym powiadał mi, że fiyfzal twoią 
rozmowę w galu, 

LEONTYNA. 
- Jak to ! On fię tam ukrywal? 
OFEMANN: 

Tak nicinaczey. Biedny niebotak ! 
ciefzy fię żeś była przybrana w iego 
Bukiet, a nadewfzyłtko żeś powie- 
działa, że go pragniefz poznać, i dla- 
tego wyfłal mię do ciebie, 

LEONTYNA. 

T coż, i coż 

OFEMON. 
Oto żebym ci powiedział, że twoia 
chęć ieit dla niego prawem, 
LEONTYNA. 
Czy nazwał Gę?f 
OFEMON. 

Nie, to ielt Sekret, którego nie 
chce powiedzieć tylko tobie famey... 
Profi aby mogł z tobą mowić fam na 
fam, a Że niechce ód nikogo bydź 
widzianym , fuplikuie abyś mu wy- 


| 
| i 
| 


wfpominaéć o fwoiey milości, owf 
; pot nać o IiWwOoICy milosci, OW zem 
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znaczyła czas o świcie o piątey go- 
dzinie. ' l 
; LEONTYNA: 
O piątey godzinie Z rana ? 
1 OFEMON. 
Tak iet; i dodaie , iż ieżeli nie , 
zechcefź go widzieć, oddali fię na 
zawfże i bez powrotu. 
LGOoNTYNA.: 
Ale przyimować Męfzczyznę o tey 
godzinie fam na fam 
OrnMoN. 
Powiada że nie powinnaś wątpić 
ani o iego ufzanowaniu, ani o deli- 
katności, przyrzeka: nawet mic nię 


pozwala,abym iia byl przytomny tey ` 

rozmowie; ieżeli tego chcefz konie- 
cznie. 

LeoNTrYNA: 

O co tak, to co infzego, W famey: 

4zeczy. Ale, « « « la go niechcę wi- 
dzieć wcale. 

i OFEMON. | 

Ja też to mu powiedzialem; że ni- 

gdy na to nie pozwolifz ; że ta mniec- 

mana ciekawość którąś okazała, byla 


250 AMANT 


tylko żartem, że iego przyfługi to» 
bie fię nie podobaią i przykrzą, że 
naoftatek mafz go za fzałonego, któ- 
ty wart bydź oddany do domu fzalo. 
nych. 
LEONTYNA. 

Ale poco fię W, Pan wtrącafz ? ną 
co fię /przyda. to gadanie ? Kto cię 
profil abyś tlomaczy! moie chęci? 


OFEMON. 


Chciałem uleczyć iego fzaleńftwo , 
bo prawdziwie ielt wielkie. Jak wziął 
mowić z taką żwawością, z taką Wwy. 
mową; z tak podniefionym glofem, 
że aż do ferca przenikal. Już co mnie 
przyznam fię że fkrufzył , i ieżeli mu 
odmowifz , prawdziwie boię fię żeby 
fobie co złego nie uczynił. 


LEONTYNA. 

A przecie mu powiedziałeś, że iego 
przyfługi fą mi nie mile i obmier- 
rzle. ... Pięknieś fię popifal, przy- 
wodząc do rozpaczy niefzczęsnego , 
nad którym ubolewam, i który mnie 
interefluie. 
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OFEMON. 

Słowem Mościa Dobr, od ciebie za- 
leży pociefzyć go, i przywrocić mą 
Żżycie.... Czeka on na mnie, obie- 
całem pawrocić od ciebie z odpowie- 
dzią. 

LEONTYNA. 

Wfzyftko coż mu powiedział imie- 
niem moim, ieft oftatnią niegrze- 
cznością i grubiańitwem. . . . Jeftem 
niciako  obligowana naprawić ten 
twoy poftępek niefprawiedliwy, pa- 
trzayże, do czego mię przywodzifz. 

OrEMON. 

Stało fię to prawda. Atoli gdy mu 
z foba mowić nie pozwolifz, choć. 
bym naygrzecznieyfze rzeczy „mówił 
«od ciebie, nie uwierzy.. 

LEONTYN A. 

Byfbyś mnie uwolnil od tego za- 
trudnienia, gdybyś fię byl z, nim 
obfzedi nie tak po grubiańfku. Dla 
uleczenia onego, trzeba mu bylo ie- 
fzcze powiedzieć , że fie kocham w 
innym. Założyłabym fię żeś može 
tego nie przemilczał. Sam fzalonym 
będąc chciałeś go leczyć. . . . 


U 
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OFEMOŃ. 
O co w: tey materyi nic wyraźne- 
go nie powiedzialem , ale-mu tylko 
dałem do zrozumienia. 


g LEONTYNA. - 
Może fię mylę; ale naprzykład czy 
to ieft rzecz do poięcia? Ja ieftem 


w gniewie, w pomiefzaniu. .., Zas 
pewne piękną$ mu o mnie uczynił o” 


pinią. On rozumie że ia nim gardzę, 
że go nienawidzę, że go wysmiewam, 


że. ieft celem moich żartów,i że mam. 


Amanta któremu w fekiecie fprzy- 
iam. 
OFuM ON. 

Ale pozwol W. Pani Dobr. ia mu 
tego nie powiedzialem, i nawet gdy 
mnie fię wypytywał, kógo bardziey 
lubifz, ia mu odpowiedzialem, że 
nie wiem dofkonale, 


LEONTYNA. 

Ach ' ledwie fię upamiętać mogę, 
w oftatniey ieftem złości.... On nie 
widzi u mnie tylko Grafa, będzie 
zapewne rozumial, że ieft {krytym 
moim Amantem, 


Sj PE m ea ene a - 
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OÖOFEMON. 
z . >: x A 
Coś mi on w tey mierze namienil , 


ale uczyniłem fię głuchym. 


LLECNTYNA. 

Idź do niego, idź nietrawiąc czafu, 
bo mnie wiele intereffuie moia flawa, 
moy honot, abym go wyprowadziła 
z błędu... Powiedz mu niech przyi- 


- dzie o piątey godzinie dla widzenia 


fie zemną. . . . Otoż ieft do czego 

mnie przywiodłeś! Ten to ieft fku- 

tek rzadkiey twoiey roftropności! 
AE, OFEMON. 

Idę go: fzukać. 

LEONTYNA. 

Poczekay. Przykazuię ci, ażebyś 
ftowa przed nikim nie mowił eo fię 
ftalo. 

OFEMON. WE: 

Znam że ieftem niezręczny , i nie- 
fprawny; ale co dò zachowania fe- 
kretu. aten ! 

LEONTYNA. 
Idź, idź, zoftaw mię. 
OreMoN, na fłronie odchodząc. 
Mufzę donieść piękną nowinę. 
C wychodai. ) 
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ROAR ZIE reaa 1 RETTE 


mia zycia A AAAA 


SCENA III. 


LEONTYNA Jama. 


Í iakże ! będę go widziała? zezwa- 
lam na to? Ach! cożem uczyniła? 
Wfzak to wyfłalam po niego! Coż 
on fobie pomyśli o poftępku moim 
tak przeciwnym dotąd memu uloże- 
niu f -Co za wftyd dla mnie? Ale z 
drugiey ftrony, wprawiać gó W roz- 
pacz, niechcieć go poznać, wyrzec 
fię onego na zawfze , coż mnie 2 te- 
go wfzyftkiego? o Boże! Zkąd po- 
chodzi, że fig do niego tak interes- 
fuie? Nim fig tylko zatrudniam, 9 
nim tylko myślę... . Przez iaką fa. 
talność ten nieznaiomy ? ach! nie- 
śmiem fzperać w fercu moim.... Ale 
nie,to za boiaźń ńadzwyczayna! ofo* 
bliwość tey Awantury, ciekawość , a 
podobno i prożność , te fą pewnie 
przyczyny moiego pomiefzania, Ktoś 
idzie, ieżeli Ofemon, to fię iuż z 
nim widział , powie mi... O' Nieba, - 
to Dorota z Grafem. Co za naprzy» 
krzenie ! 
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powi 
SCENA IV. 
LEONTYNA, DÓRÓTA, GRAF. 
GRAF. 


Pizycliśmy dowiedzieć fię o tWo- 
im zdrowiu. 
DoRoTra. 
I iakże! czy iuż mingla migrenat 
LEONTYNA. i 
© Mufzę fię położyć , Bardzo potrze- 
buię fpoczynku. 
DoROTA: 

Nafza wieczerza była bardzo we- 
fola. Graf byt w naylepfzym humo- 
rze, i zdarzenie w gaiu było mate- 
ryą nafzey rozmowy. ja bardzom cie- 
bie żałowała, bośmy fię ferdecznie 
ciefzyli. 

LEOoNTYNA. 

Wierzę temu, ałe ia teraż nie ie» 
ftem w ftanie wefelić fię z wami, bom 
bardzo ftrapiona. 

DokRora. 

Jak troche zaśniefz, będziefz mus 

pelnie zdrowa. . 


/ 
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LEONTYNA. 
=- Ach ! dziękuję wam , wcale nie 
mam fnu na oczach. 
DoROTA 
Będą tańicować całą noc w pałacu ; 
ja fię nie będę kładła: aż do bialego 
dnia. No ! i ty bądź ze mną w kom- 
pañii: 
LEONTINA: 
Zapewne , na nic fię wam nie przy- 
dam będąc chora iak icitem. 


DoRowa. 

Będziemy widzicli iak wfchodzi 
Jutrzenka, to ielt ciekawa; wyftaw 
Tobie: ~ Ty która :mafz wyobrażenie 
wieyfkie , która tak lubifz' fkaly, 
mafz bydź nie czułą na Jutrzenkę ? 
Ach | to bydź nie może. 

LEONTYNA. _ 

Drwiy fobie , nie fpiy , tańcuy, 
ale mnie pozwol, niech fię.polożę;pro- 
[ae CIĘ > 

DoRoTrA. 

Wfzak ty Grafie mnie nie odftą- 
pilz i : 

GRAE 
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GRAF: 

jeżeli tego po mnie. wyciągafż , 
chętnie poświęcam, dla ciebie moy 
fpoczynek, -= 

DoROrA, 

Qtoż to grzeczność a ptzytym ł 
wcfolość. . Ach | iakbyś fię ze mną 
zgódził ! ( do Łeoftyny, y ale na nic fię 
nie pizydadzą nafże Żarciki, widzę 
że iuż oczy mtużyfz. No! to iuź 
trzeba ięy dać pokoy.  Wfzak poy= 
dziefz do lożka; nie prawda? 

LGONEYNA, 

Tege: momentu: 

Dorota. 

Jefzcze nie ma dwonaftey , ptży a 
naymniey. dafz nam iutro Śniadanie ? 
Obudziemy cię o piątey godzinie, i 
będziefz widziała Jutfzenkę, 

LEONTINA. 

Prawdziwie nie macie politowania; 
widzicie iak cietpię, i... 

R DokRowa. y 

Już tedy ścifkam cię, pozwolemy 
ci fpać do południa, 

Teatr. R 


LEONTINA. 
Żatt ńa ftronę ; gdybyście mi fen 
przerwali, bardzoby mi zafzkodziło: 
DokorAa. ż 
Nie boy fię; nie przefzkodziemy. 
Poydźmy iuż Grafie. Jeżeli. fię nie 
polożyfz; a będziefz nas potrzebo- 
wać, to pizyfzliy po nas ,, będziemy 
w ogrodzie. | > 
GRAF, do Leontyny, 

Z żalem cię odftępuię... prawdzi- 
wie mufifź bydź bardzo fiaba, | 
LwoNTYNA. 

Zdaie mi fię że mam gorączkę, 
GRAF. | 
-Ja fię znam troche, cży pozwo- 
fiz 85. 20 Chierze ig za ręką i maca 


pulfu, ) 
LeOoNTYNA. 
Jak çi ręka drzy. | 
GRAF, ( frzymaąc zaw/ze za rękę. "R 
"Ho drżenie ieft u mnie naturalne, 
już ia to cieipię od wielu lat. Mo- 
glaś to dawniey uważać. 
a. LEONTYNA. 
W twoim wieku! to dziwna. Ni. 
 gdym'tego nie uważała, 
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DOROTA. 

:Przebog ! , Grafie ; mafz minę ofo- 
bliwfzą, caly iefteś zadziwiony; Czy 
ma wielką gorączkę ? Jak znayduiefz 
iey puls f 

GRAF. 
Ach tadbym, żeby był mocnieya 
fzy: 2 


DokoTtA, 
A to piękne życzenie ! 
R GRAF. 
Ale tak, bo ieft bardzo wolny. -$ 
DoRoTra;, 


Ach lękafz mięs.*. . Już co teraz, 
chcialabym, żeby fię pofożyła,a mya- 
byśmy przed iey pokoiem' noc prże= 
fiedzieli. 

LEONTYNA. 

Achi! aplolzęs i 

DoRomra. 
Cży iefzcze z nami będziefz tobić 
ceteinonie P : 
LREONTYNA. 
Nie, nie pozwolę na to. 
DoRoTA. 
= Pofiedziemy tylko do piątey , albo 
do fzoftey , a potym poydziemy fpać. 
Ra 
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'+ GRAF. 
_ Nie, będziemy, przefzkadzać, żo- 
ftawmy ią, wierz mi, 
DioR ota: 

Byway więc zdrowa. ale z tą kon- 
dycyą , że nam dafz znać, fkoro fię 
obudzifz» rej : A? 
LEONTYNA. 

Dobrze , przyrzekam. 

bDokRoTA. 
Czy nie chciałabyś żeby ci co czy= 
tać. dld prędfzego inu ? | 
LEONTINA. 
Och nie ; bynaymniey. 
SĘ: "Do ROTA. 


Zegnam cię moia kochana przyla+ 


ciolko. 
G rafy na fironie. 


Jak ieft przyiemna ! o iąk'ieftem - 


È fzczęsliwy 4 wychodzą, ) 
LEONTINA; Jama ; 
Przecie żem fię ich pozbyła, i:to 


z iaka trudnością: Ale widzę Pana, 


Ofemona. 


dn nop 


ag —— 
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T e E O A a. DE WORWO DZ 


SCENSKA SV., 


OFEMON, LEONTYNA, POŻALIAĄ 
LRONTYNA, 


I coż ; iprawileś ? 
OFpeM ON. 

„ S$prawilem Mościa Dobr: Prawdzie. 
wie nafza rozmowa była bardzo<ćżiy : 
la, w niewypowiedzianey teraz zo. 
i ftaie radości. 

x LEOWKTYNA. 
Powiedzialeś mn pewnie kondycye, : 
pod któremi pozwoliłam widzenia fię. 
ze mną, Sam będziefz przytomny, i 
nic mi wfpominać nie będzie fwoiey 
milości, s 
OFEMQN., 
Bądź fpokoyna; dopełni on.tosyfzy- 
ftko. SE. OWA 
| z LEOGNTYNA, > 
Więc kontent ieft zupelnie ? 
OFTEMON. 
Niewypowiedzianie, prawie fzaleie 
od radości. 


kodon, enana — alina mena a - 
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LEONTYNA, 


Mufiał fię zadziwić? 


OrEMoN.: 

Slowem ci powiadam, iż dofzedi 

zamiaru fwych chęci, 
LEONTYNA. 

Mowileś z nim iuż dwa razy, a nie 
możefz. poznać kto ieft. Ton glofu, 
ulożenie iego.... | 

OFE MON. 

- W rzeczy famey gdy fię zaftana. 
wiam, glos iego/ zdaie mi fię bydź 
znaiomy. = 
| LEONTYNA, 

Dobrze, iakżeś mi tego nie powie. 
dział ? > Czy widziałeś go kiedy u 
mnie ? i ; 

OFEMON. 
< Zapewne żem widział; ia go znam, 
tylko że nie pamiętam. 
LEONTYNA. 


- Zapewne ci fię zdał bydź młodym? 


OFEMoN 
"Tak, mlody ieft, pewnie nie ma 
iak lat trzydzieści dwa, lub trzy 
naywięccy z a 
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LEONTYNA. 

.Powiedźże mi- iefzcze, co o mnie 
mowił ? 

OFEMON. 

Częfto mi powtarzał ,,że będziefz 
bardzo zdziwiona. 

3 LEEONTYNA. 

Ze ia będę zdziwiona? ... To za- 
pewńem go nie widziala. , . Fo ieft 
rzecz niepoięta, 

OFEMON. 

To może ieft Cudzoziemiec. fa wie. 
le woiażowałem, możem go widział 
w Anglii, we Włofzech.... Tak mi 
fig zdajęczćw* 

LEONTYNA. 

Czy ma Akcent iaki ? 

OFEMON. 

Nie bynaymniey , mowi po Francu- 

fku wybornie, mile, i wdzięcznie.«. 


LĘONTYNA. 
Dobrze mowi.-? 

OFEMON. 
Lepiey iefzcze. niż pifze. 

LEONTYNA. 
To'nie podobna, 
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Roz aura, nadchodząc, 

Powiedziano mi,że fię Pani ma po- 
łożyć, 

LEONTYNA. 

Idź do mego pokoiu, przygotny 
wfzyltko co potrzęba, i nie czekąy 
na mnię , ią fię fama tozbierę. 

ROZALIA. 

Jeymość Dabra nadto dobra. Ja 

będę czekala poki fama zechcefz. 
LEONTYNA. 

Uczyń tak iak każe. 

ROZALIA. 

Przytzekłiam Pani Dorocie, że fpać 
nie poydę, i że będę fiędziala przy 
Pani, 

LEONTYNA. 

Wfzyfcy fię dziś zmowili, aby mnie 
gniewać. Jefzcze ci raz mowię, abyś 
tak uczyniła, iak ci każę; day mi 
pokoy. 
=  RozaLIA Za fronie odchodząc. - 

Nigdym iey nie widziała w tak 
złym humorze, ( wychodzi, ) 

LEONTYNA. do Ofemona. 

Poydziefz więc o piątey godzinie , 
pofzukafz go i wpuścifz fortką od 
Zwięrzyńca, Czy mafz klucz ? 
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OFEMON. * 
Mam Mościa Dobr. 
LEONTYNA. 
Nie kladźże fię, żebyś nie zafpał. 
= OFEMON, 
F O! będę pilnował, 
LRONTYNA. 
W całym Pałacu nie fpią, patrząy: 
że,żeby go kto nie poftrzegi. 
OFEMON. 
Bądź Pani fpokoyna, 
LEONTYNĄ. 
Już tedy ia poydę do mego pokoiu. 
i będę was czekala o piątey godzi- 
Bie. | 
| OFRMON, na fironie odchodząc. 
| Q co teraz nafza wygrana, 


C seychodzą, ) 


Koniec czwartego Aktu. 


Ba Cs 


KD | 
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YKK W. 


SENA Í 


LEONTYNA fama, w nocnym firoiu. 


Ww iakim ia ieftem pomiefzaniu! 
Na cożem fię wyftawila? Słowem, 
otrzymał odemnie widzenie fię fekrć. 
tne, widzenie fię o Świcie! Czy mo-. 
glaż mię fama ciekawość tak daleko 
unieść i nakłonić do takiego poftę- 
pku; którego fię dziś wftydzę i niepo- 
chwalifabym nikomu.... Gdyby iefzcze 
przez czułe przywiązanie do kogo, 
ale do nieznaiomego. . . . Ach znam 
ferce ieśo, znam umyft, a potrzebaż 
więcey? Jiakże! mamże na fiebię 
wyznawaó takowe fzaleńftwo? Czy- 
liżem fama przed nim nie uciekała ? 
Na cożem fię tu fchronila, tylko a- 
bym wfzelką mu nadzieję odięla ? 
Jeden-dzień moglże popfuć tak mo- 
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ene ulożenie? Nieftety ! czyliżbym 
byla przed nim uciekała, gdybym fię 
go nie obawiała ! Samam fię ofzukała, 
i nie rýchlo oczy otwieram.... Jako! 
mogęż iefzcze kochać !.. Ach! coż 
ftyfzę? ktoś podobno puka ?- ( nadfła- 
wia ucha i fłyfzy pukanie, y Tak,nie my- 
lẹ fiş, puka, to zapewne on... Mu- 
fial poprzedzić godzinę.  Mufzę o. 
tworzyć. Nie mogę... . Co zapomie- 
fzanie ftrafzne ! Ledwo fię mogę u. 
trzymać na nogach. ( W/piera fie na 
Stoliku i fyfzy iefzcze pukanie. ) TO on.., 
to on. . . . trzeba otworzyć, ( idzię 
drzwi otwierać. ) 


jo EE OOO PZ ta! KAKAO 


SCENA II. 
LEONTYNA, GRAF, 


LEONTYNA. 
Gdy wchodzi Graf, ona fe w tył cofa z 


zadziwieniem , i mowi na fironie 


O; nieba ! to Graf, co za traf nie 
mily 
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GRAF. 
z naywiękfzym Wzrufaeńiem. 

Niefpokóyność o twoie zdrówie tu 
mnie fprowadza. 

LEO NłryYNa, na fironie. 

Coż mu powiem?  ( głosno.)  Nię 
nie fpalam; ieftem bardzo pomie- 
fzana: 

GRAF. 

Jam fię przechodził pod twoiemi 
*©6knami , zdalo mi fig, żem cię ftyfzał 
chodzącą , i dla«tego wfzedłem. 

LEONTYNA. 

Dziękuię ci, ale mi uczynifz tafkę 
gdy mię zoftawifz fama. 

G ka F, ma jironie. 

Jak ona-ieft blada i mizerna ach. 
ja iefzcze więcey drżę niż ona. . «e 
( głośno. ) Ach Pani ! 

ze LEONTYNA: 

Coż, czegoż chcefz ê 

GRAF. 

Nieśmiem cię profić o moment roz- 
mowy. Wyznaię iednak że iey: pra- 
gng gorąco, i chcialbym ci odkryć 
moie fetce. 


BEZIMIENNY, z6g 


LLBONTYNA. 

Zadziwiafz mię; coż ci fię ftało?: 

Gram. 

Zanurzony w. myślach moich od 
dwoch godzin, iakem fiè rozitał z 
Dorotą, chęć niezmierna mowienid ź 
tobą poufale „przywiodla mię.do te= 
go, żem fię ftal w ten moment dla 
niey natrętem. Powiem ci nawet, że ` 
nim tu przyiechałem „myślałem o tym. 
Ale zawfze, nie byliśmy Z zak: tylko 
na krotki moment. 


LRONTYNA, 

Mafz mi: więc BRE rzecź 

powiedzieć ? : 
' GRAF. 

Tak, taiemnicę Życia moiego.... 
Teraz ieft czwarta godźina... Ježelť 
mię raczyfz pofłiichać , ta rożmowa: 
nie zabawi, o puł' godziny tylko 
profzę. 

 LEONTYN:A, = 

Czwarta dopiero godzina ? == Cua 

ronie.) I mogęż mu odnowić. C glo- 
sno. ) Moy kochany Grafię nie povi. 
nieneś wątpić o moiey przyiaźni ku 
fobie.: Wfzyftko co ciebie ae, 
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fzczerze mnie intereffuie ; ale że ie- 
ftem fiaba i zmęćzóńa, trzeba nam fię 
wkrotce rozeyść. 

GRAF. 

Wierz mi, że nie uzyię na zle twey: 
„dobroci. Za pol godziny rozeydzie- 
my fię, ale mufzę z tobą pomowić , 
mufzę fię poradzić, 

LEONTYNA. 

O coż to chodzi? 

GRAF. 

Widziałaś mię częfto fmutnym;-po+ 

nutym , przez dlugi czas oddalonym, 


nigdy, pewnie nie. domyślifz fię tego- 


przyczyny. 
3 LEONTYNA. 
W famey. rzeczy ; bawiles przez 


„osm miefięcy w.fwoich Dobrach, nie: ' 
raz dżiwiłam fię temu, ale nie moglam. 


"dociekać przyczyny. 
PR + GRAF. UE 
Otoż Pani.,. namiętność nieczwy= 
czayna i fkryta. +... R 
j LkONTYNA. 
i mafz ią dotąd? 
GRAF. 
Wyznaję, Że fię nad.tym zadzi. 
wiafz. 
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LEONTYNA. 


Inadzwyczaynie. .. . Jak to lsty 
zńafz milość ? 
GRAF. 


Ona iedna ftłanowi los moiego ży- 
cia, ona nifzczy moią fpokoyność ś 
moie ufzcz zęśliwienie ; ona mi dala 
uczuć zgryzot i udręc zenia, których 
wyliczanie możeby cię rozrzewniło ; 
dla niey poświęciłem wfzyftko, fpoź 
koyność , ambicyą, kompanią, ucie- 
chy. 

LEONTYNA. 

Jako! Ty któregom fądzila bydź 
tak zimnym, tak fpokoynym|-Ach! 
moy: kochany Grafie, iak to zaufanie 
fptawuie we mnie. przylaźń ku tobie 
tym żywfzą. tym czulfzą ! , Szaco- 
walam cię dotąd, ale teraz interes 
nayczulfzy, nayfprawiedliwfzy łączy 
mnie z tobą na zawize. 


GRAF. 


Nie ftety! Gdybyś wiedziała ; gdy- 
byś wiedziała Pani > iak ten moment 
ieft dla mnie miły ! 
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LEONTENA, 


A nar cożeś przedemną tai tak dłu- 
go-twoie chucif Czy powątpiewałeś 
o moim fercu.f. Nie byłżeś pewny 
że twoie umartwienia fą iego-podzia- 
lem? 


GRAF. 


Ach gdybym fię tego mogl.fpodzie- 
wać, iuż bym był one od dwoch lat 
wyjawił: 


LEONTYNA, 


Mufzę fię żalić na takowe milcze: 
nie, które mnie bolii i obraża. 


GRAF 
, . Obraża t Nie; cwierz mi żem nie 
myślił o tym. Przefzkóda ńieprże- 
Tomańa przymulżala mię do milcze- 
ira ; a do. tego chcialem: fię uleczyć, 


LEONTYNA, 
Powiedź mi , czy pewnie iefteś kos 
chanym ? 
GRAR 
„Ach ! nie śmiem fobie iefzcze pod- 
chlebiać , iedmakżę już mniey ieitem 
niefzczęśliwy. 


LEON» 


e ZZA ZE iwa. * 
zyk P am SĘ g e gi A 
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LEONTYNA. 

Jeżeli nie zachodzi nic przeciwko 
powinności, milość tak gwaltowna , 
powinna bydź wzaiemna, 

; GRAF. 

Czy tak mowifz Pani? 

LEONTYN A: 

Mily, wietäy, przywiązany, po. 
wiiiieneś bydź kochany , i ieftem pe- 
wna; że iefteś. 

GRAF. 

Koćham nadżwyczáynie, nikt po- 
dobro nigdy tyle nie kochal; a ta 
ieft fzczegulnie mola żafługa i iedyne 
pfawó, przeż któte mogę podobać 
fię. 


LEGNTYNA. 
Ach ! to iedno ftanie za wfzyftko, 


| GRAF, 

Prżebóg ! co miowifż Páni ? Przy. 
taźt cwóia chce ciefzyć niefzczęsne- 
go, który fif zwieść nie da, a twoy 
przyklad znofi i wywraca 2 gruntu 
tak pódchlebną mowę. 

LGONTYNA, 
Jak to ? 
Teatr. s 
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ooo aep o 

"Te" Amant bezimienny dofyć cię' 
przekonał “o fwoiey milości ku tobie; 
a iednak ferce' twoie nieczułe nie: 
zmiękczyło fię dotąd! Ach ieżeli mu 
odbierafz nadzieję „'1 ia nie mam.fię 
czego fpodziewać. 

z LEONTYNA. 

Nie mow nic o mnie, ia tylko. my; 
ślę o tobie. Dokończ ¿moy «Grafię 
twych dolegliwości, gdyż mnie tak 
interefluia„<że: wyrazić tobie mie u- 
miem.: *Goż,ci przefzkadza do twoie-, 
go „ufzęzęśliwienia f, „ Ofoba którzy 
kochafz zapewne ieit wolna, ale mo-. 
żę iey urodzenie „,iey ftan.... 

GRAF. 

"Nie M. Dobr. ze wfzech miar wy- 
bor ferca mego zgadza fię z rozumem. 
Ach | czemu. ona nie urodzila. fię,w 
infzey kondycyi . Jakby mi ftodko: 
było poświęcić dla niey prożne przę- 
fądy. 1 złożyć u nog. Jey maigtek 
moy caly; ale tego fzczęścja nie 
mogę bydź uczęlłnikiem, Do; ią U- 
czynił ze wfzech miar fzczęśliwą, a 
miłość nie może iey dać więcey nad 
ferce wierne i przywiązane. ` ` 


EE TEM + par 
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LEONTYNA. Sa 

Za każdym fłoWem: które” Wybiat 
wiafz coraz w więkfze wpadam po- 
dziwienie. Jako!" ty, imiefz kochać 
z taką gwaltownością ? Jakes mogł 
dotąd ukrywać ferce tak czuie?”, Can 

CAORA 
Ach+ poiąć tego nie zdọľłafz,-iak 
mnie. to wiele kofztowało. $ 
LEONTYNA, na ftronie, 
Godzina fię zbliża... 
he GRAD 34) + 

Czy fię więc „litutefz nademną ? 
Ghciey mi. iefzcze raz powtórzyć. + 

. | BLEONTYNA, na fonie. 

Co' moment 'niefpokoytióść mola’ 
pómnaża fię. - ( głośno.) Poźno iuz“ 
ieft, rozeydźmy ffe. Bądź zdrow moy' 
kochany Grafie ; tro" ci lepiey 0. 
każęsśow. PETE ra 

+, AGERA, ' ! 

Ach! Pani, gdybyś wiedziała to 
wfzyltko 'co ci mam pówiedzieć ie- 
fzcze; . . „ Nie. powierzyłem ci do- 
tąd, ty ko połowę fekęetu, Nie wief? 
o nazwifku Ofoby sktorą kocham, a 


S2 
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znafz ią dobrze , i mafz wfzelką moc 
nad nią. 
LEONTYNA. 

Ach mow. Jeżeli ci moge bydź 
użyteczną, fpuść fię na ufilowania 
nayfzczeifzey przyiaźni. 

RAF. 

Więc mi przytzekafz, Że fię nie 
będziefz fptzeciwiać moiemu fzczę, 
sciu ? 

LuoNTYNA. 
Kto, ia? Czy możefz pomyśleć? ... 
GRAF. 

Przebog! Pani, pomimo tego pfzy» 
zrzeczenia ufta moie nie śmieią ie- 
fzcze wymowić Imienia tak ulubio- 
nego i ukrywaiącego fię w fercu mo- 
im. Podobno tylko na famym milcze- 
niu zafadzać fię będzie moie fzczę= 
ście. Gdybym był ftracił iefzcze i 
nadzieję, którą mi czynifz.... 

LEONTINA, na fronie, 

Qn widzę nie fkończy, a tu czas 
uplywa. (Co za uprzykrzenie. ( gfo- 
gno. ) Ale która godzina f. 

GR AF, dobywaiąc Zagarka. 
Nie fądziłem, aby było tak poźno. 


| 
| 
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LEONTYNA. 

Jak to? 

GRAF. 
Już piąta godzina. 
LEONTYNA. 

Piąta godzina? Ach dla Boga! wy- 
nidź, zoftaw mię profzę. . . «. . Goż 
widzę ? iuż dnieie, © Nieba! ucies 
kay. 

GRAF. 
Ty blednieiefz ? 
LEONTYNA;) fiada w krześle, 
Coż fię ze mną ftanie ? 
GRAF. 
C Przyltąpiwfzy bierze ią za rekę, gdy tym 
czafem ona drugą zafłania fobie twarz. ) 

Zkądże pochodzi tak okrutne po- 
miefzanie, ta boiaźń którą chcefz u- 
kryć przedemną ? Ach Pani! kie- 
dym ia tobie otworzył moie ferce, 
nie powinnażeś wzaiemnię ?... 

LRONTYNA. , 

Przez litość day mi pokoy. Zdaie 
mi fię, że ktoś puka. (porywa fig % 
prędkością, ) 
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G RAF - 

Ja ciebie nie mogę odftąpić w tym 
ftanie iak iefte$, pókij fię przynay- 
mniey nie dowiem przyczyny: tego 
pomiefzania, ; 
LEONTYNA: 

O nieba.! do iakiegoż przyfzłam 
poniżenia |; Mufzę fię więc przy- 
ZNAĆCĘ 22 | 

GRAF. 

Mow Pani, nayprzywiązanfzy twoy ` 

przyjaciel a to cię zaklina. 
LEONTYNA: 

Otoż tak, ten bezimienny... > ten 
Amant o którym mowifz, że nim gaf- 
dzę.» = * 

GRAF: 

Dokończ. 

* LEONTYNA. 
Chcę fię z nim widzieć » czekam na 
niego. 

GRAF 
(I za coż fię mafz wfłydzić tego, do » 
czego cię fama ciekawość wiedzie ? 
© LBONTYNA ; 

Nie, nie, poznay zupelnie. fetce 

moie,  Wzrufzenię nadnaturalne , 


(A 


$ 
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ERER 
fentyment mocnicyfzy inad rozum , 
rządzi mną i<powoduie. Znam 1a go, 
niechcę fię więcey zwodzić i zezwa- 


lam. vu. Coż to iet widzę dzy w 


oczach twoich,. ty placzefz. Ach! 
moy przyiacielus jak,mię: ta czułość 
do żywego przenika. Nieftety !: mo+ 
glamże fię fpodziewać u ciebie tyle 
poblążenia ! 
GRAF. 
Czy to bydź może, ty Leontyno!.. 


ty kochafz ? 


LEONTYNA, 
Patrzayże, iak to fzczere wyzna- 
nie mufi mię wiele kofżtować , aleś 
ty godzien: onego. "ZERA 
GRAF. 
Prawda, godżien ieftem, takie 


i LEONTYNA, 

Nieftety |! godzina iuż upłynęła, a 

on nie:przychodzi, ketia 
'GRaF. 

'Ukaże: on ' fię p nie wątpiy o tym. 

Upadnie oń zaraz do nog twoich 
Ar". . 

nayfzczęśliwfzy z ludzi, (rzucza fię:do 
nog iy. yE” Soy TIRSTAŁYW 


288 AMANT 


LEONTYNA 
Coż ia widzę! ... Go cobifz? 
GRAF. 
Ach ! I nigdyż mię nie poznafz ? 
LEONTYNA. 
.  OBoże ! coż iafłyfzę ! Czy te 
bydź może ľ 
GRAF. 
Tak, tak ieft, iaieftem ow Amant 
tozpalony. 
LEONTYNA. 
Ty, o Nieba! „ - « 
GRAF. 
Otoż to ieft moy cały fekret, 
LEONTYNA. 

Co ! , I iaż' to jeftem, która cię 

kocham od lat ośmiu £ 
i G R AF. 

Przebacz moim wybiegom, taiemni- 
ca miłości powinna ie ufprawiedliwić. 
Nieftety ! możem fię obłąkał, ale 
chcialem ferce tweie pozyfkać? lecz 
nie ofzukać. Zbytnia delikatność 
przywiodła mnie do wybiegów , na 
które fama teraz narzeka, a to ie. 
fzcze w ten moment, w który po- 
winienem z niey pożytkować, w ten 
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moment mowię, gdy z uft twoich 
odbieram wyznanie, którego calym 
życiem dokupowąć mi fię należało. 
Ale Pani! pozwalam ci fiẹ wrocić dọ 
fiebie , i do twojego zaftanowienia , 
iefteś wolna, niceg mi nieobiecałą, 
rozrządżay moim przeznaczeniem. „Z 


LREONTYNA. 

Prawda, gdybym ci nie byla wine 
na nayfłodfzego fzczęścia i niefpo- 
dzianego, przyznam fię iż trudnoby 
mi było darować tę lękliwość twoią; 
która mnie obraża. Jakiż mc ment fo- 
bie obrałes na to okrutne niedowiar. 
ftwo, Jako! możefzże fądzić, abym 
była tak „Aiewdzięczną , i iefzczę fię 
chwiala ? 

GRAF. 

Niceś mi nie winna, ia pofzediem 
za porulfzeniem ferca mego, aty nie 
ftuchay tylko twey fklonności, 


LEONTYNA. 

Otoż tak; cokolwiek wdzięczność, 
przyiaźń i miłość może fprawić nay- 
milfzego i czułego, wfzyftko to czuię 
i mam dla ciebie. 
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GRAF. 


Ach ptzez cożem żaftużył tę fzczę> 
ślivość , która fto «wazy przewyżlza 
moie nadzieje ? 

CZĘ LEONTYNA. 

* Tyś więcieft któregom kochała !., 
“Tey chuci którąś mi tak czułe odma. 
lowal , tey miłości którą$ przez lat 
ośm karmił iw fercu twoim ia byla 
«elem | Biedny; ileż.ci zadalam u. 
dręczenia 1 Ach: przywiązanie moie 
czy potrafi go nadgrodzić ĉo To iedy: 
nymi odtąd będzie mym ftaraniem , to 
iedyną zabawą życia: moiego.!. Ach 
dla Boga | czeńtiże$ mi. dawniey nie 
powiedzial ?. Bedac- miłymi powa: 
bnym, tego ci tylko: nie doftawalo 
w oczach moich, abyś mi okazal fer- 
ce-ćzułesktóreś ukrywał. Moglany fię 
gia: nim nie-poznać; pofądzać 0 furo- 
wość, oboiętność, i pokrzywdzać nie 
taz | a ; 
GRAF: À 
‘Ach t «Moglemże. drogo; kupić to 
fzczęście „kiedy, mnie kochafz ° 


* 
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LRONTYNA. 

Kocham cię, iakem nigdy nie ko- 
chała; to" iet > dafyć powiedzieć > 
wiefz o tym nieftety! Ach ! mogęż 
wfpomnieć "bez = wzdrygnienia 'ow 
czas "niefzczęlny4 w którym ftawfzy 
fię ofiarą chuci nierozfądney, co dzień 
przez okrutne zaufanie, fztylet w fet- 
ee twoie wrażałam. Tyś mię ftuchał, 
a iam fię rożpączą napełniała. Przy. 
pomniy fobie tę miłość tak czułą 
tak gwałtówną, którąm ci na ow czas 
a cić a oraz wierz, że itera- 
źnieyfza s ktorą mię zniewalafz ięft 
ito razy żywfza, 

GRAF, 

Więc tedy co ffużyło na moie e udię. 
czenie, cdtad ma bydź-moim ufzczę- 
śliwieniem ? Gdyby mi przyfzło kie- 
dy na myśl to fmutne wfpomnienie , 
mogę fobie powiedzieć, że ona mię 
kócha dziś tym więcey. Ałe:czy poy- 
muiefz dobrze to czynifz dla moiega 
ufzczęśliwienia ? 


LRONTYNA. 
Moget kiedy wyrownać temu,-coś 
nczynił dła "mnie? Tyś Pa mnie 
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wfzyftko ożył, iam ci wfzyftko win- 
na ; twoie rady przez lat ośm mną 
rządziły ,twoia cnota, tWoy rozfądek 
zwracał mnie na drogę rozumu. Bez 
ciebie, ha ceożbym była przyfzła ? 
Ach! każde wfpamnienie., każdy mor 
ment życia mojego, który fobie przy- 
pominam » iet nowym obowiązkiem 
mey wdzięczności który przywiązuie.. 
do ciebie, Twoie poltępki, twoia wfpa- 
niałość fa bez przykładu, i naślado- 
wey mieć nie będą! Ach! iak ieft 
słodka kochać , co ieft warto kocha- 
mia! Jak mi teraz daiefz poznać ten 
fentyment rofkofzny , któregom fobie 
nigdy nie wyftawiała ! 


SCENA III. 


GRAF, LEONTYNA , DOROTA, 
| OFEMON. 


DoRoTA, do Ofemona. 
Uż wftała , ja ci powiadam, że iuż. 
Slyfzałam iey glos. A widzifz , pa- 
trzayże ! 
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LEONTYNA. 

Ach poydź M. Panie Ofemon, wfzy- 
ftko fię odkryło. W. Pan mnie ofzu. 
kiwałeś; ale iakżem ci wiele za to 
winna ' (do Doroty.) Poydź kochana 
przylaciolko, dziel fie moim fżeżę- 
ciem. Ten fileznalomy który cię iñ- 
tereffowal: « - . 

DoRÓóTA. 

I coż ? 

LEONTYNA. 

O to ieft przed twoiemi oczyma. 
To on; on iefts « s « 

Dokora. 

Kto, Graf? 

GRAF. ; 

Tak ieft , oto mnie widżifz W.Pani 
Dobrodzika, który dopiąłem moich 
chęci. 0, 

DoRoma. 

Czy doprawdy fądzifz, że iiwie- 

FŻĘP=" > 


Jako ! 


ŁEONTYNA. 


Dókowa. 
Tak, tak, ia ieftem latwowietna, 
ale nie tak daleko. 
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OrEMON. 

Trzeba fię , fpodziewać że. przed 
fkończeniem dnia dzifiey (zego wcale 
fię przękonafz. 

DoRoTa, 


fak, oni fię wfzyfcy rozumieią: A 


to piękna zmowa i ladnie ulożona. 


LEONTYNA, do Ofemona.:, 


Poydź pofzukay,  Pifarza , niech 


przyidzie. 
Danie Fm 7. 

Taks.tak, lnie baw fię. 

OFEMON u: 

Jeft na dole z wefelnikami, zaraz 
go (prowadzę, i ogłofzę wefołą 'no- 
winę w calym Palacu. ( wychodzi. ) - 

sr GRAF, do Łeontyny 

* Nie ieft to tlko omamienie f ? Jako! 

ty będziefz moią ? 
LEONTYN:A. 

Tak ieft, oddaję mię tobie, tak A 
iefzcze dziś nawet. 

4 DOROTA, 

À to przecudownie , iak zsiedney; 
tak z drugiey ftrony., Co Grafowi 
nie dziwuię fię, bo znam iego przy- 
mioty, ale Leontyna wielce mnie Za- 
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dziwia , iey:óczy , icy głos, i iey mina 
wfzyftko dowodzi. 
LEOŃTYNA. 

Jakże , ćży iefzcze nie wierzyfz , 
nie dófyć dla ciebić ć fpoyrzeć na miek 
Możńaż. fię ofzikać; widząc tak fzcżę- 
re i tak ftódkie ukonteńtówanie |!” 


DoRoTrAa. 


Już co teraz, nie wtem co mam 
myśleć. 


OSG ENR tagyt 


"GRAF. PEONTTNAY DOROTA, gz 
OFEREMON: ROZALIA, PIKARD poe 
JOHANKA, KOLLIN, PISARZ, 

+4 Gmin W'ieśniakow *wołaiących = Pan? 
idzie 20 mąż: „. Pani idzie za mąż... ,* 


Pan Graf teft  bezimieńmym, 
P DoRowrAa. 


RAwdziwie to on bydź mufi! isa 
bydź mufi pewnie nafzym Amantem 


bezimieńnym. Ale to nić do wierze- 
nia. 
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LEONTYN A. 

Pozbądźmy fię tego tlumu. 

DoRoTA. 

A kiedy tak, iuż teraz wierzę. 
Ach! moy kochany Grafie, iak ty 
iefteś godzien tego daru, który nako* 
niec otrzymuiefz ! Jakżem ia kon- 
tenta! Ale mam fię ciebie pytać o 
wiele rzeczy. 

LEÓóNTYNA. 

Poydź do mego pokoiu , to ći opo- 
wiemy. 

GRAF, do Leontyny. 

Już tedy przeznaczenie oddaie mi 
to, co mi byla nieroftropność wy- 
darła |! "Po tylw zgryzotach i lzach 
wylanych, przecie znayduię ciebie ; 
iuż więc ielteś moią ! 

Dorota. 

Go za Awantura; 6 Boże! „.. ito, 
co fię dzialo w Gaiu. ...'i Feftyn.:.. 
i lift.,.. wfzyftko to bylo iego! Nie 


` mogę przyiść do fiebie. 


LEONTYNA. 

Poydź zemną moia kochana Doroto, 
poydź będziefz. widziala ufkutecznie. 
nie fzczęśliwości moiey. Mospanie 

Oferuon 
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Ofemon weź z fobą Pifarza. (Graf po- 
daie iey rękę, Dorota bierze ią z drugiey 
firony , wychodzą, Ofemon z Pifarzem idą 
za niemi. ) 
OrzeMoN, wychodzi. 
Poydźmy , iefzczem nie zapomniał 
po Łacinie w tym domu. 


SCENA V. 


i oftatnią. 


' ROZALIA, PIKARD, gOHANKA, 


KOLIN , i M/ieśniacy: 
ROZALIA 
Uż tedy Amant bezimienny odkrył 
fię. Jednakże Graf {tanie za Sylfa „ 


bardzom kontenta., że fię w niego 
ptzemienił. EA 


PiKARD. | 
Dwa wefela razem ! co zo blogo- 
fławieńftwo ! Ç do W'iesniakow, ) 


Ad satr. T 
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Poydźcie moie dzieci, tarfcowałiście 
aż do dhia, teraz tarcuycie aż do 
1łócy ; obchodźcie uroczyście Miłość 
i wytrwanie. Prawdziwie gdy tëra- 
zem fy złiczone , źawfze fwego do- 
kazać mufzą, a 

C Wieśniacy zaczyndił Balt ! ) 


Koniec piątego i Oftatniego Aktu. 


| 
| 


my) 


= ; SEE N e E a A 


z ara 


R WSE Da kN WAŻ sA 


TEE (AREA DSTA 


mp 
<k 


IERZXNSKA 


| 


A 


MAG 


N 
f id 
5 


Ta "e 
/ JĄ 
i aj 


RKO M JED 


NA 
f 
„ 


„Ju © 


+ 


SETEN NZ 
zo, (roza ee DEREKA EE, 


Q 
A 


PRPTWEZOZ a ZER 
PRE mmm 


eere eaen 


Ta 


CVV UVSYVYS VES VS 


30 30 30 o0 IT ać 


HRABINA de RozaN. 
KomMENpoR de RozaN, Szwagier Hrabiny, 
BARONOWA de BLEMONT, Kuzyna Hrabiny. 


L'ase DuRaND, Nauczyciel Hrabiego de 
| Rozan , fyna Hrabiny. 


WIKTORYA, Pokoiowa Hrabiny. 


MAŁGORZATA , © „kobieta fłara uboga. 


f 


Scena-w Paryżu u Hrabiny. 


MIŁOŚĆ. 
MACIERZYNSKA 
"KOMED Z 4 
w IEDNYM AKCIE. 


EPE 


Oc Z ZOZ OOO 
SCENA L 
Ł'ABE, WIKTORIA. 
L ABE. 
Pawi Hrabina czy wyiechała? -. . 


WIKTORYA- 
O dla Boga! tak, wyiechała; iuż 
tó dziś trzeci raze 


Ice M EE nnna 
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E abe. 
Ona ieft naturalnie niefpokoyna.., 
przed nadchodzącą batalią, na którey 
może utracić fyna iedynaka, nayle- 
pfze dziecię. ... naycnotliwiże: . =. 
Nie dla tego to mowię, że:ieft moim 
uczniem , ale że fzczerze powiadam, 
iż żadnego z młodych nie widzę, któ- 
ryby.fię z nim mogl porownać. ... 
W pietniftym roku duż tak dobrze 
umial Łacinę , iak ia. 
WiIkTORYA. 

A potym on tak kocha Matkę... 
Ach, dla Boga, iak czułe bylo ich po- 
żegnanie..,. Pan Hrabia, który nigdy 
nie widział woyny; z ochotą na nią 
wyieżdżat., ,, Ale z Jeymością pier- 
wfzy raz! w Życiu fwoim rozftawał 
fię, i pomimo chęci fławy miał ferce 

- żalem śŚciśnione. « Jęymość « z fwoley 
ftrony chciała fię wftrzymać od pla- 
czu , ale widać .było, że lzy dufila.... 
i dla tego ledwie wyfzedł z iey po- 
koiu, mało nie umarla. 


ARE. ; 
Jednakże w czafie pokoiu widzia: 
|< Jem, że pragnęła fzczerze woyny „aby 
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p. Hrabia:de Rozan mial okazyą dy. 
ftyng wowania fesi W--ten: czas 
zdawalo fię , że mocho żąda flaWwye +»: 


WiIkTORYĄ. 

Prawda, ale tylko zdałeka... . bo 

z blifka wierz mi, że iey fẹ mie 
zdaie bydź tak piękną. 
C-A BE, 

Nie pierwfza ona lefttego zdania. 

WikTORYA. 

Jednakże nie zbywa ley na- mẹ- 

ftwię; badź tego pewny, iż gdyby - 

mogła poyść za z him dzie- 


lé niebefpieczeńitwa „których fię 
w /1* 
terąz lęka; bylaby bardzo fzczęśli. 


W żyd 
LA B D; 3 
Powiedź mi M. Panno Wiktoryo, 
|: BOR EE ROA TAA 7 
gdzie ieit Jeymóść teraz f.. 


WIKTORYA. 

U fwoiey przylaciolki Pani Mar. 
fzatkowey , chcąc fię Gd nięy dowie- 
dzieć iakiey nowiny, Ma ona dwoch 
fynow w woyfku , fa om obydwa 
przyłaciołami ;a to ieft co Czyni 
Związek... « 
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L asm. 

A potym Pani Marfzałkowa ma la. 
twieyfzą fpofobność mieć wiadomo» 
ści, bo ieft Sioftrą Miniftra.... 

WIKTORYA. 

Wczoray byla poglofka; że była po» 
tyczka... ale to nie wzięło potwier- 
dzenia. .. Ach! iężeli ta niepewność 
potrwa zkilka dni, ia fię bardzo boię 
vo moią Panią. . , z niefpokoynośći i żalu 
umrze zapewne. . ,, 

L ABE. 

To prawda, że ieft bardzo zmie- 

niona, 
i WIKTORYA. 

Jey charakter -iefzcze < więcey fię 
odmienił niż twarz; ia iey, która ieft 
tak ftodka, tak lagodna, od wyiazdu 
iey fyna prawie nie poznaię,.. każda 
bagatela ią zmartwi, da gniewu po- 
budzi aA potym ma wfzyftkie ffa- 
bości, któremi fama przedtym gardzi- 
la.,.. wierzy w fny:; kiedy iey fię 
co zlego przyśni, iuż będzie przez: 
cały dzień w złym humorze. Wczo-. 
Tay rano ftluklam Zwierciadło, ta 
ledwie nie plakała. Panie l'abé, ty 
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który iefteś tak uczony, wytlomacz 
mi ieżeli możefz. 
L ABE. 

To naturalna. Pani Hrabina iako 
i wfzyftkie. Kobiety nie uczyła fię 
nauk, ieft nieuczona i latwowiemna, 
4a te dwie rzeczy prowadzą do zabo- 
bonności. 


WIKTORYA. 
Ale'ia iey fłużę od lat pietnaftu, 
i zawfzem ią widziała a% do tego 
momentu bardzo daleką od tych bla- 
zeńftw, fama fię nawet z nich wyśmie- 
wała, i mnie wyprowadzila, “mnie 
która z tóbą mowię. W czafie fwoiey 
ciężkiey choroby, iakiegoż nie poka- 
zala męftwa! . .'. Zalowąfa fwego 
Męża i fwego Syna, gdyż niebofzczyk 
Pan iefzcze żył na ten czas. . . ale 
tylko mowiła, zoftawuię fynowi me- 
mu dobrego oyca, umieram fpokoynie: 
wfzak W. Pan to dobrze pamiętafz. 
L'ABE. 
O! iak dzis. 
WIKTORYA. 
No, a przecie nie miała w ten czas 
więcey .nauki iak i teraz, byla iak 
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nazywafz Filozofką; a co więk (za 
młodą i ladna; ; iakże to wfzyfíko.po- 
godzić można £ ; 
za | 3 
L-ABE 
Zdawna , Mędrzeć powiedziaj, Że hifto- 
rya lferca ludzkie 20 ieft nie dościg fa 
i nie poiçta, a to zdanie miakowicię 
Ti » 
ściąga fię. do kobiet., 
WIKTORYA. 

o twego Mędrca nie ftoię, bo 

jelt tak nie nmieiętny iak 1 ia, 
LA B E, 


Moie dziecię, cały owoc umieię- 
tności. ieit wątpliwość 1 niępew ność. 
WIKTOR 


Na coż fię A i męczyć nad 
kfiążkami, kiedy uczony i ia, lefte- 


śmy iedno..... Ale kyoś idzie... 
L AD E 
To może Jeymość. 
WIETORYA. 
Qy nie, to iey kuzyna, Pani Bato- 
nowa de Blemoat. i 
È A B E. x 
Och l to ia odchodzę :, ond deft 
nadto wrzafkliya dla mnie. To ieft . 
kobieta tfzpiot, kokietka.... 


"u -- r ECA PCE ET: "= 2" * SEE WG A UNGKEOE ii" 3 "z 
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W IikroRYA „smitiąc fig. 
Zle' o niey fądzifz. . Ona umie 
zawracać glowy. PH ozan 
moglby o 


To ieft kobieta a. 
Szczęściem Że pano kobi 
niey. podobnych 
nie MOŻE. os» 

 WIKTORYA, 

Cichoż, cicho, oto rona 

; CZ abé wychodzi. ) 


za mauan 


SCENA SB 


WIKTORYA, BARONOJFA, 


BARONOWA, mMowiąc we drzwiach. 


No, to będę na nią tu cze kde 
Viktoryo profżę cię dây mi krze flo; 
bom bardzo zmordowana. 
,,WTETORYA: 
jeymość powtoci nie Dawięc. „e 
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BARONOWA. 

Ja tu bylam wczoray, ale mi po- 
wiedziano” że chora, i nikogo nie 
przyimuie. . . . 

WiKTORYA. 

Ach dla Boga, tak; a to z przy- 
czyńy, którey zgadnąć nigdy nie mo- 
Żna, gdyż ufyfzala wyłtrzelenie Z 
Armaty u Inwalidow że Krol przyie- 
chał wczoray do Paryża:.,. 

BARONOWA. 

I coż potym!... 

WIKTORYA. 

Oto M. Dobrodziko, ia byłam fama 
z nią w iey pokoju, zdawała fię bydź 
bardzo. fpokoyną, gdy iednym razem 
uftyfzawfzy ftrzelenie porwała fię ! 
krzyknęła : Coż to iefi! coż to ief?..* 
Ito Krol przyieżdza M. Dobr, rze- 
klam...« Ach co za huk, ftrafzny » 
odpowiedziała. ... A potym zaczęła 
plakać , i to trwalo aż do wieczora, 

BARONOWA. | 

Ach, bardzo ieltem kontenta, więc 
ia nie fama ieftem ico fię lękam wy- 
ftrzelenie z Armaty |! Od woyny za- 
czętey nie mogę fiyfzeć tego huku 
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niefzczęfnego bez uczucia i pomie- 
fzania.... zadrętwienia nerwow.... 
i iakieyś opreflyi ! „. Nie można 
tego wyrazić... Slowem ieftem bar- 
dzo rada, że Pani de Rózan ieft 
tak, jak i ia, to famo pokazwie, że 
nie ieftem nierozfądna.... [ak fię 
ona ma dzifiay £ 
WIKTORYA. 
Och zawfze iednakowo ; nie fypia. 


j 


BARONOWA 

A ktożby fpal podczas woyny? w 
takim pomiefzaniu, .. Czy nie wiefz, 
Wiktotyo , Wos czy będzie dziś 


w fwoiey Loży f 
W IKTORYA. 


Ja nie wiem. . . gdyż od ogło- 
fzenia woyny Jeymość i nie poftala 
na Komedyi. 

BARONOWA. 

Co za nierozfądek! ... Wfzak to 
tozrywa.... Ja bym umarla bez Ko- 
medyi.... Im kto ieft czulfzy, tym 
więcey potrzebuie rozrywki... . . Ja 
bywam na Operach, na Balach, upe- 
wińiam że to czynię nie z przywiąza= 
nia, ale przez rozum. 
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WiIKTORYA. 

Bez wątpienia; ma co fie przyda 
chorować: 

BARONO WA. 

Wik totyo ; iak ci fię podoba 'moia 
fukaia © 

WIKTORYA, 

Przedziwna; ale 

ubrała fię bardzo; wczas 
* B ARON ONW A; 

Och; ale bo ia przez caly dziet 
do fiebie nie powrocę. f 
nie mogę domu. ... 

WIKTORYA. 

Od odiazdu Pana Barona Blemont ? 

BARONOWA 

Moy;dom zdaie mi fię bydź gro- 
bem. :..« «. FO ieft okrutna Rzecz ta 
woyna. <. « Lękać. fię o męża, „o:braci, 
o krewnych , o:przyiacioł.... 

WIRTORYK; Na Paa 

A nawet'i:.o Amanta.: 

om a 

Wiktoryo , czy dawno iefteś u Pa- 
ni Rozan ? 

WIkroRYA. ; 

Tak M: Dobr. aa fiedm lub ośm lat 
przed W. Pani zamęściem. 


Jeymość Dobr: 


WO a an 


up == 


o SĄ Pay a CC? 


EN p ps 
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BARONOWA. 


To bardzo dobra. Kobieta, ta Pani 
Rozan; fłyfzę byla piękną iak pow jas 


daią. 


WIRTORYA. 

Jefzcze i teraz tadną.... 

BARONOWA. 

Powiadają że maluie fobie brwi., 

Ale ia temu nie wierzę. 
WIKTORYA. 

Czy > ieft, ia 0 m nie wiem; 
ale to ieft pewna, ŻE iey piękność 
naymniey ` ią A i nigdy o nią 
niedbafa nawet za życia Jegomości... 


BARONOWA, śmieiąc fig. 
Za Życia Jegomości. sies Alboż to- 


/'zumiefz, że wdowa nie powinna fię 


ftarać podobać ? $..» Czy nie może 
bydź tey pretenfyi tyll co dla Męża? 
Za życia o mali to zabawna» mü- 
fzę pamiętać... . Wiele mafz lat Wi- 
k totyo 2 
WZT 

Trzydziefty pierwfzy M. Dobro- 

dziko. 
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BARONOWA. 

Trzydziefty pierwfzy? . « « Nadto . 
mafz na twoy wiek niewinności. . » 
Och moie dziecię, poday mi taboret, 
bo mam nogi tak poprchle... Prze- 
klęty ten Bal wczorayfzy.... 

i W1IKTORYA. 

Jeymość Dobrodzika tarcowala tey 
nocy: «+ « 5 
"BARONOWA. 

Ach dla Boga, tańcowałam.... Po- 
wiadaią że taniec pomaga /batdzo 
zdrowiu... To prawda, że dla mnie 
ieft bardzo potrzebny. Ja potrzebuię 
koniecznie agitacyi... iak {koro tey 
nie mam , zaraz choruię na fpazmy:... 

WIKTORYA. i 
Czy mogę fię fpytać, iak fię zowie 
Doktor Jeymości Dobr. ?.. s 
BARONOWA. 
Dla czego © 
~- W1KTORYA. 

Bo chciałabym go fobie także obrać, 
gdyż zdaie mi fię, że iego Recepta 
ieft nie zła.... Jakoż widzę że ona 
W. Pani Dobr. dobrze ftuży ; Jeymość 
ieft tak czerftwa. « . » 


i 


BARO- 
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BARÓNOWA. 

Jednakże mócnóm fchudła... ada 
tego cietpieć nie mogę klasé. . rużuw 
zryaną, i-dla tego iełtem blada iak, 
śmierć. 

WikzroRYA. | 
| Czy do prawdy Jeymość Dobr. nie 
kładła rużu ? 
BARONOWA. 
Ani odrobiny. 
WiIRTOÓRYA, 

Prawdziwie, nikt by nie uwierzył. 
(na front.) Iia też temu nie wie* 
tżę. 

BaxRONOWA. 
Ale Pani Rożan nie przyieżdza. 
WIKTORYA. 

Wrzeczy famey to ofobliwa... is. « 
Tylko że podobno powracaiąc od Pa- 
ni Mayfzaikowey witąpila do więzie- 
njai Palacowego , albo do Podrzu- 
tkow. ; . 

ż BARONOWA. 

Jako! Coż to fię znaczy? 

WIKTORYA. 

Och, ale bo Jeymość Dobr. ieżdzi 
czafem uwalniać więźniow „1 tozdaie 

Teatr. U 
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ialmużnę w Szpitalu Podrzitkow » 
niekiedy bywa wzrufzona do tego 
punktu litości nad temi biednemi, że 
ich bierze na fwoie ftaranie,. Wiem 
nawet o czworgu, że ich fama wycho- 
wuie. Ona ieit bardzo milofierna. 


BARONOWA 

To mi fię bardzo podoba... Ja lu- 
bię dobroczynność. „. « Wiktotyo , 
obacz no,czy fą tam moi ludzie pro- 
fzę cię, bo niufzę iechać. Powiefz 
Pani Rozan, że bardzo żaluię, iż nie 
mogę dlużey czekać, ale. w wieczor 
powrocę. Czy miala oftatniey Po- 
czty wiadomość o fwoim fynie £ 


WIK TORYA. z 

Miała M. Dobr. ale odtąd: nic wię- 
cey. ` 

? BARONOW A., 

Bardzo ubolewam nad iey niefpo- 
koynością, kocham ią ferdecznie , i 
Syna iey także... 

W1IkTORYA. ; 

W Pani Dobr. w rzeczy famey Win- 
na iefteś nieco przyiaźni J. Pana 
Hrabiego. : 
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BARONOWA. 

Bo ieft moim Kuzynem, nie prta- 

wdaż Wiktoryo ? « « 
WIKTORYA. 

Ale zupelnie rozumiem Mościa 
Dobr. 

BARONOWA. 

Pan Rozan mnie wielce intereffuie... 
Nie ieft on moim przyiacielem, ale 
czuię że nim będzie. teraz iefzczę 
ieft nadto mlodym. . « « 

WIKTORYA. 

Ach M. Dobr. on ma lat dwadzie- 

ścia i dwa. | 
BARONOWA. 

A czy wiefz Wiktoryo, że ia luż 
ieftem ftara, rokiem iednym ieftem 
ftarfza od niego. 

: WikTORYA, na fironie. 

Otoż ieit , iuż fię młodfzą zrobila 
czterma laty. ( głośno.) Prawdżiwić 
W. Pani Dobr. nie wydaiefz iak dwa- 
dzieścia. i 

BARONOWA. 

To prawda; że iabym fię latwo 
mogła ukryć z moim wiekiem, ale ia 
powiadam iawnie. Żegnam cię ko- 


U 2 
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chana Wiktotyð. <. . Ale, ale, nie 
zapomniy fpytać Pani Rozan, czy nię 
dyfponowała fwołą Lożą na Komedy i 
Franculkiey ? 
WIETORYA. 
Dobtze M. Dobrodziko. 
BARONOWA. 
Przyfzłefz mi Bilet, ia tu zolta- 
wię iednego z moich ludżi; niech 
zaczeka. 
WiKTORYA. 
To ia zawolai kogo do W. Pan; 


_ Dobr. 


BARONOWA:* 

Nie, nie potrzeba „tylko pamiętay - 
0 Loży 

WikrokRt z. 

Dopelnię rofkaz W- Pani Dobr. 

BARONOWA. 

Byway zdrowa Wiktotyo, prawdzi- 
wie iefteś nie ofzacowana: ale przy- 
fzliyże. moy Bilet i każ go napilać 
przy fobie, bo, czafem Pavi Rozan 
jeft tak roftatgniona , że możę ZAapo- 
mnieć. Ach dla Boga uciekam, luż 


-trzy kwadranfe na pierw(zą. 


(wychodzi ) 
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SCENA TII 
WIKTORA, fama, 


e T to glowa? i. piękna wpra- 
 wdzie: , .'. ale fzatonma. -< «Moy 
Boże, coby to bylo -za umartwienie 
dla -Jeymości. <» > Widziałam taki 
moment , w którym Pan Hrabia uwie= 
dziony iey umizgami, ledwie fię do 
niey fzczerze nie przywiązał... fzczę- 
śŚciem że to długo nie trwalo. Ale 
fły(zę Karetę. « . + O co teraz zape- 
wne moia Pani. 5 


SCENA. IV. 
WIKTORTA, L ABE, HRABINA. 
WikTroRYA. 


A coż M. Panie labé, czy to fey- 
„mość ptzytechała ase ` 


IO Mirość 


U3 


L'aBeE. 

Tak ieft, oto idzie. 

( Hrabina wchodzi, ) 
WikTORYA. 

Ona widzę. ' ieft fmutnieyfza niż 

byla. 
HRABINA, 

/ Moy. Szwagier czy powrocil ? 
WITKTORYA. 

J. Pan Kommeqdor? .. . Nie. M. 
Dobrodziko. 

LABE, 

I iakże M. Dobr. nię ma żadney 
wiadomości? . . . 

HRABINA, 

Nie ma. Pani Marfzalkowa rano 
wyfłała iednego z fwoich ludzi do 
Werfalu i iefzcze nie powrocił. , « - 
ten iak tylko powrtoci, zaraz mi przy- 
fzle refpons fwega Brata. Zoftawi- 
łam u niey Lapiera aby czekał. . » « 

WakTORYA. 

O którey godzinie Jeymość: Dobr. 
rozkaże obiad ? 

HRABINA, 

Mnie fię zdaie, że Lapier ieft tru- 
cien: „ . . wolę na iego mieyfce po» 
. lać Jana; 


E e eei e e 


oR 
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LAST. 

Tylko że M. Dobr. na przyniefie- 

aje litu, nie potrzeba wielkiego 
* rozumu. 
HRABINA. 

jednakże ia chcę aby pofzedł Jan, 
Wiktorya , poydź mu powiedź. „ « « 
Słuchayże, niech okulbaczy konia , 
aby prędzey powrocił. 

WIKTORYA. 

Konia kulbaczyć ;: aby doyść na 
koniec ulicy. ... . Mufzę poyść. . « 
( chce wychodzić. J 

HRABINA. wołaiąc. 

Wiktorya, powiefz żeby koni nię 
wyprzęgano , pdyż ia w lada moment 
mogę wyiechać. RS 

WIKTORYA. 


Dobrze M. Dobrodziko. (wychodzi. ) 


"HRABINA. 

Moy l'abé profzę cię fpytay fię o 

moy Regeftr, gdyż mufzę przema- 

zać niektóre ofoby , które mi zape- 
wne nic nie doniofą. 

L ABE. 


Zaraz pofzukam. ( wychodzi. ) 


i 
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H RAKOWA) Jama. 

Q moy: Synu heiii moy Ayni hi. 
Coż to-iet za ftanmoy È . s ii Wizy. 
fcy co mnie otaczaig , fa mi „obmie, 
rzli, Nieftety } Zdaie fię Że nikt tak 
nie cznie ,  iak via; >optecz siedney 
Marfzałkowey, idla tego , Jak ia ią 
anr s» dak mi teraz ftała fig 
luba! . i figa.) ieftem „dziś nie. 
zmiernię -ftrapi iona, „... nie mogę lię 
utrzymać na nogach... Janie wiem 
{fama -coe ze inną dziejes +, . to 
nie naturalna, . « Moy a czy 
to tylko nie przeczncie. 50" REN 
moy "Synu, so » (1ójpiera głowę na Tga 


kach. ) 


|= awf rf oko znani bo EAA 


SGENA W 
NRABINA, LABE wigan y Regeftr. 


n Hs aan k 
| coż l'abé, Janczy pofzedi ? 
L KBE. 
Już Mościa Dobr. fiada na Konia: 
( podaiąc. J Ota ick Regeftr któregoś 
chciala 
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HRABINA. 
Dobrze , czytay, 
L ABE, czytatąć. 
-R Pan Prezydent „d'Ąrcy > 
H RABINA 
ch wymaż, tego. . - Wfzyftkź ch 
ludzi exyiloy ch cierpieć teraz. nie 
mogę. , . . Są dla mnie nadto fzczę- 
Śliwi 
L ABF; 
Ale J- Pan Prezydent eft , Jey 
Wuiem ? : l 
i HRABINA. 
Il coż mnie z tego?..-- 
LABE 
Szukam olówka. . Oto teft. dami) 
| A Szwagier Jeymośći Dobr. mie ma 
| Co mowić, .: Tdźmy daley. Rane ) 
Pan Baron TEile: Sc 
| z HRABINA. ; 
O co tego zoftaw . biedny on; tak 
ieft fttapiony „Jak ią ; 71C50; fym0- 
wiec, iak i moy Syn fą na pierwfzcy 
Kampanii. . ... 
L ABE. 
Baron d'Erville.... to ten, co ieft 
tak ftary i słuchy. ..'. Bardzoś fię 
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dla niego odmieniła; gdyż ia pamię- 
tam, że cię podczas niezmiernić nu. 
dził. Z 
HRABINA. 
Daley. ; 
L'A BE. 
Xiężna de Ponteuil 
HRABINA. 
Zmaż ią, 
L ABE. 

Ale Mościa Dobr. ona była twoią 

przyiaciolką. 
HRABINA. 

Moią przyiaciolką f . . Kobieta 
prawuiąca fię z moiemi Dziećmi. . . - 
Kobieta która -patrzala ozięble i z 
nieiaką frogością, gdy wyprawiafa na 
woynę Synow iednego po drugim. ... 

LABE. 

Od dawnego czafu Interes rządził 
ludźmi, Kto czytał cokolwiek, wia- 
domo mu ieft.... 

HRABINA. ' 

Ach! przeftań W. Pan M. Panie z 
fwoiemi uwagami, profzę cokolwiek 
mam daki -.-: ” 
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L ABE; na fronie. 
Co za humor! ( głośno czyta. ) Pani 
Senantes. 
HRABINA. 
Zmaż, zmaż. .. Ona iet Wdową; 
nie ma dzieci, ani Braci, nic.ią nie 
obchodzi. 
L ABBE, czyta 
Pani Baronowa de Blemont. 
HRABINA, 
Zoftaw ią, żoftaw.... chociaż iuż 
od dwoch tygodni nie ftyfzalam iey 
mowiącey..:. 
L ABE. 
O iuż co to, to mię żadziwia! Ko- 
kietka.. która ci zadała tyle umar- 
twienia, która ieft przyczyną że Pan 
Hrabia odrzucił partyą tak pomyślną ; 
Kobieta trzpiot, pulgiowiek, którey 
widziałem żeś fię obawiała, a nawet 
i nienawidziła ... 
HRABINA. 
Już tego wfzyftkiego nie ma wię= 
cey.... a nadewfzyftko nie ma zlego 
ferca.... Ona kochała mego fyna...- 
L’ ABE. 


Ona kochała '... ona kochała, i 
to ią zafzczyca?.».. 
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HRABINA. 

Ach dla Boga! fa fłabości których 
nie należy potępiać, ale tylko ubole- 
wać nad niemi... A do tego wiefz 
tak dobrze iako i la, Że ona nie mą 
nic w fwych poftępkach procz roftrze- 
pania, 'Baronowa ieft letkomyślha; 
ale uczciwa. . „. a ieżeli na fwoie nie- 
fzczęście pokazała fię bydź czułą, 
mogężiey odmowić tey pocićchy, aby 
wraz ze mną rozrzewniała fię... Nie, 
nie, ieżeli iey ferce cictpi W fkryto. 
ści... niech będzie u mnie, niech 
tu przyidzie, będzie dobrze pizy- 
ięta. à 
$ {: ABB, 

Prawdziwie M. Dobr. ty.w którey 
upatrywałem tak czyfte 1 delikatne 
fentymenta, zadziwiafz mię niefkoń- 
czenie. `; 

HRABINA 

Ja ciebie zadziwiam? „.. Ach, to 
bydź rak powinno. . .. Trzeba mieć 
ferce czułe podobne moiemu ,: chcąc 
mnie zrozumieć, Ale kończ. 

L ABE, 


Już wfzyftko. 
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HRABINA. 
Ktoś idzie. Moy Boże ! to. może 
Jan....Obacz... Ale nie, ia poydę. 


CH > 


zmia KKA ej zo A naj 


SCENA VL 
HRABINA, LABE, KOMMENDOR. 


KoMMENDÓR. 


Dorry dzień moia Sioftto. .. « Coś 
iefteś Liana 3, 
HRABI SĘ 
A. mogęż bydź, fpokoyna í $. Moy 
Braciiżku nie wiefz tąm co nowego * 


KoMMENDOR. 

Nie wiem nie. idę od | onóvcy 
Blezac, która BAREK: ćó motie, 
iak ci wiadomo.. 

HRABINA. 
1 coż ! 
i KómMEDOR. 
‘Ta mowię, że mufi co wiedzieć. 


gdyż iey. Synowiec kommenderuie 
woyfkiem. 
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HRAB1NA. 
Icoż, widziałeś go ? 
KowMENDOR. 
Ciężko ieft bardzo , od niego fię cze. 
go dowiedzieć: 
z HRABINA. 
'Coż ci powiedział ? 
_. KomMRNDOR. 

Bylemu niego, i rozumiałem, że go 
zaftanę, gdyż chotuie na pedogtę , 
alem fię omylil, bo wyiechał do 
Werfalu. 

i HRABINA. 

Wyiechał do Wexfalu?... pomimo 
pedogty.... to mufi bydź coś. . « . 
moy Bracifzku..., | 

'KOoMMENDOR. 
I coż tedy ?... 
HRABINA. i 
L'abć , pofzliy iefzcze do Marfzał. 
kowdy... Ale nie, pofzliymy raczey 
do Werfalu... , Moy Bracifzku.... 
KomMENDOR. 
Ale to wfzyftko nadaremnie. . . ; 
Ufpokoy fię. . . . 
Lamu. 
Pani Marfzalkowa W. Pani Dobr, 
przyobiecała. . . 


ROELIE 1 W EAZA POK 
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H RABE N As 
L'abć, moy kochany.:.. profzę cię 
poydź do niey.... 
KoMMENDOR. 
Me co za fzaleńftwo ! ,.. 


HRARTNA. 
Ja fię chcę wrocić do niey,... 


KomMMENDOR. 

Tam do Kata, fłuchayże...- Ja mam 
mego Kamerdynera w Werfalu. . . . 
Ofadziłem. bo u Blefaka z rbfkazem 
wyraźnym , aby zaraz powracał, fkoro 
uftyfzy conowego.  Jeft to Dumont , 
ty go znafz , wiefz iak ieft dowcipny 
ifprawny. « » - 

HRARINA. 

Ale on gdy powroci; poydzie do 

fiebie: . . * PE 
KoMMENDOR. 

Och nie, bynaymniey, ponieważ 
fię myślę u ciebie zabawić, kazalem 
mu tu. powracać , gdyż mnie pewniey 
tu zaitanie , niż w moim domu. 

H RABINA. 
To ty mnie mie odftąpifz ?. .. Moy 
Bracifzku, coż to znaczy? „.. Dla 
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Boga! czy nie” wiefż czego ? Moy 
Bracifżku może fig taifz. przędćrńną:.. 
KoMMENDÓR. 
Co u Diabła ci fię talor... 
HRABINA, 
Nie wiefz o niczym? 
KoMMENDOŁ,. 
Ale o czym? 
HRaBTNA. 
O bótaliśi 4 Nie mi nie ódpowia* 
dafz r: uż zapewne iefk wydana ..i 
Moy $ynu!... (upada na krzejło. ) 
KomMENDOR: . 4 
. *Moófa Sioftto, moia Sioftro. . +. Ty 
minie ź rozumu wyprowadzifż; nie nie 
wiem nowego; powtarzam ci ipot 
przyfięgam.... Dałibog mafz glowę 
Zawrosóną. 


HRABINA. 

Ach odetćhrięłam... Ach moy Bra- 
citaku wybacz mi... Nieftety! ktoż 
mnie ufprawiedłtwi, ieżeli nie ty? 

KomMMBNDOR. | 

Nie; ia cię nieufprawiedHwiam, tei 
fteś bardzo dziwna. Coż u Diabla, 
twby. Sym ieft moim Sioftrzeńńcem, 
olłatni z nafzego imienia, czyliź 10= 

zumiefz 
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zumiefz, że mi nie ieft townie mily 
iak i tobie ?... 
HRABINA: 
Ach nie townaymy fię. 


KoMMENDOR. 
Coż u Kata! ia cię nie poznaię..«. 
Przypomniy fobie , iak wiele razy 
wraz ze mną pragnęłaś woynyf... 


HRABINA. 

To pragnienie bylo nie ludzkie, nie 
rozumne, Bog mnie wyfiuchai wpra= 
wdzie, ale razem i ukarał ,że przy 
{zlo do woyny: 1... 


KommMENDOR. 
A, iak widzę, gdybyś znalazla ia- 
ki fpofob powrocenia twego Syna; 
zatazbyś go wykonała, i... 


4 


HRABINA. | 
© Nieba! coż ty myślifz ?.. - Ach 
iak źle mnie znafź... Bądź pewny, że 
ftawa daleko mi ieft milfza nad iego 
ŻYCIE: + ©: 
KoMMENDOR. 
Ach ! otoż to ielt, iak powinna mos 
wić Francufka. . «. 


Teatr. W 
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L' A B m. 

Już druga godzina .. Czy Jeymość 

Dobr. nie będzie u Stolu ? 
KoMMENDOR. 
Poydźmy, poydźmy moia Sioftro do 
Stolu. 
HRABINA. 
Nie, nie będę dziś iadla. 
KoMMENDOR. 

Ja na to nie pozwolę... Czy chcefz 

fię umorzyć ! ... 
HRABINA. 

Moy Bracifzku.... prawdziwie nad- 
tom iadla wczoray na wieczerzy. =% s 
Idź, profzę cię zoftaw mnie, na mi- 
{osé Bolka zaklinam cię.... 


KomMMENDOR. 

No, L'abć podźmy ; tylko nas 
dwoch przy rozumie w całym domu, 
(wychodzi. ) 

HRABINA, fama. 

Moy Syn, ofłatni z tego Imienia, to 
ieft, co go uderzyło.... Ach dla Bo- 
ga! iak mu to głowę zaiąć moglo? ... 
‘Jak ieit pycha podla i fepetna, która 
przytłumia wfzelki fentyment. . . . 
Naylepiey mi kiedy ieftem fama: . o» 


PJ 
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1 zupelnie od wfzyftkich oddałona:..« 
Wftrzymuią moy Żal, ale mnie rozera 
wać i na moómeńt nie mogą,.. Ja nie 
żyię.... nie... każdy poranek radae 
bym, aby byl końcem dnia, ... Nies 
pćwność; oczekiwanie. ... nadzieją 
co moment dięczą mnie ia przemiaż 
nę. |Jakżem ia bezrozfądna, može... 
Tak ieft „może ten ftan; w którym fię 
dziś znayduię, ieft fzćzęśliwfzy w po- 
rownaniuztym;który minie czeka! .. 
Co za uwaga tozpaczy pełna ! Niez 
ftety | Ja żądam wiadomości, a ta mo. 
że w grob mię wpędzi. ... Jeżeli ie 
item przeznaczona na ókiopne nie. 
fzczęśca , to przynaymniey W tym 
pociecha, że ich nie przeżyię.. .. [a- 
bym miała żyć na ten czas? ... a to 
iak, i dla kogo?... o moy Synu? ... 
niechcę żyć tylko dla ciebie... twop 
los ieft „przeznaczeniem moiego« 
C [pióra głowę na ręku zafłońiwf/zy chu- 
fiką twarz, fiedząc u Stolika , który fioż 
Przy nicy.) 


' nie iak ieltem. . . 
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EA CDA E aA paramen p | 
SCENA VI. 


HRABINA, WIKTORTA4, 
MAŁGORZATA. 


HRABINA, 
porywaiąc fig nagle , widzi Miktoryą 


R Toż tam? czego chcefz ? 
WIKTORYA. 


I to nic M. Dobrodziko,... to at 


gorzata, ta ftara Kobieta, którąś Wy» 


prowadziła z nędzy, przyfzła ci po- 
dziękować. 
| HRABINA. 

Co za naprzykrzenie, w takim fta- 
„czemuś iey nie 
odprawila ? 

WIKTORYA:. 
Chciałam fię fpytać Jeymości Dobr. 
HRABINA 

To dobrze , powiedzże iey,że nie 

mogę z nikim fię widzieć.... 
WIKTORYA. 

Ta biedna Kobieta, ieft także wiel- 

ce ftrapiona. .. . 
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U 
HRABINA. 

Jeżeli iefzcze potrzebuie pieniędzy, 

niech iey dadzą.. 
WIKTORYA. 

Och to nie oto. Moy Boże! ona te- 
ras z lafki W. Pani Dobr. ieft dofyć 
bogatą, tylko że ma Syna.... 

H RABINA 
Ona: ma Syna !.. 
WIkTORYA. 
Tak ieft, ma Syna Zolnierzem, 


HRABINA. 

Ońa ma Syna Zolnierzem : ŚR ZA 
Ach biedna Kobieta, iak:ia iey ża- 
fuię.... Niech nie odchodzi, Wikto- 
ryo chcę'ią widzieć. ... 


WĄIKTORYA. 
Jey Syn ieft Zolnierzem właśnie w 
Regimencie Pana Hiabiego.... 
HRABINA. 
Niech przyidzie, niech przyidzie.... 
WIKTORYA. 


Boydę ią zawołam... Będzie bardzo 
kontenta.... ( wyjchodzi, ) : 
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HRABINA, fama, 


Słodko mi będzie widżieć tę Ko. 
bietę uboga » fłyfzeć, i plakać z-nią 
razem. <<. Otoż i oną.... ( Wiktorya 
POWIÓCO z ERT zatą , robin wjłaie i 
idzie ku niey. ) Przybliż fię, przybliż, 


Wiktoryo poydź fobie. ( Wiktorya WY: 
chodzi. ) 


MAŁGORZATĄ. 
3 Pani... 


HRABINA. 


Poydź. kk 


MAŁGORZATA, 


Ach Pani, przez twoie wfpaniałe 
opatrzenie Życieś mi zachowała..,, 
Wybacz mi Pani, że fię ftawię w oczach 
twoich nie e wefolą „..i ieżeli po mi. 
mo mnie. 


BALIRA. 


Ty placzefz biedna. .. “iak mię ona 
Tozrzęwuia ! ... 


MAŁGORZATA. 
Nieftety ! Pani, bo ia mam Synas, 


$ 


Maana 
Tak, wiem.... Jak fię nazywa? 


1 


$ 
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MAŁGORZATA. 
Tulip, Pani, to ieft imie iego woy- ` 
fkowe , ftuży w Regimencie Pana Hras 
biego. 
HRABINA 
Wiele ma lat? ... 


MAŁGORZATA. 
Dwodziefty pierwfzy Pani, on ieft 
iedyną moig pociechĄ.. .. Poki fię nie 
zaczęła woyna, bylam Pani tak fzczę- 
Śliwa; .. «bylam zdrowa, moglam pra. 
cować , mialam z.częego Żyć. 


HRABTNA. 
Moia kochaneczko, bądź fpokoyna, 
nie będzie ci na nieczym zbywało, 


MALGORZATA, 

Och Pani, udarowałaś mnie nad 
potrzeby moie.. . ale Syn Moy. + . » 
Nieftety! Pani, ieżeli zginie, wfzy- 
ftko coś dla mnie uczynila „ ftanie 
fię nieużytecznym .. Znam ia dobrze, 
co to zgryzota..,. 

HRABINA. 

'* Nie, nie, moia:kochanko , Bos fię 
złituie nad tobą i nademną:... przy- 
wroci nam nafzych Synow. 
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„. MAŁGORZATA. 
Ach tak Pani, co dzień nawet za. 
częłam Nowennę, / 
HRABINA. 
dobywfzy worka”z pieniędzmi , daie iey, 
Na moie dziecię, ... 


MALGORZATA. 
Pani... prawdziwie nie przyfzłam 
tu po to... 
HRABINA. ; 
Weź, weź... . Schoway, te pienią- 
dze dla fwego Syna, oddafz mu iak 
pówroci,... 
MAŁGORZATA, ociwaiąc Oczy. 


O! moy biedny-Tulipie..'. Wybacz 
Pani, ty znafz co te bydź Matką..., 


HRABINA. 

Sluchay mię... Ja napifzę do mego 
Syna zalecaiąc twego, i żeby mi do- 
niofl o nim.... Napifzę mowię, ie- 
fzcze tego wieczora.... 


MAŁGORZATA, 
Ach Pani! iak ty mnie ciefzyfz ; 
gdyż ieżeli Syn moy ieft raniony, 
ktoż o nim mięć będzie ftaranie ? 
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HRABINA. 
Ach dla Boga! co za fmutne wyo- 
brażenie |... A ieżeli i z moim toż 
{famo ftanie fię?... 


MAŁGORZATA. 

Byle tylko iefzcze na tym fkoń- 
czyło fię! .., gdyż nieftety ! gdy kto 
idzie na woynę, ieden tylko Bog wie 
czy powroci zdrowo....A iak na nie- 


„fzczęście,im kto odważnieyfzy, tym 


prędzey wpadnie w niebespieczeń- 
ftwo... A moy Syń ieft tak śmiały, 
tak odważny: «>! 

HRABINA. 

Idź fobie mole dziecię, idź. . . © 
voltan w moim domu ,'będziefz u 
mnie miefzkać, będę o tobie miala 
ftaranie, będę cię u fiebie chowała... 
Potym przyidziefz do mnie, ale te- 
raz idź fobie. ... mufzę fama zoltać, 


MAŁGORZATA. 

Bog cię blogoftawić będzie.... Tak 
Pani.... będziefz oglądala Syna twe- 
go, uyrzyfz go wkrotce w zupelaym 
zdrowiu.... Serce moie to przeczu- 
Wasza. 
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HRABINA: 

"Ach biedna Kobieto ! ty mnie cie- 
fzyfz; ieft to pierwfzy moment po- 
ciechy, którey doznaię. ... Uścifkay' 
mnie... 

MAŁGORZATA. 

Ach Pani! Pani... 

HRABINA. 

Moia kochana przyiaciolko, iak =] 
moy Syn powftoci ; będę profila o | 
abfzyt dla twego, ożenię go, ot | 
dzę „przyrzekam Cis | 

MAŁGORZATA „upadając do nog. 

Pani, czy to podobna .... 


| 
| 
) 
| 
| 


SCENA VHE 
` HRABINA, MAŁGORZATA, | 
KOMMEN DOR. ć 
s 
KomMEDOR. 
pP | 
k RAwdziwie wyśmienicie  podia- 


łem. « «. Otoż znowu coś nowego. «s 
Co tam u Diabla moia Sioftra. robi f.s. 


, 


uan EE PY 
r 


CJE O Z O a 


MACIERZYNSKA. 331 


HRABINA, podno/ząc Małgorzatę. 
Idź kochana Malgorzato, iefzcz 
fię dziś nie raz z fobą obaczemy ; 

idź. 
MAŁGORZATA,odchodząc na fironie. 

O moy Boże ! ty iefteś fprawiedli- 
wy; zachoway iey Syna...» 

€ wychodzi, ) 
KoMMENDOKR: 

I coż moia Sioftro, ty fię lzami 
zalewafz, +... Na moy honor tyś 
widzę ofzalała, 

HRABINA: 

Czego chcefz moy Pracifzku, ia fię 

nie mogę odmienić. 
KoMMENDOR. 

L'abe mi powiadał o tobie iedną 
rzecz, która mię bawi. 

HRABINA, 

Coż takiego ? 

KOoMMENDOR. 

"Ześ wfzyftkich wymazała z twego 
Regeftru, a zoftawiłas Panią Baro- 
nowę'de Blemoat, a to dla pięknych 
układow., które miala o twoim Synie... 
Gdy fobie wfpomnę wfzyftkie proto- 
Śtwa, któreś mi o niey powiadała , 
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twoie boiaźni.... twoie wzdychania, 
twoie płacze. . . Ach żalowałbym cale 
życie, i moiego glupiego politowa. 
nia, i tyle nocy ftrawionych na zre- 
fektowaniuw ciebie. “Pani Baronowa 

> de Blemont ieft fzalona.... ofławio+ 
na.... zgubiona”.. glupia, na którą 
ia fam, mam tyfiąc przyczyn ufkarża- 
nia fię.... i 


HRABINA. 
Czy iuż wfzyftkd powiedziałeś ? 
KoMMENDOR. 

Nie, bynaymniey, uftyfzyfz mię 
aż do, końca. Nie wchedzę, z iakie- 
go powodu to czynifz , ale ieżeli ten 
ieft omylny i dziwaczny, coż na to 
odpowiefz ! 

HRABINA, 


- Jak-to? 
KOMMENDOR. 


Tak , Baronowa dla tego ma do 
ciebie przyftęp , iż fadzifz że iefzcze. 
kocha mego Synowca, nieprawda f 

HRABINA. 
I coż ztego? 
KomMMENDOR. 

A ia ci powiadam, że ona tyle o 

nim myśli, co o Sułtanie Tureckim: 
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HRABINA. 

Prawdziwie moy. Bracifzku bez za- 
ślepienia mogę fądzić, że moy Syn 
może bydź kochany ; to pewna że ona 
miala tklonność do niego , okolićzno- 
ści i niebefpieczeńitwo w którym 
zoftaie, powinny utwierdzić fenty- 
menta, które nie były zupełnie od. 
mienione. 

KomMMĘNDOR. 
_Sentymenta! ... Smiefzna rżecz.... 
Tak, Baronowa ieft Kobieta do Sen- 
tymentow....-Iwoy Syn ieft miody, 
ladny» kfztaltny, fądzę że miala do 
niego fantazyą żywą..-. 
HRABINA. 
Co za myśli !... Go za wyrazy”... 
KomMENDOR. 

liakże , to cię iefzcze nie odraża? 
Ach ia ci radzę bydź rofządną....-W 
ten czas nawet gdy chcefz przyimo- 
wać naychętniey Kobietę, o ktorey... 
profzę mi nie wfpominay. . . . Ale 
wroćmy fię do rzeczy. — Otoż Mo- 
ścia Pani, ia utrzymuję, że Pani Ba- 
ronowa de Blemont nie ma Żadney 
potrzeby , aby przyieżdżala W. Panią 
ciefzyć. 
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HRABA NA. 
Nie potrafifz odmienić moiego 
mniemania. 
; KOMMENDOR. 
` Tak właśnie, owfzem potrafię, ftu- 
chayss «« 
HRABINA. 
Dla Boga ! moy. Bracifzku, day po: 
koy' tey mowie. 
KoMMENDOR. 
Jefzcze tylko powiem iedno fłowo. 
Baronowa byla dziś rano u ciebie, 
HRABINA: 
Ach!'ona u mnie była, a nikt mio 
tym nie powiedział ! 
KoMMENDOR. 
O była zapewne. 
HRABINA. 
Otoż widzifz, że o mnie nie Zapo- 
mniala. 
KommenDo R. 

"Ale czy wiefz dla czego? .... Zgaż 
dniy. . . « Otoż la.ci powiem, przy- 
iechala profić ciebie o Lożę..,. I coż 
powiefż na to? a potym hiitorycznie 
opowiedziała Wiktoryi, iak całą noc 
tańgowala. , © Aco! nic nie mo- 
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wifz? Otoż to Kobieta ftrapiona, 
Kobieta pelna fentymentu, którego 
nigdy nie miała. « , . Moia Sioftro, 
poznay fię lepiey na twoich przyia- 
ciolach; nie należy we trzydzieltym 
osmym roku bydź tak latwowiętną 
fakciefteścs . » 
HRABINA. 
Ach moy Bracifzku, ftyfzę tam ha- 
las.... To zapewne z nowiną. 
KomMMENDOR. 
To może Dumont, 
H RABINA. 


Obacz. . . . obacz. . « « ach moy 
Bracifzku! 3.. o 


HRABINA, KOMMENDOR), LABE, 
WIKTORFA. 


WIKTORY As biógąc.- 


Mości: Dobr. oto Lift. 


HRABINA. 


Lit... a od kogo? .. . 
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WIKTORYA. 


Od Pani Marfzalkowey. 


HRABINA. 
Ach day mi go.,. (upada na krzefło.) 


Lase, pocichu do Kommendora. 


Wygraliśmy batalią. o innych oko- 
-licznościach nic nie wiem. 
KoMMENDOR. 
O Boże! tylko cicho. . . . 
HRABINA. 
czyta odpieczętowaw|/zy Lift , co fie długo 
przeciąga dla iey. zmiejzania. l 

Nieftety Mościa Dobrodziko ieftem 
wielce ftrapiona. ( przerywa.) Ach moy 
Synu umietam.... (upada zemdlaw/zy. ) 

KoMMENDOR. 
Ach dla Boga, moia Sioftro,... 
WikroRYA, biorąc ią za reke. 
Ona ieft bez zmyftow. 
L ABE, 
Trzeba ią ratować. 
KomMMENDOR. 

Wody, wody. ... Odepniycie tey 
kołnierz. . . . Labć zawołay na 
Sidzi. . „(lobe przyprowadza Ludzi, 
którzy Jig kreątaią. ) 

WIKT0= 


į 


Se a e AE O S a an 


t 
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W IKTORYA. 
Ona ieft iak nie żywa. «es 


KomMENDOR, do W'iktoryż. 
Czy trzymafz ią dobrze"... 


WIKTORYA. 
Trzymam Mości Dobr: 


KomMMENDOR. 

Obaczmy ten Lift niefzczęfny:. . « 
czy to prawda. . ( Gdy Hrabinę va 
tuig, òn bierze Lift i czyta pocichu , potym 
przec zytaw/zy zawołą glosno.)  Labć , 
IL abć , moy Sioftrzenieć zdrow cuda 
dokacywal: i naymnieyfzey rany nie 
odnioff. 

LAB Bi 
O Boże! . 
WikTORYA. 

Ach M. Panie Kommendot Jez 5 

przywroć moiey Pani życie. . 


KomMeNboR. 

Ona przeczytała tyłko pierwfze flo- 
wa Liftu. «., Co u'Diabła ! te Kobie- 
ty zawfze zaczynaią od mdłości. . 
Ona mię tak zmiefzała .. . że aż mi 
fabor co e 


Teatr. ŚLE i Y 
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W1iIRTORYA. 

Zdaie mi fię, że przychodzi do fie- 
bie. 

L'A BE. 

Poczekaycie poczekaycie, przy- 
fzto mi na myśl. Gdy powroci do zmy- 
ftow , a powiemy nagle o prawdzie, 
trzeba fię obawiać, aby gorzey nie 
zapadła. Bywaią przyklady, że Ko- 
biety od radości nagle pomarły, iak 
owa niegdyś flawna Lacedemonka.... 


KoMMENDOR 

Co tam Labć teraz wyieżdżafz z 

tą Lacedemonką. 
WLKTORYA. 

M. Panie Kommendor, ia tozumiem 
że Pan Labé dobrze mowi -. + po- 
trzeba koniecznie Jeymość Dobr. 
troche przygotować. 

KoMMENDOR. 
_ Z Panem Bogiem, ale zrobcie to. 
fami , bo ia tego nie umiem. ... 
; I nBE i 

Dobrze, dobtze,fpuść fię na mnie... 
i nie mow nic, poki ia nie dam, 
znaku. 
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KOMMENDE. 
Dobrze , byle to było nie dlugo... 
WaikvroRY A 


Już bladość z twarzy uftępuie tro- 
Ge: ca: 
LAGE, 
Przychodzi do fiebie.... przycho- 
dzi... M. Panie Kommeńdor ftań 


tam za nią ,bo iak na ciebie fpoyrzy, 
to będzie po wfzyftkim.... 
KOMMENDÖR. 
Dobrze, dobrze , ale fpiefz fię. 
HRABINA, ołlwieraiąc Oczy. 
Moy Synu +... moy Synau l.. 
L ABE 
Pani pamiętay fię. 
HRABINA. 

Moy Synu! ... Puśćcie mnie... s 

Daycie mi umrzeć 


„ds AB A 
Ale W. Pani Dobr. tego Liftu nie 
dokończyła, a my go rad Sim 
iefzcze dla. niey zoftaie iakaś Na» 
JEJ 0 
HRABINA. 
Czy żyie iefzczer... 


X 
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KoMMENDOR. 
Tal tak, 2ye aes 


HRABINA. 

Ach moy Bracifzku! ach moy ko- 
chany Bracifzku!... To tylko śmier. 
telnie raniony. 

aa ENDO R. 


Nie, nie. 
Mo 3 
e na Kolana. 


O moy Boże! - moy Boże, cheia- 
lam umrzeć, przepuść mi.... Zacho- 
way mi Syna mego... 


KoMMENBOR. 
Dofyć tego przygotowania, e s « 
Eabe | 
z L ABE 
Jefzcze momencik..,. 


HRABINA. 

Moy Bracifzku... Moi Przyiaciele:. 
Syn moy czy nie ieft śmiertelnie ra- 
niony ? e.. Czy tylko mnie nie 
żwodzicie ? 3 

KomMMRENDOR. 

I moja Sioftro.... 
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LL ABE. 

. Ufpokoy > W. Pani Dobr, maiis 
kuy Bogu.. 

i RABINA. 

Powinnam mu dziękować. . . Ach 
Boże ! o moy Boże! Zycie moie 
ci poświęcam, ieżeli Syn moy ieft 
zdrow. 

KomMMENDOR. 

Jeżeli ty L'abe nie fkończyfz, to 
ona fię wyrzecze Swiata, iefzcze mo- 
ment to i Karmelitką zolłanie. Moia 
Sioftro ffuchay., otrzyi lzy daremne, 
nie powinnaś ich wylewać tyko od 
radości. Rozumiefz mię”... 

| HRABINA. 
Od radości. ... Ale Syn moy ieft 
raniony. e+. 
KoMMENDOR 
Nie, mowię ci że wcale nie... 
HRABINA. 
wjław[zy rzuca fię Bratu na fzyię, 

Coż ia fłyfzę! ach moy Bracifzku, 

czy to bydź może? ... 
KomMmMENDOR. 
On fię ma lepiey od nas. 
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HRABINA, ,/i/kaiąc Brała. 
O nieba !... moy .Bracifzku 
L ABE. 
Tak Mościa Dobr. 
WIKTORYA. |= 
Nayukochańfza Panimoia, nic pra. 
wdziwfzęgo. :. . 
HRABINA. 
Ale ten lift.... 
KOoMMENDOR. 
Marfzalkowa ci donofi; iż bardzo 
ieft ftrapiona, że Syn iey icht ranio- 
ny, ale wlewa. Pifał nawet fam do 
Matki donofząc o fobie i o twoim 
Synie, który lak powiada dyftyn- 
gwował fię fpofobem nayświetniey. 
fzym.. ża 


HRABINA. 

On fię dyftyngwował ! ... Ach nie 
wątpiłam o tym... aleon żyle.. . 
nie ieft raniony ©... 

KoMMENDOR. 

I batalia wygrana. .. . zupelnie, 

ipokoy wkrotce nafłąpi,... 
HRABTNA. 

Pokoy.; . .. pokoy. ...I przezco- 

żem zafłużyła na tyle pomyślności? - 


RZE LEARN 
zh SE 


f 
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Moy Synu , będę cię oglądała , po ty- 
łu zach i udręczeniu ! Ty mi bẹ- 
dziefz powrocony. ... Moy Bracifzku 
uścifkayże mnie, i ty także kocha. 
ny L'abe,i ty moia biedna Wiktoryo... 
Winfzuycie wfzyfcy Matce nayfzczę- 
śliwfzey-w Swiecie. .( Kommendor t 
L'abe $e/kaią ią , a Wiktorya caluie w ręce.) 


e 
HRABINA: © 


Lift moy. ... gdzie on ieft, niech 

go przeczytam. ... 
KoMMENDOR. 

Oto ieft, ( bierze go.) Co za dzień 
fzczęśliwy batalii wygraney. . . Jak 
mi żal żem porzucił fłużbę.... Za co- 
Żem nie doflużył do tego momentu 
pomimo mego wieku i pedogry ! 


HRABINA, przyczyław/zy. 

Ach Synu moy, moy kocliany Sy- 
nul... Coż za fzczęśliwość. moiey 
wyrowna |... Ale ta biedna Marfzal- 
: kowa. .. . Poydźmy Bracifzku, po- 
ciecfzmy ią, 


KoMMENDOR. 
SA 


Syn fam pifze do niey że ielt letko 


raniony, 
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HRARINA. 

Ach! wiem ia, iak ieft trudno po. 
ciefzyć ferce Macierzyńfkie... Poydź 
moy. kochany Bracifzku , nie odftępuy 
mnie, a nadewfzyftko, ukrywaymy 
zbytek nafzey radości przed nią , aby 
fię nie pomnożyło iey udręczenie. 

( wychodzą. ) 


KONIEC. 


a a maaaaaaaee n J WZOROWA WALK) 


IĘZIENIE 
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Baron de TERYVILE. 
ORPHISE , 

ZOFIA, 

TERVILŁE, 
KLEANT, 

Lindor, 


MARTA, 


Siofra Barona. 
Corka Barona. 
Brat Zofii. | 
przyiaciel Barona, 
Amant Zofii, 


Pokoiowa Zofii. 


Scena w Zamku Barona. 


0 
NAK,  zEGAŚJ 
ZZ 
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e 


SCENA 


Teatr sżyftawia Salon. 


BARON, KLEANT. 


B ARON. 
NAY duiefz nas wfzyltkich od go- ` 
dziny w wielkim zamiefzania ;0 przy. 
czynie tego powiem ci zaraz, 
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KLEANT. 

Coż fię ftalo ? 

BARON. 

Oto ieft tak ; Ja ci obiecałem moią | 
Corkę, i że nie poydzie ża kogo in. 
nego; nafza dobra przyiaźń, nafze 
Dobra w Safiedztwie, wfzyftko to 
jeft powodem.... 

KLEANT. 

Ale do czego zmierza ta mowa? 
pfofzę mow , o co idzie moy kochany 
Baronie, e 
BARON. A 

O to idzie, że Zofią kocha inny 
Młodzieniec, którego ia także wiel- 
ce kocham, a ten ieft Lindor moy 
Synowiec. 

KLEANT. 

I za coż mu nie daiefz pierwfzeń. 

=hwa?f.<_. y i 
„ BARON. l 

Ty żartuiefz ze mnie, Lindor ieft 
w wieku Zofii , porodzili fię właśnie 
jednego dnia, i w tym famym pa- 
lacu. . » » 

z? KLEANT. 

Ja to znayduię bardzo CZUJE. » + » 


| 
| 
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BARON. 

Tak, bardzo czule, otoż właśnie 
iak moja Sioftra.- » » 

KLEANT: 

Z tego wfzyftkiego wnofzę, że mi 
fię należy uftąpić ; w moim wieku 
nie potrzeba paflować fię z milością;, 
i młodością połączoną... . 

BARON. ; , 

Co za bzdury !. .. Rozumiefz pe- 
wnie, -iżbym mogł ci przyobiecać 
Corkę, gdybym nie był pewny, że iey 
ferce ielt zupełnie wolne f 

KLEANT. 

Znam dobrze fzacunek wdziękow 
i powabow Zofii, który zafadzam na 
nierozerwanym węzle nafzey przyla- 
źni; ale ią ieftem w wieku tym, 
gdzie roziim powinien ftrzedz od mi- 
ości, i Rywal który fię wydarza... 

BARON. 

Piękny Rywal, który nie ma lat 

fiedmnaftu, Student RE: 
KLEANT. 
Takich fię naywięcey obawiać po- 


tieba 6, 
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BARON. | 

Ja ci powiadam, że Zofia ani my- | 
śli onim, ona ieft bardzo rozfądna... 

KLEANT. 

Ponieważ tak mowifz, dofyć dla 
mnie, ieltem fpokoyny; ale iefzcze 
raz powiadam, ia nie poymuię, iak 
chuć tego: młodzieńca nie naklonila 
cię na iego itronç. 

B ARON., 

Bo ieft nadto mlody , i nie bardzo 
bogaty. Brat moy ftracił fortunę i 
zolławił mi tego chlopca na moiey 
opiece, Zofia i on byli razem wycho- | 
wani w tym palatu. 

RŁEANT. 

Przyznay fam, że prawie fam los 

przeznaczył iedno dla drugiego. 
-BARON | 

Oy nie, to roftropność Rodzicow 
ftanowi los dla Dzieci.... Tak tedy 
Lindor nie wiedząc fam o niczym.ża- 
kochal. fię w:Zofii, a iako mam do- 
bie oko ña wfzyltko ,. poftrzeglfzy 
to, wyfłalem go do Strazburga ; przy- 
iął ftużbę od roku, i iuż będzie dwa 
lata iak nie widzial fwoley Kużynki, 


zz I yw 
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w pietnaftym roku z nią fię tozita- 
wfzy. Ty znafz dobrze co to ieit ta 
chuć piękna i iak bywa gruntowna; 
ale biedny chlopiec ma glowę żywą » 
jelt z natury popędliwy i gorący..*+ 
Dowiedziawfzy fię w Strazburgu, że 
mam wydać Zofią za mąż , wyiechal 
natychmiaft i przybiegł tu dopiero; 
ofoż to icft com ci mial powiedzieć. 

KLFANT. 

Jak to, on tu ieft 7 

BARON. 3 

Tak, tu fię znayduie. . - « Wfzedł 
fekretnie do pokoiu mego Syna, któ- 
ry mnie ę tym przeftrzegł ; nie chcia- 
icm go widzieć , tylko pofialem moią 
Sioitrę, aby mu plowę zmyja należy- 
cie, i, kazała mu fię wrocić nazad. 
Gdyż nie omylnie ożenifz fię iutro z 
moią Corką , mufiemy fię dziś go po- 
zbydź koniecznie. 

KOERANT: 
A Zofia wie o tym P. ,- 


BARON. . 
Nie wie i odrobiny 6 tym wfzy'« 
ftkim. =>" Ale ftyfżzę glos Orphisy , 


dowiemy fię, czy Lindor nakloni! fię 
wyiechać dobrowolnie. 


OZ 
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SCENA H 
BARON, KLEANT, ORPHISE, 


BARON. 


| Coż moia Sioftro ? 
ORPIA SE. 
Ach biedne Dziecko, biedne ! ; 
BARON. 
1 coż , poiechał ? 
"'QRPHISE 

- Jefzcze, ale ia mowilam mu z po- 
wagą i żwawo, że zapewne fię po- 
miarkuie powoli. Z tym wfzyltkim 
ftrafznie mi zranił ferce, iak fię do- 
wiedział, że kuzynka iego iutto idzie 
za mąż ; omdlal, a potym wpadl w 
furyą, i raz placze, drugi raz fię gnie- 
wa, na koniec zoltawiłam go z twoim 
Sen. który go zechce záfpokoic ;! 
i kazałam Marcie, aby tu do nas 
przyprowadziła Zofią, Żeby fię nie 
fpotkala z tym fzalonym Mlodzień. 
“cemi 

BARON, 
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BARON. SK ; 

Coż tedy będziemy robili? Jeżeli 

zoftanie , zrobi tyfiąc głupftw:«.. 
KEKAEŃT: 

A choćbyś mu gwałtem kazal wy- 

iechać , on fię fkryie gdzie blifko.... 
: BARON, - 

O! nie bardzio mhie tató ofżukać.: 
Ale mi przychodzi myśl wyborńa, ffu- 
chayno co ia myślę... ( do Kteanta. -) 
Co byś fię miał iutro żenić; weź ślub. 
dzifiay w Wieczor. Nic łatwieyfźcego; 
intercyza ieft gotowa: : « s 

KLEANT. 

I coż za tym poydzie? 

= BARON, ; 

Oto tak; poydę do mego Synowca; 

będę go namawiał fagodnie , aby wy- 

jechali; z kondycyą iednak „że mu dla 

konwoiu do Strazburga przydam Ka- 

imerdyńera; którego ieftem pewny: 
M z BORPRISK: 

Tak, la Fleur: 

i KLEA NT, ; 

Bardzo dobrze; a ieżeli nie zechce 
konwoiu ? 

Teatr: Y 


354 , WIĘZIENIE. 


BARON. 

O! na ten czas użyię mocy, i zam. 
knę iak niepoflufznego w Ofłicynie 
nowey aż do iutra. 

ORPE1TSE. 

"To nadto furowo. 

KLEAAT. 

Prawda , ta konieczność bylaby o- 

kropna. 
BARON. 
jednakże tak mufi bydź, upe- 
wnidm. . « « 
« ORPHISE 
Ach moy Bracifzku |... 
BARON. 

Ach moia Sioftro, ia wiem dóbize 
Że ty mafz litość nad Lindorem, ale 
tu idzie o to, aby uprzedzić zie 
fkutki, które bydź mogą niebefpie- 
cznieyfze, niż niewola przez 24. g0- 
dzin. 

ORPAISE. 

Ale gdy go zamkną, a on zacznie 

«vrzefzczeć,.., 
BARON. 

O! niech wrzefzczy iak chce, nie 

będzie flyfzany od nikogo ; ta Ofi. 


ZE z n aa 
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cyna- left dobrze opatrzona, nikt w 
nicy nie miefzka , dziedziniec i ogrod 
ią oddziela , więc. «<- 

ORRPAISE 

jak fobie chcefz „mow tedy z nim, 
tylko ia bardzo wątpię żebyś co 
wikoraf. 

BARON. 

O! on fię mnie boi, fpodziewam 
fię że mnie ufiucha i wyledzie. Bądź. 
cie zdrowi: Ty moia Sioftro miey 
oko na Zofią ; żeby o tym wfzyftkim 
nic nie wiedziała , boby fię na nic 
nie przydalo. ( wychodzi ) 


WDRO KADRZE RA OWOCE meye Dam n wkzsZÓ 


SGOGENASLNIBLE 


ORPHISE. KLEANT. 


U 


KLEANT. 


Passra tego młodzierica wielce 

mnie obchodzi, tak prawdziwa i tak 

gwałtowna. -Czy W. M. Pani frozū- 

miefz „iż Zofia dowiedziawfzy. fię dö 
X2 
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jakiego ftopnia on ią kocha, okaże 
tia to ferce nieczule ? 
ORPHISE. 

Kto! Zofia?... . Oha ieft tak profta 
į niewinna ! 

KLEANT. 

Czy nigdy nie ftyfzała o miłości 
{wego Kuzyna ? 

ORPHISE. 

Ach! mogę cię zapewnić, Że hay 
mnieyfzey rzeczy 6 tym nie wie; 
iam ią wychowała, ła ią znam lepiey 
jak mnie famą , bom ią ttarala fię pos 
znać fzczegulniey, a wiefz dóbrze że 
mi nie zbywa. na przeniknieniu, Z0- 
fia ieft dobra, łagodna > powolna, ale 
co chuci iey wfzyftkie flabe i umiar- 
kowane; ona przy móim ftaraniu nie 
Zna nazwifka nawet miłości, i po- 
przyfięgam ci, Że nie ieft zdolna uczuć 
ją kiedy: 

KLEANT: 

Będzie tym fzcześliwfza. 

ORPHISE. 

Ma ona wfzyftkie przymioty, które 
męża ufzczęśliwić mogą; powiem ci 
nawet. że gdyby Lindor miał fześć 
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lub fiedm lat więcey, moglabym na- 
klonić Brata mego , aby, wydał Zofią 
za niego, a na uwieńczenie tego 
związku, byłoby mi miło zapifać caly 
moy maiątek ; ale moy Sioftrzeniec 
może fię lepiey ożenić , ma piękne 
imie , urodę kfztaltną , mam napiętą 
dla niego żonę, Corkę bogatą iedne- 
go z Poborcow. . . . Ale podobno 
fiyfzę glos Zofii, mufzę iey oznay- 
mić że ślub będzie tego wieczora. 


KLEANT. 

Ja_ciebie z nią zoftawuię, tylko 
moia Pani, nadewfzyftko profzę, 
abyś fię iey fklonności w niczym nie 
fprzeciwiała. ( wychodzi. y 
,ORputrseE, fama, 

O ia nie pozwolę; aby miała fklon- 
ność przeciwną moiey woli; nigdym 
ia nie zcierpialą z fobą rezona- 
wać ani tlomaczyć, Tak to potrze- 
ba edukować miode Panienki! Ale 
otoz Londe e r« ; 
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ORPHISE, ZOFIA, MARTA. 
ORPH1SE; rd fronie. 


Muszs wprzod pomiarkować czy 
iuż mie wiedzą o czym. . ( głośya,-) 
Zbliż fię Zofio ; fpoź nilaś fe tu z 
twoim przybyciem, czyś fię z kim 
nie fpotkala? 
ZOFIA, 
Nie Mościa Dobr. 
ORPAISK.. 
A ty Marto? 
MARTA. 

Spotkałam fię z P. Kleantem, któ. 
ty miał mivę, {mitna i Zamyśłóni | 
właśnie nie przyftałą na P. Młodego . 
przed fwym ślubem. 


ORPHLSR. 
Ale, ale, moja Sioftrzenico, mam 
ci powiedzieć dobrą nowinę; miałaś 
iutro poyść do ślubu. +. 


OE Pa e e 
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MARTA. 
Czy fię iuż rozefzło wefele ? 
ORPHISE 
Cicho, milcz.... (do Zofi: Y Uto- 
żyliśmy że weźmiefz ślub tego wic- 
CZOWĄŚ c. 
ZOFIA. 
Tego wieczora !.. . (ma fronie. ) 
osNieba |! . . . 
MARTA. 
I koniecznie z P. Kleantem Pe «a 
ORPHISE 
Co zaglupie ne a z kimże? 
MARTA 
Ale W. Pani Dobr- a d l AE 
mafz pu: ć dobrą nowinę! 
ORPHISE 
Już t6 od o. cza afu Marto., 


twoie głupftwa fa mi nieznośne, po- 
trafię ukrocić one. 
ZOFIA 
"Tego wićczóra !-„.. > 
moia Ciotko; że ten pofpiech muit 
zadziwia. 
ORPETS 
Jeltem pewna że ci on nie;cz; 
przy krosi, idżiefz za Męża bardz 


uczciwego i kochańcgo: « 
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MARTA 
Och! ++. 
ORruiSE. 
EYZ o + 
> MARTA, 
Ja Mościa Dobr, nic nie mowię, 


ORPHISE 


Znafz twoje powinności i pofłns * 


Poe które iéft nadewfzyftko, 
związek który cię częka , pewnie nie 
zafmuci twego ferca, 
MARTA, na fironie, 
Piękny wniofek i rozumny. +. 


Ospa tsr. 

Mufzę uczynić rozporządzenie pos 
trzebne względem wefela; wy tuo- 
bydwie zoftalicie , i nie wychodźcie 
poki wam, nie kążę. , «+ Rozumiefź 


` Marto P 


MARTA. 

Rozumiem Mościa Dobr, ale nie 

poymuię, dlaczego tu nas ofadzafz w 

arefzcie.... 
ORPHTSE. , 

Ja nigdy: nie daię przyczyny, kiedy 

fofkazuię ; powinnaś to wiedzieć, * 


A 
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MARTA, za fironie. . 
Chwalebny i przyjemny zwyczay !.s 
ORPHISE. 
Zegnam cię, ftaray fię bydź wefolą, 
i nie przychodź dziś w wiezcor z mi- 
ną pofępną , która wcale nie przyftoi 
do twego Stanu, ( wychodzi. J 


SCENA Y. 


ZOFIA, MARTA. 


; MARTA. 
Tax, tak, nie daway nam przy- 
czyny, wiemy my dobrze co mamy 
CZYNIĆ: = E 

: ZOFIA. 2 

Ach Masto!..s 

: i MARTA. 

I coż Mościa Panno; coż będziemy 
czyniły è Naradźmy fię. Lindor ieft 
tu; gdyby iako można fztucznie go po» 
ftawić na mieyfcu Kleanta. . . . 

ZOFIA 
Ach w oftatnicy ieftem rozpaczy. 
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MARTA. 

Czynifż twoią powinność, tak bydź 
powinno; ale ia co więcey mam ktwie 
zimney , mogę pomyśleć i zafłanowić 
ię, .. . Powiedź mi M. Panno, czy 
to Brat W. Panny opowiedział wfzy- 
ftkie okoliczności tak naglego przy: 
bycia? 

ZOFIA. 

Jużem ci powiedziała, Brat mi o. 
znaymii o wfzyftkim w fwoim bile. 
cie, 

MARTA. 


Powiadalaś mi to bardzo krotko., 
itak prędko, e .'. 


Z6FIA. 


Lindor ieft u mego Brata ; który na 
niego nalega, aby wyiechał.... 


MARTA, 
< Ale twoy Brat, który cię tak ko- 
cha , powinienby zrządzić abyście fię 
z fobą widzieli, co łatwo bydź mo. 
glo w ten czas, gdy twoy Oyciec, 
gon i mniemany Kawaler tu ba- 
wili. | 
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; LORNE 
Móy Brat dal fowo Ciotce, że Ein- 
dor nie wyidzie od niego „ale widząc 
fwesó Kuzyna niefzczęfiiego w tozpa- 
czy; tyle mu-lafki na proźbę iego u+ 
czynił, że mu pozwolił napifać lift, 
ktery do mnie cdefłał. 
MARTA. 
Dobrze i to. 
A LORETA: z 
Oto ten lit luby i ukochany, któ- 
ty mi wolno iefzcze fkrapiać řzewli- 
wemi łzami, bo ieftem wolńa; ale 
tego wieczora, o Boże! będę mufiala 
wyrzucić z pamięci milość iak czułą 
tak niefzczęśliwą, 
MARTA. 
Prawdziwie ty pięknie rozprawiafz; 
każdyby to ftyfząc powiedzial, że 


-fzczerze kochafz, a iednak nie ma 
3 


nic Z tego. 
ZOFIA. 

Jak to? 

| MARTA. 

Ach gdybys- W. Panna kochala, 
nie byłabyś tak boiaźliwą w oświad- 
czeniu fię Rodzicom i odfiąpieniu 
fwęgo Amanta bež odporu. 
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ZOFIA. 
Coż chcefz abym czyniła? Nauczo» 
'no mnie dwoch tylko prawidel , które 
były zafadą moiey edukacyi; fluchać | 
i milczeć ; Ja ich dopelnię, ale i 
żyć przeftanę. 
MARTA 
Tam do Kata, piękne nauki, a ie- | 
fzcze dla Kobiety. | 
ZOFIA. 
Moia Ciotka nie pozwolila mi nie | 
gdy i ną moment poufałości do fic- 
bie. „ « - 


I 
[i 


MARTA. 

Prawda, ona nie lubi ani edpowie- 
dzi, ani wymowki, i gdy fama fię 
nagada do woli, każe milczeć , i nic. 
nie chce ftuchać.. Ja wiem mowi ona, 
że ty myślifz to, że w tym zdanię 
twoie ieit przeciwne ; a co nayśmie- 
fznieyfza, że icy domyfi nigdy nie 
jeft fprawiedliwy, i zawfzeby można 
odpowiedzieć przeciwnie. ss, 

ZOFIĄ. 

Į dla tego byłoby mi bardzo tru- 
dno przed nią z czym otworzyć fię. 
Ach iakby mi było milo patrzyć na 


WIĘZIENIE. 36$ 


nią iak na Przyiaciołkę , iey fię po- 
radzić, wyznać piżed nią moie ftabo- 
ści, obrać ią fobie za przewoduiczkę, 
ipoyść Za radą podaną z dobřoćii 
przywiązania! . . - 
MARTA. , 
Ach Mościa Dobr. pociefz fię tym 
przynaymniey, że rzeczy fą ulożone 
lepicy dla ciebie i dła mnie. Gdyby 
twoia Ciotka była twoią przyiacielką, 
iabym nie była twoią Konfidentką, a 
rady które ci podam , będą pewnie 
żdatnieyfze do twoich żamyfłów , ni- 
eli któtebyś od niey odbiesała. 


- ZOFIA 
Słyfzę kogoś. « - . Ach dla Boga! 
to moy Brat. . « » > 
; MARTA. 


Tak ieft, właśnie. 
dy — z z : r a 


SCENA VE 
ZOFIA, MARTA , TERVILLE, 


Ñ ; (| LOREA: 
£ XCH moy Bracifzku.... A coż Lin- 
dor r © Za * 
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Tr RVILLE. 
Oyciec moy chciał go namowić d 
wyiazdu, ale Lindor z niepojętą za- 


ciętością oświadczył fię, że nic go | 


na świecie do tego nakłonić nie po- 
trafi; że ielteś iefzcze wolna , ŻE 
chce fię z tobą widzieć , mowić, i 
innych tyfiąc glupfiw nagadai, 
ZOFIA. 

I cóż. moy Oyciec Ge zamy» 

sla ? ? i 
TERVILLE. 


Ach ieden fpofob, 


Cles e GE d 
ZOFIA 
Jak to moy Bracifzku? 
TERYAKLK, 
Ale ufpokoy fig. Dalem fłowo memu 
Qycu, że nie dozwolę Lindorowi wi- 
dzieć fię z tobą, tobie zaś przyTzc. 


klem zdawna moie zaufanie i docho- : 


wam wiernie moich obowiązkow. O- 
toż tak powiadam ci fzczerą prawdę. 
Oyciec moy kazał fobie zawofać Lin- 
dora do nóowey Oficyny, tam po dlu- 
giey rozmowie Lindor Ez fwoią u- 


t 


; który ci fię „zda | 
bydź gwałtowny, ale iednak w ifto- |. 
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potczywość przywiodi Oyca mego do 
oltatniego. 3 
POEA. Ai 
| COZ ER 22 
TERVILLE. i 

Oto Oyciec moy wyfzedi nagle z 
pokoinu.i drzwi ża fobą na dwa rygle 
zamkńgł , a biedny Lindor zofłał w 
więzieniu. 

ZOFIA. 

Jak to! w więzieniu? 

MARTA. 

Otoż niefzczęście ! 

T ERVELL FK. 

Tak iefk w więzieniu, ale tylko do 
iutra, gdyż moia Sioftro dziś w wie- 
czor poydziefź za Kleanta; po twoim 
ślubie Lindor będzie wolny, i zaż 
pewne fam będzie chciał odiechać.... 


ZO FLA. 

Niefzczęfńy, będąc tak czułym i 
popędliwym, iak fię mufi gniewać: 
o Nieba! a moy. Oyciec i Ciotka, nie. 
lękaią fię iakiego niefzczęścia? 

PRERVILUK. 

Kamerdyner La Fleursieft z nim. 
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MARTA. k 
Ach tym gorzey, to ieft Glupieę 
nie ublagany. 
TERVILLE, 


Zofio, ty płaczefz ? 


ZOFIL. 
_ Ach! nie kryię fig z tym. . « « © 
Lindor! niefzczęśliwy Młodzierńcze | 
na któregom z tak dawna poglądala | 
iak na Brata ; Ja to ieftem przyczyną | 
twoich trofkow. Jedna fzczegulnie | 
litość moia dla ciebie pozoftała, a i 
ta na nic ci fię nie przyda ; Coż Mmo- | 
wię ! może on rozumie że i ia ieftem / 
fpolniczką obrzydley zmowy , Która | 
mu nawet wolność wydziera.... ach! | 
ta iutro będzie mu przywrócona, alé | 
ia, la; 0 BOże. +» 3% ( upada na krzee | 
Jlo i zakrywa fobie twarz chuftka. ) | 


|.TERVILLE. | | 
Moia Sioftto, dla Boga updmiętay. 
fig, gdyby cię kto zafta w tym fta- 
Hie. i- ; 


ZOFIA. ! 
Ach przynaymniey pózwol mi mo= 
wić ten raz oftatni. 


Tar- 
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TERVIELE. 
Żdawna ja czytam w fefcu twoim. 
ZOFIA. : 

Nie, nieznafz wcale moicy fłabo- 
$ci, byłam kochana, kochałam, co 
więkfza odważyłam fię wyznać... 

Z TERVILLEK: 

Jako | to wie Lindor, że go ko- 
chafz ? 

ZORIA. 

Wyieżdżaiąc de Strazburga pifal do 
mnie , nie odpifywalam mu przez 
fześć. miefięcy , aż nakonżec:... 

| MARTA. 

Kotrefpondencya fię zaczęła ciągle 
z obu dtron ;, upewniam. 

SZT BER VOL IGE: 

Zadziwiam fię nad milczeniem Lin- 
dora, nie wymowił i iednego flowa 
zkądby; można pofądzić.... 

ZOFIA. 

Zachowuie moy rozkaż ; gdy mi 
moy. Oyciec oświadczył przed ośmią 
miefięcami , że mnie ma wydać za 
Kleanta, pifalam do Lindora odey+ 
muiąć mu wfżelką nadzieję, ale dla 

Teatra Z 
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wfzyftkiego oftrzeglam go, Że moie 
poftanowienie nie może bydź prędzey 
iak za lat dwie lub trzy; profilam 
go, aby żadnego nie czynił kroku, 
przydaiąc że więcey pifać do niego 
nie będę. 

 TERVILLE. 

Jako! czy to bydź może, aby Lin- 
dor z natury tak popędliwy , mogł 
to zachować ; czegoś po nim wycią- 
gala ? | 

ZOFIA. 

Ach! czułość uśmierza iego zapę- 
dy, boiaźń mnie fię niepodobania , 
łub ofławienia, wfzyftko nad: nim 
może, i wola moia ieft dla niego wyro- 
kiem nieodzownym. Dotego podchle- 
bial fobie ,że czas odmienić może u- 
łożeńie Qyca mego. « . . Ale: dowie- 
dziawfzy fię o moim ślubie z Klean- 
tem w tych dniach naftąpić maiącym, 
rozpacz i miłość tu go fprowadzity; 
mie chciał on pewnie tylko widzieć 
fẹ ze mną, i odwolać fię do prawa 
którem mu pozwoliła nad fercem 
moim. ... Nieftety | ten byl jedyny 
jego zamyft, mogł wfzyftko obiawić 
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memu OQycu, pokazać mu moie lifty, 
lubom fię tego nigdy nie obawiała. 
Ach znam ia Lindora , ieft on gwat- 
towny .. popędliwy, zdefperowany , 
ale iednak milczeć potrafi, i nigdy. 
bez mego zezwolenia fkrytości na- 
fzych nie wyiawi. 
MARTA. 

Dalibog! Mościa Panno, iabym rada 
żeby on fię przyznał ; P. Kleant uftą- 
pilby mu mieyfca, i iego nieuwa- 
żność byłaby dla mas pożyteczniey- 
fzą , niżeli milczenie. 

TERVILLE. 

Ach ! moia Sioftro czemużem ia da- 

wniey o tym nie wiedzial |... 


ZOFIA. 

Nie byłeś obecny, i nie powroci- 
leś fię aż po czafie, gdym iuż nie 
mogla otworzyć ci ferca mego, będąc 
obiecana Kleantowi.. .. 


7 TERVILLE. 

Ach, iakżeś nie przeyrzala, że 
zbytnia młodość Lindora, i fzczu- 
plość maiątku iego, będą nie prze- 
lomaną zawadą ?... 

pi 
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ZOSIA. 

Ja go kocham od moiego poznania, 
wymowilam fię przed nim, wprzo 
nim wiedziałam ; co ieft miłość, którą 
we mnie w >nieGik 2 

MARA 
A potym kiedy fię. wie ;; to milęzy, 


i nie. śmie fię: fitowa wymowić , nież 


fanto milczenie mowi; Amant fię do- 
myś$la ; zapytnie., nalega „gniewa fię, 
lęka , frafuie ; nie klamiąc wyfyla fię 
do Strazburga Lift dowcipny, który 
znofi wfzelką wątpliwość. 


TERVTLLE. 

Moia kóchana Zofio, iak ia ciebie 
żałuię |... . Lindor ieft bardzo”mło- 
dysl: wierzay mi, iż niech ma nay- 
więkfz A miłość ku tobie 5 gdy ftraci 
nadzisię, wkrotce zapomni o wfzy- 
ftkimy i o dolegliwościach których 
doznał. Względem zaś ciebie moia 
Sioftro, przywiązanie Familii którey 
dopelnifz życzenia , wcfprze twoie 
męitwo w pierwfzych momentach. 
Cnota zawfze nadgradza ofiarę dla 
„fiebie uczynioną. Doznafz kochana 
Żofio; a dotego Kleant ma tyfiąc 
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pięknych przymiotów , nie ieft pier- 
wfzey młodości; ale"ma rozum, la- 
godność , a nadewfzyftko chęć uczy- 
nienia cię fzczęśliwą, 
ZOFIA. i 
Ja.go fzacuię , „i, poważam iego 
przymioty. ... alarmogęż fię fpodzie- 
wać bydź kiedy fzczęsliwą £ „ „+5ly 
mowifz moy Bracifzku, że Lindor o 
mnie --zapomni.  nieftety |! 1a życzę 
dla iego ufzczęśliwienia, ale wierzyć 
temu niechce! 
T[TERVILLE. 
Wfpomniy, że on ma lat fiedmna- 
ście. 
LOFIA 
I to ma bydź dowodem? Nie iefte- 
śmiyż iednych at f:.a 
MARTA. 
Cicho , cicho, ktoś idzie.... 
ł ZORILĄ: - 
O Nieba. =: 
W e kew V ULE 
Jakże cała iefteś drżąca: . „|. Moia 


pA l 


Sioftro pamiętay diç: 


(7.4 


LEOFA. 
Zdaie mi fię, że fłyfzę głos-Kle- 
anta, 33 
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MARTA. 
Nie, nie „ to. Pani Orphife. .. 


ZOFIA. 
Ach moy Bracifzku nie odftępuy 
mnie ! 
TERVILLE 
Nadewfzyftko uday dobrze, że nie 
wiefz. o niczym. 
MARTA. i 
o! l nie boy fię, my iefteśmy pra- 
wda boiaźliwe , ale umiemy pięknie 
ukrywać, ~ 


= = a ka A a am 


SCENA VI 


ZOFIA, MARTA, TERVILLE, 
ORPHISE, 


OrrHISE, do Zofi. 


Lorio, 'Ọyciec ciebie wola, idź 
zaraz do niego. | 
ZOFIA. ; 
Jak to moia Ciotka tr s 4 czy inż 
Disa 


a A ila 


szyć: TO in 
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ORPHISE.. 


I coż to znaczy ta mina wyftrafżo- 
'na, o czym to fądzifz? powiedz mi. 


- ZOFIA. 
Czy iuż do podpifu...: 
(. ORPHISE. 


A choćby i tak byłof..: Albo nie 
Wiefz że dziś mafz iść do ślubu? ... 
Otoż fzlochy ! prawdziwie robifz fię 
dziecięciem. .«. 

TERVILLE. 

Ach moia ciotko; mow z nią po-. 
wolniey. 3 
ORPHISE. 

Nie, ona mnie gniewa:».. (do Zofii.) 
Ty iefteś kontenta , że idziefz za 
mąż , znafz dobrze pożytki, które ci 
dedńai.... a iednak placzefz, . > to 
nie zgadza fię z rozumem. No,otrzyi 
te lzy, ieftem pewna że fą oftatnie 
które widzę ; iuż fię na ciebie więcey, 
nie gniewam, uścifkay mię. 

ZOFIA. 


Moia Giotko, czy moy Oyciec fam 
ieft ? 
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ORPuiSE. 
Tak, fam ieft , czeka na ciebie. Idź 
Zofio, Marta poydź ża nią, 
ZOFIA, 
na fironie wychodząc. 
Ach iakże ukiyię frafunek, który 
fię pomnaża co moment. ... (wychodzi, ) 
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SCENA VIH: 
ORPHISE, TERVILLE. 


ORPUTSK. 


F 


J RUDNO  ieft uchodzić te -mlode 
glowy, mufzę użyć wfzelkich fpofo- 
bow; abym (wego dokazała. 
;TERYTLLSK, 
' Jakże moja Ciotkó , co tobi Lin- 
dor ? 
ORPARISE. | 
Wielki harmider, .... prawdziwie 
w okropnym ieft ftanie. Coś to w 
tym bydź mufi, zapewne fądzi że go 
ona kocha. s. w tym wieku wfzyftkie. 
mu fię wierzy, 


/ 
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TERVILŁE. 
To dobrze, czy tak myślifz ? 
ORPR1SE. 

Był wychowany razem Z Zofią s ,0= 
debrał wiele” dowodow przyiaźni, i 
założę fię, iż rozumie, że go ona ko- 
cha. 

TERVILLE. 

A tý rozumiefz pewnię , że on fię 
myli? 
ORPHTSE. 

O l iam ią wychowała, ieftem fpo- 
koyna, pattzylam na nią zblifka: „++ 
[ERVILLE. 

I Zofia ma dobrą naturę.... 

_ORPHLSF. 
Przytym Edukacya daie w fzyftko. 
TERVYTLLE, 

Prawda, to ieft pewna; i choćby 
w czym Zofia w yktoczyla, nie mo- 
Żna by narzekać tylko na CIEPIEZ 

OsRPHISE 

I ia tegoż ieftem zdania. Ach moy 
Sioftrzeńńicze, znam twoy rozfądek 1 
ferce;. więc ci iefzcze chcę powie- 
rzyć ieden fekret, ale day mi ftowoa 
honoru, że nie wfpomnifz © tym 
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przed nikim, nawęt i przed Klean- 
tem. 
[ERVILLE. 
Daię go. 
ORPHISE. 
Nie iefteś dzieckiem , można ci 
prawdę powiedzieć. 


TERVILLE. 
o coż to idzie ? 


OsRPAISE. 


Oto w ten moment twoy Oyciec 
opowiada Zofii o wfzyftkim, a mię- 
dzy innemii to, że Lindor przez to 
ieft nay winaisyfzy:ź że od trzech mie- 
fięcy ulożył ożenić fię z iedną Panien- 
ką z tey Prowincyi, gdzie fam ieft w 
Garnizonie , że ta Panienka ieft bo- 
gata „i ladna. ftowem że iuż wfzy- 
itko bylo gotowo, gdy Lindor dowie- 
dziawfzy fię ozamęściu Zofii w taką 
wpadl cholerę, iż nie wiedzieć z _ia- 
kiego powodu nagle tu przyiechal. w. 


TERVILLE. 


Ale moia Ciotko, coż za koniec 
tey hiftoryi? 
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ORPHISE. 

Ale zaraz obaczyfz. ... Zofia będąc 
niewinna , i latwowierna , uwierzy 
temu wfzyftkiemu ; potym moy Brat 
przyda „że ieftem bardzo zagniewana 
na Lindora i że go wydziedziczę » 
gdyż wiem,że w ten czas gdym ukla- 
dała iego ożenienie , pifal do twóley 
Sioftry lift milofny, i dla tego ona 
ieżeli chce, żebym fię przebłagała i u- 
czyniła wolnym Lindora , niech wy- 

"zna przedemną iego glupftwo, iż fa- 
ma nie poymuie jak fobie mogi uroić 
w glowie, że go ona kocha, kiedy nie 
ma żadney fkionności do niego, i ŻE 
z chęcią poydzie za Kleanta. 
TREVILLE. 
jakto! Zofia crto wfzyftko ma por 
wiedzieć, i na coż fię to zda? 
ORPHISK. 
| Ona tu będzie mowila ze mną. ..+ 
O ściane tey fali mafz fwoy gabinet, 
day mi tedy klucz, a ja tam każę wpro- 
wadzić Lindora. Przez to przepie- 
rzenie będzie ftyfzał nafzą rozmowę » 
a na ten czas gdy liç przekona, ZE 
Zofia nie ma żadncy chęci ku niemu, 


r 
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latwo ztąd wyiedzie. Coż mówifz o 
tym wynalazku, -wfzak nie zły? 
TERVILLE. 

Ale moia Ciotko, czy doprawdy 
ftozumiefz, że Lindor pifal do moiey 
Sióftry I 

QRPRISE. 

Nie, to tylko:dla porufzenią: umy- 
{fu Zofii, udawać będę że fię gniewam 
na Lindora::.. Zofia miałaby odbię- 


rać Bilet milofny , bez moiey wiado-, 


mości, toby była rzecz bardzo smic- 
{zna.:. Oy: E i moiey pieczy 
powierzona, mufi bydź dobrze ftrze- 
Żona, Wierzay mi ; a potym niech 
to będzie między nami, twoja Sioftra 
wcale fię na niczym nie zha. .., 


TERVILLE |. 
A ty moia Ciotko tak przębiegła! . 


ORPHISE. 
O! ia fię z tym<nie chwalę; prze- 
nikłość ieft datem z Nieba , oddziel- 
nym od rozumu i doświadczenia ; 


iam fię tak nrodziła,... Ale nie tra- 


ćmy czafu, day mi klucz. 


Z 
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TRRVYILLE, oddaiąc klucz. 

Zyczę żeby fię ta fztuka udala po- 
dług twoiey» myśli, ale nie wiem, 
bardzo fię boię, żeby.to na złe nie 
wvyfzio. 

ORPHISE, 

Nie turbuy fię , «ia fię nigdy nie 
trofzczę 6 ikutek tych rzeczy, do 
których: fię przyleżę..-. Bądź zdrow; 
czókay-tu na minie, poWwrocę za mo- 
ment, * Gwychodzó. ) 


SCENA TIA. 
TERVILLE, fam. 


wę | 

Nulać mi fię chce z iey przeniklo- 
ści |... Gdyby chciala bydź Kobietą, 
nie taką iak- ieit, Zofia by lą kocha- 
ła,a zaufanie byłoby ią zachowało od 
klopotu, do którego Intryga niefzczę- 
{na ią przywiodla... . Biedna Zofio! 
zła edukacya nabawiła cię niefzczę 
ścia i błędow!... Co za koniec bę- 
dzie tego wfzyltkiego?.. . Jak ia fię 
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lękam czułości moiey Sioftty, oraz 
popędliwości iey Amanta ! Jak on ią 
kocha! Jak ieft godzien politowania 
w fwey chuci! A co mnie naywięcey 
w nim zadziwia, to iego milczenie i 
delikatność , przy tak żywym chara- 
a tyle mieć utrzymałości! * . . 
Ach ! zailte, miłość gdy ieft prawdzi- 
wa, oświeca rozum; fotmuie ferce, 
i umie nowe utwarzać cnoty.... Ale 
ftyfzę iuż glos moiey Ciotki, tak ieft 
nie mylę fig. ona ieft ach iak zady- 
fzóna ! . 


fr Nr 
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SCENA X. 
TERYVILLR, | ORPHISE, 


TERVILLE, 


A co, przyidzie ? 
ORP HIST. či 
Przyidzie Żaraz.. . „ Trzeba żebyś 
wiedział , że iuż fzukal tyfiącznych 
fpofobow na uludzenie La Fleur, 


czemu ia bardzo radą, gdyż iak 
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wiefz, umiem ze wfzyftkiego poży- 
tkować.... Naftroilam La Fieur, aby 
mu w ten moment powiedział, iż 
tknięty nakoniec, iego ftanem, po- 
zwała mu pofłuchać mowiącey Zofii, 
która ieft w fali; 1» « « 
. TERVILLE. 

To dobrze, La Fleur fprowadzi go 
do gabinetu; ale czy rozumiefz. że 
Lindor raz wyfzedlfzy z więzienia, 
zechce potym nazad powrocić ł 

ORPHISE. | 
Q! wfzyltkom ia przewidziała.... 


„Mam ia glowę nie dla kfztaltu. . - . 


La Fleur mu więc powie, że ta ieft 
jedyna lalka, którą mu uczynić mo- 
Że , ale pod kondycyą „;ieżeli mu da 
ftowo honoru;że za pol godziny po- 
wroci dobrowolnie do Oficyny. 
TERVALLE. i 

Ach moia Ciotko ! 1uż co tego pọ- 
chwalić nie mogę; Lindot ma lat 
fiedmnaście , ieft zakochany, pewnie 
ffowa nie dotrzyma !... 

ORPHTSF. : 

Prawda, i ia fię tego troche lękam., 

Jednakże La Fleur przęloży mu fku- 
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tki niebefpieczne, gdyby mial uchy- 
bić fvwemu przyrzeczeniu.. 


TERVILLE. 

Młodość , miłość, i rozpacz doka- 
żą tego ha nim, że zapomni o wfzy- 
ftkim.: ze 

ORPHISĘ. 

To prawda ... tto ieft iedno „co 

mnie czyni niefpokoyną.. 


TERVILLE i 

Ale to ieft punkt tem nayiftotniey- 
fzym. . „Nie befpieczna ieft wyfta- 
wiać Li adóra na niedotrzymanie fio- 
wa... Dla Boga moia Ciotko , ty któ- 
1a iefteś tak zdatna do wynalazków, 
czybyś nie znalazła infzego na to 
fpofobu ? Prawdziwie co tego , trzeba 
koniecznie odftąpić , który wyftawia 
honor na niebefpieczeńftwo. 


ORPHISE. 

O! iuż nie ma czafu, La Fleur pe- 
wnie powiedział, co mial powiedzieć, 
iuż fię tale. . =. 

i TERVILLE. 

Tym gorzey ,* to ieft co mię 
fmuci. 
Ospit- 
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ORPHIrSE. 
Nie mafz iuż na to fpofobu, trzeba 
e  zapomnieć..., Ale, czego tam chcą?... 
to pewnie. . . . ktoś idzie do mnie z 
óftrzeżeniem. . . 
Lokar. 
La Fleur przyfłał mnie... 


ORPHISE. 


Czy iuż wyfzli z Oficyny ?... 


Lokar. 3 
Tak Mościa Dobr. 'iuż idą.... 


ORPHISE. 
Dofyć, idź fobie, przyidziefz mi 
powiedzieć , iak.Lindor wniydzie do 
gabinetu.  ( Lokay wychodzi. ) Twoia 
| Sioftra miala tu bydź„ idź pofzukay 
iey , i zaraz mi ią tu przyfzliy. 


TERVILLE. 
Otoż ieft , właśnie i ona, ia oda 
chodzę....ale koniec tego wfzyftkie- 
go wielce mnie trwoży... (wychodzi.) 


esre 
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SCENA KE 
ORPHISE, ZOP [A 
- ORPHISE, NA fironie, 


Jax ona ma minę fmutna ! 


Zorra, na fłronić, 


Lindor by mnie mial ofzukać |... 


o Nieba |... ach mola Ciotko , fzu- 
kam ciebie.  . : 
ORPHISE. 

Icoż?... Ale póczekayno mam ci 
coś powiedzieć.. .. *( przyfuwa fig do 
Lokata: który wchodzi i fzepczo wy do ucha, 
ona konczqe, ) Dobrze , idź fobie. ( ma 
fironie,) Jeft iuż w Gabinecie, trzeba 
fiẹ przyfunąć do przepierzenia. 
(Stada naprzeciw przepierzenia , Zofia fioi 
przed nią zamyślona, i nie uważa iey ru- 
fzenia. ) 


ORPHISE. 


I coż Zofio! 
chcefz £ 


poydźże. 
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ZOFIA zbliżaiąc fig- 

Moia Ciotko ;. ia wiem,że Lindót 
tu fię znayduie, że ieft zamknięty w 
nowey Oficynie. 

OsRPHISE, głos podnofząc. 
Ach! ach, ktoż ci to powiedzial? 
ZOFIA. | 
-Moy Oyciec. 
ORPHISË. 
I coż tedy na to mowifz? 
"BE LOFTA. 

Ale moia Ciotko, ia tego nie róż 
zumiem wcale. S 
/ORPHTSE. 

Zdaie fię że Lindór w tobie zako: 
chal fię P. i 

ZOFIA. 

Och, nie, moila Ciotko.... nigdy: 
imię nie kochal, ieftem pewna, 

ORPHISE. 

Ale iednak iego poftępek pokazuie 
pfzeciwnie ; mnie fię zdaie Żeście 
mieli z fobą porozumienie ; 1.... 

ZOFIA, 
-. Ale moia Ciotko to cię naywięcey 


powinno przekonać, żeśmy fię nie 
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kochali, gdy mię widzifz powolną 

Oycu memu bęz oportu.... 
OrruIsE, bardzo głośno. 

To prawda, żeś pokazala radość z 

P , P 

wyboru Kleanta ; ale możes nas /zwo- 

dziła, przyznay mi fię teraz fzcże- 

rze, wfzak iefzcze nie po ślubie, 


czy z ochotą poydziefz za Kleanta ?.. 


ZOFIA, nā fironie. 
Ach co za proba.... 


OrP HISE, cifzey troche, 
Odpowiedz tedy. 
ZOFIA. 
z mina: przymujzoną. 
Tak moia Ciotko „.. z ochotą.» 


OkRpniseE, głośno, 

Otoż to ieft mowić z fzczerego 
ferca, z wyrażeniem i miną która 
mnie przekonywa; No, iuż tedy ci 
wierzę. Taką rzeczą Lindor bylby 
fzalony , beztozumny.. «= 

ZOFIA. 

Ach | pewnie w iego poftępkach 
nie upatruię tylko nieuwagę i nie- 
rożfądek.... Ale dla Boga! coż to ia 


P 


ftyfzę za halas za Ścianą? ... 
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ORPHISE. 
Coż ci ieft, blednieiefz ?... 
ZOFIA. 

Ja nie wiem, coś za głos w ten 

moment. . . . 
ż ORPH1SE., 

O! to w gabinecie. . . . to Brat 

twoy zapewne. ... 
ZOFIA. 

Poiąć nie mogę, iakem. fig zmie- 

fzala! . 
ORpurse, na fironie. 

Co to ieft Inftynkt.. . . Idź Zofio 
do fwego pokoiu, iak będzie czas, 
to ci dam znać.... AR 

ZOFIA ; 

Moia Ciotko , czy koniecznie dzi- 

Fayot es 
ORPHIS M: 

Dzifiay, o pol nocy poydziefz za 
Kleanta , to ieft za cztery godziny. 
ZóriA, ńa fironie odólodząc. 

Za cztery godziny, o Nieba!... 
C wychodzź, ) 

ORputSE, fama, 

Liadóta zapewne iuż nie ma w ga- 
binecie , mufzę fię dowiedzieć. ... Ale 
otoż i moy Brat! 
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SCENA XI 


ORPHISE, BARON, TERVILLE, 


` ORrarsm. 
A coż Lindor? . .. 


BARON, 

Biedny chłopiec ,© dotrzymuiący 
fłowa , wroci fẹ iak baranek do fwe- 
go więzienia. s 

ORPHISE 

"Q! ia bylam tego pewna , przewi- 

działam to. 
TERVTLLE. 

A co ia przyznam fię, bardzom fię 
obawiał, i ten fam Lindora poftępek, 
tym więcey maie do niego przywią- 
znie, 

BARON. 


I ia z moiey {trony podftuchiwa. - 


tem; Lindor wyfzedł zapalczywy, 
czy nie fiyfzalaś iak zawolal? 
,  ORBATSE. 
Bardzo wyraźnie, i Zofia także,ale 
oma nic fię nie domyśla, zupęłnie fię 
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zdaje na twoię wolą ; iuż tedy dzięki 
moim ftaraniom, zupelnie wy fzliśmy 
z klopotu. 

BARON. 

Kazałem Kamerdynerowi, aby go 
zamknął w iego pokoiu zoftawił fa- 
mego; będzie mial dwie godziny do 
narhyślei nia fię A potym po wiecze. 

ży poydę do niego, i zapewne go 
naklonię do w yidi Gdyż dobrze 
mowifz, żeon fądzi iż ieft koęcha- 
nym;,co nay więcey dowodzi Lie ‘ZO TAZ- 
pacz -żeś rozmawiała z 


U 


R 
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, SPBRYVYNDOTE. 
Možna mů wybaczyć to rożun 
bo w rzeczy famey wart icki 
nia. I gdy fię zaltanawiam, i 
wada: moy Oye ao za co o 


zaba byłaby PNA iwa za nim 
BARON. 

Ty mowifz podlug i fwego wieku, a 
ia czynię wedlug mego. Czy Abo 
żebym tchybył ffówa danego , żebym 
afrontowal mego przyiaciela od lat" 
ośmnaśtu, abym odftąpii tak y 
ślnego poltanowienia dla mo 
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a to wfzyftko dla głupiego poblażenia, 
dla fzaleńftwa iednego Dziecka, któ- 
re za dwa tygodnie o wfzyftkim za. 
poini, 
TERVILLE. 
Ale moy Oycze.... 
BARON. 

Ale ia nie lubię perfwazyj, powinie- 
neś wiedzieć , że ieftem nieodmienny, 
j że nie umiem fię fprzeciwiać moim 
ułożeniom.. .. Poydźmy moia Sioftro, 
poydźmy, pofzukaymyK leanta do pod- 
pifania Intercyzy, i fkończmy potrze- 
bne przygotowania do ślubu. Poydz. 

ORP HISE., 

Idę. (wychodzą, ) 

TERVILLE, fam. 

Jużem chciał wfzyttko odkryć mo- 
jemu Oycu, ale boiaźń wydania Zofii, 
wftrzymała mnie. A potym ten fe- 
kret nie iet moim ,.mufzę go Zacho- 
wać. Gdyby Zofia przelomala fwoią 
boiaźń, upadła do nog Oycu , wyzna- 
ła przed nim wfzyftko, możeby. . - : 
Ale ftyfzę iey głos..:. to ona, iakże 
ma minę fmutną i ftrofkaną ! 
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DAŃ WRAZ AW 


SCENA XH... 
TERVILLE, ZOFIA. 


Ą ZOFIA. 
EXCH moy Bracifzku!... (ogląda fie.) 


Czy nas tu kto nie wyftucha ? 


TERVILLE. 
Nie, iefteśmy fami. 
i ZOFIA. z 
jefzcze ci raz chcę odkryć ferce 
móie|. . «. Ach! co to iefł mieć 
ferce głęboko zranione. Czybyś mogł 
uwierzyć moy Bracifzku * Lindor 
mnie zwiodł !... Ale ty zapewne iuż 
wiefz o wfzyltkim.' 
TERVILLE. 
Prawda móia Sioftro.... (na fłronie. ) 
Ach ża. coż mi nie wolno iey wypro- 
wadzić z blędu |... 


ZOFIA. , 

Widziałeś mnie niedawno tozpa= 
czaiącą....i fądziłam że ieftem iedy- 
nie kochaną; Nieftety , nie wiedzia- 
lam że mię ciężfzy frafunek czeka l 
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Już teraz nie mogę fię nic gorfzego 

fpodziewać.. .. Ach moy Bracifzku., 

iak la ieftem niefzczęśliwa | 
TERVILLE. 

Ale ieżeli rozumiefz, że Lindor ieft 
nie italy, ieżeli go więcey nie powa- 

żafz , jakże go możefz iefzcze żaľo- 
wać ?. 

Ż OFIA. 

Gdybym tracąc iego ferce niosła. 
dla niego zachować fzacunek , może- 
bym z czafem znalazła pociechę. 
ale pifuiąc do mnie Lifty tak czułe. 
zezwalał fkrycie na ulożenia Ciotki 
moiey , krył fię | sr z niemi, 
i minie ofzukiwał.. -. Ach bez wątpie- 
nia, mufi znać tę foki eara ktorg frę 

ma żenić, ieftem pewna że ią kocha, 

moy Bracifzku ty o tym więfz, pó-. 
wiedź mi. 


TERVTILTE. 


Ja upatruię w twoich boiaźniach: 


'kochana Zofio, zbytek twey namię- 
tności, która nad tobą panuie. Czy 
chcefżz uffuchać moiey rady, wfzak 
iefzcze czas ieft, wyznay  wfzyltkó: 
przed Qycem, ia cię fam zaprówa- 
dzę do. nog iego. ... o 


z 
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ZOFIA. 


Co ty mowifz? o Boże! co. w ten 
moment gdy odkrywam nayfzkara- 
dnieyfźą zdradę ... Mialabym teraz 
czynić to dłę E jndora ; CZE gob ym nie 
uczyniła w ten czas, gdym go fadzi- 
ła bydź wiernym? . . . Czytay moy 
Bracifzku w fercu moim , potrzebaż 
było, aby zdradzieśtwe Lindora o- 
świecilo mnie, do iakiego punktu 
kocham go, zapómniana, ofzukana; 
ia mowię któ rą znafz iak ieftem bo- 
iaźliwa? gdybym mbgla pomyślić że 
-fięg"powroci do mnie „spofzłabym do 
Oyca, tak, miałabym tyle odwagi -. 
Ale Oyciec moy ieft nie wzrufzony ź 
wfzelkie ufifowania moie byłyby na- 
daremne. 

a T ERVICLE 

Nie, bynaymniey;. wfzyftko fobie 
obiecuy po iego milości, poydź moia 
Sioftro. 

ZOFIA. 

Nie mogę , nadtobym fię upodliła .. 
Ach! los moy iuż ieft zrobiony, mi- 
lość nim rządzić więcey nie może; 
Lindor, Lindor. fam potargal więzy» 
które mię z nim krępowały. 
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TERVILLE, N4 Jirome. 
Ona mi ferce rani. 


ZOFIA. i 

Ciotka to moia fprawiła, że m 
Oyciec daie Kleanta, ona wymufila 
na mnie przyzwolenię; ona używaiąc 
na złe {wey powagi, bez porady mo- 
że i Lindora ułożyła iego niefżczęfne 
ożenienie ; z tym wfzyltkim winniey- 
fzymi on jeft nademnie , ia mufialam 
go odftąpić , on ieft powolnym iak i 
'ja, ale przynaymniey ofzukać go nie 
byłam zdolną. ... Tak jeft, gdyby 
mi fię był przyznał, nafz ftan bylby 
podobny: moy Bracifzku. iak fądzifz, 
czy on mię iefzcze kocha ? co za po- 
wod do tey podroży „do tak nagłego 
tu przybycia! ... Rozpacz którą o- 
kazał, żdała ci fię bydź tak prawdzi- 
wą, iżem widziała żeś byl tknięty ! + 
Ofiary powinności i poflufzeńftwa 
może oboie warci iefieśmy politowa- 
-nia!... Ach gdyby to byla prawda... 
należalożby dźwigać iarzmo tak okru- 
tne. i nieludzkie ; coż mowifz na to 
moy Bracifzku ? 


wz r 


Rod 
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TERVILLE. 
Poftufzeńitwo moia Sioftro , nie ma 
zafługi, tylko w ofierze.. 
ZOFIA. 
Ale Ciotka moia, i Oyciec nawet 


maiąż prawo wymufzać na mnie przy-' 


fięgę przeciwną fercu memu? 
TERVILLE. 
jeżeli poydziefz za Kleanta, a mafz 
dufzę cnotliwą , nic nie przyrzekafz. 
czegobyś dotrzymać nie mogla. 
ZOFIA. 
Będę więc poflufzna, ale żyć prze- 
Maner 1. ; | 
TERVILLE. 
Jefzcze ci raz mowię moia Sioftro, ' 
poydźmy do Oyca... Ale ktoś idzie... 
to Marta , coż znaczy ta mina prze- 
ftrafzona! co ona tu nam powie f 


j COENA XIV, 
TERVILLE. ZOFIA, MARTA. 
MARTA, biegnąc prędko. ` 


A í A i 
INCHI M. Panno. . sa 1uż nie 
MOGE. « « » 
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ZOFIA. 
Coż fię ftało ? 


TERVILLE; 


Mow. 
MARTA, 
Ach nie mogę, zalękłam fię. . «s 
140806 240: 
ZOFIA. 
Lindor, i coż... 
MARTA. 
Uciekl z więzienia, 


LOFIA. 
Poiechał ? 
MAR TA. 
Och nie. 
ZOFIA. 


Gdzież ieft ? 
>"TERVAILLE, 
Skończ że Marto. 
MARTA. 
_Przeftrafzył mnić |. . « nie mogę 
przyiść do fiebie. ..: Oto cala hifto- 
rya.... Ten glupi La Fleur, zofta- 
wil go famego w pokoiu, aby fię iak 
powiada namyślil. Lindor upatrzy: A 
wfzy moment, wybił w'oknie Taflẹ x 
i wlkoczyl do Ogroduss » s, 


WIĘZTENIE, $99 


3 
ZOFIA. 
O nićba +. . . Dobrze że fię nie 
zabil. ; i 
MARTA. 


Pewnie, fkakać na poedtora {ażnia , 
to piękna dla Amanta. ... Upadl po- 
woli na trawę, i znalazł fię w ogro- 
dzie, potym przelazi przez mut, i 
wźiąwfzy nogi za pas, uciekał nie- 
wiedząc fam gdzie > gdy tym czafem 
ia fpotkałam go fzczęściem na dzie. 
dzieńcu. 


ZOFIA. 

Ifo ? 

MARTA. i 
Oto, chociaż noc ciemna poftrze- 
gam ladnego mlodzieńca fzybko bie- 
gącego profto na mnie ; la pytam kto 
ieit, zdało mi fię żem go poznała, 
nakoniec wołam po Imieniu ; zrązu 
zattanowii fię z boiaźnią , potym 
mnie pozaawfzy począł profić , abym, 
mu dała befpieczne fchronienie. Ja. 
będąc z natury dobra, zwłlafzcza że 
„malegal , dalam fię akiai „1 zapro- 

wadzilam go do mego pokoiu. 


i ZOFIA. 
On ieft w twoim pokoiu P 


i 
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MARTA. 

Jet M. Dobr. Teraz profzę, co ia 
mam z nim „robić ? biedne dziecko , 
bardzo fmutny , chciałby powiada , 
mowić z tobą ten raz ofłatni, 1 Wy- 
iechać, 

TRRVILLE. 

To nie podobna pozwolić mu tey 
Tafki. 
i MARTA. 

Niepodobna! Mnie fię zdaie, nic 
łatwieyfzego, ia.... 

ZOFIA. 

Nie, nie powinnam go widzieć. s.s 
Jednakże moy Bracifzku, iuż raz o- | 
łata => 

TERVILLE. 

Dałem ftowo , że ci nie podam fpo- 

fobu widzenia figę z nim.... i 
MARTA. 

Ale my fię obeydziemy wyśmieni. 
cie bez W. Pana; zoftań tu, a Panna ' 
niech idzie do mego pokoiu..„. * 

ZOFIA, 

Nie, iabym chciała, żeby moy Brat 
był przytomny nafzey rozmowie.. - » 
Ale mi przychodzi na myśl.... Moy 

Bra. 
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Bracifzku, tu ieft twoy gabinet, gdy- 
bym fię odważyla..., Ach zlituy fię 
nad moim pomiefzaniem, W którym 
zótłaię | 

| TERVILLE, 

I coż? wytłomacz fię. 

ZOFIA. 

Możnaby Lindora wprowadzić do 
tego gabinetu, ia tu zoftanę, i bę 
dę mowila do niego przez to prze- 
pierzenie. „ . - Ty fię śmieiefz moy 
Bracifzku, ta myśl zdaie ci fię dzi- 
wna. Ach! ieżeli mię kochafz, nie 
odmawiay mi tego, wiedz że tym fpo- 


fobem mogę mowić z nim, nie będąc 


od nikogo poftrzeżona, niechcę tylko 
pożegnać go na zawfże,«*. 
TuRVILLE, za fłronie. 
` Pociefzne fpotkanie ! ( głośno. ) ZO- 
fio, a moie flowo? 
MARTA. 

Ale nie uchybifz go, oni fię nie 
będą widzieli. 

ZOFIA. 

Moy Bracifzku , na imie nafzey 
przyiaźni, zezwol na tę oftatnią dla 
mnie pociechę. 

Teatr. Bb 
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TRERYVYILLE, na fronie. 

No, to iuż mufzę im oboygu przy» 
fłużyć fię. (głośno. ) Już tedy Zofio, 
pozwalam. 

LOFTA. 

Ach moy Bracifzku ! 


; TERVILLE. 
Marto, day mi klucz od twego 
. pokoiu, poydę po Lindora, i wpu- 
fzczę go do gabinetu. | 
MakRTA, klucz podaie, | 


Z OMIEKE A 3 | 

Drogie dla nas fọ momenta , fpiefz | 
fię Bracifzku. 

TERVITLLE. 


Bądź fpokoyna. (wychodzi ) 


RAR AARONA AOL ZA AJ AUT EE Z oo KOZA kw (uk 
pj 


S C ENA XV. 
MARTA, ZOFIA. 
MARTA. 


Oda Fan Baróh i Pani Orphife,, 


iefzcze z dobrą godzinę zabawią. 


EM i Aa ater 


WIĘZIENIK. 403 


Teraz ftroią Kaplicę, gotuią Illumi- 
nacyą w Lafku.... 
Eo Z OFITA. > 

Co. za przygotowania »:0 Nieba!... 
a ia'w ten moment zezwalam na roz- 
mowę fekretną, iz kim? ... Drżę 
cala.... Coż mu powiem?... Zem go 
powinna nienawidzieć s... zapomnieć 
6 nim.... i wyrzec fię na zawfze.... 

MARTA. j 

Ja W. Pannie Dobr. przepowiedziaż 
lam, że to wfzyftko wyidzie na dobre; 
“niewolnik fię wymknął, co ieft rze- 
czą nayiftotnieyfzą ; ia nie wiem 
ale ia mam bardzo, dobre. przeczu- 
CIA. + » 

ZOFIA. 

A ia okropne. . . « Ja fobie wy- 
rzucam co moment ten oftatni poftę- 
pek , który mnie miefza i czyni nie- 
fpokoyną. ... Ach ! gdyby nie furo- 
wość Oyca i Ciotki moiey , nie wfty- 
dziłabym fię tey moiey fiabości.... 

MARTA. 

Nigdym nie widziala Żalośniey- 
fzych Amantow, bo i Dindor z fwo- 
iey. trony placze i narzeka. 


Bb 2 
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ZOFIA, 

On plązze | | 5 

MARTA. 

Gdybyś wiedziała iak ieft roźrze- 
wniony ; a przytym piękny iak Sloń- 
ce, podroff , wyładnial.... 

Z OFLA. 
Dla Boga! ... ftyfzę glos“. 
MARTA. 
Coż to ieft fłabo ci? ... Coza bla- 
dośc is 
ZOFIA. upada na krzejło. 
"Nie mogę fię na nogach utrzy. 
MACA A i 
MARTA: 
Ach! otoż i Pan Terville. 
ZOFIA. 


O! Nieba... . 


SCENA XVI. 
MARTA, ZOFIA, TERVILLE, 


i N 3 [TERVILLE. 
ANIE trać czafu, moia Sioftro.. „ « 
Lindor ieft w gabinecie. ... 
o 


zm) e - AERA: 
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ŻZOFTA. 
Co! Lindor? « . » 
TERVILLE. 
Zabiegaiąc iego pion 5 


zamknąłem go. -- Tłomacz mu fię 
na ofobności , ia wychodzę Erau: 


MARTA. 

A kto będzie uow al, żeby tu ka 

nie przyfzedi? 
TERVIELE:. 

Ty Marto.... Byway zdrowa moia 
Sioftro. (na frome ) Jedno o dru- 
gim fądzi, że fą zdradzeni, będzie ` 
żwawa rozmowa między niemi. 


ZOFIA. 
Nie ~ moy Bracifzku, nie odftępuy 
MNIE. « » « 
TERVILLEK £ 
Niechcę ci bydź przykrym, żegnam. 
(na fironie odchodząc. ) Mutzę prze- 
ftrzedz mego Oyca. { wychodzi, ) 


id UŁ zw Lidii, 
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REWA DA ORZEKA LI OREIRO PO DASE e NERSE VOR 


SCENA XVIL 
ZOFIA, fiedząc na mieyfcu patrzy 


na Przepierzenie. 


Ox tam ieft! . . . nie śmiem fię 
przybliżyć. ... o Boże! . -. Slyfzę 
głos iego ! 1.. woła na mnie. . .. 
( czyni kulka krokow i zatrzymuie fie. ) Jak 
ferce we mnie biie! . „. (zbliża fig 
do przepierzenia i fiada.) (a) == Coż 
ia fłyfzę = Tyż to ielteś, co tozu- 
miefz że mafz prawo mi wyrzucać? == 


(a) Krefki poiedyńcze i podwoyne w tey 
Scenie znaczą krotjze lub dłuzjze milczę- 
nie, które Zofia zachować powinna przy: 
fuchuiąc lię. Powinna także wedlug nich 
mowić wolnym głofem lub glośniey, nig 
w zwyczayńey rozmowie, Ta Scena acz 
w czytaniu żadnego nie: wydaie frutku , 
w vreprezentacyi sednak ief fzczegulną s 
tylko naywięcey tego przefłrzegać potrze- 
ba , aby twarz Aktorki wyrażala dokła- 

dnie: rozmaite uczucia, które Guchaiac 
okażywać powinna, 


waty = gy 


Ż- EM 
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Zem ia ciebie nigdy nie kochała! = 
Prawda, dałam fiowo = tak, tego 


wieczora. = Nie powinnabym ciebie 
żałować. .. . C głośniey. ) Nie powin= 
nabym ciebie żałować. sz Tak. po- 


wiedź iefzcze glośniey. == A ty wier- 
na? . .. Smiefz to mówić. « « + =E 
road 0 COŻ a WIĘC ia ieftem 
niefprawiedliwa ; niewdzięczna” = 
Jako ? = ach; naprzykład, « « . — 
funfza. ... infza.... na moim miey- 
(zu nienawidżiłaby cię. == Nie. — Ale 
przyntymniey Z imoicy oboiętności 
Cna fironie. ) Przebog! — C€płacząc. ) 
nie mogę mu odpowiedzieć, poznal- 
by moie fzaleńftvo. = (płacząc ) Nie; 
ia ciebie ftylzę,liedzę na iednym miey- 
o-a Nic miigh. = ( plarze 
nieprzefłaiąc. ) Ja ci powiadam że mi 
nic — (na fronie: ) Klęczy., © Nie. 
ba | — Wftańże— Wian mowię profzę 
GIGA ROT Jakie fą twoie przewinie- 
nia” — Uwolniy mię ;od wyliczania. 
onych. — Ach... znafz ty ie le-- 
piey odemnie. ... >» Nie miałżeś fię 
jené Jakto; Ta miałem fię że- 
nić? Co ! będziefz fię zapierat? .-. — 
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Moia Ciotka nie odebrała od ciebię 
ftowa ? _, Twoia Ciotka! O! nie. 
ba, czy to bydź może! ... . =- Ale 


moy Qyciec — tak moy Qyciec po- 
wiadal toż famo. . .. = O Boże; mo 
gliż mię tak zwodzić j a EE Acha 
Lindor, 'chciałżebyś iefzcze i ty 
omnie zwodzić? = „. == Go! w tym 
famym gabinecie | — w tym gabi. 
necie! — tyś mię wyfiuchal ! — Qy- 


ciec moy tak mi mowić rozkazał... — 
Oboie nas ofzukiwano. «<. 2, Ach 
Lindor! 4. . Jakol ty mnie .z4r 
wfze kochafz ! ... —, I ia ciebie wię- 
cey nad życie moie |... _, Kocham; 
śmiem to wyznać _, tak, Lindor; 
zwyciężę moią bpiażźń — wyznam 
wfzyltko sprzed  Oycem moim ; — 
tylko wyieżdżay _, wyieżdżay pto- 
{ze cię —_ fchroń fię przed: zapalczy- 
wością iego w pierwfzych 'momen- 
tachen pod tą kondycyą iedynie 
| przyrzekam ; — I coż nie ufafz mi? .. 
= Ach wierze cies ce Milosci 
CZAS. s.. _. Jedź, wroć fię do Strá- 
zburga, a zday na mnie cale ftaranie 
o nalze ufzczęśliwienie, ... —. Nic- 


AÁ, Aan 
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ftety , mufżę.... mufzę — Więc mi 
obiecniefza 14. = Ach iak wfzyftka 
wyrażafz co ia czuię Pae JR |AKTO R 
C uśmiecha fig. ) 4 na fironte, ) Co za fza- 
ledwo! . Zebym rękę polożyła na 


ścianie? + - — Zebym . zdięła ręka- 


wiczkę? .- « = „Ale dak ci pokazać 
mieyfce P... (uderzaiąc w cianie., ) +.» 
Prawdziwie ia nie śmiem — nie 
Śmicme » «+ —« NO, NO» niegnieway 
fię. — (do fiebie famey, Y "To czylte 
dziecińftwo!-.- = Tylko poczekay, 
niech zdeymę rękawiczkę : == = — 
( kładzie rękę na ścianie , uderzaiąc aletka.) 


-Acożz Czy ftyfzyfz ? oto tu moia 


ręka p GU; Ti. > + ( zrywa ręke nagie, ) 
Ach! to ofobliwfza. -.. Ale, właśnie 
iakby mnie pocałował ; uczulam, u- 
GAEL |AAMCDIE mowilam , 
i zawitydzilam fię. ~e- Ale prawdzi- 
wie mnie fię zdaie, ze ty mnie. wi- 
dzifz!....„.Ach zapewne radbym..: — 
Nieftety | za moment trzeba nam fię 
rozitać ! — trzeba fię rozftać ! 

ORHISE, 

( ukazuie fig w głębi teatru 3 mowi, ) 

Ona gadała... . ( przyfłuchuiąc fig za- 

śrzymuie. ) : oa ; 
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, 
Zorra, mie widząc iey wcale. 

Jeżeli mnie kochafz, bądź (pokoy- 
ny, fpuść fię na moie przyrzecze: 
nia... 

OsRpnism, przyfuwając fię. 

Ale oma głupia! ... Coż ia fłyfzę? 

wfzak to glos Lindora.... 
Zoria, pofłrzegi/zy Ciotkę. 
Ach! dla Boga , to moia Ciotka !... 
(upada na krzefło, ) 
ORPHISE. 
Zdaie mi fię żem we śnie!... 
ZOFIA. 
rzucaiąc fie do nog Ciotki. 

Ach moia Ciotko , chcicy mi wy- 
baczyć, i ieżełiś kiedy Dyla na mnie 
tafkawa.... 

ORPAISE. 

Ach! ach! odkrywam twoie Intry- 
gi; W. M. Panna Martę poftawiłaś na 
itraży ; ale to nie mnie ofzukać mo- 
žna; poftrzegłam fnuiącą fię Mattę , 
nie kazałam tu wchodzić „aż zaftaię:.. 
Toś to ty dopomagała ucieczce Lin- 
dora, który fię w tym gabinecie kryie, 
©! dobrze M. Panno, wybieray fię 
Żaraz do klafztoru.... ; 
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ZOFIA. 

Moia Giotko ... 

ORPHISE: 

Aha | chcieliście mnie ofzukać 
(miały nadto zamyfł |... ( Przyfiu- 
chuie fig.) Tevaz z kim innym. . + + 
( futha. ) 
ZOFIA. 

Czy ftyfzyfz go moia Ciotko? ..- 

ORPEISE. 

Cifzy!... ( fłucha ) Jak to! on Wy- 
fkoczył przez okno Oficyny ? + « » 
| Przyfłuchuie fig”) tna fironie, ) W Tzee 
czy famey on mię rozrzewnia. 

ZOFIA. 

Ach moia Ciotko, i iakże nie ze» 
zwolifz na nafze proźby , na lzy. na- 
J2E w i 

; ; ORPH1ISE. 

Ale Kleant; ale ślub”... 

ZoFrA. 

Ty wfzyftko możefz nad Oycem 
moim, my nie manty nadziei tylko w 
tobie. 

ORPHISE 

Zagłufzacie mnie oboie, niewie- 

dzieć któremu mam odpowiadać , ta- 


noz" 


i 
ti 


| 
| 
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zem gadacie.... Cicho, oto i Oyciec 
twoy, cicho mowię , daycie mi to 
wfzyftko ulożyć powoli, 
ZOFIA. 
Moia kochana Giótuniu"... 


SCENA XVHL 


ZOFIA, ORPHISE , TERVILLE, 
BARON, > 
BARON; wchodzi mowiąc do Syna. 


foz idź moş Synt, uwolniy 80 Z 
więzienia, 


TERYVILLE 
Biegnę.... a ty Zofio podziękuy 
naylepfzemu Oycu.... ŚR ) 
ZOFIA. 
Ach moy Oycze!... 2 Jie do 
nog tego, ktory ią przycifka.) 
BARON. 
Trzeba im wybaczyć, nie powa 


moia Siotro f.s. 
ORPHISE 


Więc iuż Terville o  wfzyftkim ci 
powiedzial ?... 
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BARON. 

Tak ieft,i Kleant uwolni! mię do- 

browolnie: od moiego Pizy a 

ORPHISE. 

Zdaie mi fię, że Tetville powinien 
byl fię udać do- CNA o 

BARON. 

Daymy temu pokoys bez urazy > 
“toż i nafz waryat!..* 


ZEE CO CY ROWE mami z Dacii, aa 


GEN A XIR: 
i oftatnia. 
ZOFIA. BARON, ORPHISE , 
LINDOR, TERVILLĘ trzymaiąc 
LINDORA ża rekę. 


s 


Zabi. na fłronie. $ 


Aca iak ieft niezwyczayne moie 
pcmiefzanie, rownie iako i radość. 

> LINDOR. 

Zofio. . . . Gdzie ona ieft ? (zatrzy: 
muie fig i przypatruie Zofii, ktora na niego ` 
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pogląda x boiaźnią. Inne Ofoby na nich 
patrzą, potym Lindor rzuca fię do nog Ba- 
rona i Orplufe , ktorzy ftoią blujko fi fiebie. ) 
Ach czegożem wam nie winien”... 
TERVILLE 

Co za dzień fzczęśliwy ! 

| ZOFIA. 

Ach moy Bracifzku.... 


BARON. 
Przyftąp Zofio.. .. I coż! Moie 
dzieci patrzcie na fiebie , RE. 
nie poftarzeli, nie odmienili fię ”. 
Możecie fobie iefzcze wymowić.... 


LINDOR. 

Jakże! ia oglądam Zofią... Co? 
ia znayduię ią , abym nigdy więcey 
od niey fię nie odłączył £... Ty mi 
daiefz Zofią. ... Ach tu dopiero od- 
bieram życie, tu mowię odbieram ie- 
dyne dobro. które mię przywiązuie 
do życia!... Ach mola Ciotko, i ty 
moy Strylu; wy; prowadźcie moią 

młodość, nauczaycie mnie, informuy- 
cie, Uczyńcie ieżeli można godnym 
wafzego dobrodzieyftwa „ godnym 
mowię Zofii. > Miłość i wdzięczność | 


m8 "|. 


+ 
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fz to.iefzcze moie cnoty iedyne, ale 
do ufprawiedliwienia wafzego wyboru 
w oddaniu mi Zofii, lelte CO5 CZE: 
gobym nabyć nie zdołał ?... 

BARON. 

Sama chęć twoia obiecuie wfzy- 
ftko. 

= ORPHISE. 

No, to mufiemy ulożyć infzą In- 
tercyzę. Moy Bracifzku fchoway fobie 
Pofag Zofii, ia biorę na 'fiebie iey 
wypofażenie i wyprawę; przyfpofa- 
biam fobie Lindora i Zofią, i chę 
im n zapifać caly moy Maiątek. 

ZOFIA. 

Ach! Lindor.... niezapominaymy 

nigdy tylu iafk i dobrodzieyftw : 
BARON, 

Bądźcie fzczęśliwi moie dźieci , a 

ftanie fię nam zadofyć. 
LINDOR. 

Ach ! zbytek mego fzczęścia nie 

może bydź poięty ani wyrażony.... 


ZOFIĄ, wjfkazuiąc na Brata, | 


A przyiaźń będzie onego mdzia- 
Jema 


LiınDoR, 'ścifkaiąc, Terville, 
I onę pomnoży. 


= 
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i 


BARON. 7 
- Zachowuycie moie dzieci fenty. | 
menta tak czule i prawdziwe, a 
wierzcie , iż ieżeli .w fwey familii | 
znaleść nie można przyiaciol fzcze- 
tych i pewnych, nie podobna fpo- 
dziewać fię, aby gdzieindziey pozy- | 


{kani byli. 


Koniec Tomu pierw/zego. 
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